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WOJOWNICY NOCY
TOM 1
(PRZEŁOŻYŁ: RADOSŁAW KOT)
SCAN-DAL
Dla Toma i Barbary Doherty, którzy nigdy nie zapominają o tym, że pagórki są szczytami, a szczyty są po to, by się na nie wspinać
Przez lat tysiąc Szatan żyć będzie w snach ludzi, władzę dzierżąc nad mrocznym królestwem nocy. Potem jednak nadejdzie drużyna tych, których zwać będą Wojownikami Nocy, a których zadaniem będzie wygnać Szatana i na zawsze uwolnić od niego ciemność. Wojownicy Nocy pozostaną nierozpoznani i nikt nie dowie się ich imion. Niemniej zostaną oni policzeni pomiędzy największych bohaterów wszechczasów, a pamięć o nich trwać będzie w kronikach Ashapoli i nigdy nie zginie.
Wielka Księga Ciemności, rozdział IX, wydana przez Camden Society w 1844 r.
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Wszyscy troje spotkali się w pobliżu leżącego na plaży ciała, tak jakby ktoś to wcześniej zaplanował. Pierwszy zbliżył się do niego Henry; przyklęknął, obok, lecz nie odważył się dotknąć. Gil i Susan podchodzili tymczasem ostrożnie, wreszcie zatrzymali się. Przyglądali się w milczeniu.
- Bez wątpienia nie żyje - oznajmił Henry czystym głosem wykładowcy. Odrzucił dłonią swe potargane przez wiatr białe włosy.
- W pierwszej chwili myślałem, że to pies - powiedział Gil. - Wiecie, afgan lub coś podobnego.
Henry wstał.
- Sądzę, że najlepiej będzie zawiadomić policję. My sami nie mamy tu nic do zrobienia.
Susan zadrżała, zaciskając splecione na bawełnianej koszulce ramiona.
- Czy ty i ten młody człowiek nie moglibyście pójść i wezwać policji? Zostanę tu i przypilnuję, by nikt go nie ruszał. - Zawahał się i spoglądając na ciało poprawił: - Jej.
Susan przytaknęła i oboje pobiegli plażą. Henry pozostał na miejscu, z rękami założonymi z tyłu - wysoki i przygarbiony w srebrnej mgiełce wczesnego poranka. Szary Pacyfik, prawie niewidoczny, z rykiem buntu poddawał się księżycowi, który cal po calu odciągał go od wybrzeża. Mewy pikowały ku falom po ryby, krzycząc przy tym głosami rozgniewanych kobiet. Był kwiecień, lecz chłód nie ustępował, a nadmorska mgła wyglądała na taką, która nie znika przez większą część dnia.
Henry nie spał tej nocy. Przesiedział ją w swym gabinecie w domu przy plaży, pracując przy świetle nakrytej mosiężnym kloszem lampy nad nowym artykułem dla „Philosophy Today”: „Idea życia po śmierci”, autorstwa profesora Henry'ego Watkinsa. Pisał ręcznie, nabawiając się od czasu do czasu skurczu kciuka, zaś po ukończeniu każdej strony wręczał sam sobie nagrodę - dużą wódkę z sokiem pomidorowym. Stąd też spacer po plaży, na który wybrał się o szóstej nad ranem, miał nie tylko uwolnić jego myśli od ciężaru dziesięciu wieków pomylonych filozoficznych sporów, ale także rozproszyć opary dwunastu Krwawych Mary.
A tutaj, proszę, leżała na piasku martwa, naga, młoda kobieta. Niezaprzeczalny i oczywisty dowód na to, że wszystko, co napisał w nocy, było pretensjonalne i nonsensowne. Bańki mydlane i pegazy... Czuł się niemal tak, jakby bogowie o srogich obliczach pokierowali jego krokami, skazując go na znalezienie tej dziewczyny po to właśnie, by pokazać mu w najbardziej wstrząsający z możliwych sposób, jak absurdalne są jego teorie. Nikt nie jest w stanie tak zakpić z żywego, jak martwy.
Leżała twarzą ku dołowi, ze skórą oblepioną czystym, szarym piaskiem. Długie jasne włosy oplatane były wodorostami. Wszystko to rozłożyło się wkoło niej jak wokół syreny. Jedną martwą rękę zdawała się wczepiać w piasek, jakby nie chciała pozwolić, by morze zabrało ją znowu, jakby było czymś ponad jej siły utonąć dwukrotnie. W perłowoszarej mgle ciało było tak białe, jakby świeciło własnym blaskiem.
Henry obszedł je dookoła. Zostawszy sam, poczuł nagle, jak bardzo mu żal tej kobiety, aż ścisnęło mu się gardło, a wiatr od morza nawiał do oczu łzy. Może był to jeszcze wpływ alkoholu, ale przecież mogłaby ona być którąkolwiek z jego studentek filozofii; była jeszcze młoda - nawet nie widząc jej twarzy mógł stwierdzić, że nie miała więcej niż dziewiętnaście lub dwadzieścia lat. Przyglądał się długim, ładnie sklepionym plecom i szerokim biodrom. Jedna z nóg była odrzucona, tak, że mógł dostrzec kosmyk przemoczonych, jasnych włosów łonowych. Wokół lewej kostki kobiety owinął się misternie spleciony srebrny łańcuszek - to była cała jej biżuteria. Biała, pokryta drobną siatką niebieskich żył krągłość na wpół widocznej piersi pozwalała sądzić, że większość mężczyzn obejrzałaby się za nią więcej niż raz.
Morze zapieniło się przez chwilę wokół jej wyciągniętej stopy, potem odstąpiło, jakby stwierdziło z goryczą, że zrobiło już, co do niego należało.
Henry wepchnął pięści do kieszeni swego płowego sztormiaka i w zadumie odwrócił się ku wysokiemu brzegowi. Nie miał nigdy własnych dzieci. Jego cztery lata trwające małżeństwo z pierwszą damą oceanografii Instytutu Scrippsa było we wszystkich możliwych znaczeniach jałowe. Przez te cztery lata nauczył się pić. Musiał nauczyć się również znosić samotność. Teraz zaś nauczał filozofii coraz to nowe gromady młodych mężczyzn i kobiet, od czasu do czasu grywając z najbliższym sąsiadem w szachy. I było to dość, by odczuwał coś w rodzaju spełnienia.
W każdym razie wystarczyłoby wstrzymał się od wzięcia dwóch buteleczek tabletek nasennych przed udaniem się do łóżka w towarzystwie egzemplarza „Tako rzecze Zaratustra”.
Jego studenci na Uniwersytecie w San Diego nazywali go Bing, jako że przypominał trochę Binga Crosby'ego.
Zapuścił włosy, starając się upodobnić raczej do Timothy'ego Leary, którego z dwojga złego wolał od Crosby'ego, ale przezwisko przylgnęło.
Jakieś pięć minut później Gil i Susan zeszli po betonowym podjeździe z nadmorskiego parkingu i, na wpół biegnąc, na wpół idąc, ruszyli przez pochyłą plażę.
- Policja jest w drodze - wysapał Gil.
- Dziękuję.
- Nigdy dotąd nie widziałam trupa - powiedziała Susan.
- Ona też była młoda - zauważył Henry. Dziewiętnaście, dwadzieścia lal.
Czekali niespokojnie i niecierpliwie. Nie dochodził ich jak na razie, dźwięk policyjnej syreny. Morze szumiało gniewnie i niewzruszenie, mewy szybowały w ciszy pod wiatr.
- Uprawiałem tu po prostu jogging - odezwał się bezbarwnym głosem Gil. - Wie pan? Naprawdę, w pierwszej chwili myślałem, że to pies.
Susan nie mogła oderwać oczu od ciała, od rozpostartych na piasku włosów, zaciśniętej dłoni i skrzących się piaskiem ramion.
Gil był jednym z tych południowokalifornijskich mężczyzn, których trudno jest opisać jednym zdaniem. Mógł być studentem, mechanikiem samochodowym albo barmanem, albo wręcz niczym się nie zajmować. Był bardzo szczupły, mocno opalony, z pociągłą, poważną twarzą i wydatnym, piegowatym nosem. Włosy miał gęste, ciemne, potargane teraz przez wiatr niczym u stracha na wróble. Nosił granatowy, bawełniany sweter do ćwiczeń gimnastycznych, z białym napisem „Crucial” na piersi, oraz drelichowe szorty, niegdyś będące spodniami, od których później odcięto nogawki.
Susan sprawiała nieodparte wrażenie zepsutej, lecz skłonnej do buntu córki mieszczańskiej rodziny. Kosmyki jej jasnych, krótko przyciętych włosów sterczały na wszystkie strony. Miała na sobie bawełnianą koszulkę we włoskim stylu, z czerwonymi oraz zielonymi błyskawicami na białym tle, i sportowe szorty z białej satyny, dla których określenia słowo „ciasne” zdawało się być nie dość mocne. Twarz miała pulchną, lecz ładną. Henry widział już w jej rysach tę urodę, mającą za parę lat wyłonić się z właściwych nastolatce krągłości. Oczy jej były duże, błękitne i równie rozmarzone, jak oczy dziewczyn w romantycznych i komicznych zarazem powieściach.
- Policja będzie pewnie chciała wysłuchać naszych zeznań - powiedział Henry.
Słyszeli już odległe „uoip-uoip-uoip-uuuuu” policyjnej syreny, której wtórowało spieszne pojękiwanie ambulansu.
- Co my im możemy powiedzieć? – Spytała, Susan. - Po prostu znaleźliśmy ją tutaj i tyle.
- I to właśnie musimy powiedzieć - zapewnił ją Henry. Policyjny wóz zjechał po betonowej pochyłości wprost na plażę i zatrzymał się niecałe piętnaście stóp od nich. Zaraz za nim pojawił się ambulans z biura okręgowego koronera. Henry, Gil i Susan czekali w milczeniu, aż z radiowozu wygramoli się trzech detektywów, a dwóch sanitariuszy wyciągnie z hałasem przez tylne drzwi ambulansu składane nosze. Chwilę później nadjechał jeszcze jeden radiowóz i przebył plażę, mieląc kołami piasek. Wysiadło z niego dwóch umundurowanych funkcjonariuszy.
Detektywi podeszli bliżej i spojrzeli na ciało. Dwóch z nich było siwych, brzuchatych, jak Tweedledum i Tweedledee. Trzeci, chudy jak dorastający wilk, przypominał ciemnookiego Hiszpana z opadającymi czarnymi wąsami. Jego cynamonowy, trzyczęściowy garnitur wyglądał tak, jakby żona wybrała mu go osobiście w magazynach Searsa.
- Porucznik Ortega - przedstawił się. - A to detektywi Morris i Warburg.
- Henry Watkins.
- A ci młodzi państwo?
- Nie mieliśmy czasu, by się sobie przedstawić - odparł Henry.
- Nie znacie się?
- Pierwszy raz ich spotkałem. Sądzę, że wszyscy zauważyliśmy ciało w tej samej chwili.
- Wasze nazwiska, jeśli można prosić? - Zwrócił się do Gila porucznik Ortega.
- Gilbert Miller.
- A ty, młoda damo?
- Susan Sczaniecka.
- Macie to? - Rzucił przez ramię porucznik Ortega.
- Nie, sir - odpowiedział detektyw Warburg. Porucznik Ortega westchnął krótko, z widoczną irytacją, potem podszedł obejrzeć ciało. Przyglądał mu się bardzo długo, obchodząc je wkoło, potem oparł ręce na ugiętych kolanach i zlustrował zwłoki z bliska, wciąż jednak ich nie dotykając.
- Czy ktokolwiek z was wie, kim była ta dziewczyna? - Rzucił, nie patrząc w ich kierunku.
- Nie - odpowiedzieli.
Henry poczuł, że narasta w nim dziwne poczucie winy z tego powodu, pomyślał jednak, że czuje to każdy obywatel wypytywany przez policję.
- Wygląda mi to na zwykły przypadek utonięcia - stwierdził detektyw Morris, odchrząkując, jakby miał zamiar przystąpić do recytacji. - Trochę wcześniej w tym roku, ale wygląda tak samo, jak zwykle. Kąpiel nago na Cardiff Beach, po paru kieliszkach, a tam, gdy wypłynąć dalej, jest naprawdę silna, cofająca się fala. Wciąga w morze. W kwietniu jest zimno, umiera się od hipotermii w ciągu niecałych dziesięciu minut, jeżeli potrafi się pływać. A potem przypływ wyrzuca właśnie tutaj. - Spojrzał na zegarek! - Powiedziałbym, że to właśnie jest pora.
Porucznik Ortega wyprostował się.
- Wcześnie wybrali się państwo na plażę - powiedział, niedbale wskazując palcem na Susan, Gila i Henry'ego.
- Ja uprawiałem jogging - wyjaśnił Gil. - W grudniu skaleczyłem nogę w wypadku na motorze. Muszę codziennie biegać parę godzin, by doprowadzić ją do sprawności. Czas mam tylko wcześnie rano.
Porucznik Ortega spojrzał pytająco na Henry'ego.
- Ja, hmm... Pracowałem całą noc nad artykułem do czasopisma - rzekł Henry. - Tam mieszkam... Domek z pomalowanym na biało balkonem. Skończyłem pracę około wpół do szóstej, potem postanowiłem pospacerować. - Miał nadzieję, że porucznik Ortega nie poczuje woni jego oddechu.
Porucznik zwrócił się do Susan.
- A ty? Wyjątkowo wczesna pora, by wybierać się na plażę, nie sądzisz?
- Zapewne.
- Zatem, co tu robiłaś o tej wyjątkowo wczesnej porze?
- Spacerowałam, po prostu. I myślałam.
- Pokłóciłaś się z rodzicami?
- Moi rodzice nie żyją. Mieszkam z dziadkami.
- I z nimi się pokłóciłaś?
Poszłam tylko na spacer, to wszystko. Porucznik Ortega wydłubał coś kciukiem spomiędzy swych przednich zębów. Cmoknął, zasysając powietrze, i powiedział:
-Okay. Chcę, żebyście wszyscy złożyli zeznania przed obecnymi tu funkcjonariuszami. Pełne zeznania: jak znaleźliście te zwłoki i wszystko.
- Zwykłe utonięcie - powtórzył detektyw Morris.
W tej właśnie chwili na plaży pojawiły się jeszcze dwa samochody, rozklekotany buick regał i oliwkowoszara furgonetka z biura koronera.
- A, jest i fotograf - porucznik Ortega zatarł ręce. - I nasz lekarz okręgowy, jak na niego niezwykle punktualnie.
Fotografem był młody człowiek o surowym wyglądzie, z godną mnicha tonsurą i skłonnością do nieustannego pociągania nosem. Niezwłocznie przystąpił do pracy, rozkładając miarki i obfotografowując następnie ciało młodej kobiety ze wszystkich stron. Lekarz okręgowy niski mężczyzna o byczym karku, w kontrastowej, biało-czarnej sportowej marynarce ze spiczastymi klapami - pogwizdywał bezgłośnie przez zęby, czekając, aż fotograf skończy.
- Ja mówię, że to zwykłe utonięcie. A co pan o tym sądzi? - Zagadnął go detektyw Morris.
Lekarz spojrzał na niego chłodno.
- Chce pan przeprowadzić oględziny zwłok, czy może pozwoli pan, żebym ja to zrobił?
Detektyw Morris wykrzywił się w niezdecydowanym uśmiechu.
- Nie, sir, niech pan zaczyna.
- Czy możemy odwrócić ją teraz? - Spytał porucznik Ortega.
- Chciałbym zobaczyć, jak wygląda.
Lekarz nie odpowiedział. Ostrożnie zgarnął piasek z ramion martwej i przeciągnął dłonią wzdłuż jej nagich pleców. Wstał marszcząc brwi i rozejrzał się po plaży.
- Czy któryś z was zna dobrze tę plażę? - Odezwał się w zamyśleniu.
- Tak, sir - powiedział detektyw Morris. - Spędziłem tu prawie połowę życia.
- Czy zdarzały się już tutaj utonięcia?
- Pięć albo sześć.
- Czy pamięta pan, jak daleko w głębi plaży znaleziono wtedy ciała?
Detektyw Morris wyglądał na zaskoczonego. - Przy samej wodzie, jak sądzę. Tak jak to.
- Proszę spojrzeć na te wyrzucone na brzeg wodorosty i inne śmieci. Proszę spojrzeć, gdzie leżą. Większość z nich jest lżejsza od ciała. Niektóre są nadal zmywane z plaży.
Porucznik Ortega podszedł bliżej i spojrzał niespokojnie na ciało.
- I jakie pan z tego wyciąga wnioski? - Spytał.
- Nie wiem, po prostu przyglądam się temu.
- Zauważa pan, że ciało leży na plaży dalej niż wodorosty, kawałki drewna i inne śmieci?
- Właśnie tak.
Porucznik Ortega ponownie syknął przez zęby. Jego wcześniejsze wysiłki wyraźnie nie uwolniły go od tkwiących w uzębieniu resztek jedzenia.
- Zauważa pan, że ciało leży na plaży dalej niż wodorosty i inne śmieci. I z tej obserwacji wyciąga pan wniosek, że dziewczyna wcale się nie utopiła, lecz zginęła w jakiś inny sposób i została porzucona na plaży, na skutek wypadku lub rozmyślnego działania, mającego stworzyć pozory, że się utopiła?
- To pan powiedział, nie ja - odrzekł lekarz, obmacując prawą nogę martwej dziewczyny i przyglądając się śladom, które zostawiały jego palce. Strzelił palcami, a jeden z żujących gumę sanitariuszy przyniósł mu jego metalową walizeczkę i otworzył ją przed nim. Lekarz pogrzebał w środku, wyciągnął termometr, nasmarował go tłuszczem i bezceremonialnie wepchnął martwej kobiecie w odbyt.
- Jeśli pływała w oceanie przez całą noc, to możliwe, że temperatura jej ciała będzie o wiele niższa, niż gdyby leżała na plaży. Zależy to jeszcze, rzecz jasna, od tego, kiedy zmarła. Ale ta plaża jest zwykle od rana do zachodu słońca pełna ludzi, prawda?
- Tak, sir - zgodził się detektyw Morris. - Czasem nawet jeszcze dobrze po zmroku, gdy dzieciaki palą ogniska.
Lekarz czeka! Cierpliwie, aż ciało dziewczyny ogrzeje termometr. Tymczasem spojrzał na Henry'ego, Gila i Susan.
- A ci tutaj, to gapie, czy kto?
- Oni znaleźli ciało - wyjaśnił porucznik Ortega. Lekarz zwrócił się do Henry'ego:
- Widział pan przedtem kogoś martwego? Henry potrząsnął głową.
- Miły początek dnia, znaleźć trupa rzucił lekarz, tak swobodnie, jakby rozmawiali o pogodzie. Wyciągnął termometr i zmrużył oczy, spoglądając z uwagą na skale. - Sześćdziesiąt jeden stopni.
- I co to znaczy? - Spytał porucznik.
- Znaczy to, że temperatura wewnątrz ciała wynosi sześćdziesiąt jeden stopni Fahrenheita - powiedział lekarz policyjny.
- I jaki pan z tego wyciąga wniosek?
- Jaki wniosek? Żadnego. To do pana należy wyciąganie wniosków. Ale mógłby pan przy tym wziąć pod uwagę, że temperatura powietrza wynosi tutaj około pięćdziesięciu pięciu lub sześciu stopni, a temperatura oceanu około czterdziestu dwóch do czterdziestu ośmiu stopni.
- Zatem, gdyby ciało pływało w wodzie przez noc, jego temperatura musiałaby być niższa niż sześćdziesiąt jeden stopni? - Dociekał porucznik Ortega.
- Zapewne.
Porucznik Ortega westchnął z wyrazem niezadowolenia na twarzy.
- W porządku. Teraz już możemy ją odwrócić? Lekarz wstał i energicznie otrzepał spodnie z piasku. Gdy to robił, podeszli sanitariusze, ustawiając się po obu stronach ciała. Przyglądający się temu Henry poczuł nagle irracjonalny przypływ strachu, połączony z nieodpartą potrzebą odwrócenia głowy i patrzenia gdzie indziej. Z jakiegoś niewytłumaczalnego powodu nie mógł jednak tego zrobić, musiał się przyglądać. W przeciwnym, bowiem razie dziewczyna z plaży na zawsze już pozostałaby dla niego pozbawiona twarzy i gdyby mu się śniła w nocy, a wiedział, że tak będzie, widziałby jedynie syrenie włosy z wplątanymi w nie wodorostami i smukłe, blade plecy.
- Ostrożnie - pouczył sanitariuszy lekarz. - Nie chcę żadnych dodatkowych zadraśnięć.
Odszedł na bok i stanął obok Henry'ego, Gila i Susan.
- Nie ruszaliście jej i nie próbowaliście jej przesuwać? Henry pokręcił głową.
- Nie sądzę, bym miał na tyle mocne nerwy.
- Czy przypuszcza pan, że ktoś mógł ją zabić? To znaczy, celowo... - Zaryzykowała pytanie, Susan.
Lekarz okręgowy wykrzywił twarz.
- Dziewczęta w tym wieku szczególnie łatwo padają ofiarami zabójstw, tak zamierzonych, jak przypadkowych, czy spowodowanych brakiem rozwagi. Przede wszystkim piękne dziewczęta. Ich siła oddziaływania jest większa, niż sądzą. Daje im to moc. Ich wygląd i młodość. Problem w tym, że nigdy nie wiedzą, jak użyć jej właściwie. A w każdym razie nie wiedzą, jak zrobić to bezpiecznie.
Z przesadną ostrożnością sanitariusze uwolnili ciało dziewczyny z piasku, a potem obrócili je na plecy. Jej ramiona opadły z plaśnięciem na mokry piasek. Potem jeden z sanitariuszy powiedział nienaturalnym głosem:
- Jezu Chryste...
Henry wpatrywał się, lecz w pierwszej chwili niezbyt rozumiał, co widzi. Lekarz z miejsca rzucił się naprzód i stanął nad ciałem z twarzą zmienioną tak, że nie wyrażała żadnego dającego się opisać odczucia. Może strach? Przerażenie? Fascynację? Obaj sanitariusze odstąpili, jeden z nich przyciskał dłoń do ust, oczy miał załzawione. Porucznik Ortega stał plecami do ciała, rozmawiając z Morrisem i Warburgiem. Lecz gdy Warburg trącił go łokciem, odwrócił się i ujrzał, jak naprawdę wyglądała dziewczyna.
Jej twarz była niemal piękna, pomimo to, że przez dłuższy czas pozostawała pod wpływem wody. Klasyczna blondynka z typową, amerykańską budową, rodzaj dziewczyny, dla której bez trudu znalazłaby się rola w filmach typu „Matt Houston”, „Magnum”, „P.I.” czy nawet „Dynasty”. Szerokie ramiona, duże piersi. Tuż poniżej klatki piersiowej zaczynał się jednak horror. Do Henry'ego dotarło nagle, co właściwie widzi, i szepnął: „O Boże”, a Susan skryła twarz w dłoniach.
Brzuch dziewczyny został kompletnie wypruty, od żeber aż do miednicy. W jamie brzusznej kłębiły się srebrnoczarne węgorze; śliskie stworzenia splatały się i rozplatały, żerując ślepo na tym, co zostało z miękkich organów ciała dziewczyny.
Gil odwrócił się, opadając gwałtownie na kolana i zwymiotował, rozkrzyżowany na piasku. Policjant w mundurze patrzył z przerażeniem i bezradnością. Nawet fotograf się przeżegnał. Przez długie minuty żadne z nich nie było zdolne do niczego innego, prócz przyglądania się plątaninie węgorzy, które falowały, wiły się i skręcały, oraz pozbawionej wyrazu, bladej twarzy dziewczyny, którą z wolna pożerały.
Lekarz odwrócił się do porucznika Ortegi. Miał rozszerzone oczy.
- Widział pan kiedykolwiek coś podobnego? Porucznik Ortega zaprzeczył gwałtownym ruchem głowy.
- Ja też nie - powiedział lekarz. Potem zwrócił się do sanitariuszy: - Zróbcie z nimi porządek.
Sanitariusze popatrzyli niechętnie na ciało.
- Chce pan...?
- Cokolwiek z nią zrobiono, to są węgorze. Te węże. Wyrzućcie je stąd.
Jeden z sanitariuszy podniósł z piasku kij i ostrożnie przybliżył się do ciała. Pochylił się i raz tylko szturchnął nim węgorze. Zakotłowały się i zakręciły jeszcze gwałtowniej.
Sanitariusz odskoczył, wysokim, krzykliwym „aaach!” wyrażając niepohamowane obrzydzenie.
Lekarz odebrał mu niecierpliwie kij i sam zaczął okrążać ciało. Wszyscy patrzyli z dreszczem niepokoju, jak trąca parokrotnie węgorze, i jak te zaczynają za każdym razem gotować się w jamie brzusznej dziewczyny, wciąż z tą samą, śliską wściekłością. Niemniej, w pewnej chwili udało mu się podważyć końcem kija ciało jednego z nich i wyrzucić na piasek.
Węgorz miał prawie trzy stopy długości i płaską, klinowatą głowę z maleńkimi, ślepymi oczami. Przez chwilę zwijał się w miejscu, potem wbił głowę w piach i w ciągu paru sekund zniknął im z oczu, zostawiając po sobie jedynie niewielkie wgłębienie. Prawie natychmiast pozostałe węgorze wylały się z brzucha martwej dziewczyny i rozpełzły się we wszystkich kierunkach, zagrzebując się głęboko w piasku.
- Złapcie któregoś! - krzyknął lekarz.
Jeden z mundurowych ścisnął ogon ostatniego ze znikających węgorzy i pociągnął gwałtownie.
- Pomóż, na Boga! - rzucił bez tchu swemu koledze. Ten pospiesznie schwycił ciało węgorza ponad miejscem, w którym znikało w piasku. Razem, przeklinając i sapiąc, zdołali stopniowo wyciągnąć stworzenie z dziury, którą dla siebie kopało.
Gdy tylko łeb znalazł się na powietrzu, węgorz zaczai rzucać się, zwijać i skręcać im w dłoniach. Henry ujrzał błysk jego zębów. W następnej chwili zwierzę sprężyło się jak bicz, ukąsiło jednego z policjantów w twarz, zacisnęło szczęki na części jego górnej wargi i kawałku nosa.
Policjant wrzasnął głośno, sięgnął ku głowie węgorza, usiłując rozewrzeć jego pysk. Henry przyglądał się w przerażeniu. Mężczyzna tańczył po piasku ze srebrnoczarnym węgorzem zwieszającym się z jego twarzy niczym karnawałowy, sztuczny nos. Jasnoczerwona krew spryskiwała wszystko wkoło.
Porucznik Ortega rzucił się naprzód i chwycił funkcjonariusza od tyłu, podcinając mu nogi. Upadli obaj ciężko na ziemię. Policjant krzyczał nieprzytomnie, a jego nogi kopały w drgawkach godnych chorej na epilepsję marionetki. Porucznik sięgnął od tyłu ku twarzy policjanta i ścisnął węgorza za jego klinowatą głową, przytrzymując mu skrzela tak, by nie mógł oddychać. Następnie uniósł wolną rękę i krzyknął:
- Nóż, na miłość boską!
Lekarz sięgnął szybko do kieszeni, wyszarpnął prosty, składany nóż z jednym ostrzem. Porucznik Ortega wyrwał mu go i zagłębił zaraz w krwawe kłębowisko na twarzy policjanta. Ten krzyknął, gdy porucznik przecinał ciało węgorza. Na ręce i ramiona Ortegi pociekła ciemna jak żółć krew. Ogon węgorza miotał się we wszystkie strony, aż do chwili, gdy Ortega przeciął kręgosłup i odrzucił truchło daleko na piasek. Upadło, podrygując i podskakując a sanitariusze odstąpili od niego.
Lekarz przyklęknął na piasku i obejrzał dokładnie twarz policjanta. Mężczyzna trząsł się, mimo iż porucznik Ortega starał się na wszystkie sposoby go uspokoić. Odcięta głowa węgorza ściskała wciąż twarz policjanta i gdy inspektor wytarł pospiesznie bawełnianym gałganem i destylowaną wodą krew, można było zobaczyć, że zęby stworzenia oddzieliły niemal połowę nozdrzy i górnej wargi. Mięśnie szczęk węgorza nie wykazywały oznak zwiotczenia. Było oczywiste, że każda próba oderwania kikuta głowy musi doprowadzić do obrażeń o wiele bardziej dotkliwych niż te, które już powstały.
Henry, chociaż sam trząsł się cały, podszedł i z całą pewnością siebie, na jaką umiał się zdobyć, powiedział:
- Wie pan, jakiego sposobu używali w Wietnamie, by oderwać pijawki?
- Racja - powiedział lekarz policyjny. - Przypalali je papierosami. Czy ktoś tu ma papierosa?
- Spojrzeli po sobie.
- Nikt z nas nie pali, sir - odezwał się w końcu detektyw Warburg.
- Jezu - zirytował się lekarz. - To możliwe tylko w południowej Kalifornii.
- Może zapalniczka z samochodu - podrzucił Henry. Detektyw Morris podbiegł do najbliższego wozu i wrócił po chwili, kołysząc brzuchem. W ręce trzymał jarzącą się zapalniczkę. Wręczył ją lekarzowi, a ten niezwłocznie przytknął ją do wąskiego karku węgorza.
Rozległo się ostre skwierczenie, poczuli przyprawiający o mdłości odór. Szczęki węgorza ścisnęły się konwulsyjnie, a potem rozluźniły odrobinę, odpadając od wargi oraz nosa policjanta i lądując w nagłej fontannie krwi na piasku. Policjant wydał zduszony, ostry krzyk, jego górne zęby były szkaradnie odsłonięte. Porucznik Ortega musiał przytrzymać go na piasku.
- Plazma! - krzyknął lekarz. - A ty - rozkazał koledze rannego policjanta - weź ten łeb, rozkrój go na połowę i wyjmij spomiędzy szczęk to, co zostało w nich z twarzy twego kumpla!
Mniej niż pięć bardzo pracowicie wypełnionych minut zabrało sanitariuszom zabandażowanie twarzy policjanta i podłączenie go do kroplówki z plazmą, która miała złagodzić skutki szoku. Przez ten czas drugi z policjantów wyciągnął z bagażnika wozu patrolowego parę nożyc do cięcia blachy i przepchnął głowę węgorza po piasku tak, by móc ją umieścić pomiędzy ostrzami. Dwukrotnie spróbował przeciąć ją wpół, lecz za każdym razem wyślizgiwała się z uchwytu. Potem podszedł Gil i przytrzymał głowę czubkiem buta, tak by się nie przetaczała. Rozległo się ostre chrupnięcie i czaszka węgorza została rozłupana. Inspektor schylił się nad nią i wybrał spomiędzy szczątków krwawy ochłap ciała, który bestia wydarła z twarzy policjanta.
- Chcę mieć tego sukinsyna w plastykowej torbie - powiedział detektyw Morris. - Głowa, ogon i co tylko jeszcze znajdziecie.
Porucznik Ortega spojrzał na zegarek.
- Jest już prawie siódma. Niech otoczą plaże kordonem. Ty, Warburg, wezwij posiłki. Chcę, żeby dokładnie to przekopano. Jeśli to te węgorze zabiły dziewczynę, to chce, by zostały wykopane i zniszczone. Chcę też, by zaalarmowano straż przybrzeżną. Zechcą zapewne wprowadzić czasowy zakaz kąpieli. Morris, zabierzesz się z lekarzem. Chcę najszybszych oględzin zwłok, jakie miały miejsce w historii świata.
- Czy my możemy jeszcze przydać się na coś? - spytał Henry.
Porucznik Ortega spojrzał na niego, jakby nigdy dotąd go nie widział.
- Wy? Ach, tak. Możecie wracać do domu. Dajcie swoje adresy detektywowi Morrisowi, później przyjdzie z wami porozmawiać. I proszę, nie wyjeżdżajcie nigdzie, przynajmniej dopóki nie złożycie zeznań. To jedna z tych sytuacji, które mogą spowodować panikę, sami rozumiecie. Wolałbym, żeby cała ta sprawa nie wyszła poza wąski krąg, przynajmniej na razie.
Henry zwrócił się do Gila i Susan:
- To tyle. Możemy chyba odejść. Susan była bardzo blada.
- Mam wrażenie, że zaraz zemdleję - odezwała się.
- Usiądź na chwilę - doradził jej Henry. - Włóż głowę między kolana.
Czekając, aż Susan przyjdzie do siebie, Henry spojrzał jeszcze na ciało, które znaleźli. Stamtąd, gdzie klęczał obok Susan, nie było widać otwartej dziury w brzuchu dziewczyny. Mogła być ona spoczywającą na piasku syreną, czekającą w swej nagości na słońce, które rozproszy mgły. Była naprawdę bardzo piękna, pomyślał Henry, i w jakiś sposób ta myśl uczyniła jej śmierć jeszcze straszniejszą.
- Już się dobrze czuję - powiedziała Susan. Spróbowała wstać, Gil podał jej ramię.
Henry przyglądał się, jak sanitariusze podnoszą ciało dziewczyny z piasku i pakują je do zaopatrzonej w zamek błyskawiczny torby. Na tle mgły wyglądali jak postaci z chińskiego teatru cieni.
- W życiu nie widziałem nic podobnego - oznajmił. - Te węgorze, spotkaliście się kiedykolwiek z czymś takim? A ja na dodatek ożeniłem się z oceanografem.
Ruszyli razem plażą.
- Wpadnijcie do mnie na drinka - zaproponował Henry, gdy doszli do mola. - To tutaj. Przypuszczam, że przydałoby wam się coś na nerwy.
- Dziękuję, wolałabym już wrócić do domu - odparła Susan. Obejrzała się jeszcze przez ramię w stronę plaży, a gdy się odwróciła, dostrzegł w jej oczach błysk ledwie powstrzymywanej histerii.
- Gdzie mieszkasz? - spytał ją łagodnym tonem Gil. - Mogę cię zabrać.
- Masz samochód?
- Jasne, mustang limuzyna. Po drugiej stronie ulicy.
- Dobrze, dzięki.
Gil i Susan odeszli razem, zostawiając Henry'ego. Stał chwilę w milczeniu, potem wzruszył ramionami i cofnął się o te sześćdziesiąt jardów, które dzieliły go od domu. Otworzył drzwi kluczem, który zawsze miał przymocowany do nadgarstka. Przeszedł przez salon do przeszklonego barku, nalał sobie bardzo dużą wódkę i wypił ją tak po prostu, bez lodu.
Zakaszlał, gdy wódka palącą strugą spłynęła mu do gardła. Potem znów napełnił szkło i podszedł do szerokiego, przesuwanego okna balkonu. Widział stamtąd policyjne samochody błyskające światłami i porucznika Ortegę w cynamonowym garniturze. Trochę dalej, koło Del Mar, dwaj mundurowi rozstawiali właśnie w poprzek plaży kozły z napisami:
STREFA POLICYJNA - PRZEJŚCIA NIE MA.
Przyglądał się poczynaniom policji prawie dwadzieścia minut. Potem wrócił do domu, usiadł na białej sofie i zapatrzył się w szklane drzwi stojącej po drugiej stronie pokoju konsoli ze sprzętem stereo.
Życie po śmierci? Jedynym życiem, jakie kołatało się w tej biednej dziewczynie, były te kłębiące się węgorze. Ale jaki rodzaj życia przedstawiały sobą te stworzenia?
Myśl o porannych wydarzeniach, wspomnienie tego wszystkiego, co widział, były jak seria nieruchomych i przerażających obrazów. Ręka dziewczyny, zaciśnięta na piasku. Srebrny łańcuszek wokół jej kostki. Biel pleców. I te węgorze, zwijające się w zwariowaną puzzle. I ucięta głowa jedynego pojmanego węgorza, ściskająca szczękami twarz policjanta, wyglądająca jak antyczny symbol nieustępliwości zła.
Skończył trzecią szklankę wódki i niepewnym krokiem przeszedł przez pokój do barku, gdzie przelał do szklanki to, co jeszcze zostało w butelce.
- Stolicznaja - powiedział z akcentem, o którym sądził, że oddaje specyfikę języka rosyjskiego. - Zdarowja.
Z pijacką ostrożnością podszedł do regału pod oknem i przebiegł palcem po grzbietach książek o tematyce morskiej, które zostawiła jego była i niebudząca już ciepłych myśli żona. W końcu znalazł wielki ilustrowany tom, zatytułowany „Anquilliformes: migracje i cykl życiowy węgorza pospolitego”. Wyciągnął go, przeniósł na stolik i otworzył.
Pierwsze zdanie, na pierwszej przypadkowo otwartej stronie, od razu przykuło jego uwagę: ,,W dawnych czasach węgorze bywały zjadane ze względu na przekonanie o wywoływanej przez to wyjątkowej potencji. W pewnych regionach starożytnej Skandynawii ławice węgorzy określane były słowem, które przetłumaczyć można jako «sperma diabła»„.
Henry miał już sięgnąć po kolejnego drinka, lecz powstrzymał się i raz jeszcze przeczytał ten fragment. Potem spojrzał przez balkonowe okno ku plaży i zmarszczył brwi.
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Gil i Susan nie rozmawiali prawie jadąc do Del Mar Heights Road, gdzie mieszkała Susan. Gil spoglądał na nią od czasu do czasu, lecz za każdym razem dostrzegał, że dziewczyna była ciągle w szoku po tym, co zdarzyło się na plaży. On sam odczuwał mdłości, ilekroć przypominał sobie kłębiące się w białym ciele tej kobiety srebrnoczarne węgorze i przegryzioną niemal na pół twarz policjanta.
- To już tutaj - powiedziała Susan.
Gil zajechał lśniącym żółtym mustangiem na wznoszący się łagodnie betonowy podjazd i zaciągnął ręczny hamulce. Wyskoczył z wozu bez otwierania drzwi i obszedł go, by wypuścić Susan.
- To dom twoich dziadków? - spytał.
Dom był niewielki, w meksykańskim stylu, z wychodzącym na ogród balkonem i rzędami pomalowanych na różowo łuków. Z obłożonego gliną dachu patrzyły na nich trzy jaszczurki, od prehistorycznych czasów przymykając bezmyślnie ślepia. Przed tylne drzwi wystawiono sześć czy siedem świeżo podlanych azalii w terakotowych donicach i dopasowany komplet bujanych foteli z siedzeniami wyplecionymi z lakierowanej na biało trzciny.
- Dziękuję za odwiezienie. Naprawdę źle się czuję.
- Cała przyjemność po mojej stronie - odparł Gil. Uśmiechnął się, lecz nie wsiadł z powrotem do samochodu.
Susan obejrzała się.
- Zaprosiłabym cię, ale moi dziadkowie są dość staroświeccy. Rozumiesz, chcieliby wiedzieć wszystko o wszystkim, a ja zupełnie nie czuję się na siłach, by o tym wszystkim teraz opowiadać.
Gil zaszurał miękkimi butami na betonowej ścieżce.
- Wcześniej czy później i tak im to powiesz. Będziesz musiała.
Stanęła z jedną ręką na kutej, żelaznej barierce balkonu i kryjąc oczy w cieniu spojrzała na niego jednym z tych właściwych tylko nastolatkom spojrzeń, w których jest i znudzenie, i zaciekawienie, i życzenie „baw mnie dalej”. Z domu dobiegały ich odgłosy pracy odkurzacza, myszkującego po kolejnych pokojach, i telewizora, nastawionego tak głośno, by ktoś, kto akurat sprząta, nie stracił nagrania „Josie and the Pussycats”.
- Mogę jeszcze do ciebie zadzwonić?
- No... nie wiem - mruknęła Susan. Obróciła się w kierunku domu. - Nie żebym chciała cię urazić czy coś takiego. Naprawdę, chciałabym zapomnieć o tamtym.
- Dobrze, powiem ci, co zrobimy - zaproponował Gil. - Zostawię ci mój numer telefonu, i wtedy, gdy zechcesz o tym porozmawiać, będziesz mogła do mnie zadzwonić. Albo i wtedy, gdy nie będziesz chciała o tym rozmawiać. To zależy od ciebie.
Susan zastanawiała się przez chwilę.
- Okay. Ale muszę już iść.
- Masz jakiś kawałek papieru? Podniosła z kwietnika kawałek kredy.
- Tym to zapiszę.
- Dobrze. 755-9858.
- Gdzie to jest?
- Solana Beach, na Boardwalk. Mój ojciec ma tam Mini-Market.
- Naprawdę?
W tej chwili wyszła z domu babka Susan, niska, opasła kobieta o skręconych włosach koloru lodów truskawkowych, i w luźnej podomce.
- Susan? - odezwała się zrzędliwym tonem. - Szybko wróciłaś.
- Och, Gil mnie podwiózł.
- Gil? - Babka uniosła szkła, które nosiła na szyi na długim, pozłacanym łańcuszku.
- Gil Miller, proszę pani - przedstawił się, pozdrawiając ją dłonią. - Milo mi panią poznać.
- Widziałam cię już kiedyś? - wypytywała dalej babka Susan.
- Możliwe, proszę pani. Mój ojciec ma Mini-Market przy Solana Beach. Czasem pomagam mu i obsługuję dział sportowy.
Babka Susan opuściła szkła i pozwoliła swej twarzy wyrazić coś na kształt mdlej słodyczy i dezaprobaty.
- Susan, związana jest ze studentem medycyny ze Scripps - oznajmiła, zwracając się do Gila. - Miły chłopak i ma przed sobą ładną karierę. Irlandczyk.
- No cóż, proszę pani, to wspaniale - powiedział, dostrzegając zakłopotanie Susan. Pomachał im jeszcze raz ręką w geście, który miał znaczyć, że on przecież nie na poważnie, a potem wskoczył do samochodu i zapalił motor.
- Babciu - zaprotestowała półszeptem Susan. Potem zawołała: - Dzięki za podwiezienie, Gil.
- Nie ma, za co - odkrzyknął Gil i wycofał wóz z podjazdu.
Susan patrzyła za nim, jak piszcząc oponami na zakrętach wyjeżdża na szosę i z rykiem silnika oddala się w kierunku plaży. Potem podążyła za babką w głąb domu, upewniając się przedtem, że siatkowe drzwi stuknęły, zamykając się z hałasem, za jej plecami. W kuchni dziadek podniósł oczy znad „San Diego Tribune”.
- Jest tutaj twoja przyjaciółka, Daffy.
- Tak, a ja musiałam najeść się wstydu, wpuszczając ją do twojego pokoju - upomniała ją babka. - Co za bałagan! Nigdy nie widziałam czegoś podobnego. Masz przecież szuflady, by składać w nich rzeczy, prawda? I półki, by ustawiać na nich książki?
- Och, babciu, nie jestem w stanie utrzymywać ciągle takiego nieskazitelnego porządku, jaki chciałabyś widzieć.
- To sprawa stanu twego umysłu - stwierdziła babka. - Kto ma dobrze poukładane w głowie, ten i dom utrzymuje we właściwym ładzie. Bóg wie, co sobie pomyślała na twój temat Daffy.
- Daffy uważa, że jestem bardzo porządna. Powinnaś zobaczyć jej pokój.
Babka zawahała się w drzwiach. Susan przysiąc by mogła, że starsza pani rozdarta była w tej chwili między chęcią powrotu do swego odkurzacza a pragnieniem zgłębienia problemu Gila Millera. Susan podeszła do lodówki i nalała sobie pełną szklankę wody mineralnej Mountain Spring, dodając do niej kostki lodu. Wypiła prawie wszystko duszkiem.
- Ten chłopak - zaczęła babka. - Nie zamierzasz się z nim widywać, prawda?
- A czy jest jakiś powód, dla którego nie powinnam?
- No, a co powie na to Carl?
- To nie jego pieprzony interes, babciu.
- Suzie - wtrącił się dziadek, zdejmując okulary. - Nie używamy takich słów w tym domu!
- No dobrze, zatem to nie jego sprawa kontrolować moje poczynania. Przecież nawet się z nim nie umówiłam, babciu.
- A powinnaś. To bardzo dobrze wychowany młody człowiek.
- Wiem, ale tak się złożyło, że go nie polubiłam. A poza tym, on nie jest Irlandczykiem, tylko Ormianinem.
- Jego matka jest półkrwi Irlandką.
Susan zamknęła oczy, opierając się o lodówkę. Babka zrozumiała, że pora już dać jej spokój. Dziadek wzruszył ramionami i uśmiechnął się.
- Znajdzie jeszcze kogoś miłego, nie martw się. Cała planeta jest od krańca do krańca pełna stosownych mężczyzn.
- To te chłopaki z plaży, i tyle - powiedziała tonem skargi babka. - Ci surfingowcy. Któregoś dnia jakiś surfingowiec zrobi jej dziecko i co wtedy? To duża odpowiedzialność brać na wychowanie dziecko własnej córki. Czasem myślę sobie, że aż za duża.
Susan otworzyła oczy.
- Babciu - odezwała się. - Nie zamierzam zajść w ciążę z żadnym surfingowcem.
Babka potrząsnęła głową i poszła dokończyć odkurzanie. Każdego ranka poświęcała na to przynajmniej dwie godziny, oglądając równocześnie telewizję. Były to dwie główne pasje jej życia: sprzątanie domu i oglądanie telewizji. Była przekonana, że jest koniecznością, by jej mieszkanie lśniło jak wille z reklamówek Lemon-Kleen i że ona sama winna żyć zgodnie z tym, co było w pieśniach gospel Richarda Simmonsa. Raz pokazała się w programie „The Price Is Right” i wygrała trzysta dolarów oraz zraszacz do trawy. Było to sześć lat temu, lecz nadal nieustannie o tym opowiadała.
Dziadek Susan wyciągnął rękę i objął dziewczynę w talii.
- Zobaczysz, znajdziesz sobie kogoś. Jesteś młoda i nie skończyłaś nawet jeszcze szkoły.
- Jak na razie, dziadku, nie spieszę się do małżeństwa.
Znienacka pojawiła się jej przed oczami martwa dziewczyna z plaży, widok, który chciała zapomnieć. Białe piersi oblepione piaskiem. Zwoje węgorzy. Odsunęła się od dziadka i podeszła do zlewu wypłukać szklankę. Stała tam przez chwilę, póki się nie uspokoiła.
- Dobrze się czujesz? - spytał dziadek.
- Jasne. W porządku.
- Wyglądasz, jakbyś była czymś zmartwiona. Twoja matka tak wyglądała, gdy była zmartwiona. Jakieś mdłości... rozumiesz, o co mi chodzi? Było coś z tym chłopakiem, prawda?
- To nie są poranne nudności, jeśli to właśnie usiłujesz zasugerować.
- No nie, nie to - zgorszył się dziadek.
Rzucił okiem na drzwi sieni, gdzie w atakujących fala za falą decybelach babka kontynuowała odkurzanie. Potem wstał i podszedł do zlewu, kładąc dłoń na ramieniu Susan. Był niski i podobnie jak babka Susan baryłkowaty. W odróżnieniu jednak od niej godził się z właściwym dla swego wieku wyglądem sześćdziesięciosześciolatka. Jego łysina lśniła jak kandyzowane jabłko, gdy wysiadywał godzinami w bujanym fotelu i obserwował przechodzące tanecznym krokiem złotowłose uczennice.
- Twoja babcia chce dobrze - szepnął cicho. Susan przytaknęła.
- Tak, wiem.
- Stara się jedynie uchronić cię przed popełnieniem błędu.
- Tak, wiem.
Nie wiedział, co jeszcze powiedzieć. Bawił się bezmyślnie mankietem swej obszernej kamizelki z szarej wełny. Potem wzruszył ramionami, odsunął się i usiadł, biorąc znów do ręki gazetę. Nie spuszczał jednak oczu z Susan. Nagłówki gazety ostrzegały przed dalszymi trzęsieniami ziemi, których centrum miała być Tijuana.
Susan przeszła przez sień do swej sypialni. Babka spojrzała na nią znad odkurzacza wzrokiem pełnym wyrzutu. Susan z ledwością udało się zignorować to spojrzenie. To nie była jej wina, że musiała tu mieszkać. I tak zamierzała wyprowadzić się, gdy tylko to będzie możliwe. Twarz martwej dziewczyny znów przemknęła jej przed oczami, kojarząc się w jakiś dziwny sposób ze zmiażdżoną i zniekształconą w wypadku twarzą jej matki. Pchnięciem dłoni otworzyła drzwi swej sypialni.
Daffy leżała rozciągnięta na materacu służącym Susan za łóżko, machając uniesionymi nogami, pochłonięta lekturą „Cosmopolitan”.
- Och, cześć, Suze. Wcześnie jesteś. Czytałaś ten kawałek o tamponach?
Susan podeszła wprost do toaletki i rozczesała włosy przed lustrem. Dziadek miał rację, wyglądała blado. Daffy odwróciła się.
- Piszą, że to zabezpiecza tylko w siedemdziesięciu procentach.
Susan zmarszczyła brwi do swego odbicia w lustrze.
- Co zabezpiecza?
- Wkładki antykoncepcyjne. Wyobrażasz sobie? Siedemdziesiąt procent! To znaczy, że na każde sto stosunków zachodzisz w ciążę trzydzieści razy. Mój Boże, będę miała dziewięćdziesięcioro dzieci, nim jeszcze ukończę osiemnaście lat!
Susan płakała. Cicho, lecz gorzko, tak, że łzy ciekły jej po policzkach, zatrzymując się w kącikach ust. Początkowo Daffy nie zauważyła niczego, wracając do lektury, po chwili jednak Susan załkała głośno.
Daffy podskoczyła na łóżku.
- Co jest, Suze? Co się stało? - Odkurzacz wył wciąż za drzwiami, od czasu do czasu obijając się o listwy pod ścianami.
- Tym razem to nie ona?
Susan potrząsnęła głową. Wyciągnęła z pudełka dwie chusteczki higieniczne i wytarła głośno nos. Potem wyciągnęła jeszcze jedną i osuszyła oczy.
- Nie wiem, skąd mi się to wzięło. To pewnie nic takiego, po prostu okres.
- Chciałam spytać cię, czy nie przyszłabyś do mnie. R9bimy ognisko, ma być trochę dzieciaków z Escondido.
- Nie wiem. Dziwnie się czuję.
- Dziwnie? Czemu?
- To... nie wiem, to coś, co zdarzyło się na plaży. Próbuję o tym nie myśleć, ale nie chce mi dać spokoju.
Usiadła na skraju materaca. Daffy ulokowała się tuż obok niej.
- No i,..? - spytała, z rozbudzającą się ciekawością w glosie.
Susan znów otarła oczy.
- Nie wiem, czy mogę ci powiedzieć.
- Chłopak? Nie zostałaś zgwałcona, co? Bo wyglądasz dokładnie tak, jakby cię zgwałcono.
- Nic z tych rzeczy.
- To, co, na miłość boską?
Odkurzacz za drzwiami jęknął kończąc pracę. Zapadła cisza, nawet telewizor zamilkł i obie dziewczyny nasłuchiwały, czy babka Susan zdołała wychwycić ostatnią inwokację Daffy, która wzywała imię Pańskie nadaremno. Babka Susan modliła się, co niedzielę rano przed telewizorem razem z doktorem Howardem C. Estepem, a doktor Howard C. Estep surowo przestrzegał wszystkich przed wzywaniem imienia Pańskiego nadaremno.
- Widziałam zwłoki, martwe ciało - wyszeptała Susan.
- Żartujesz!
- Nie, nie żartuję. To była dziewczyna, utopiła się czy coś takiego. Przyjechała policja, ambulans i w ogóle.
- Och, mój Boże - powiedziała Daffy, zszokowana i współczująca, lecz nadal zdecydowana wyciągnąć z przyjaciółki wszystkie szczegóły, i to za wszelką cenę. - Musiałaś być zupełnie jak sparaliżowana! No i jak ona wyglądała? Nigdy nie widziałam trupa.
- Daffy - powiedziała Susan, tracąc kontrolę nad swoim głosem. - Ona miała węgorze w brzuchu, to znaczy tam, gdzie powinien być jej brzuch i one ją zjadały.
Daffy popatrzyła na nią wstrząśnięta.
- Węgorze! Żartujesz? Och, mój Boże, to obrzydliwe! I co zrobiłaś? Zwymiotowałaś?
Susan nie mogła wydusić z siebie ani słowa. Nadal miała przed oczami węgorze, zwijające się, kłębiące i prześlizgujące pod żebrami martwej dziewczyny, policjanta rzucającego się w bólu i węgorza, który rozdzierał mu twarz. Zasłoniła oczy dłońmi i zmusiła się do płaczu przez zaciśnięte gardło, z trudem skłaniając płuca do wysiłku. Chciała wyrzucić z siebie cały strach i przerażenie, usunąć nocne koszmary, które, była pewna, zaczną osaczać ją, gdy tylko zapadnie zmrok.
Od miesięcy śniła się jej zmasakrowana twarz matki. Wiedziała, że sen o martwej dziewczynie z plaży także już nigdy jej nie opuści.
Daffy objęła ją ramionami i przytuliła, uciszając płacz i kołysząc lekko, jakby była małym dzieckiem. Odkurzacz znów zawył w sieni, dokonując żniw na dywanach pod drzwiami salonu. Daffy była młodsza od Susan. dokładnie o cztery miesiące i dwa dni, lecz o wiele bardziej dojrzała. Wysoka, chuda, brunetka o brązowej skórze i nieprawdopodobnie bujnych, kręconych włosach oraz jakby wydętych, prowokujących ustach, których całowanie było pragnieniem wszystkich studentów w okolicy. Chciała napisać do Hugha Hefnera i zaproponować mu siebie w roli „króliczka”, ale jej matka, osoba skądinąd tolerancyjna, zabroniła tego stanowczo. Wychowywała córkę sama, ponieważ ojciec Daffy wybył kiedyś do pracy przy rurociągu na Alasce i od tej pory jakoś nic udało się znaleźć drogi powrotnej do domu. Stąd też matka Daffy była zagorzałą przeciwniczką wykorzystywania kobiet przez mężczyzn. Nie po to wychowywała Daffy na dziewczynę piękną, niedostępną i o dużym doświadczeniu życiowym, by urywała się z obcymi czy brała prochy.
Susan przestała płakać równie nagle, jak zaczęła. Usiadła. wciąż obejmując przyjaciółkę i rozejrzała się po pokoju.
- Już dobrze? - zapytała ją Daffy.
- Sądzę, że tak. To nie był prawdziwy płacz. Myślałam tylko o tym wszystkim. Wiesz, ta biedna dziewczyna, cała ogryziona przez węgorze. A jeden z nich ugryzł nawet glinę, prosto w twarz.
- Co to było, jakieś mięsożerne węgorze? Jak one się nazywają, moreny? Jednego takiego widziałam na filmie. Znasz ten film z Nickiem Nolte? Odgryzają tam głowę jednemu chłopakowi. Jak sądzisz, czy gdyby Jerry miał wąsy, to byłby podobny do Nicka Nolte?
Susan wstała i machinalnie zdjęła bluzkę oraz szorty. Rzuciła ubranie na podłogę obok noszonej wczoraj spódniczki, „Rolling Stone'a”, z którego wycinała zdjęcia Bruce'a Springsteena, rakiety do badmintona, suszarki do włosów i koperty nowego albumu Eurythmics.
- Na pewno czujesz się dobrze? - spytała ją zaniepokojona Daffy.
Susan przytaknęła. Jej oczy były wciąż jeszcze zaczerwienione i wilgotne.
- Chcę tylko wziąć prysznic, potem pójdziemy do ciebie.
Daffy odczekała, aż Susan zniknie w łazience. Krążyła tam i z powrotem po pokoju, potrącając butami porozrzucane części garderoby i pocięte magazyny. Podeszła do okna i wyjrzała na podwórze - mały, wylany betonem placyk z rozstawionymi leżakami i kamienną fontanną, która nie działała, a jeśli już, to rzadko. Był pogodny upalny dzień, w którym nawet jaszczurki wolały trzymać się cienia lub chować pod kamieniami.
Z miejsca, w którym stała, dawało się dostrzec mały fragment ulicy. Uwagę dziewczyny przykuł siedzący na okalającym dom dziadków Susan murku młody mężczyzna w czarnej, sportowej marynarce i białych spodniach. Palił papierosa i wyglądał, jakby na kogoś czekał. Daffy spostrzegła, że co pewien czas podnosił rękę i oglądał zegarek rzucający na jego twarz świetlane refleksy. Oczy skrywał za nieprzeniknionymi czarnymi okularami.
Obserwowała go przez prawie pięć minut. Samochody mijały go w obu kierunkach, lecz żaden nie przystanął i Daffy nabrała przekonania, że mężczyzna nie czeka na żaden samochód. Siedział wciąż na tym samym miejscu, ani razu nie odwracając głowy, paląc i od czasu do czasu sprawdzając godzinę.
Odwróciła się od okna i nagle uświadomiła sobie, że Susan bierze ten swój prysznic trochę za długo. Przeszła przez sień, w której babka Susan czyściła właśnie swą kolekcję mosiężnych figurek, wyobrażających meksykańskich tancerzy, i zbliżyła się do drzwi łazienki.
- Czy Susan idzie na twoje ognisko? - spytała babka, pracowicie trzepiąc ścierkę do kurzu.
- Powiedziała, że chciałaby - odparła Daffy. Zawahała się pod drzwiami łazienki, potem zapukała. - Susan? Wszystko w porządku?
- Bierze prysznic - wyjaśniła babka z rozdrażnieniem. - Oczywiście, dopiero, co sprzątałam łazienkę. I co teraz z tego zostanie? Mydło na wszystkich kafelkach i włosy w odpływie. Nie wspominając już o podłodze zasłanej wilgotnymi ręcznikami. Na całym świecie nie ma i nie było nigdy większej od niej bałaganiary.
- Susan? - powtórzyła Daffy.
- Wejdź - rzuciła babka Susan. - Nie słyszy cię pewnie przez szum wody.
Daffy otworzyła drzwi i zajrzała do łazienki. Prysznic szumiał głośno. Całe pomieszczenie zasnute było parą.
- Susan? - zawołała znowu i weszła do środka. Z niewyjaśnionych przyczyn poczuła strach. Pomyślała nagle o tym, co opowiedziała jej Susan. Martwa dziewczyna nadjedzona przez węgorze. Policjant z rozszarpaną ostrymi zębami twarzą. Szklane drzwi kabiny prysznica zaszły parą, Daffy jednak wydało się, że dostrzega za nimi kształt Susan.
Niepokój ścisnął jej gardło. Powoli podeszła do kabiny. Na wszelki wypadek zapukała w szkło.
- Susan? Suze? Wszystko w porządku?
W tejże chwili rozległ się jeżący włosy na głowie jęk. Daffy odskoczyła od prysznica, szepcząc: „O Jezu”. Potem jednak jęk przeszedł w bolesny, stłumiony płacz. Daffy otworzyła drzwi kabiny i znalazła Susan skuloną na kafelkach posadzki, z nogami podciągniętymi pod brodę, zakrywającą ramionami głowę, drżącą i łkającą na skutek opóźnionego szoku.
Daffy zakręciła kurek, a potem ściągnęła z wieszaka duży ręcznik kąpielowy i owinęła nim Susan.
- Chodź. Jesteś po prostu zdenerwowana. To ja, Daffy. Chodź, kochana, wyprowadzę cię stąd.
Susan bezwolnie, nadal rozdygotana, pozwoliłaby Daffy podniosła ją i wyniosła niemal z łazienki. W sieni spotkały babkę Susan, która właśnie zamierzała zaprotestować ostro przeciwko wchodzeniu mokrymi stopami na dywan. W ostatniej chwili dostrzegła jednak jej bladość i roztrzęsienie, zauważyła przejęcie na twarzy Daffy.
- Co się stało, na Boga?!
- Zemdlała, i tyle. Ma okres. - Z jakiegoś powodu Daffy powstrzymała się przed opowiedzeniem babce Susan o martwej dziewczynie na plaży. Razem zaprowadziły Susan do sypialni i szybko ją wytarły. Babka przeszukała skłębione w szufladach ubrania, znajdując w końcu prążkowaną koszulę nocną, którą Daffy nałożyła przyjaciółce przez głowę.
- Może powinnam wezwać doktora Emanuela? - zaniepokoiła się starsza pani.
Susan otworzyła oczy. Rozbiegane myśli zaczynały się jej powoli z powrotem układać w całość, jak film przedstawiający eksplodujący samochód-pułapkę, puszczony wstecz i w zwolnionym tempie. Odzyskała ostrość spojrzenia. Rozpoznała siedzącą w nogach łóżka, uśmiechającą się do niej Daffy. Rozpoznała babkę, spoglądającą na nią z bezpiecznej odległości przez szkła w złotej oprawie, tak jakby obawiała się, że to, czego nabawiła się Susan, cokolwiek to jest, może być zaraźliwe.
- Zemdlałam? - zapytała. Zaschło jej w gardle. - Wydawało mi się, że jestem zupełnie gdzie indziej.
Daffy uścisnęła jej rękę.
- Już wszystko w porządku. Żyjesz. Ale powiem ci, że mnie zdrowo przestraszyłaś. Chcesz kawy?
- To byłoby wspaniałe - przytaknęła Susan.
- Zajmę się tym - oznajmiła babka, zadowolona, że ma zajęcie niemające nic wspólnego z działalnością samarytańską. Potrafiła bez końca niepokoić się wszystkimi swoimi dolegliwościami, lecz była z zasady niechętna temu, żeby chorował ktoś inny. Poszła chwiejnie do kuchni, zostawiając drzwi otwarte.
- Wejdź pod koc - powiedziała Daffy. Musisz się ogrzać.
- Już dobrze. Naprawdę.
- Wiesz, to musiał być szok po tym, jak widziałaś to ciało.
Susan pokręciła głową. Włosy miała potargane i wilgotne.
- Myślę, że nie tylko. Nie wiem, jak to opisać. Zdawało mi się, że słyszę czyjś głos, bardzo donośny i jakby odległy. Potem podróżowałam, bardzo szybko, to było tak, jakbym leciała helikopterem czy czymś takim, tuż nad powierzchnią morza. Leciałam tak szybko, że straciłam równowagę i upadłam. Następne, co pamiętam, to, że leżałam już tutaj, z wami.
- Szok - zawyrokowała Daffy. - Teraz się ogrzejesz, a Różowa Pantera przyniesie ci zaraz filiżankę kawy.
Minęło ponad pół godziny, nim Susan przestała się trząść. Potem powoli ubrała się w zieloną bawełnianą koszulkę oraz w białe obcisłe spodnie i uczesała włosy.
- Jesteś pewna, że nie poczujesz się już gorzej? - dopytywała się Daffy. - Bo jeśli nie zjawisz się na ognisku, nie będę urażona. Nie musisz.
- Ale ja chcę tam iść, Daffy. Nie jestem inwalidą.
- Tylko uważaj na siebie - poinstruowała ją babka.
- Tak, uważaj na siebie - powtórzył jak echo dziadek. Wyszły z domu i w upalnym słońcu przedpołudnia ruszyły pochyłym podjazdem. Daffy mieszkała o dziesięć minut drogi stąd, w jednym z nowych domów przy Jimmy Durante Boulevard. Zwykle pożyczała na podobne przejażdżki seville swej matki, tego jednak ranka jej szanowna rodzicielka wyjechała do swej kosmetyczki w La Jolla „naprostować” sobie o następny cal skórę twarzy, jak to określała Daffy.
Doszły już niemal do skrzyżowania z główną szosą, gdy rozległ się za nimi czysty, męski głos:
- Przepraszam, czy to pani jest Susan Sczaniecka? Susan i Daffy obróciły się. Był to ten sam mężczyzna, który siedział na murku przy domu dziadków Susan. Wysoki wyższy niż wyobrażała to sobie Daffy - z ciemnymi, faliście ułożonymi włosami. Zdjął okulary i obie dziewczyny musiały zauważyć jego niezaprzeczalną urodę. Wąska twarz, piwne oczy, słowem jedna z tych nieco zabawnych fizjonomii, które równocześnie podniecają i dodają swobody w zachowaniu - przynajmniej wtedy, gdy jest się siedemnastoletnią dziewczyną.
Czy to nie pana widziałam, jak siedział pan na murku? - spytała Daffy tonem, który jednoznacznie dawał do zrozumienia, że zanim młody mężczyzna zacznie z nimi rozmowę, powinien przedstawić swe listy uwierzytelniające.
- Jasne, że to ja. Czekałem, aż wyjdziecie.
- A czemu nie zadzwonił pan do drzwi? - spytała Susan. Przymrużyła jedno oko przed blaskiem słońca.
- Nie chciałem po prostu niepokoić twoich dziadków. Sama wiesz, jacy oni są.
Susan zmarszczyła brwi.
- To oczywiste, że ja wiem, ale skąd pan może to wiedzieć?
- Na tym polega moja praca. Jestem reporterem. Proszę, oto moja legitymacja. Paul Springer, „San Diego Tribune”.
- Naprawdę jest pan reporterem? - spytała Daffy, zezując na papiery dziennikarza.
- Jasne. Czemu miałbym inaczej wystawać przed domem dziadków Susan?
- Może, żeby nas zgwałcić - stwierdziła Daffy.
- Nadzieja w twoim tonie jest zupełnie nie na miejscu - skrzywił się Paul.
Susan oddała mu legitymację.
- Czy chodzi panu o to, co zdarzyło się dziś rano na plaży?
Paul spojrzał na nią z rezerwą.
- Po części. Nie tylko.
- Skąd się pan o tym dowiedział? Policjanci mówili, że nie dopuszczą do tego dziennikarzy.
Nadal skrzywiony Paul pokręcił głową.
- Gdyby policja miała naprawdę na to sposób, to do prasy i telewizji nie docierałoby nic, prócz udanych polowań na narkotyki i relacji o sukcesach drużyn baseballowych.
- Tak naprawdę to na ten temat nie mam nic do powiedzenia - odezwała się Susan. - Nie widziałam wcale więcej niż inni.
- To było naprawdę przerażające, prawda? - spytał Paul.
- Moja przyjaciółka nie ma ochoty o tym rozmawiać, rozumie pan? - wtrąciła się Daffy. - Czuła się przez to wszystko bardzo złe tego ranka. Tak, więc, pozwoli pan? Idziemy teraz do domu i zamierzamy tam dojść.
Susan powiedziała jednak: - Okay, Daffy, chodźmy. On mi nie przeszkadza.
- Mogę pójść z wami? - zapytał, Paul. Wędrowali ku północnej części Camino del Mar, między szeleszczącymi krzewami jukki, pozdrawiając od czasu do czasu gestem dłoni grupki młodzieży kręcące się w pobliżu barów, hoteli i sklepów wzdłuż ulicy. Jedna z nich zebrana była wokół volkswagena garbusa, który został dopiero, co pokryty plamami metalizowanej rubinowej farby w sprayu i ozdobiony nakreślonymi lekko postaciami na surfingowych deskach oraz portretami bohaterów Dzikiego Zachodu. W powietrzu unosił się silny zapach marihuany zmieszany z wonią sosnowego płynu do opalania.
Paul zdawał się być niesamowicie wręcz bezpośredni i szczery, a jednak Susan czuła w nim coś dziwnego, coś prawie nierealnego. Gdy mówił, zdawało się jej, że jest w stanie przewidzieć każde jego słowo i w szczególny sposób odniosła wrażenie, że już się kiedyś spotkali. Nie mogła sobie jednak przypomnieć, kiedy. Zdawało się, że nie muszą wcale zawierać znajomości. Od samego początku rozmawiali jak starzy przyjaciele.
- „Tribune” zamówiła u mnie serię specjalnych artykułów o młodzieży - mówił Paul. - Każdy z nich ma skupiać się na innym aspekcie reakcji i innym sposobie myślenia młodych ludzi. Można by to nazwać czymś w rodzaju psychoanalizy młodzieży. Wygląda to wprawdzie dość staromodnie, ale myślę, że jeśli uda się to dobrze opracować, to wcale nie musi być takie straszne. Sądzę, że może być nawet dość pouczające.
- I chce pan napisać o mnie? - spytała Susan, bardziej zaciekawiona niż przekupiona pochlebstwem.
- Cóż, żeby przejść od razu do rzeczy, jeden z artykułów ma dotyczyć śmierci i tego, jak radzą sobie z myślą o niej młodzi.
- Jak pan to rozumie?
- Chcę powiedzieć, że interesuje mnie, jak młodzi ludzie zachowują się w sytuacjach, gdy tracą kogoś ukochanego. Rodziców, na przykład, jak tobie się to zdarzyło...
- Skąd pan o tym wie?
- Przepraszam. Wydało mi się, że rozpoznałem twoje nazwisko, gdy policja przekazała mi listę świadków tego, co zdarzyło się dziś na plaży. Sprawdziłem to w kostnicy. Twoi rodzice zginęli w wypadku samochodowym nad jeziorem Hodges, prawda?
Susan przytaknęła.
- Nie sądziłam, że było to aż tak głośne - stwierdziła nie bez goryczy w głosie, chociaż wiedziała, że Paul nie zamierzał wcale jej niepokoić.
- Rzecz w tym - ciągnął Paul - że nie tylko straciłaś rodziców, ale na dodatek widziałaś dziś na plaży zwłoki kogoś zupełnie ci obcego. Mogłoby być interesujące dla mnie porównanie twoich reakcji na każdy z tych wypadków: śmierci kogoś, kogo kochałaś, i śmierci kogoś, kogo nawet nie znałaś. Chciałbym wiedzieć, jak naprawdę czułaś się wtedy i jak czujesz się teraz.
- Czy nie jest to przypadkiem zwykłe wampirzenie? - spytała Daffy.
- Cóż, może jest - przyzna! Paul. - I jeśli Susan nie będzie chciała mieć z tym nic wspólnego, to pozostanie tylko tym. Ale śmierć jest częścią życia i nic ma, co jej od siebie odsuwać. Sądzę, że inni młodzi ludzie, którzy przeczytali by, o Susan i o tym, jak dała sobie radę ze swoimi tragediami... No cóż, może będzie im łatwiej stawić czoło kłopotom, gdy sami spotkają się z czymś takim.
Daffy skrzywiła się.
- Dla mnie brzmi to jak absurd, jeśli wybaczy mi pan taką uwagę.
- Nie wiem... - powiedziała Susan. Może rzeczywiście powinniśmy o tym porozmawiać.
- Może dziś wieczorem? - zaproponował Paul. Przypuśćmy, że zaproszę cię na kolację, na koszt gazety.
- No dobrze. Gdzie?
- Znasz ,,Bully's North”? Spotkamy się tam o siódmej. Susan zgodziła się po chwili namysłu.
- Okay. Proszę tylko pamiętać, że muszę znaleźć się w domu przed wpół do dziesiątej. To warunek dziadków.
- Wiem.
Daffy zmarszczyła dziko brwi, przybierając wyraz twarzy mający na jej sposób wyrażać ostrzeżenie ,,bądź-ostro-żna-na-Boga”. Susan jednak, sama nie wiedząc, czemu, w obecności Paula czuła się pewnie i bezpiecznie. Nie pomyślała nawet o tym, by spytać go, skąd wie, że musi wracać do domu przed wpół do dziesiątej.
- Zostawiłem mój wóz przed hotelem Oceanside. Zobaczymy się później, dobrze?
Paul przeszedł przez ulicę i ruszył wzdłuż Camino del Mar, w kierunku hotelu. Susan obserwowała go, podczas gdy Daffy czekała trochę z tyłu, przybrawszy już przesadnie sceptyczny wyraz twarzy.
- Co za szalbierz - stwierdziła.
- Nie sądzę. - Susan nie zauważyła nawet wyrazu twarzy, który Daffy przybrała specjalnie dla niej.
- Nie chcesz chyba powiedzieć, że uwierzyłaś w cały ten kit o życiu i śmierci? Mój Boże, Suze, on chce tylko twego ciała, i tyle.
- Nie bądź śmieszna. On mnie nawet nie zna.
- O, nie zna? No pewnie. Wie, jak się nazywasz; wie, że twoi rodzice zginęli w wypadku samochodowym; wie, że byłaś dziś rano na plaży; wie, o której powinnaś być w domu; wie nawet, że twoją ulubioną restauracją jest właśnie ,,Bully's North”. I twierdzi, że dowiedział się twojego nazwiska od glin dopiero godzinę temu. Jak zdołałby się dowiedzieć tego wszystkiego w ciągu jednej tylko godziny?
Susan spojrzała między budynkami na ocean, przebłyskujący po drugiej stronie drogi jak pokruszone diamenty.
- Nie wiem.
- I nie obchodzi cię to? Sądzę, że to niepokojące.
- Nie - odparła Susan, w głębi ducha przekonana całkowicie o prawdziwości tych słów. - Nie ma się tu, czego bać. Coś jednak jeszcze się zdarzy. Coś się zmieni. Czuję to.
- Susan - rzekła Daffy, potrząsając głową. - Grom prawdziwej miłości strzelił cię prosto w móżdżek!
- Nie - powiedziała Susan z naciskiem. - To coś ważniejszego niż miłość.
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Gil skręcił swym mustangiem na parking, naprzeciwko stojącego po drugiej stronie ulicy Mini-Marketu ojca. Przydusił na chwilę silnik, po czym zgasił go. Posiedział jeszcze parę chwil w wozie zamyślony, wreszcie wysiadł i bawiąc się trzymanymi w dłoni kluczykami przeszedł autostradę nr 101.
Mini-Market był niewielkim sklepem z pojedynczą witryną, wciśniętym między restauracją o nazwie „Mandarin Coast Chinese” a Stacją Szybkiej Obsługi Freddy'ego. Był to jeden z tych sklepów, w których sprzedaje się absolutnie wszystko, od lodów, przez puszki bolońskiego spaghetti Boyardee, sznurowadła i czapki golfowe, po karty do stawiania kabały. W środku unosił się wspaniały aromat dojrzewającego sera i węgierskiego salami, tanich cukierków i komiksów o Supermanie. Ojciec Gila był wykwalifikowanym inżynierem, mógłby zarabiać cztery razy więcej, projektując układy hamulcowe dla szpitalnych wózków lub systemy sterowania lokomotywami. Marzył jednak od dzieciństwa o własnym sklepie typu Mini-Market i nie chciał już robić w życiu niczego innego.
Matka Gila zwykła mówić, że musiało to być naprawdę zmarnowane i puste dzieciństwo, skoro zostawiło marzenie takie, jak prowadzenie sklepiku ze wszystkim. Wiedziała jednak, ile Mini-Market daje radości mężowi, i wystarczyło jej to do szczęścia. Ustawiała towar na półkach, sprzątała sklep i nawet piekła babeczki dla stoiska spożywczego. Ojciec i matka Gila znani byli w okolicy jako ,,M & Ms” - Pan i Pani Miller.
Ojciec Gila stał właśnie przy kasie, pakując tygodniowy zapas produktów żywnościowych dla starszej pani Van Buren, mieszkającej po drugiej stronie węzła autostrad wychodzących na Santa Fe. Podobnie jak Gil był wysoki, solidnie zbudowany. Sztywne jak drut, siwe włosy okalały mocną twarz, przypominającą nieco twarz Lloyda Bridgesa. Miał na sobie pasiasty sklepowy fartuch z wyszytym na kieszeni swoim imieniem: Phil.
- Cześć, tato - powitał go Gil.
- Jak się masz? - rzucił mu ojciec. - Wcześnie wróciłeś.
- Jakoś nie miałem dziś ochoty na pływanie.
- Ktoś mówił, że zamknęli plażę - powiedział Phil Miller. - Czy chce pani ziarna palone czy zielone, pani Van Buren?
- Tak, zdaje się, że ktoś utonął czy coś takiego - rzekł Gil.
- Ambulanse i wozy policyjne zjechały się, skąd tylko się dało. - Phil sięgnął po kolejną papierową torbę i otworzył ją.
- Słyszałam, że to była dziewczyna - wtrąciła się pani Van Buren. - Jakaś dziewczyna utonęła przy plaży. Naga, jak słyszałam.
- To przez te prochy, mówię wam - oznajmił Phil. - Biorą prochy, wskakują do wody i zdaje im się, że mogliby dopłynąć spokojnie aż do Japonii.
- Sądzę, że my w swoim czasie byliśmy równie szaleni - stwierdziła pani Van Buren. - Tylko wtedy, rzecz jasna, chodziło jedynie o przemycanie alkoholu. Jeździliśmy tam i z powrotem autostradą De Soto CK 6, naładowani pędzoną przez McNamarę whisky. Sprawdzaliśmy, jak daleko uda nam się zajechać bez dotykania kierownicy. Ten, który pierwszy złapał kierownicę, uznawany był za tchórza. Phil roześmiał się.
- No proszę, pani Van Buren. Nie wiedziałem, że była pani młodocianym przestępcą.
- Proszę mi pokazać młodocianego, który taki nie jest - odparła pani Van Buren. - A ja wtedy pokażę panu młodocianego, który do niczego, ale to zupełnie do niczego w życiu nie dojdzie.
- Nic o tym nie wiem - przerwał im Gil. - Ta dziewczyna nie wychodziła z plaży.
Phil spojrzał pytająco na syna. Gil uświadomił sobie, że zabrzmiało to tak, jakby znał tę dziewczynę albo widział ją. Z premedytacją zmienił temat, zacierając energicznie ręce:
- Mam ukroić trochę szynki, tato?
- No pewnie. I trochę włoskiego salami, tego podsuszonego.
Gil przecisnął się między półkami z żywnością, wchodząc za przeszkloną ladę stoiska w głębi sklepu. Pochylił głowę, by ominąć zwisające z sufitu warkocze czosnku, i przeszedł do magazynu. Była tam umywalka z lustrem. Starannie umył i wysuszył ręce. Jego twarz w lustrze wyglądała na nieobecną i pozbawioną wyrazu. Nie wyglądała na twarz kogoś, kto dopiero, co był świadkiem odrażającego widoku śmierci i napełniającego lękiem wypadku.
Wróciwszy do stoiska wybrał wielką, marylandzką szynkę, pokrytą złocistymi okruszkami chleba i umieścił ją w krajarce. Włączył silniczek i przesuwając urządzenie tam i z powrotem oddzielał cienkie plasterki pachnącej wędliny. Ojciec skończył obsługiwać panią Van Buren i również wszedł na zaplecze, wycierając ręce w fartuch.
- Tak swoją drogą - powiedział - była tu jakaś dziewczyna i pytała o ciebie.
- Dziewczyna? Czy to przypadkiem nie była Gina Chappell?
- Może. Nie mam pojęcia, jak wygląda Gina Chappell,
- Blondynka, rzadko rozstawione zęby, bardzo małe cycki.
Ojciec chrząknął z rozbawieniem.
- Nie, to nie była Gina Chappell. Ta tutaj była wysoka, ciemna i muszę przyznać, że miała bardzo duże... - zostawił to słowo niewypowiedziane, wyciągnął tylko obie dłonie przed siebie, jakby badał wagę dwóch wielkich kantalupskich dyń.
Gil wyłączył krajarkę i zebrał szynkę łopatką.
- Nie mam pojęcia, kto to mógł być.
- Wydawało się, że bardzo jej zależy na spotkaniu z tobą. Powiedziała, że wypije w antykwariacie filiżankę kawy i wróci tu jeszcze.
Gil uśmiechnął się do ojca i ponownie włączył krajarkę.
- Może to mój szczęśliwy dzień. Po raz pierwszy w życiu zdarza mi się, że szukała mnie piękna dziewczyna.
- Pewnie to urzędniczka z sądu, chce ściągnąć z ciebie wszystkie zaległe mandaty za nieprawidłowe parkowanie.
- Nie rozwiewaj moich złudzeń, tato.
Przez chwilę Phil przyglądał się synowi, wreszcie zapytał:
- Dobrze się czujesz? Gil podniósł wzrok.
- Czy dobrze? A czemu miałbym czuć się źle?
- Nie wiem. Wyglądasz, jakby cię coś trapiło.
- Trapiło?
- No dobrze, nie wiem. Wyglądasz, jakby coś mocno nie dawało ci spokoju.
Gil zaprzeczył ruchem głowy.
- Nie ma niczego takiego.
Ojcu jednak najwyraźniej to nie wystarczyło.
- To niepodobne do ciebie, żebyś zrezygnował z pływania - powiedział po chwili milczenia.
- Biegałem. To wystarcza.
- Noga ci nie dokucza?
- Noga jest w porządku. O co chodzi, przesłuchanie trzeciego stopnia? Zamierzasz spałować mnie węgierskim salami, by wyciągnąć ze mnie zeznania?
Phil się roześmiał, tym razem jednak bez poprzedniej wesołości.
- Znam cię. Znam cię lepiej, niż ty sam siebie znasz. Jesteś przecież dokładnie taki sam jak ja. A gdy mnie coś trapi, zachowuję się właśnie w ten sposób: śmieję się, ale to jest udawany śmiech. A ty się teraz śmiejesz właśnie w taki sposób. Od momentu, kiedy wszedłeś do sklepu, wiedziałem, że coś jest nie tak.
- Broń mnie, Boże, przed wszystko rozumiejącym ojcem - zaśmiał się Gil. - Starczy już tej szynki? To jest około trzech i pół funta w półfuntowych paczkach.
- Starczy, w razie, czego zawsze jeszcze można dokroić. Weszła matka Gila, niosąc z zaplecza dwa kartony Cocoa-Puffs.
- Och, Gil, cieszę się, że wróciłeś. Możesz mi to poukładać?
Gil wziął kartony i ruszył z nimi ku półkom z mąką, kaszą i cukrem. Matka szła za nim - niska, wciąż jeszcze urodziwa, czterdziestoczteroletnia kobieta. Phil twierdził, że przypomina mu rzeźbę, grecką statuę, nie tę bez rąk, lecz inną, o klasycznej twarzy i figurze. Uśmiechała się, wpatrzona, jak Gil otwiera kartony i wyjmuje z nich paczki kaszy.
- Co to za dziewczyna? - spytała go.
- Chodzi ci o tę, która mnie szukała?
- A jest jeszcze inna?
- Cóż, tata mówił mi o niej, ale nie wiem, kto to.
- Jest bardzo ładna - ciągnęła Fay Miller, przyglądając się synowi uważnie, tak by wykryć ewentualny fałsz w jego słowach.
- Tak mówi tata.
- A ty naprawdę chcesz, żebyśmy uwierzyli, że jej nie znasz?
Gil przycisnął rękę do serca.
- Uwierz mi, mamusiu. Sam chciałbym wiedzieć, kim jest. Jakieś dziesięć minut później w sklepie pojawił się Bradley, przyjaciel Gila. Ojciec Bradleya prowadził sklep ze sprzętem rybackim na wybrzeżu, w Encinitas. parę mil dalej. Bradley był kościsty i zabawny, prawie zawsze nosił hawajskie koszule i bermudy. Obaj byli kumplami od czasów podstawówki. Teraz wprawdzie Bradley kształcił się na programistę, podczas gdy Gil zajął się ekonomią, ale spotykali się praktycznie w każdy weekend wakacji, chodząc razem na ryby, pływając i opowiadając sobie absurdalne dowcipy.
Bradley wziął z obrotowego stojaka nowy numer ,,Hustlera” i przekartkował go. Ojciec Gila zadbał o to, by w jego sklepie nie zabrakło również stoiska z magazynami tylko dla dorosłych. Z życzliwym rozbawieniem obserwował nastolatków zbierających się w panice na odwagę, by kupić sobie egzemplarz „Chica” czy „Penthouse'a”, płacących z wypiekami na twarzy i wybiegających potem z Mi-ni-Marketu najszybciej, jak tylko potrafili. Stojak z tymi magazynami był częścią tajemniczego, podniecającego nastroju na równi z dziwnymi buteleczkami japońskich przypraw, barwnymi cukierkami i kuchennymi gadżetami.
- No i co u ciebie, Bradley? - spytał Gil. Wziął ćwierćdolarówkę od małego, rudego chłopca, który z przejęciem odliczył sobie osiem cukierków z likworem, i wydal mu centa reszty.
- Przede wszystkim nuda - powiedział Bradley. - Słyszałeś o tym, co się stało na plaży?
- Tak, słyszałem.
- Teren jest ciągle zamknięty. Ostrzeżenie przed meduzami, jak teraz mówią.
- O, naprawdę?
Bradley otworzył ,,Hustlera” na rozkładówce. Milczał przez dłuższą chwilę. Potem odezwał się:
- Wiesz, co? To nie jest w porządku. Jakiś chłopak zapłacił za zrobienie tego zdjęcia. To jest cholernie nie w porządku. Bo rozumiesz, zapłacił, wyobrażasz sobie? A mi nigdy nie udało się zobaczyć takiej dziewczyny jak ta, z tak rozłożonymi nogami. I nie uda mi się, nawet gdybym przeczołgał się stąd na Mount Palomar i z powrotem, pchając przed sobą koniuszkiem nosa szczurze gówno.
- To wiele wyjaśnia - pokiwał głową Gil. - Takie dziewczyny, jak ta tutaj, nie lecą na chłopaków, którzy przetaczają po górach szczurze bobki, i to końcami swoich nosów. Nikt ci tego dotąd nie powiedział? Nawet nauczyciel nauk społecznych?
Bradley palnął Gila zrolowanym magazynem.
- Hej, uważaj na to - ostrzegł go Gil. - Może się jeszcze znaleźć jakiś kompletny głupek, który będzie chciał to kupić.
- Sam to kupuję. Nie mogę tylko znieść niesprawiedliwości.
Gil znowu pokiwał głową.
- Zachowujesz się czasem jak zupełny szczeniak, Bradley. Boję się myśleć, co ty właściwie masz w głowie.
- Słuchaj, muszę opowiedzieć ci ten kawał - powiedział Bradley. - Co będziesz miał, gdy słoń przejdzie ci przez salon?
-- Na miłość boską, Bradley! Nie chcę tego słuchać.
- Nie, odpowiedz. No, co będziesz miał, gdy słoń przejdzie przez twój salon?
Gil westchnął z demonstracyjnym rozdrażnieniem.
- Nie wiem, Bradley. A co ty będziesz miał, gdy pozwolisz słoniowi przejść przez twój salon?
- Będziesz miał bardzo bujną strzyżoną wełnę na dywanie.
- Wiesz co, powinienem wyrzucić cię stąd na zbity pysk - stwierdził Gil. Zamiast tego jednak odwrócił się i była. Stała w drzwiach, obramowana promieniami słońca tak, że Gil musiał zmrużyć oczy, by zobaczyć, jak wygląda. Bradley również się odwrócił i zamilkł nagle.
Ojciec Gila miał całkowitą rację. Była wysoka, prawie tak wysoka jak Gil, z ciemnymi włosami, które czyste i wyszczotkowane lśniły spadając jej na ramiona. Miała duże oczy i niesamowicie długie rzęsy. Jej usta były lekko otwarte, jakby miała zaraz coś powiedzieć lub kogoś pocałować. Nosiła ciasną białą koszulkę, która przylegała do jej dużych piersi, a po ciemniejszych czubkach jej sutek, napinających bawełnę, widać było, że nie nosi stanika. Poza tym miała na sobie podwinięte szorty oraz białe sandały. I to było wszystko.
- Gil Miller? - zapytała.
- Moje modlitwy zostały wysłuchane - wyszeptał Bradley. Czy ona powiedziała: Bradley Donahue?
Gil zlustrował dziewczynę, próbując przy tym zachować spokój i opanowanie, czuł jednak nadzwyczajne wręcz ożywienie serca.
- To... - zaczął jakimś zdławionym falsetem. Poprawił się, schodząc na niższe tony: - To ja.
Dziewczyna weszła do sklepu i uśmiechnęła się do niego.
- Nazywam się Paulette Springer. Mam nadzieję, że nie czujesz się niemile zaskoczony?
- No, hmm, nie - Gil tarł ręce w drelichowe szorty. - Nie, nie. Moi staruszkowie powiedzieli mi, że szukałaś mnie już wcześniej. Przykro mi, że mnie nie było.
- Wiem, odwoziłeś Susan Sczaniecką do domu. W porządku. Wypiłam sobie filiżankę kawy w antykwariacie. To całkiem fajne miejsce, prawda? Kupiłam książkę pod tytułem „De Sortilegio”.
Gil rzucił okiem na kompletnie zbaraniałego Bradleya.
Paulette podeszła bliżej. Gil nie był w stanie nie zauważyć podniecającego kołysania się jej piersi pod cienką koszulką.
Mógł teraz wyczuć zapach jej perfum, które miały w sobie woń pachnącego groszku, róż i jeszcze czegoś, czegoś subtelnego i prawie niewyczuwalnego, trochę jak zapach rozgrzanego, czystego ciała.
- Liczyłam na to, że zechcesz mi pomóc - powiedziała.
- No jasne. Powiedz tylko, o co chodzi.
- Piszę dla „San Diego” artykuł o różnych rzeczach, które fale wyrzucają na plażę.
- Tak? - Serce Gila nadal pracowało bardzo szybko.
- Wiem, że to brzmi głupio - podjęła po chwili. - Ale powinien wyjść z tego całkiem interesujący kawałek. Nie uwierzylibyście, co ludzie znajdują na plaży. Nie mam oczywiście na myśli wielorybów, kawałków drewna i innych takich. Pewien stary mężczyzna, który mieszka o milę stąd, umeblował sobie cały dom krzesłami, stołami i łóżkami wyrzuconymi przez morze.
Gil stukał palcami w obudowę kasy.
- To bardzo interesujące. Tylko co to ma wspólnego ze mną?
- Cóż... - Paulette uśmiechnęła się do niego. W jej oczach zalśniły iskierki. - Jesteś na plaży każdego ranka, prawda? Musisz biegać ze względu na nogę.
- To prawda - zgodził się Gil. - To część terapii. Tylko nadal nie rozumiem...
Uniosła palec, by go uciszyć. Nie wiedząc czemu, rzeczywiście umilkł.
- Prawie zawsze jesteś pierwszą osobą, która pojawia się na plaży, prawda? - powiedziała słodkim głosem. - Czasem jesteś tam razem ze świtem. Zatem, gdyby coś zostało wyrzucone w nocy, cokolwiek by to było, możesz być pierwszym, który to znajdzie?
Gil przyjrzał się jej. Potem odwrócił wzrok i wcisnął dłonie do tylnych kieszeni swych wytartych spodni, przybierając jedną z tych min, które miały znaczyć - zaraz, zaczekaj chwilę, co u diabła właściwie się dzieje? Paulette obserwowała go z lekkim, ani na chwilę nieznikającym uśmiechem, Bradley zaś obserwował Paulette. Z jego twarzy wyczytać było można, że zupełnie mu się to wszystko nie podoba, a jego myśli kołują wokół jednego zdania: „Stworzenie jak z rozkładówki «Hustlera» wkracza właśnie w moje życie i chce rozmawiać z Gilem, a nie ze mną?!”
- Rozmawiałaś o tym z kimś? - spytał w końcu Gil.
- Nie wiem, o co ci chodzi.
- Rozmawiałaś z Susan Sczaniecką? Albo z tym starszym gościem, który mieszka przy plaży?
- Kimże jest Susan Sczaniecką, gdy ona jest tutaj? - chciał wiedzieć Bradley.
Paulette nie odpowiedziała na pytanie Gila, odzywając się najniewinniejszym z głosów:
- Znalazłeś na plaży parę ciekawych rzeczy, co?
- Raz znalazłem skrzynkę Johnny Walkera. Tata kazał mi ją oddać Straży Przybrzeżnej. Sądzę, że go wypili. Jestem pewny jak cholera, że wypili.
- A potem oczywiście znalazłeś to, co znalazłeś dzisiaj. Usta Paulette uśmiechały się, ale w jej oczach była powaga.
- Rozmawiałaś z porucznikiem Ortegą - domyślił się Gil.
- Gil - czarowała go Paulette - chcę tylko napisać artykuł. Nie musisz być w nim wymieniany z nazwiska. Wystarczy mi, żebyś opisał to, co ci się zdarzyło i jak to odebrałeś.
Nie ulegało wątpliwości, że urok Paulette był prawie nie do odparcia. Gil zwróciłby na nią uwagę natychmiast, nawet gdyby spotkał ją w tłumie innych dziewczyn. Był to właśnie ten typ dziewczyny, który działał na niego najbardziej. Brunetka z długimi włosami, oczami w cieniu naprawdę długich rzęs i figurą, którą trzeba było ujrzeć, by uwierzyć w jej istnienie. Stała teraz jeszcze bliżej Gila, tak że jej piersi dotykały niemal jego przedramienia i mógł spojrzeć wprost w zielone tęczówki jej oczu.
Przesunęła koniuszkiem języka po dolnej wardze. Gil czuł, że topnieje od wewnątrz, rozgrzewany z wolna do białości. Paulette onieśmielała go i drażniła swą rozległą wiedzą o jego osobie. Trochę go nawet wystraszyła. Wiedział jednak, że cokolwiek mu zaproponuje, nie będzie umiał odmówić. Prawdopodobnie nigdy już więcej nie zajdzie do tego Mini-Marketu taka dziewczyna, choćby nawet czekał kwintyliony lat, więc byłby ostatnim szczeniakiem, gdyby ją odprawił.
Co u licha ona mogła wiedzieć? Czego u diabła mogła chcieć? W gardle mu zaschło, szorty zrobiły się niewygodnie ciasne. Była tak cholernie miła, a przy tym tak sexy i tak piękna... a skoro zachodziła do antykwariatów i kupowała książki takie jak „Day Sortie Ledgey”, to również i inteligentna.
- Co właściwie mam zrobić? - spytał ostrożnie Gil.
- Odpowiedzieć na parę pytań, i tyle - powiedziała Paulette. - Nie ma w tym nic złego.
- Pytań o... o to, co znalazłem na plaży?
- Uhm.
- Naprawdę chcesz to wiedzieć?
Błysk w jej oczach ostrzegł go, by nie pytać już więcej, w każdym razie nie przy Bradleyu.
- To nie jest miejsce. Może spotkamy się wieczorem? Moglibyśmy porozmawiać przy kolacji.
- Jeśli masz ochotę, to jasne. Oczywiście. - Starał się, by zabrzmiało to bezceremonialnie.
- To dobrze - powiedziała Paulette. - Znajdziesz mnie o siódmej w „Bully's North”. Znasz „Bully's North”?
- No, znam. Ale nie stać mnie, żeby zafundować ci tam kolację.
- Okay - uśmiechnęła się. - Gazeta płaci. Wliczone w koszty.
W tej samej chwili do sklepu wszedł Phil Miller. Skinął głową Paulette i zwrócił się do Gila.
- Nie zamierzasz mnie przedstawić?
- Przepraszam, tato. To jest Paulette Springer z „San Diego”. Chce napisać artykuł o różnych rzeczach, które ludzie znajdują na plaży. Paulette, to mój tata.
Uścisnęli sobie dłonie.
- Miło mi pana poznać, panie Miller - powiedziała Paulette. - Jak sprawa z ubezpieczeniami?
- Sądzę, że dostaniemy w końcu jakieś pieniądze - odparł Phil. - Przedsiębiorstwo ubezpieczeniowe twierdziło, że spadek napięcia nie jest równoznaczny z wyłączeniem prądu i ubezpieczenie nie obejmuje przez to chłodni. Nasi pracownicy zdają się jednak nie tracić nadziei.
Zamilkł nagle, spoglądając na nią badawczo.
- Skąd pani o tym wie?
Uśmiechnęła się, trochę jak ktoś po prostu dobrze poinformowany, a trochę prowokująco.
- Wie pan, ludzie gadają... - mruknęła, przymykając oczy.
- Ludzie gadają? O zepsutych pizzach wartości trzystu dolarów?
Paulette nie powiedziała już nic więcej, ścisnęła tylko Gilowi rękę, mówiąc:
- Zobaczymy się później. Bądź punktualny. „Bully's North”, o siódmej.
- Będę - obiecał Gil.
Wszyscy trzej przyglądali się, jak wychodzi ze sklepu, szczególną uwagę zwracając na jej sposób poruszania się w ciasnych szortach.
- Widzieliście? Nie miała majtek. Ani śladu majtek pod szortami - wyszeptał z nabożeństwem Bradley. Wpatrywał się rozszerzonymi oczami w Gila, zaciskając pięści. - Boże! Nic, tylko przygrzać sobie cegłą w łeb.
- To mogłoby ci nawet dobrze zrobić - zgodził się Phil. Gil stał nieruchomo za kasą, zapatrzony w otwarte drzwi Mini-Marketu, jakby nie mógł uwierzyć, że Paulette nie była zjawą.
- Będziesz się z nią widział wieczorem? - spytał Phil. Gil przytaknął.
- Stawia mi kolację.
Phil położył dłoń na ramieniu syna.
- Wiesz co? Wygląda na to, że czasem udaje ci się spaść na cztery łapy. - Spojrzał za siebie, lecz matka Gila była nadal w magazynie. - Zadbaj tylko o niezbędne środki ostrożności. Możliwe, że ona jest wspaniałą, młodą damą, lecz nie znam jej jeszcze wystarczająco, by powierzyć jej sprawę mojego pierwszego wnuka.
Bradley zsunął czapkę golfową na tył głowy.
- Środki ostrożności! Miejcie litość nade mną! Nic, tylko przygrzać sobie w łeb dwoma cegłami!
Phil roześmiał się i żartobliwie rąbnął Bradleya pięścią w żołądek. Ten zakaszlał i prysnął śliną, udając, że zaraz wyzionie ducha.
- Słuchaj - oznajmił Phil. - Zrobię ci uprzejmość. Możesz mieć tego „Hustlera” z pięćdziesięcioprocentową zniżką.
- Gdy on bierze sobie Miss Supęr-Podsięwzięcia 1986? Pan żartuje!
Gil pracował w dziale spożywczym aż do lunchu. Potem przygotował sobie solonej wołowiny z cebulą i wybrał się do doliny San Pasqual. W pobliżu Parku Dzikich Zwierząt w San Diego mieszkał jego przyjaciel, Santos Raniona. Santos rozpoczął niedawno naukę w tym samym college'u ekonomicznym co Gil, został jednak zmuszony do porzucenia edukacji po dwóch semestrach; jego ojciec znalazł się w szpitalu z rozedmą i Santos musiał podjąć pracę w winnicach San Pasqual, by wesprzeć rodzinę. Bradley był zabawny, Santos natomiast był człowiekiem, z którym dobrze było się spotkać, gdy miało się nastrój poważny lub refleksyjny. Próbował pejotlu i yage'u, średnio rozpowszechnionych narkotyków stosowanych przez Indian Jivaro. Twierdził, że jest w stanie widzieć przyszłość.
Gil zjadł lunch, prowadząc wóz jedną ręką po krętej drodze z Solana Beach do Rancho Santa Fe. Za cichą, odosobnioną osadą Rancho Santa Fe, z jej pobielonymi domami i czystymi ulicami, droga wiła się przez bardziej pagórkowaty teren, omijając wzdłuż brzegów jezioro Hodges i prowadząc dalej do San Pasqual.
Dolina San Pasqual, gorąca i osłonięta przed wiatrem, ze stokami pokrytymi suchą, spieczoną glebą, nadawała się idealnie do uprawy winogron. Winorośle stały jeden obok drugiego na zboczach pagórków, ich zielone liście trzepotały w popołudniowych podmuchach jak łachmaniaste koszule.
Dom Santosa Ramony znajdował się tuż obok drogi, w zagłębieniu stromo wznoszącego się zbocza. Był tak zapadły w grunt, że jego pokryty gliną dach niemal dotykał ziemi. Gil skierował swego mustanga na pyliste zbocze, zjeżdżając na podwórko przed domem Santosa. Spod kół wozu wyprysnęło pięć czy sześć kurczaków. Samego Santosa dostrzegł na tyłach domu, z kluczem do nakrętek w jednej i puszką meksykańskiego piwa w drugiej ręce. Bez przesadnego optymizmu przypatrywał się rozklekotanemu traktorowi typu John Deere, od czasu do czasu ocierając przedramieniem pot z czoła.
Gil zatrzymał mustanga. Chmura piaskowego pyłu odpłynęła między ocieniającymi posesję drzewami eukaliptusowymi. Gil wyskoczył, podszedł do Santosa i również patrzył na traktor.
- Co się stało? - spytał.
- Jadłeś cebulę - zauważył Santos.
- To co? Co się stało z traktorem?
- Nie chodzi.
- Wiesz, co się zepsuło?
Santos przełknął łyk piwa i splunął w kurz.
- Gdybym wiedział, to bym naprawił.
- Może układ paliwowy?
- Może co układ paliwowy?
- No, może się zatkał. To się zdarza w traktorach, które pracują w miejscach, gdzie jest dużo pyłu.
Santos spoglądał jeszcze przez chwilę na traktor, potem pozwolił kluczowi upaść z brzękiem na ziemię.
- Chodź do środka - powiedział. - Masz ochotę na piwo? Gdzie byłeś przez te dwa miesiące, odkąd ostatnio cię widziałem?
Weszli do domu. Panował tu cień, lecz nie było wcale chłodniej. W wyłożonej niebieskimi i żółtymi kafelkami kuchni matka Santosa przygotowywała empenadas, od czasu do czasu odganiając muchy frędzlami swego czarnego, wyszywanego szala.
- Jak się pani miewa, pani Ramona? - pozdrowił ją Gil.
- Ufff, lepiej mnie nie pytaj. - Miała szczupłą, pomarszczoną twarz, a oczy tak ciemne i lśniące, że wyglądała, jakby jej oczodoły zasiedliły dwa żuki. - Mój mąż wciąż choruje, jak wiesz, a winorośl rodzi coraz gorzej. Kto wie, co jeszcze może się zdarzyć?
Santos podszedł do lodówki i wyciągnął dwa piwa. Rzucił jedno przez pokój, Gil złapał je lewą ręką.
- Chodź dalej - rzekł Santos, prowadząc go do swej sypialni. Zatrzasnął za nimi drzwi i zupełnie nagle Gil poczuł, jak opanowuje go spokój i cisza, a cały świat staje się bardzo odległy.
Trudno było po wyglądzie podejrzewać Santosa, że to on właśnie urządził ten pokój. Był to chłopak niski i gruby, któremu zawsze koszula wyłaziła z dżinsów. Jego twarz, płaska jak naleśnik i pozbawiona wyrazu, przypominała Gilowi maskę Majów. Czarne włosy uczesane były z przodu w typową dla roku 1950 grzywę, z tyłu przechodząc w coś jakby kaczy kuper. Gdy mówił, zaznaczał każdy przecinek splunięciem.
Natomiast jego pokój wyglądał jak klasztorna cela. Był wymalowany na biało i chłodny. Łóżko, zasłane gładko jednobarwnym, jasnoniebieskim okryciem, szafa z jasnego dębu z mosiężnymi zawiasami i półka z pół tuzinem książek, wyłącznie po hiszpańsku i wyłącznie o mistycyzmie. Na ścianie między dwoma zasłoniętymi oknami wisiał olbrzymi, pozłacany i polakierowany krucyfiks, wysadzany rubinowymi kawałkami szkła i odłamkami lustra. Wiszący na nim Chrystus przypominał pomalowaną na różowo lalkę, a wyraz cierpienia na Jego twarzy wydawał się niemal absurdalny.
- No i jakież to zmartwienie przywiodło cię do mnie? - spytał Santos, zdzierając przepocone buty i siadając ze skrzyżowanymi nogami na łóżku. Pociągnął za kółko wieńczące puszkę i przyssał się do otworu, zanim piwo zdążyło wykipieć.
- Czym by się tu niepokoić? Może po prostu mam ochotę na pogaduchę z moim starym kumplem Santosem?
- Za każdym razem, gdy tu przychodzisz, coraz bardziej upodabniasz się słownictwem do kowboja z kiepskiego filmu. O co chodzi? Zapomniałeś już o tym czasie, który spędziliśmy razem, butelki wina, które wypiliśmy, i wszystkie te rzeczy, o których rozmawialiśmy?
Gil zaprzeczył ruchem głowy. Nie otworzył jeszcze swojego piwa. Przyciskał lodowato zimną puszkę do piersi.
- Właśnie przez te rzeczy, o których rozmawialiśmy, dzisiaj przyszedłem.
- Konkretnie, przez które?
- Magia. Wiesz, ludzie, którzy uprawiają magię. Szamani, uzdrowiciele i tym podobni. Ludzie, którzy potrafią uczynić się niewidzialnymi i tacy, którzy wiedzą wszystko o tobie, chociaż nigdy przedtem cię nie spotkali.
- Czyżby? - Santos wyglądał, jakby nie zrobiło to na nim wrażenia, lecz Gil potrafił zauważyć jego zainteresowanie.
Powiedział po prostu:
- Dziś rano biegałem po plaży. Znalazłem zwłoki. No, ja, taka dziewczyna i gość o wyglądzie profesora, znaleźliśmy je razem. To była dziewczyna, naga dziewczyna, leżała na piasku, daleko od wody.
Ważąc słowa, trochę upiększając historię, opowiedział Santosowi wszystko o zwłokach dziewczyny, o węgorzach i o tym, co spotkało policjanta. Potem opowiedział o Paulette Springer, szczególnie zaznaczając to, że zdawała się wszystko o nim wiedzieć.
- I wiesz co? - zakończył. - Myślałem o tym jadąc tutaj. Ona jest dokładnie w moim typie. Możesz w to uwierzyć? Im więcej o niej myślę, tym wyraźniej to widzę. To dziewczyna z moich marzeń, urzeczywistnienie moich fantazji. Kocham jej twarz, kocham jej ciało i to, jak się ubiera. Kocham jej sposób mówienia i sposób, w jaki się śmieje. Jezu, gdyby okazało się, że ta dziewczyna naprawdę mnie polubiła, ożeniłbym się z nią jutro, nawet dziś wieczorem.
Santos słuchał uważnie. Potem sięgnął do kieszeni i wydobył klucz. Otworzył szafkę i z jednej z półek na samej górze wyciągnął pudełko z polakierowanej w szkocką kratę blachy. Kiedyś zawierało ono autentyczne szkockie falbanki. Santos otworzył je i przejrzał zawartość. Około pół uncji marihuany, paczka bibułek i trochę machorki.
- Powinniśmy zapalić - stwierdził. - Wtedy dojdziemy może, o co tu chodzi.
- Nie jestem pewien, czy mam na to ochotę.
- Inaczej nie będę ci w stanie pomóc - Santos traktował sprawę trzeźwo.
Gil spojrzał na krucyfiks.
- Okay. Nie mam jednak zamiaru paść potem jak kłoda. Chcę wrócić i spotkać się wieczorem z tą dziewczyną.
- Wrócisz - zapewnił go Santos.
Gil przyglądał się w milczeniu, jak Santos zwija skręta, potem zamyka pudełko i sięga do kieszeni koszuli po zapałki. Zapalił bez pośpiechu i wydmuchnął dym na pokój.
- Dobra trawka. Mam ją od Benesa. Pamiętasz Benesa, tego, który czasem zaglądał do college'u?
- Jasne! - Gil odczekał, aż Santos zaciągnie się głęboko i ostro marihuaną. Wreszcie dodał: - Musi ci bardzo brakować college'u.
Santos wzruszył ramionami, przepuszczając między wargami nieco dymu.
- To najmniejsze z moich zmartwień. Spójrz, co mam tutaj. Traktor, który nie chce chodzić, matkę, która wiecznie narzeka, winnice, upał, kurz i te cholerne kurczaki.
Podał skręta. Gil zawahał się, w końcu przyjął go, wciągając wonny dym głęboko w płuca. Zaniknął oczy, czekając. Po chwili pozwoliłby dym wolno z niego uleciał. Zaciągnął się raz jeszcze i oddał skręta Santosowi.
W miarę jak palili, zdawało się Gilowi, że pokój otwiera się, rozciąga coraz dalej. Nie zorientował się nawet, kiedy mała, ceglana komórka upodobniła się do obszernej katedry, pustej i pełnej ech. Widział Santosa, lecz zdawał się on być bardzo daleko, dziwnie mały, zupełnie jak na wpół rozwinięty embrion w kraciastej koszuli i z kogutem na głowie.
Santos odezwał się powoli i głośno:
- Musisz powtórzyć mi, co ona ci powiedziała... dokładnie to, co powiedziała.
Gil spróbował pomyśleć o Paulette. Przez chwilę nie był w stanie złożyć w myślach żadnego jej obrazu, zmusił się jednak, by przypomnieć sobie dokładnie pierwszy moment, kiedy ujrzał ją stojącą pod słońce, które zalewało promieniami ulicę przed drzwiami Mini-Marketu. Niewyraźnym głosem odezwał się do Santosa:
- Powiedziała... Gil Miller. Wymówiła moje imię.
- Co powiedziała potem?
- Powiedziała... przepraszam, że cię zaskakuję... powiedziała: wypiłam filiżankę kawy i kupiłam książkę... Podała mi tytuł książki. Sądziła chyba, że powinienem wiedzieć, co on znaczy, tak jakby była to sekretna wiadomość lub coś takiego.
- Jaki był tytuł tej książki? - spytał Santos. Jego głos brzmiał metalicznie, jakby dochodził z wielkiej odległości.
- To było w obcym języku. Nie zrozumiałem tego. Nie pamiętam teraz. Dzień... czegoś.
- Przypomnij sobie. To może być istotne - nalegał Santos.
Gil zamknął oczy, próbując odtworzyć tytuł książki. Dzień czegoś. Dzień czegoś. Dzień po dniu. Dzień po nocy. Dzień tryfidów.
Usłyszał głos, odmienny od głosu Santosa i otworzył oczy. Zdumiało go, że podłoga pokoju stała się jaskrawo-niebieska, z zawirowaniami białych smug, które wyglądały jak chmury tworzące się wysoko na niebie. W jednej chwili siedział nieruchomo, w następnej poruszał się ponad podłogą z szybkością sześćdziesięciu czy siedemdziesięciu mil na godzinę, chmury zaś przemykały pod nim. Głos powtarzał: Nie pamiętasz niczego. Nie pamiętasz niczego... Tempo jego podróży wzmogło się, chociaż przez cały czas siedział ze skrzyżowanymi nogami.
Szybkość doszła do maksimum. Nagle przeciwległa ściana pokoju Santosa nadpłynęła ku niemu, z szybkością rakiety, uderzając go prosto w twarz. Świadom był spadania, chylenia się na bok. Gdy rozejrzał się wkoło, spostrzegł, że leży na kafelkach i wszystko dokoła spryskane jest jego krwią. Santos klęczał obok, spoglądając na niego z lękiem.
- Hej, nie umarłeś? - Wyglądało, że haj już mu przeszedł.
Gil dotknął swego nosa i czoła. Palce zabarwiły się krwią, w głowie mu łomotało.
- Co się stało? - wychrypiał.
- Co się stało? Sam chciałbym wiedzieć. Siedzieliśmy, rozmawiając, i nagle, w jednej sekundzie rzuciłeś się jak jakiś pieprzony wahadłowiec na orbitę i rąbnąłeś twarzą w ścianę.
- Słyszałeś cokolwiek? - spytał Gil, chwytając skraj łóżka i siadając.
- Czy coś słyszałem? Co na przykład?
- Coś jak głos, obcy głos. Nie twój ani mój.
- Tego akurat nie słyszałem. Ale to, co udało mi się wychwycić, wystarczy.
- Chcesz powiedzieć, że coś mówiłem?
- Jasne, podałeś tytuł książki.
- No cóż. Dzień czegoś, tyle pamiętam.
- Nie, nie, podałeś tytuł. I uwierz mi, że nie potrzebuję słyszeć już niczego więcej. To „De Sortilegio”.
- Tak, to było to! „De Sortilegio”. To była ta książka, którą kupiła.
Santos pokiwał głową.
- Nie da rady kupić „De Sortilegio” w żadnym antykwariacie w Solana Beach. Miałeś rację, to była wiadomość. Szkoda tylko, że okazałeś się zbyt tępy, by ją zrozumieć.
- No, a co to takiego to „De Sortilegio”? Brzmi jak tytuł włoskiej książki kucharskiej.
- „De Sortilegio” została napisana przez gościa zwanego Paul Grilland w tysiąc pięćset którymś. To istotna książka dla kogoś, kto siedzi w mistycyzmie, magii i tym podobnych rzeczach. Nie znajdziesz jej w żadnym antykwariacie. To niemożliwe, Jose. Jest rzadka, a w dodatku jest po łacinie. Nigdy jej nie przetłumaczono, gdyż uważa się ją za nieczystą.
- Co chcesz przez to powiedzieć? Że Paulette prawiła mi po łacinie sprośności?
- Idiota. „De Sortilegio” uznano za książkę nieczystą dlatego, że wyjaśnia, w jaki sposób diabeł, który stał się niematerialny, może mieć kontakty seksualne ze śmiertelnymi kobietami. Inaczej mówiąc, wyjaśnia, jak wykorzystuje on żywą ektoplazmę, by stworzyć sobie zdolnego do użytku kutasa.
Sponiewierany i obolały Gil wciąż był na małym haju. Zachowywał powagę najdłużej, jak mógł, w końcu jednak wybuchnął śmiechem i przetoczył się po łóżku, chichocząc tak, że ledwo mógł złapać oddech.
- O Boże, Santos, ale mnie zrobiłeś! Och, Boże, nie mogę! Zdatny do użytku kutas! O Boże, to najśmieszniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek słyszałem!
Santos jednak nawet się nie uśmiechnął, podczas gdy Gil tarzał się po łóżku, uderzając o nie pięściami. Czekał, wpatrując się w wiszący na ścianie krucyfiks.
Zamknął na chwilę oczy, modląc się, a potem żegnając dwukrotnie.
Gil przestał nagle się śmiać, wpatrzony w niego, z czołem poznaczonym jaskrawokarmazynowymi szramami i górną wargą ze strupami zaschniętej krwi z nosa.
- Co robisz? - spytał głuchym głosem.
- Modlę się o ochronę.
Gil odwrócił się i spojrzał na krucyfiks, potem znów na Santosa.
- Ochronę przed czym? - spytał. - No dalej, powiedz mi: przed czym?!
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Gdy porucznik Ortega zadzwonił do drzwi, Henry spał na tapczanie. W pierwszej chwili wziął nieustanne brzęczenie dzwonka za odgłos wielkiego komara, machnął nawet parokrotnie ręką, by go odgonić. Potem otworzył oczy i ujrzał zalewający pokój blask słońca oraz opróżnioną do połowy butelkę wódki na stole, tuż obok książki Andrei o węgorzach. W ten sposób został przywołany z powrotem do rzeczywistości, niczym człowiek przybywający do hallu taniego hotelu ze źle konserwowaną windą.
Otworzył drzwi. Na betonowym przedprożu stał porucznik Ortega, z założonymi do tyłu rękami, schludny i elegancki, w cynamonowym krawacie.
Przyglądał się uważnie termometrowi Henry'ego. - Już osiemdziesiąt dwa - uśmiechnął się. - Wygląda na to, że mamy upalne popołudnie.
Henry przetarł twarz dłonią, próbując odtworzyć jej rysy. Im był starszy i im więcej pił, tym dalej jego twarz zdawała się rozciągać w przestrzeni i tym mniej zdyscyplinowane były jej części składowe. Czoło zdawało się teraz być jak zaorane pole, które można by przemierzać godzinami. Policzki zwisały niczym kurtyny teatralne. Worki pod oczami zamieniły się w hamaki, w których kołysały się tłuste i leniwe wieloryby.
- Może pan, hmm - zachrypiał, wskazując gdzieś za siebie - wejdzie lepiej do środka.
Porucznik Ortega wyminął go i wszedł do salonu. Jego marynarka mogła być tak tania, na jaką wyglądała, lecz wodą po goleniu, której używał, była bez wątpienia „Giorgio” z Beverly Hills. Stał przez chwilę pośrodku dywanu, starannie obciągając rękawy i rozglądając się wokoło. Henry zamknął drzwi. Było jasne, że porucznik Ortega z miejsca dostrzegł i butelkę wódki, i książkę o węgorzach.
- To, co zdarzyło się rano na plaży, było dość wyczerpujące - rzekł Ortega, ze słabym, lecz dostrzegalnym latynoskim akcentem.
- Nie tylko wyczerpujące. To było nienaturalne - powiedział Henry. Przeszedł przez pokój, wpychając koszulę w spodnie i zabierając butelkę. Dokręcił ją i schował do barku.
- Potem porozmawiam jeszcze z dwojgiem tych młodych ludzi. Pomyślałem jednak, że dobrze będzie najpierw przedyskutować sprawę z panem. Jest pan ostatecznie człowiekiem nauki, prawda?
Henry wzruszył ramionami.
- Nauczania, tak. Teoretycznie powinienem mieć rozległą wiedzę.
Porucznik pochylił się nad książką o węgorzach. Henry czytał o ich zwyczajach pokarmowych. Obserwował przez chwilę Ortegę, w końcu sam się odezwał:
- Wygląda na to, że nie ma żadnego zanotowanego przypadku, by węgorze atakowały ludzi en masse, tak jak uczyniły to te tutaj.
- Tak, jest w tym coś tajemniczego - zaznaczył porucznik Ortega. - Plaża jest ciągle otoczona i nie usuwamy kordonu. Prosiliśmy już ludzi z Instytutu Scrippsa, by przyszli i obejrzeli resztki tego węgorza. Może wtedy będziemy wiedzieli, co z nimi zrobić.
- To może być poważny problem. Węgorze zabójcy, tuż przed sezonem?
Porucznik Ortega uśmiechnął się z rezerwą.
- Nie sądzę, byśmy mieli do czynienia z sytuacją ze „Szczęk”, profesorze Watkins. To zapewne odosobniona tragedia. Jakieś głębinowe stworzenia, które prąd przyniósł blisko brzegu. Mieliśmy ostatnio kilka nietypowych przypływów. Sam pan wie, jaka była pogoda.
- A co sądzi o tym wasz lekarz? - spytał Henry. - Wyglądał na dość zawziętego gościa, mającego swoje poglądy.
- Ach, John Belli. Proszę nie zwracać na niego uwagi. Gdybyśmy mu pozwolili, to sam przeprowadziłby całe śledztwo. Zbyt często ogląda „Quincy” w telewizji. Tak, jest dobry, to muszę przyznać, czasem jednak nie jest w stanie objąć umysłem całości obrazu. To, w jaki sposób i kiedy ktoś umarł, nie jest zwykle nawet w połowie tak istotne, jak - dlaczego.
- Czego się pan po mnie spodziewa? - spytał Henry. - Chce pan kawy? - dodał po chwili.
- Tak, chętnie - przytaknął porucznik. - Czarna, jeśli można.
Henry pomaszerował do kuchni. Stanowiła ona jeden wielki bajzel - umyte, ale nieodłożone na półkę naczynia, filiżanki, szklanki, pudełka z kaszą, rozłożone kawałki gazet. Przepłukał dzbanek do kawy, napełnił go i rozpakował nowy papierowy filtr.
- Mocca. Lubi pan taką, poruczniku?
- Myślę, że może się pan do mnie zwracać po imieniu - Salvador. Nie przywiązuję większej wagi do formalności.
- Salvador. Dobra. Ja mam na imię Henry. Zresztą, już wiesz.
Uścisnęli sobie dłonie. Henry rozejrzał się po kuchni.
- Przepraszam za ten... no cóż, pracowałem przez całą noc. Miejsce, w którym pracuję, nie wygląda zwykle zbyt porządnie.
- A zatem rano myślałeś jeszcze o węgorzach? - spytał Salvador.
- Tak, myślałem o tych węgorzach.
- I co wymyśliłeś? Jeśli oczywiście możesz mi to powiedzieć?
- No więc - Henry zmarszczył brwi - uderzyło mnie to, że te stworzenia były nienaturalnie agresywne. Chcę powiedzieć, że chociaż węgorz, który zaatakował twojego funkcjonariusza, próbował jedynie się bronić, była to szczególnie zajadła obrona. Dziwne też było, że po odcięciu łba mięśnie szczęk nie zwiotczały, jak powinno być normalnie, przeciwnie, jeszcze bardziej się napięły. Mamy tu do czynienia ze zwierzęciem, które atakuje i nie przerywa ataku nawet wtedy, gdy jest śmiertelnie ranne. Nie zdarza się to zbyt często w naturze. To rodzaj, hmm, okrucieństwa.
- Mów dalej - Salvador wpatrywał się w niego wytrwale ciemnobrązowymi oczyma.
- Jeśli próbuje się wyjaśnić, co właściwie spotkało tę dziewczynę na plaży - podjął Henry - to dochodzi się nieodmiennie do tego samego wniosku: ślepa, zajadła agresja.
- Co chcesz przez to powiedzieć?
- Ona nie mogła przebywać w wodzie przez całą noc, prawda? Nie była obrzmiała ani nic takiego. Nie jestem w żadnym przypadku ekspertem, lecz pamiętam ciało rybaka, które wyłowiono dwa czy trzy lata temu w zatoce San Diego. Było wzdęte jak balon. Może wasz lekarz udowodni, że się mylę, ale nie sądzę, by ta kobieta pływała dłużej niż parę godzin.
- Zgadza się. Pierwszym stwierdzeniem Belliego było, że nie znajdowała się w wodzie dłużej niż dwie lub trzy godziny, może mniej.
- Świetnie, zatem potwierdza to moją teorię. W tej książce piszą o węgorzach, że zdarza im się obgryzać zatopione zwłoki, które zaplątały się w dennych wodorostach i dobrze już rozłożyły. Ale, poza sporadycznymi atakami węgorzy elektrycznych, nadzwyczaj rzadko porywają się na ludzi pływających w wodzie czy nawet na ciała unoszące się na powierzchni. To, co węgorze zrobiły z tą dziewczyną, wykracza całkowicie poza normalne sposoby odżywiania się morskich ryb kostnoszkieletowych. Zaatakowały ją albo jeszcze żywą, albo zaraz po utonięciu, kiedy unosiła się w wodzie. Trudno przyjąć, że najpierw opadła na krótki czas na dno, gdzie wgryzły się w nią węgorze, by potem wyskoczyć na górę i dać się wyrzucić na brzeg.
Ostatki wody przesączały się przez filtr dzbanka. Henry odszukał dwa czyste kubki z błękitnego fajansu i napełnił je po brzegi. Potem przeprowadził gościa z powrotem do salonu i usiadł na kanapie. Salvador ulokował się naprzeciwko niego, ujmując kubek w obie dłonie.
- Muszę przyznać, że osobiście podpisuję się pod tezą, iż nie została wyrzucona na brzeg, tylko ktoś ją tam zaciągnął. Pamiętasz, co powiedział Belli - jej ciało leżało dalej niż reszta tego, co wyrzuciły fale.
Henry zastanowił się nad tym.
- Nie było śladów stóp. Chociaż, może? Gdyby ktoś zaciągnął ją poza linię przypływu, byłyby ślady. A piasek był zupełnie gładki.
- Owszem - zgodził się Salvador. - Ale podczas kulminacji przypływ sięga wystarczająco daleko, by jakiekolwiek ślady stóp zostały zmyte. Osobiście wierzę, że została zaciągnięta, czy były ślady stóp, czy ich nie było. Sądzę, że nawet gdyby woda doszła tak daleko w głąb plaży, byłaby zbyt płytka, by wynieść ciało.
Henry pociągnął łyk kawy, potem wstał i podszedł do barku, ponownie wyjmując butelkę z wódką. Dolał sobie sporą porcję do kubka, nie proponując jej wcale Salvadorowi. Ten milczał. Przywykł do pijących, tak wśród cywilów, jak i wśród policjantów. Kimże był, żeby krytykować tych, którzy nie byli w stanie przebrnąć przez dzień inaczej, jak na wpół oszołomieni?
- I co z tego wynika? Naga dziewczyna, z brzuchem wyjedzonym przez węgorze, leżąca w miejscu, gdzie ktoś musiał ją zaciągnąć?
- Właśnie tak - powiedział Salvador. - I milion pytań, choćby to, kto ją tam zaciągnął, i czy w ogóle ktoś taki był. Jej morderca, jeżeli została zamordowana, czy prawdopodobny ratownik, który stwierdził, że nie jest w stanie już nic zrobić, i zostawił ją tam, gdzie leżała? Albo to, czy została zabita, czy pozbawiona przytomności uderzeniem lub narkotykami, zanim weszła do wody. Na to akurat Belli będzie w stanie odpowiedzieć. Dalej, czy węgorze zaatakowały ją przed śmiercią, czy po niej? Czy to one były odpowiedzialne za jej śmierć, czy też napadły na martwe już ciało? Poza tym, wciąż nie wiemy, kim była i skąd, nie mamy też żadnego zgłoszenia o jej zaginięciu.
Henry milczał przez dłuższy czas. Trzema łykami dokończył wciąż jeszcze gorącą kawę.
- Najlepsze lekarstwo na kaca, jakie znam - wyjaśnił w końcu.
- Może nie powinienem zawracać ci głowy tą sprawą - powiedział Salvador. - Może lepiej będzie, gdy sobie pójdę.
- Nie jestem w stanie na nic tutaj odpowiedzieć. Zadaję sobie tylko takie same, jak ty, pytania. - Przerwał na chwilę. - Co zrobisz, jeśli nie uda się już dojść do niczego więcej?
- W każdym przypadku zabójstwa tkwi jakiś haczyk, który można wykorzystać przeciwko mordercy. Trzeba go tylko odnaleźć. Wymacać, a gdy się już na niego trafi, rozpoznać.
Henry przytaknął. Potem odwrócił się, zapatrzył przez okno na plażę i pomrukujący nieprzerwanie ocean.
- Muszę iść - Salvador podniósł Się. - Interesująco mi się z tobą rozmawiało. Spodziewałem się, że jako człowiek wykształcony zaprzęgniesz swój umysł do przemyślenia tego wypadku. Byłoby mile widziane, gdybyś zajął się głębszym przemyśleniem szczegółów tej tragedii i zadzwonił do mnie, jeślibyś do czegoś doszedł. Zawsze co dwie głowy to nie jedna i dotyczy to rozwiązywania każdego problemu.
- Obawiam się, że jestem raczej filozofem niż detektywem.
- Ta tragedia może mieć coś wspólnego z filozofią - odpowiedział Salvador. - Mają z nią mniej lub więcej wspólnego wszystkie tragedie spowodowane przez ludzi. Przynajmniej te, z którymi ja mam do czynienia.
- Jakiż to detektyw tak przemawia? - zdziwił się Henry.
Salvador zapiął marynarkę i uśmiechnął się.
- Przemawia tak detektyw, który jest dość zmęczony, by nie tropić jedynie skutków, lecz poszukać przyczyn.
- Cóż. Nie jestem pewien, czy istnieją jakiekolwiek przyczyny. Kierkegaard mówi, że są dwa sposoby życia: jeden to cierpieć samemu, drugi to wyciągać wnioski z cudzych cierpień. Zaufaj mi i wybierz tę drugą drogę.
Salvador Ortega wyszedł. Henry stał przy oknie i rozsunąwszy żaluzje obserwował, jak odjeżdża swym jaskrawozielonym sportowym datsunem. Nie potrafiłby powiedzieć, czemu ten meksykański detektyw posiał w nim ziarno niepokoju, i to głęboko. Może dlatego, że nie był w stanie zrobić tego, czego Henry oczekiwał po policji - znaleźć racjonalnego wyjaśnienia każdego nieracjonalnego zdarzenia, z głupim wręcz uporem trzymając się faktów. Henry pragnął usłyszeć, że wszystko to jest normalne. Przemoc, tak. Przerażenie, tak. Ale normalne.
Mimo tego, co Salvador powiedział o haczyku zawartym w każdym zabójstwie, Henry wiedział, że szansę na znalezienie takiego haczyka w tej sprawie były minimalne. Zbyt była dziwna, zbyt mało było śladów, poszlak. No i były w niej węgorze.
Wrócił do książki. Nalał sobie dużą szklankę i raz jeszcze przekartkował dzieło. Strona za stroną, wpatrzone w niego,
lśniące węgorze. Potem przeszedł machinalnie do opisu śluzie, jednej z morskich ryb z rodziny Myxinidae, rzędu Cyclostomata, klasy Agnatha. „Śluzica wygląda jak węgorz - czytał - bez bocznych płetw i z niewielką płetwą ogonową. W odróżnieniu jednak od węgorzy atakuje inne ryby, takie jak łupacz czy dorsz, i wpija się w nie, wyrywając nabitym zębami językiem ich ciało. Po takim ataku z ofiary zostaje tylko szkielet. Gdy nie poszukuje pożywienia, zagrzebuje się w mule dna oceanu”.
Przeczytał ten akapit dwukrotnie. Potem wlał w siebie jeszcze trochę wódki, sięgnął po telefon i wystukał numer Instytutu Scrippsa.
- Z doktor Andreą Caulfield - poprosił.
- Mogę wiedzieć, kto dzwoni?
- Jacques Cousteau.
- Czy może pan chwilę poczekać, panie Cousteau?
Po długim oczekiwaniu miejsce pobytu Andrei zostało wreszcie ustalone i w słuchawce rozległ się jej szorstki, podobny do męskiego głos:
- Tak, Henry, czego chcesz tym razem?
- Jak się masz, Andrea?
- Nie pytaj, Henry. Tak naprawdę to wcale nie chcesz wiedzieć, a ja nie mam najmniejszej ochoty ci tego mówić. Czego chcesz?
- To dotyczy ryb, Andrea - wyjaśnił Henry, starając się, by w jego głosie brzmiał zarówno podziw, jak i rozpaczliwe pragnienie uzyskania porady eksperta.
- Jakiego gatunku? - spytała Andrea. - Jedyną rybą, jaka cię kiedykolwiek interesowała, była pieczona flądra.
- Nie, nie, Andrea. To co innego. To węgorze.
- Węgorze? - powtórzyła nieufnie.
- Właśnie. Dziś rano natknąłem się na plaży na węgorza. Musiał zostać wyrzucony na brzeg przez przypływ. Chciałem go podnieść i ugryzł mnie. Obmyłem oczywiście ukąszenie środkami odkażającymi i tak dalej, ale zastanawiam się, jaka to mogła być odmiana węgorza, że tak się zachował. Chodzi mi o to, że jeśli to jest niebezpieczne, to może powinienem zawiadomić straż przybrzeżną.
- Kłamiesz, Henry - stwierdziła Andrea.
- O czym ty mówisz? Jedyne, co chcę wiedzieć, to co to mogła być za odmiana węgorza?
- Ty, stanowa policja i prawie wszyscy dziennikarze z prasy i telewizji na dwieście mil wokoło. Posłuchaj, Henry, wiem o tej sprawie. Trzech moich kolegów jest teraz na plaży. Próbują wykopać węgorze spod piasku. Ten jeden schwytany został tu przysłany już rano, właśnie go badamy.
- I? - spytał Henry, jako że nie wydawało mu się, by Andrea powiedziała już wszystko.
- I absolutnie zabroniono mi rozmawiać o tym z kimkolwiek, włączając w to mojego eks-męża.
- A może jednak, Andrea? Policja sama przyszła do mnie przed południem, by o tym porozmawiać. Chcą każdej pomocy, jaką mogą dostać.
- Wiele jej od ciebie nie dostaną, co? Najwyżej przetrawione myśli Bertranda Russella. Panie, miej ich w swojej opiece.
- Andrea - Henry starał się ze wszystkich sił zachować cierpliwość. - Poczytałem o węgorzach w tej książce Kaisera i Cohena, którą zostawiłaś, i jest tam mowa o śluzicy. Przyszło mi do głowy, że skoro te węgorze są tak krwiożercze, to może to wcale nie są węgorze, lecz śluzice.
- Tak? - spytała Andrea. - I co jeszcze?
- No, to tyle. Po prostu przyszło mi do głowy, i już.
- Rozumiem. W porządku, zatem dziękuję.
- Ale co ty o tym sądzisz? - nalegał Henry.
- Sądzę, że lepiej zrobisz wracając do tego, w czym jesteś najlepszy. To znaczy do picia i stosownych do niego rozmyślań. Śluzice, dla twojej wiadomości, mają wokół głowy cztery grupy macek, których używają, by trzymać się ofiary podczas jedzenia. Wprawdzie nie miałam jeszcze okazji sama tego zobaczyć, ale wiem, że węgorz, którego policja przywiozła nam do zbadania, nie ma takich macek.
- To nie zmienia sprawy. Może jakaś mutacja?
- Henry, na miłość boską! Nie masz o tym zielonego pojęcia. A teraz bądź grzecznym chłopcem, odłóż słuchawkę, nalej sobie jeszcze jednego Collinsa i pofilozofuj.
- Filozofia to nie teoria, to sposób życia.
- Ludwig Wittgenstein. Cytowałeś to za każdym razem, gdy skracałeś zajęcia, by pograć w golfa.
- Nie gram już w golfa.
- A szkoda. Zawsze byłeś w tym lepszy niż w filozofii.
- Andrea - powiedział Henry. - Czy wyświadczysz mi uprzejmość? Czy zadzwonisz do mnie, gdy ty i twoi koledzy ustalicie, jakim właściwie stworzeniem jest ten węgorz, i przekażesz mi to wtedy? Wiesz, że można mi zaufać.
Andrea westchnęła niecierpliwie.
- Pomyślę. Sądzę, że będzie to dość w zamian za to, że pozwolisz, bym zatrzymała sobie volkswagena.
- To już do tego tylko sprowadziły się nasze stosunki? - zapytał Henry. - Handel?
- Wszystkie stosunki międzyludzkie mają charakter handlu wymiennego. Gdybyś wcześniej to zrozumiał, nasze małżeństwo byłoby bardziej udane.
Henry miał już jej odpowiedzieć, zdołał jednak stłumić w sobie nagłą falę wrogości. Nie pasowaliśmy do siebie. To wszystko. Nie było między nami kłótni. Nigdy nie ciskaliśmy naczyniami, nigdy nie bluźniliśmy. Ona zajęła się oceanami, a ja wódką, i to wszystko.
- Andrea - spróbował jeszcze. - Może powinniśmy kiedyś zjeść razem obiad?
- Jasne - odpowiedziała. - A może jednak nie powinniśmy.
Odłożył słuchawkę i usiadł w swym wyściełanym skórą kapitańskim fotelu. Kołysząc się z boku na bok przywołał w pamięci obraz dziewczyny z plaży, jej rozpostartych włosów i zaciskającej się na piasku ręki. Czyjaś córka, czyjaś przyjaciółka, czyjaś kochanka. Jaki to splot wypadków doprowadził ją do Del Mar i do śmierci? I dlaczego?
Sięgał właśnie po kolejnego drinka, gdy ujrzał mężczyznę stojącego przed domem, palącego fajkę, tuż obok drewnianej barierki oddzielającej ścieżkę od leżącej poniżej plaży. Coś w nim przykuło uwagę Henry'ego. Był starszawy: spod czapki jachtklubu wymykały mu się pozwijane kosmyki białych włosów, chlubił się też zapewne swoimi białymi, starannie utrzymanymi wąsami. Wyglądał na człowieka pojednanego z samym sobą. Ręce wcisnął do kieszeni średnio długiego płaszcza, pociągał fajkę i wpatrywał się w morze. Było jednak coś jeszcze. Roztaczał wokół siebie szczególną aurę, tak jakby był człowiekiem o znacznej powadze, godnym zaufania.
Henry miał pewność, że jest to ktoś, na kim można polegać, chociaż za nic nie potrafiłby uzasadnić swego osądu. Po prostu wiedział.
Wydawało się, że mężczyźnie nie zależy na spacerze po promenadzie. Stał przed domem Henry'ego, wciąż paląc z ukontentowaniem fajkę. Henry przyglądał mu się przez dłuższą chwilę. Odszukał klucze, wzuł sandały i wyszedł bocznymi drzwiami na wiejącą od morza bryzę.
Mężczyzna nie ruszył się w tym czasie z miejsca, palił, trzymając ręce w kieszeniach i wpatrywał się w spienione fale. Henry podszedł do niego i nic najwłaściwszym zapewne tonem zagadnął:
- Nie sądzi pan, że mamy dziś ładny dzień?
Mężczyzna wyjął fajkę z ust, oblizał wargi i zlustrował go od stóp do głów. Henry'emu przyszło nagle do głowy, że może wziąć go za pedała szukającego okazji. Jeśli sam okaże się pedałem, to co zostanie mu do zrobienia? Powiedzieć: „Przepraszam, jak się dobrze zastanowić, to dzień jest paskudny” i zwiewać.
Mężczyzna jednak uśmiechnął się i rzekł:
- Witam, panie Watkins. Czekałem tu, aż pan wyjdzie.
- Znam pana? - spytał zakłopotany Henry.
- l tak, i nie. Uczęszczałem na pana wieczorowe wykłady ze współczesnej filozofii, te, które prowadził pan w Encinitas. Zapewne nie pamięta mnie pan. Nazywam się Springer. Ja natomiast pamiętam pana. W rzeczy samej, nie było prawie takiego dnia, bym o panu nie pomyślał.
- Przepraszam, mam bardzo słabą pamięć do twarzy. Springer, mówi pan?
Mężczyzna wyciągnął dłoń.
- Paul Springer. Może mi pan mówić Paul, jeśli to panu odpowiada. Muszę nadmienić, że byłem jednym z pańskich najgorliwszych studentów.
Uścisnęli sobie dłonie. Potem Paul Springer zaproponował:
- Może przejdziemy się trochę? Takie chodzenie wzdłuż plaży zawsze mnie bardzo odświeża. Ma pan czas? Moglibyśmy też trochę porozmawiać.
Jestem, hmm, wolny przez większość dnia.
- Miło słyszeć takie słowa - uśmiechnął się Paul. - Każdy winien korzystać regularnie z wolnego czasu i podchodzić do niego poważnie. Wie pan, kto mnie tego nauczył?
- Przykro mi, lecz nie - Henry zaprzeczył ruchem głowy.
- A powinien pan, profesorze. To pańskie słowa. Powiedział pan to na zajęciach, a nawet zapisał. Pamiętam ten esej, który zamieścił pan w „Time” w kwietniu 1978. „Filozofia czasu wolnego”. To był dobry esej. Wyciąłem go i powiesiłem na drzwiach mego kambuza.
Jesteś żeglarzem? - spytał Henry.
- - Coś jakby, po trochu. Można powiedzieć, że tak.
- Mieszkasz w okolicy?
Paul ssał przez chwilę fajkę, w oczach czaiło mu się rozbawienie.
- Tak jakby. Po trochu. Można powiedzieć, że tak.
- Czy jest coś szczególnego, o czym chciałbyś ze mną porozmawiać? - spytał Henry.
Chociaż dzień był słoneczny, a na osłoniętym terenie między domami gorąco, wiatr wiejący znad lśniącej gładzi oceanu tchnął zimnem i Henry zaczynał tęsknić za następną dawką wódki, która ogrzałaby go, a może i dodała odwagi.
Mężczyzna skierował się ku przejściu w barierkach, gdzie strome drewniane schodki prowadziły w dół, na piasek. Stał tam przez chwilę, obserwując policjantów i członków straży przybrzeżnej, przeszukujących systematycznie odległą część plaży i nakłuwających piach szpikulcami.
- Ktoś wspomniał mi, że to pan pierwszy znalazł ciało - rzucił Paul.
- Tak - powiedział Henry dziwnie wysokim głosem. Odchrząknął i zapytał: - Skąd o tym wiesz?
- Pisali przecież we wszystkich gazetach.
- Jak to możliwe? Nikt od nich jeszcze ze mną nie rozmawiał. Policja twierdziła, że utrzyma całą sprawę w tajemnicy, dla uniknięcia paniki.
- Paniki? - uśmiechnął się Paul. - Nie sądzę, by ludzie byli obecnie szczególnie podatni na panikę. Panika jest reakcją prymitywnych mas na nagłe śmiertelne zagrożenie. W naszych czasach każdy wie, co robić w przypadku takiego zagrożenia, tyle razy oglądali to w telewizji. Powinnością kobiet jest wówczas podnieść nieustanny i nieopanowany wrzask, mężczyźni zaś powinni złapać za broń i strzelać we wszystkich możliwych kierunkach. Tak, gdy tylko pojawi się niebezpieczeństwo, dokładnie tak zrobią. Przynajmniej ci bardziej nerwowi. Pozostali uczynią to, co zwykle - usiądą, rozglądając się wkoło i czekając na dalsze instrukcje.
Przeszli trochę dalej, gdy Paul zapytał:
- Czy uważasz, że śmierć dziewczyny została spowodowana przez naturalne czynniki? Chcę zasugerować, że to nie musiało być utonięcie.
- Nie wiem. A chciałbym wiedzieć. Policja czeka ciągle na opinię lekarza okręgowego.
- Była piękna?
Henry zatrzymał się, popatrzył na Paula i zmarszczył brwi.
- Tak - powiedział. - W rzeczy samej, była.
- Wiesz co - Paul zmienił nagle temat - kiedyś powiedziałeś w klasie coś, czego nigdy do końca nie udało mi się zrozumieć. To znaczy, rozumiem to, lecz nie jestem w stanie uchwycić wypływających z tego szerszych implikacji.
- Co to było? - Mimo, że nieznajomy zachowywał się tak bezceremonialnie, wydawał się Henry'emu przyjacielski i spokojny. Wyglądał na kogoś, kto z łatwością mógłby stać się jego bliskim znajomym, z którym można wypić wieczorem drinka, porozmawiać o filozofii i posłuchać uwertur Rossiniego. Kogoś, kto nie pyta o nic, prócz tego, jakie jest twoje zdanie na jakiś temat i na jaki alkohol masz ochotę.
Paul pociągnął gwałtownie fajkę. Gdy się rozpaliła, podjął:
- Mówiłeś o świecie będącym całkowitą sumą naszych możliwości życiowych.
- Zgadza się. Cytowałem Ortegę y Gasseta.
- No właśnie. Przyszło mi wtedy do głowy... - Rozejrzał się wokoło, tak jakby usłyszał, że ktoś go woła i próbował właśnie odnaleźć tego kogoś wzrokiem. - Zresztą, wydaje mi się, że to nie jest najlepsze miejsce i czas, co? - Spojrzał na Henry'ego. - To znaczy, żeby dyskutować o filozofii. Do tego trzeba czegoś dobrego do zjedzenia, butelki wina i miłej atmosfery. Wtedy dopiero można czerpać z filozofii przyjemność, nie sądzisz? Umysł nabiera lotności. Nie to, co tutaj. Środek dnia, szum fal i ci przeklęci amatorzy joggingu...
- Minęło już kilka lat, odkąd mój umysł stracił lotność - rzucił Henry.
- Może zatem powinien ją odzyskać. Posłuchaj, wiem, że nie brakuje mi tupetu. Może być i tak, że nie masz ochoty mnie oglądać albo uważasz mnie za jakiegoś nudziarza lub ekscentryka. Byłoby mi jednak miło porozmawiać z tobą jeszcze trochę o Gassecie. Byłeś tak przekonany o tym wszystkim, gdy wykładałeś nam filozofię na zajęciach! Henry poczuł się mile połechtany.
- No dobrze. Co proponujesz?
- Może mógłbym zaprosić cię dziś wieczór na kolację. Znasz „Bully's North”? Mają tam wspaniałe żeberka, a i bar jest na poziomie.
- Jasne, że znam.
- Możemy się spotkać tam... powiedzmy, o siódmej? Henry przemyślał to i skinął głową.
- Dobrze. - Pomysł spędzenia wieczoru na jedzeniu, popijaniu i rozmowach o filozofii wydał mu się atrakcyjny i nieodparcie kuszący. Ton głosu Paula Springera był jednym z tych, których Henry słuchał z przyjemnością. Jego twarz też robiła dobre wrażenie. Przypominał mu trochę ojca. Miał w oczach coś przenikliwego i życzliwego.
- Dobrze - powtórzył. - Zobaczymy się o siódmej. Paul Springer oddalił się. Doszedłszy do pierwszej ścieżki schodzącej z promenady ku Camino del Mar, obejrzał się i pomachał ręką. Henry odwzajemnił gest.
Odwrócił się i wznowił niespieszny spacer, kierując się na północ. Wiatr przeganiał piasek w poprzek ścieżki, szeleszcząc nim z cicha, nad jego głową nieustannie krążyły mewy. Ktoś powiedział kiedyś, że są to zagubione dusze tych, którzy utonęli w morzu, skazane na poszukiwanie bez końca zostawionych na lądzie ukochanych bliskich. To dlatego wołają z takim smutkiem.
Doszedł prawie do wąskich, betonowych stopni, prowadzących do domu, gdy ujrzał idącą ku niemu dziewczynę. Blady, bawełniany szal owijał jej głowę tak szczelnie, że nie dawało się dostrzec jej twarzy. Uderzyło go, że dziewczyna była mokra. Nawet szal był mokry, ona zaś zostawiała na ścieżce wilgotne ślady.
Powoli uniósł głowę i spojrzał ku plaży. Słońce świeciło teraz znad morza, musiał osłonić oczy dłonią. Plaża nadal była zamknięta. Przy każdym wejściu rozstawiono zapory, a strażnicy w jeepach krążyli tam i z powrotem, by rzeczywiście nikt nie wszedł. Mógł dojrzeć skupisko policjantów oraz grupę ludzi w bawełnianych koszulkach i dżinsach, prawdopodobnie biologów z Instytutu Scrippsa. Dostrzegł również cynamonowy garnitur Salvadora Ortegi.
Skoro plaża była zamknięta i obowiązywał zakaz kąpieli, to jakim sposobem ta dziewczyna się zamoczyła?
Henry odwrócił się. Nagle jakby dwieście dwadzieścia woltów strzeliło go od koniuszków włosów do stóp. Dziewczyna zniknęła, lecz jej ślady prowadziły do miejsca, w którym rozstał się z nim Paul Springer.
Było w niej coś znajomego. Biel jej skóry, sposób, w jaki piasek przylgnął do jej łydek. I coś jeszcze. Piękny, srebrny łańcuszek wokół kostki.
Zerwał się do biegu. Wiatr wysuszał już stopniowo odciski stóp na ścieżce, tak że przypominały jedynie wydrukowane na smolistej nawierzchni znaki zapytania. Przyspieszył i bez tchu dobiegł do zakrętu.
Spojrzał na drogę prowadzącą do Camino del Mar. W dali, tam gdzie krawędzie ścieżki się zbiegały, dostrzegł Paula Springera. Rozpoznał go po białych włosach i marynarskiej czapeczce. Nie było jednak ani śladu dziewczyny, choć jej ślady skręcały tutaj i prowadziły pod górę. Przy krawężniku stały dwa zaparkowane samochody, oba zupełnie zdezelowane: caprice'76 i mosiężny firebird z oksydowanym lakierem. Z drugiej strony zamykało przestrzeń ogrodzenie z karbowanego żelaza i betonowych, pomalowanych na biało płyt. Ostre trawy i rozrastające się pnącza, szereg karłowatych, wymizerowanych krzewów jukki. Biały bullterier obgryzający kość wołową zastrzygł uszami i spojrzał na Henry'ego z widoczną w ślepiach bezpańskością.
Paul Springer zniknął już z widoku. Henry stał przez chwilę nieruchomo, potem wolno powlókł się do domu. Ślady stóp dziewczyny zniknęły i coraz bardziej był przekonany, że padł ofiarą halucynacji.
Doszedł do domu, otworzył frontowe drzwi i skierował się prosto ku butelce z resztką wódki. Nalał sobie pełną szklankę, osuszając przy tym butelkę i wrzucił ją z hałasem do papierowego kosza na śmieci, ozdobionego wizerunkami geleonów. Podszedł do okna i zlustrował promenadę. Zauważył, że cały się trzęsie.
Postawił drinka na stole i przeszedł do kuchni. Może powinien coś zjeść? Takie picie bez zakąski może w końcu spowodować halucynacje. Przeszukał lodówkę. Pośród niedojedzonych, podłużnych kawałków cheddara, zostawionych na później kurzych udek, gotowych sałatek zbrązowiałych na brzegach i jogurtów truskawkowych, których data ważności minęła, gdy ostatni raz był w teatrze, znalazł w miarę świeżą kiełbasę od Oscara Mayera. Przygotował sobie kanapkę, dodając do niej aż nadto musztardy i trzymając w pogotowiu wielki, marynowany ogórek do zagryzania.
Wyszedł z kuchni, tłumacząc sobie, że z dwojga złego halucynacje są mniej dokuczliwe niż niestrawność. Potem podniósł wzrok i krzyknął.
- Aach!
Dziewczyna stała przy oknie. Tym razem szal miała opuszczony na ramiona. Widział jej twarz. Stał tak, z kanapką i ogórkiem, gapiąc się na nią. Mokre włosy przylgnęły jej do głowy. Jedna strona twarzy oblepiona była piaskiem.
- Boisz się - spytała lekkim, szczerze brzmiącym głosem.
Odchrząknął.
- Tak jakby. - I bał się w istocie. Serce ledwie mieściło mu się wewnątrz klatki piersiowej, słyszał swój własny, ciężki oddech.
Dziewczyna postąpiła krok do przodu. Słońce podświetlało z tyłu jej sylwetkę i Henry nie mógł już dobrze widzieć jej twarzy.
- Ty... jesteś prawdziwa?
- Prawdziwa? - wyszeptała. - Jestem na tyle prawdziwa, na ile chcesz, bym była. Lub na tyle, na ile prawdziwe jest wyobrażenie.
- Rano, na plaży... to byłaś ty?
- Poniekąd.
Henry odłożył kanapkę i ogórek na stolik pod ścianą.
- Wiesz, co myślę? - oświadczył. - Myślę, że jestem pijany i właśnie zaczęły się halucynacje.
- Wiem, co myślisz - powiedziała łagodnie.
Podeszła bliżej. Zdawała się być zdolna do przemieszczania się bez poruszania nogami. Jej oczy były dziwnie puste, jak oczy manekina z włókna szklanego na wystawie sklepu z odzieżą. Rozmawiała z nim, nie zwracając na niego najmniejszej uwagi. Pamiętał to spojrzenie z oczu Andrei w ostatnich kilku miesiącach ich małżeństwa.
- Co to ma znaczyć? - spytał.
- Nie rozumiem?
- No, jak to jest, że wciąż żyjesz? Czy to znaczy, że jesteś duchem? Czy też może jest to znak, że oszalałem?
Uśmiechnęła się. Miała piękny, smutny uśmiech. To właśnie taki uśmiech, pomyślał Henry, mógłby wykwitnąć na wargach Annabel Lee czy Lenore, czy też jakiejkolwiek innej wymarzonej przez Edgara Poe kochanki z królestwa nad morzem.
- Ty sam mnie stworzyłeś - oznajmiła dotykając go, chociaż on nie poczuł niczego. - Jestem tu, by przypomnieć ci o tym, co masz zrobić. Springer tego dopilnuje.
- Znasz Springera? - spytał zmieszany i wciąż jeszcze solidnie wystraszony Henry.
Dziewczyna owinęła szal wokół głowy. Wił się dziwnie, jak na puszczonym od tyłu filmie. Równie łagodnie jak przedtem powiedziała:
- Teraz już lak.
- Budzisz we mnie lęk.
Uśmiechnęła się tym samym, smutnym uśmiechem.
- A zatem budzisz lęk sam w sobie.
- Powiedziałaś, że jesteś tutaj, by przypomnieć mi o tym, co mam zrobić.
- Tak. A ty zorientujesz się, co to jest, gdy tylko Springer o tym wspomni.
Henry nie wiedział, co jeszcze powiedzieć. Dziewczyna poruszyła się w kierunku drzwi, wciąż się do niego uśmiechając. Potem otworzyła drzwi - i chociaż mógłby potem przysiąc, że nie szerzej niż na cal - zniknęła za nimi szybko, jak rozwiewająca się w nagłym przeciągu mgła.
Henry wyjrzał za okno, potem spojrzał na szklankę wódki.
- Coś się dzieje - powiedział na głos. Potem dodał: - Boję się. -- I jeszcze, po dłuższej przerwie: - Boże, pomóż mi.
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Pomimo upału tego dnia już wczesnym popołudniem nad północnymi plażami okręgu San Diego zaległa mgła. Około szóstej trzydzieści świat wyglądał ponuro i pełen był nadzwyczaj dokuczliwej wilgoci. Samochody z wolna sunęły przez Camino del Mar z włączonymi światłami - niekończący się kondukt pogrzebowy, przetaczający się przez mgłę. Na piątej międzystanowej obowiązywało ograniczenie prędkości, a straż przybrzeżna doradzała małym łodziom, by pozostały na cumach w zatoce do czasu, aż mgła się podniesie.
Susan poczuła się lepiej, wpadając w rodzaj gorączkowego roztargnienia. Wzięła prysznic, potem nałożyła suknię z obniżoną talią oraz licznymi czerwonymi, żółtymi i zielonymi plamami. Suszyła włosy, wpatrzona w ekran przenośnego telewizora.
Babka zapukała do drzwi jej sypialni i weszła, zanim Susan zdążyła ją zaprosić. Przyglądała się Susan przez kilka minut, czekając aż wyłączy suszarkę.
- Gdyby to ode mnie zależało, to nie wychodziłabyś nigdzie dziś wieczorem - powiedziała w końcu.
- Babciu, czuję się już całkiem dobrze - odrzekła Susan, wcierając we włosy żel mający zamienić je w najmodniejszą miotłę.
Rano czułam się tylko trochę słabo i tyle. Nie jestem chora, ani nic takiego - dodała.
No cóż, pamiętaj, by nie wracać za późno. Jestem za ciebie odpowiedzialna, pamiętaj o tym. Jeśli cokolwiek ci się stanic, to ja będę musiała ponosić konsekwencje. - Przerwała, by podnieść poniewierającą się koszulkę Susan i aż stęknęła przy tym z wysiłku.
- Chcę też wiedzieć więcej o tym mężczyźnie. Poderwał cię na ulicy, jak pierwszą lepszą.
- Babciu - westchnęła Susan, wkładając w to całą swą niecierpliwość siedemnastolatki. - On pracuje w „San Diego Tribune”, jest najmilszą osobą, jaką kiedykolwiek spotkałam, i zamierzamy jedynie zjeść razem w „Bully's North”. Obiecuję, obiecuję jak Boga kocham i niech oczy mi wypali, jeśli będzie inaczej, że będę z powrotem przed dziewiątą trzydzieści, żywa, zdrowa i nie zgwałcona.
- Nic musisz mówić takich rzeczy - zaprotestowała babka.
- Przepraszam - Susan ułożyła włosy i skrzywiła się do siebie w lustrze. - Potrafię zadbać o siebie. Nie jestem już dzieckiem.
- Gdybyś tylko wiedziała...
Babciu, mogę prowadzić samochód, już niedługo będę mogła głosować i wyjść za mąż bez pozwolenia. Babka wyglądała na zrezygnowaną.
- No dobrze, idź. Twoja matka była taka sama. Jesteś dobrą dziewczyną, Susan, wiem o tym. Nieporządną, jak wszyscy ciężko doświadczeni, lecz dobrą. Taką mam przynajmniej nadzieję.
Zadzwonił telefon. Susan słyszała, jak dziadek odbiera go. Parokrotnie powtórzył „tak, dobrze”, po czym odłożył słuchawkę.
Kto to był? - spytała. Większość telefonów była do niej.
- Twoja przyjaciółka Daffy. Kazała ci powtórzyć, żebyś nie zapomniała zadzwonić do niej. gdy wrócisz z kolacji, i opowiedzieć wszystko.
- Ha! Czy ona sądzi, że mogłabym tego nie zrobić? Babka podeszła bliżej i przyglądała się, jak Susan ostatnimi muśnięciami szminki kończy malować usta.
- Zamierzasz pozować do zdjęcia w „Tribune”? - zainteresowała się.
W tym samym czasie Gil od prawie godziny miotał się po swej sypialni, goląc się, czesząc i nie mogąc się zdecydować, czy wybrać strój elegancki i stonowany, czy może raczej upodobnić się do Rambo. Ubierał się i rozbierał czterokrotnie, za każdym razem popadając w coraz gorszy nastrój, aż w końcu poprzestał na gołębioszarych, bawełnianych spodniach, białej koszuli z krótkim rękawem i ciemnoszarej marynarce włoskiego kroju. Gdy spryskiwał się wodą kolońską Signoricci, kropla wpadła mu przypadkiem w lewe oko, tak że schodząc po schodach, przyciskał do twarzy złożoną chusteczkę.
- Już płaczesz - dokuczał mu ojciec. - A nie powiedziałeś jej jeszcze „cześć”, nie mówiąc o pożegnaniu.
Fay uciszyła go i zwróciła się do syna:
- Co zrobiłeś?
- To po goleniu - Gil zamrugał energicznie. - Naszło krwią?
- Krwią? Wyglądasz jak nastoletni syn Draculi - zaśmiał się Phil Miller.
- Nie, wcale nie wygląda! - uspokoiła syna Fay. - Twoje oko tylko trochę łzawi i tyle. Przemyłeś je zimną wodą?
- Już w porządku. - Gil machnął jej na do widzenia. - Przeżyję to.
- Zostawię dla ciebie otwarte drzwi - zaproponował Phil.
Przeszli razem przez mroczny sklep. Phil objął syna ramieniem.
- Baw się dobrze. Tylko wiesz, jakby co..., to nie za pomnij o środkach ostrożności.
- Dobrze, tato.
Phil otworzył górny i dolny zamek drzwi, wypuszczając syna na ulicę. Postał chwilę na chodniku z rękami na biodrach, wdychając mgłę.
- Uważaj, gdy będziesz prowadził, dobrze? Mgła zdaje się gęstnieć.
Tak, tato.
- I nie prowadź po pijaku, rozumiesz? Jeśli wypijesz o parę piw za dużo, to poproś kogoś, by odwiózł cię do domu albo zadzwoń po mnie. Wolę, żebyś to ty mnie obudził, mówiąc, że nie możesz prowadzić, niż żeby obudziły mnie gliny informując, że nie żyjesz.
- Rozumiem, tato.
Gil potruchtał przez ulicę na parking, do swego mustanga. Odrzucił kawał niebieskiego brezentu, którym zwykł zakrywać siedzenia i wskoczył do środka. Zapalił silnik, włączył światła i długim, śliskim zjazdem wytoczył się z wysypanego żużlem parkingu. Nacisnął dwutonowy klakson, pomachał ojcu i zniknął we mgle jadąc do Del Mar.
Phil patrzył za nim. Potrząsnął głową. Dzieciaki. Dobrze przynajmniej, że Gil nie był tak zwariowany jak niektórzy z tych chłopaków kręcących się po plaży. Gotowi byli uprawiać surfing na haju i jeździć motocyklami nie tylko po drodze, ale i na przełaj przez piach, nawet jeśli opalały się tam akurat ich rodziny. Niektórzy z nich potrafili gnać przez całe Camino del Mar, przejeżdżając wszystkie znaki stopu od Jimmy Durante Boulevard do Carmel Yalley Road. W zeszłym roku pięciu z nich zginęło w czołowych zderzeniach.
Phil wrócił do sklepu, zamknął drzwi i zablokował je.
W tym samym czasie Henry szedł przez Camino del Mar w kierunku restauracji. Miał na sobie czarną marynarkę z wąskimi klapami oraz szary sweter z golfem. Wyglądał w nim starzej i bardziej ponuro niż w czymkolwiek innym. W głowie mu łupało, język, niczym obrośnięty sierścią perski kot, leżał bezwładnie zwinięty w ustach. Pod pachą dźwigał pozbawiony grzbietu „Bunt mas” Ortegi y Gasseta i egzemplarz własnego pamfletu: ,,Zło konieczne''.
Popołudniowe halucynacje mocno nim wstrząsnęły, niezależnie od niezachwianego przekonania, że jedyną ich przyczyną było zbyt wiele szklanek nie rozwodnionej wódki. Zdecydował się już niemal, by zrezygnować ze spotkania z Paulem Springerem i zamiast tego zadzwonić do restauracji z jakimś bizantyjskim usprawiedliwieniem. Niemniej koło piątej uspokoił się nieco i im dłużej myślał o ponownym spotkaniu z Paulem Springerem, tym większą miał na nie ochotę. Był przy tym zbyt próżny, by stracić okazję porozmawiania z kimś o „Złu koniecznym”. Dzieło to uważał za najoryginalniejszy tekst w swoim dorobku.
Przeszedł promenadą przy plaży, po części po to, by sprawdzić, czy jest ona wciąż zamknięta, a po części (nie mógł tego ukryć przed sobą), by rozejrzeć się, czy nie ma gdzieś w okolicy tej dziewczyny o mokrych stopach. Zapory policyjne na plaży oznaczone były lśniącymi bursztynowo światłami; mrugały przez mgłę, jakby beznadziejnie usiłowały nadać jakąś wiadomość. Nie było prawie wiatru, fale przypływu załamujące się na brzegu, brzmiały głucho. Minęło go dwóch ciężko łapiących powietrze biegaczy i otyła kobieta wyprowadzająca swego weimaranera na spacer. Nie było jednak ani śladu dziewczyny.
„Ty sam mnie stworzyłeś - tak mu powiedziała. - Jeśli się mnie boisz, to znaczy, że boisz się samego siebie”.
Ruszył jedną z wąskich i pochyłych bocznych uliczek w kierunku Camino del Mar. W domu tuż u wylotu ulicy kobieta i mężczyzna wrzeszczeli na siebie po hiszpańsku. W sąsiednim pokoju ryczał nastawiony na „Galeria Nocturna” telewizor. Doszedłszy do rogu, Henry wrzucił ćwierć-dolarówkę do automatu z gazetami i wyciągnął „Tribune”. Otworzył ją potrząśnięciem jednej ręki i przeczytał nagłówek:
PÓŁNOCNE PLAŻE ZAMKNIĘTE W ZWIĄZKU Z PLAGĄ MEDUZ
Henry przebiegł wzrokiem tekst poniżej. Porucznik Salvador Ortega musiał pracować po godzinach urzędowania i podsumował sprawę.
„Policja i straż przybrzeżna odgrodziły dzisiaj kilka mil plaży na północy okręgu, od La Jolla do laguny San Elijo, po tym, jak w pobliżu Del Mar morze wyrzuciło nagie ciało młodej kobiety, poparzonej najwidoczniej śmiertelnie przez meduzy” - czytał Henry.
„Kobieta, która została zapewne zaatakowana podczas nocnej kąpieli, nie została dotąd zidentyfikowana. Policja mówi, że była to piękna blondynka o wspaniałych proporcjach. Na lewej kostce nosiła srebrny łańcuszek.
Por. Salvador T. Ortega, który prowadzi śledztwo w sprawie śmierci dziewczyny, ostrzegł, że w pobliżu plaży mogą roić się jeszcze całe dziesiątki innych meduz. Wezwał biologów morskich z Instytutu Scrippsa, by pomogli zidentyfikować padłe stworzenia. Mogą to być osy morskie (chironex fleckeri), spotykane obecnie wokół wybrzeży Australii, które są zdolne do migracji na wody południowej Karoliny. Osa morska jest w stanie zabić człowieka w przeciągu ośmiu minut. Kąpiący się i pływacy zostali dziś po południu ostrzeżeni, że...”
Henry zmiął gazetę i nie zwalniając kroku cisnął ją do kosza. Zatem Salvadorowi udało się przekonać dziennikarzy, że powodem zamknięcia plaż były meduzy. Cóż, zapewne nie można było robić z tego Salvadorowi zarzutu.
Meduzy były przynajmniej jakimś wytłumaczeniem. Węgorze nie.
Gdy tylko doszedł do „Bully's North”, zdumiał go widok żółtego mustanga Gila podjeżdżającego do wejścia; zaraz potem ujrzał zbliżającą się Susan Sczaniecką w poznaczonej barwnymi plamami sukni.
Poczekał przy drzwiach nie otwierając ich. Minęła go para w średnim wieku, kobieta skrzywiła się na niego za zastawianie przejścia. Z wnętrza restauracji dobiegał go śmiech i brzęk szkła. Jakiś mężczyzna, który wyszedł z lokalu, stanął obok Henry'ego i powiedział głośno do swego kompana:
- Za połowę tej sumy możemy wydzierżawić. Po co chcesz kupować, jak możemy wydzierżawić? - Ponad jego głową zielony neon rozbłyskał nazwą restauracji.
Susan Sczaniecką weszła na stopnie prowadzące do drzwi, ale Henry'ego nie rozpoznała. Rano musiała być pod wpływem szoku spowodowanego tym, co zobaczyła na plaży. Możliwe, że wszystkim, co w ogóle pamiętała, było ciało i węgorze.
Gdy go mijała, Henry rzucił:
- Susan?
Popatrzyła na niego. Na jej twarzy malowało się zakłopotanie. Potem nagle skojarzyła.
- Och, cześć! - powiedziała z radością. - Nie poznałam cię. Wyglądasz teraz o wiele wytworniej! Wiesz, muszę podziękować ci za to, że byłeś tak uprzejmy dla mnie rano. Myślałam, że zemdleję. I tak naprawdę, to zemdlałam, gdy wróciłam do domu. Okropne!
- Teraz wyglądasz całkiem dobrze.
- Dziękuję. Jestem tu umówiona.
- Tak jak i ja. Dlatego na ciebie poczekałem. I spójrz - wskazał przez podjazd ku miejscu, gdzie Gil płacił za parkowanie - nasz przyjaciel też ma tu jakieś spotkanie.
Susan odwróciła się, by spojrzeć na Gila, potem popatrzyła znów na Henry'ego.
Czy to może być zbieg okoliczności? - spytała go łagodnym, choć zaniepokojonym głosem. - To znaczy, wszyscy troje spotkaliśmy się rano na plaży, a teraz tutaj?
Gil podszedł do nich. Przyglądał się im przez dłuższą chwilę.
No cóż powiedział. Naprawdę nie oczekiwałem, że was tutaj zobaczę.
- A my wcale nie spodziewaliśmy się zobaczyć tu ciebie - odparła Susan.
- Cóż... prawdę mówiąc, to zostałem zaproszony - oświadczył Gil.
Ja też - rzekła Susan.
- I ja - dodał Henry.
- To dziwne - zbuntował się Gil. - Nigdy przedtem nie widziałem żadnego z was, a tutaj proszę, czekacie na mnie oboje. Czy jesteście pewni, że to nie żaden kawał?
Jeśli tak, to nie nasz zapewnił go Henry. - Jesteśmy jego ofiarami tak samo jak ty.
- Kto cię zaprosił? - spytała Susan. - Bo mnie namówił do przyjścia tutaj dziennikarz z „Tribune”.
- No, mnie zaprosiła dziewczyna, powiedział Gil. - Mówiła, że pisze artykuł dla magazynu „San Diego”.
Henry uniósł swe książki.
- To wyjaśnia sprawę. To chyba nic innego, jak po prostu nieprawdopodobny zbieg okoliczności. Gość, z którym ja mam się spotkać, był moim studentem na zajęciach wieczorowych kiedyś, gdy wykładałem w Encinitas.
Gil pokręcił głową.
- Zbieg okoliczności, co? Nas troje spotykających się na plaży i teraz tutaj.
Henry odwrócił się i zajrzał przez drzwi restauracji.
- Mam nadzieję, że wszystko w porządku.
- W porządku? Co chcesz przez to powiedzieć? - zaniepokoiła się Susan.
- Mam nadzieję, że to, co widzieliśmy na plaży, nie było niczym, czego nie powinniśmy widzieć.
- Że jak? - zdziwił się Gil.
- No, przypuśćmy, że ta dziewczyna nie utonęła przez przypadek. Przyjmijmy, że te węgorze nie trafiły na brzeg z kapryśnym prądem czy czymkolwiek, co usiłowała zasugerować policja. Przypuśćmy, że zostały w istocie wyszkolone jako zabójcy, z rozmysłem wytresowane tak, by atakowały pływaków, nurków czy kogokolwiek, kto znajdzie się w wodzie. Niedaleko stąd jest Instytut Scrippsa, a w San Diego baza marynarki wojennej. Przypuśćmy jeszcze, że ludzie z Instytutu pracowali właśnie nad projektem rządowym mającym wzbogacić wyposażenie marynarki o krwiożercze węgorze. I że widzieliśmy właśnie rezultaty, a teraz zostaliśmy zaproszeni tu wszyscy, by oni mogli się z nami uporać. Wiecie, tak jak było to z Karen Silkwood.
- Człowieku, ale ty masz wyobraźnię! - gwizdnął Gil. Potem roześmiał się. - Mówisz poważnie, czy chcesz nas tylko przestraszyć?
- Jestem filozofem. Nauczono mnie używać mego umysłu. Jestem wyszkolony w stawianiu hipotez, w rozpatrywaniu problemu ze wszystkich możliwych punktów widzenia. Wszystko, co chcę powiedzieć, to że specjalne tresowanie węgorzy jest możliwe.
- Ale Karen Silkwood została zabita - podkreśliła Susan z niepokojem.
- Karen Silkwood nie ma tu nic do rzeczy - zaprotestował Gil. - Nie wiemy przecież niczego, co by na to wskazywało. To tylko teoria, prawda? A jeśli wiem coś o teoriach, to prawdziwe wyjaśnienie będzie zupełnie prozaiczne. Jedyna rzecz, której nauczyłem się na temat życia, to że wyjaśnienie prawie dokładnie wszystkiego jest naprawdę prozaiczne.
- Taki młody, a taki cyniczny - uśmiechnął się Henry, nie było w tym jednak protekcjonalności. Zgadzał się z Gilem prawie w stu procentach. Z jego doświadczenia wynikało, że najbardziej niesamowite zjawiska miały zwykle najbardziej doczesne wyjaśnienia. Tak jak sprawa Brideya Murphy'ego czy Mary Celeste. Skinął ku drzwiom restauracji.
Sami musimy osądzić, czy grozi nam tu jakiekolwiek niebezpieczeństwo.
- Nie wiem, co by to mogło być - Gil wzruszył ramionami. - Chcę powiedzieć, że ta dziewczyna z „San Diego” nie wyglądała groźnie i to pod żadnym możliwym względem. Wręcz przeciwnie.
- Cóż, może masz rację - westchnął Henry. - Mój student filozofii również nie miał w sobie nic z zabijaki.
Jestem za tym, byśmy weszli do środka i poczekali, co będzie działo się dalej - powiedziała Susan. - Nic nie ryzykujemy.
Henry zastanawiał się chwilę, wreszcie machnął ręką.
- Zatem chodźmy.
Wewnątrz „Bully's North” było hałaśliwie, tłoczno i panował mrok. Z telewizora szedł domowy występ „Padres”, ludzie palili, śmiali się i popijali piwo. Cała trójka przeszła przez cocktail-bar, zatrzymując się przy młodym, ogorzałym kelnerze, równocześnie rozmawiającym przez telefon i wydającym menu.
Po chwili kelner odwiesił telefon i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
- Dobry wieczór. Czym mogę państwu służyć? Stolik dla trojga?
- Szczerze mówiąc, nie jesteśmy razem - wyjaśnił Henry. - Każde z nas ma się tu z kimś spotkać.
Zwrócił się do Susan, pytając:
- Jak się nazywa ten reporter z „Tribune”?
- Springer - oznajmiła Susan. - Paul Springer. Henry spojrzał na Gila, na którego twarzy malowało się kompletne zaskoczenie.
- To jest też nazwisko mojego studenta filozofii - stwierdził zdezorientowany.
- A ta dziewczyna z „San Diego” nazywa się Paulette Springer - dodał Gil.
Kelner popatrzył na nich jak na grupkę pensjonariuszy domu wariatów, którzy wyrwali się na miasto w poszukiwaniu rozrywki.
- Nie jesteście państwo razem, każde z was ma się z kimś spotkać, ale każdy z tych „ktosiów” nosi to samo nazwisko?
- Na to wygląda - powiedział Henry głosem zduszonym i napiętym.
Starszy kelner przejrzał listę nazwisk przyczepioną do podręcznej tabliczki. W połowie drogi jego pióro zatrzymało się.
- Proszę, Springer. Stolik numer dziewięć.
Pióro ruszyło dalej, docierając do końca listy, po czym kelner pokręcił głową.
- Przykro mi. Jest tylko jeden Springer. Susan spojrzała z niepokojem na Henry'ego.
- To, o czym mówiłeś przed wejściem... Czy nie sądzisz...?
- Nie wiem - odparł Henry. - Myślę jednak, że lepiej będzie, jeśli zdecydujemy trzymać się razem i poczekać, który spośród Springerów się tu zjawi - mój, twój, czy Gila.
Starszy kelner wydobył błyskawicznym ruchem trzy karty dań i spytał:
- Czy macie państwo ochotę usiąść wszyscy przy jednym stole?
Skoro tylko jeden stół został zamówiony na nazwisko Springer, nie sądzę, byśmy mieli jakiś wybór - odrzekł Henry.
Kelner poprowadził ich pomiędzy ciasno zestawionymi stolikami, przy których goście śmiali się, popijali wino i obierali z mięsa żeberka oraz kraby. W głębi restauracji, na samym końcu, tuż przy umieszczonej w wiklinowym koszu liściastej palmie kokosowej, znaleźli stolik numer dziewięć. Siedziała przy nim samotna postać w czarnym filcowym kapeluszu i trzyczęściowym ubraniu. Rondo kapelusza było opuszczone tak nisko, że przechodząc przez restaurację nie byli w stanie dostrzec twarzy. Henry od razu jednak zauważył dłonie, rozpostarte płasko na łososiowym obrusie. Były bardzo białe, bielą łuskanych migdałów, o bardzo długich palcach.
- To tutaj - rzucił kelner, odsuwając trzy z czterech krzeseł. - Pan Springer? Jedna z tych osób jest pańskim gościem. Zresztą nie wiem, może wszyscy przyszli do pana.
Henry, Gil i Susan stanęli wokół stołu, z pewnym lękiem patrząc, jak postać podnosi bardzo powoli głowę i zwracają ku nim, tak jak kwiaty o białych płatkach zwracają się ku słońcu.
- Tak - powiedział cicho, lecz wyraźnie. – Wszyscy do mnie.
Henry był jak sparaliżowany. Twarz owej postaci była blada, gładka i wyraźnie obojnacza, niczym podłużne twarze z portretów Modiglianiego. Pomimo jednak całej gładkości i bezpłciowości, był to z całą pewnością Paul Springer, ten sam Paul Springer, którego Henry spotkał w pobliżu swego domu nad brzegiem morza. Nie wskazywały na to szczegóły rysów twarzy, lecz promieniująca z niej osobowość. Różnica między mężczyzną, którego spotkał na plaży, a tym tutaj była taka, jak między dopracowanym portretem a pospiesznym, lecz wiernym szkicem.
Gil usiadł. On widział w tej postaci Paulette. Surowo ubraną, z włosami zgarniętymi znad twarzy i zebranymi z tyłu. Niemniej, bezdyskusyjnie tę samą dziewczynę, która przyszła do Mini-Marketu i zaprosiła go na kolację. Wiedział, że była wtedy inna, lecz na czym polegać miała różnica, nie potrafił dokładnie określić. Miała wciąż te same oczy, takie same kości policzkowe, równie jak przedtem kuszące usta. Nadal tak samo wzbudzała w nim emocje, chociaż teraz była jeszcze czymś innym poza Paulette. Było w niej coś więcej, coś, czego przedtem nie dostrzegł.
Susan rzuciła nieśmiałe: „Hello”. I dla niej postać była tym samym Paulem Springerem, którego spotkała przed domem swej babki. Nieco zmienionym, rzecz jasna - bardziej tajemniczym, bardziej obcym i o wiele mniej bezpośrednim - lecz o tej samej prezencji, z tą samą osobowością. I z tymi samymi łagodnymi i przenikliwymi oczami.
- Proszę, siadajcie - powiedział Springer. - Rozumiem, że jesteście zaskoczeni, że obawiacie się o własne bezpieczeństwo. Mam jednak nadzieję, że uda mi się was uspokoić i że wybaczycie mi tych kilka sztuczek, do jakich się wobec was posunąłem.
Henry odsunął krzesło i usiadł. Susan zawahała się na moment, potem przysiadła na brzeżku sąsiedniego.
- Jesteś jedną i tą samą osobą - rzekł Henry, niewyraźnym i ochrypłym głosem. - Jesteś trojgiem ludzi zebranych w jedno. Na dodatek różnych płci. Jak to robisz? Jak to się stało, że wziąłem cię za mojego studenta filozofii; Gil uznał, że jesteś dziennikarką, a Susan uwierzyła, że pracujesz dla „Tribune”?
Springer zdjął (czy zdjęła) kapelusz. Włosy pod spodem były krótko przycięte i prosto zaczesane do tyłu. Uczesanie to było zupełnie neutralne i nie wskazujące na żadną płeć, podobnie zresztą jak ubranie. Położył kapelusz przed sobą na siole i po obu stronach ronda umieścił swoje szczupłe, blade dłonie.
- Pozwólcie, bym się wytłumaczył. Konieczne było, by każde z was ujrzało mnie pod postacią, której urokowi nie mogłoby się oprzeć. Wszyscy przeżyliście głęboki szok dziś rano, gdy znaleźliście ciało dziewczyny. Żadne z was nie było w nastroju odpowiednim po temu, by wybierać się z kimś zupełnie nieznajomym na kolację. Z tego właśnie powodu uznałem za stosowne skorzystać z mojej szczególnej zdolności nakazywania - jakby to wyjaśnić? - by mężczyźni widzieli, co chcą. I kobiety też, rzecz jasna -dodał, skinąwszy w stronę Susan.
- No dobrze - rzucił ostro Gil. - A tak dokładnie, to na czym polega ta sztuczka? Przyszliśmy wszyscy tutaj. I co dalej?
Susan wstała. - Idę do domu. Nie podoba mi się to wszystko.
Springer uniósł jedną rękę i zwrócił ku jej twarzy wnętrze dłoni. Wyglądało to tak, jakby miał ukryte w dłoni lusterko, w które Susan wpatrzyła się jak zahipnotyzowana. Zawahała się, a potem usiadła z powrotem. Henry położył dłoń na jej ramieniu.
- Co się stało, Susan? Dobrze się czujesz? - Wszystko jednak, co usłyszał w odpowiedzi prócz przytaknięcia, to szept: „W porządku”.
- Co jej zrobiłeś? - spytał szorstko Henry. - Co to było? Sugestia hipnotyczna?
- Nic z tych rzeczy - powiedział łagodnie Springer. - Zapewniłem ją tylko, że nie musi się bać. Podobnie jak i wy nie macie się czego lękać.
Podszedł kelner z pytaniem, co pragną wypić. Henry zamówił dużą wódkę, Gil piwo. Susan chciała poncz owocowy. Springer zaś odezwał się:
- Najbardziej wytrawne z białych win, jakie uda wam się znaleźć.
- Jesteś kobietą czy mężczyzną? spytał Gil.
Kelner usłyszał to i odwrócił się, spoglądając z zaciekawieniem na Springera. Springer poczekał, aż ten odejdzie, by zrealizować zamówienie, a potem odpowiedział cicho:
- Ani tym, ani tym. Jestem jakby agentem. Wysłannikiem. Nie jestem ani kobietą, ani mężczyzną, ciałem ni duchem. Nie mogę powiedzieć nawet o sobie ,,ja” w sensie, w jakim zazwyczaj to pojmujecie.
- Kimże więc jesteś? - spytał Henry. - Jeśli nie jesteś żadnym Paulem Springerem, ani Paulette Springer, nie mężczyzną, nie kobietą, nie ciałem i nie duchem, to czymże na Boga jesteś?
- Jesteście głodni? - spytał Springer.
- Niezbyt - powiedział Henry. - A ty, Gil?
- Nie mógłbym niczego przełknąć, nawet gdybyście przystawili mi pistolet do łba - zaprzeczył Gil.
- Ani ja - dodała Susan.
- No dobrze - oświadczył Springer. - Chodźmy zatem gdzieś, gdzie będzie spokojniej i gdzie będziemy mogli porozmawiać. Jest parę rzeczy, które chcę wam pokazać. Napełnią was one zapewne lękiem, lecz jednocześnie zainteresują w najwyższym stopniu.
Susan przyglądała się uważnie Springerowi. Gdy tylko kelner przyniósł napoje, powiedziała:
- Czy mogłabym cię dotknąć? To znaczy, dotknąć twojej dłoni?
Nie poruszając głową, Springer zwrócił ku niej swe oczy.
- Czemu pytasz?
- Nie wiem. Coś każe mi po prostu cię dotknąć. Springer wyciągnął swą lewą dłoń ponad stołem i położył ją na obrusie, tuż przed Susan.
- Proszę.
Susan zbliżyła ostrożnie palce, aż ich opuszki zatrzymały się o ćwierć cala od wierzchu dłoni Springera.
- Nie bój się - dodał jej odwagi.
Susan dotknęła jego kłykcia. Nie spowodowało to żadnych widocznych konsekwencji, żadnych iskier, poczuła się jednak, jakby musnęła nagi przewód pulsujący elektrycznością. Wrażenie było szokujące, równocześnie jednak w zadziwiający sposób przyjemne, tak przyjemne, jak czyjeś palce masujące skórę na głowie, pod włosami, lub przesuwające się lekko w dół po nagich plecach. Wpatrzyła się w Springera, wbijając wzrok w jego oczy, aż Sprinter powiedział:
- Dotknij mnie raz jeszcze. Połóż swą dłoń dokładnie na mojej i potrzymaj ją tak.
Susan popatrzyła na Henry'ego i Gila, lecz oni milczeli. Z wolna, jakby na próbę, położyła swą dłoń, przykrywając nią dłoń Springera i znów popatrzyła w jego oczy, czekając i wypatrując tego, co miało się stać.
Przez chwilę nie działo się nic. Potem poczuła nagle, jakby została wyrwana z krzesła i z niezwykłą szybkością przeniesiona przez salę restauracji ku drzwiom, które z hałasem otworzyły się i zatrzasnęły za nią, a potem następne i następne, i następne, drzwi za drzwiami. Pod koniec tego szeregu drzwi zabrała dłoń. Zatrzymała się. Siedziała przy stole z Henrym, Gilem i tą niezwykłą osobą, która kazała nazywać się Springer.
- Co się stało? Czułam się tak, jakbym leciała. Przeleciałam przez te podwójne drzwi, a one otworzyły się, by mnie przepuścić, i zamknęły. Jeszcze słyszę, jak się zatrzaskują!
Henry uniósł swą szklaneczkę i przełknął spory łyk czystej wódki, nie spuszczając przy tym oczu ze Springera i nie proponując żadnego toastu.
- Jesteś hipnotyzerem - powiedział. - Nie wiem, czego właściwie od nas chcesz, i nie sądzę, bym był zachwycony, gdy się dowiem, ale przede wszystkim zależy mi na jakimś sensownym wyjaśnieniu, po co spotkaliśmy się tutaj dziś wieczorem. Inaczej kończę drinka i idę do domu.
- Dokończcie, co macie do wypicia, i chodźcie ze mną - rzekł Springer.
- Dokąd zamierzasz nas zabrać? - spytał Henry. - Do Zatoki Krokodyla czy nad Uskok Głupców?
Springer pokręcił głową.
- Nie skrzywdzę was. Myślę, że jesteście już tego świadomi. Niebezpieczeństwo czai się dookoła. Jesteście zagrożeni, lecz nie przeze mnie.
- Przez kogo?
Springer dokończył swe wino i uniósł rękę, wzywając kelnera. Ten odwrócił się, ale gdy tylko ujrzał gest Springera, stracił dla nich zainteresowanie.
- Chodźcie - Springer wstał i pomógł Susan odsunąć krzesło.
- Nie zamierzasz zapłacić? - spytał Gil.
- Nie mam pieniędzy - Springer pokręcił głową. - Nie można jednak mówić o kradzieży. Gdy przeprowadzać będą remanent, nie stwierdzą żadnego braku: ani wina, ani piwa, ani nawet kropli Smirnoffa.
Henry spojrzał badawczo na Springera, lecz zatrzymał swe pytanie dla siebie. Wolał zaczekać i poobserwować, jak rozwinie się ich kontakt ze Springerem. Nie ulegało jednak wątpliwości, że cała ta sprawa była mocno podejrzana. Kątem oka spoglądał na kelnera i szefa sali, gdy przechodzili całą czwórką ku wyjściu, nie czyniąc żadnych wysiłków, by zapłacić za to, co wypili. Nikt ich nie zauważył, zupełnie jakby byli niewidzialni. Henry minął szefa sali tylko o cale, a ten nawet nie odwrócił się, by życzyć mu dobrej nocy, czy spytać, czemu wychodzi w pięć minut po przyjściu.
- To jest dziwo przez duże ,,D” - stwierdził Gil.
- Tak jakby wcale nas nie widzieli - odparła Susan. Przystanęła na chwilę, podeszła do baru i zajrzała prosto w twarz mężczyźnie w skórzanej marynarce, który siedział sam i popijał Pina Coladas. Popatrzyła dokładnie w jego oczy - najpierw z odległości stopy, a potem coraz mniejszej, aż w końcu ich nosy prawie się zetknęły. Nie poruszył się, nawet nie mrugnął, lak jakby rzeczywiście wcale jej nie widział. Lecz gdy Susan miała się już odwrócić i przyłączyć do pozostałych, mężczyzna nieoczekiwanie pocałował ją w koniuszek nosa i roześmiał się. Gdy tylko zapragniesz, skarbie, bym cię pocałował, to wystarczy słowo.
Czerwona na twarzy i wściekła Susan wymknęła się z restauracji przed Henrym i Gilem, nie spojrzawszy nawet na Springera. Henry i Gil rozchichotali się, nawet Springer zdobył się na coś w typie neutralnego uśmiechu.
Żałuję, ale nie jesteśmy niewidzialni powiedział. Nic zostawiamy jedynie żadnego śladu w pamięci personelu.
Wyszli z restauracji. Susan dąsała się. ale nie zamierzała wracać do domu, zwłaszcza że inni leż się tam me wybierali. Springer gestem dłoni wskazał im kierunek i poszli za nim przez Camino del Mar, aż do przecznicy, tuż przed hotelem Bennett Coasl. Noc była wciąż mglista i wilgotna, zrywał się jednak wiatr. Na skraju domów, pomiędzy biurami pośrednictwa ,.Cord Realty” a wytwornym butikiem „Eleganza”. stał trzypiętrowy dom o frontowej ścianie pokrytej sztukateria, z okiennicami zwisającymi na skorodowanych zawiasach, pociemniała od wilgoci różową farba i podwórkiem zarośniętym dzika winoroślą. Ogrodzenie było połamane i pordzewiałe. Pogrążony w ciszy dom był wymownym znakiem opuszczenia, upadku i przemijania.
Tutaj? - spytał Gil, pociągając z niesmakiem nosem. To musi być oszustwo. Wymyślne oszustwo albo jakiś głupi kawał.
- Chodźcie za mną Springer ruszył po zarośniętej betonowej ścieżce. Otworzył drzwi i wszyscy troje z wahaniem weszli za nim. Drzwi zamknęły się za nimi w zupełnej ciszy. Springer przeszedł przez hall. znalazł koniaki i zapalił światło.
Wnętrze było zupełnie puste. Żadnych mebli, dywanów, tylko naga żarówka zwisająca z sufitu. Kiedyś musiał to być bardzo elegancki dom. Mahoniowe schody zakręcały wdzięcznym półkolem, wszystkie drzwi obłożone solidną, dębową boazerią z precyzyjnie cyzelowanych listew. Pomimo widocznego zniszczenia elewacji, pomieszczenia były suche i czyste jak świeżo sprzątnięte. Ich stopy stukały na poskrzypujących nagich deskach, a głosy odbijały się echem, jakby budynek zamieszkały był przez duchy. W powietrzu unosił się mocny, zastanawiający zapach wawrzynu.
Musimy wejść na górę. - Springer bez wahania poprowadził ich schodami, jedną rękę przesuwając po wspartej na słupkach balustradzie. Henry, który szedł zaraz za nim. zauważył, że buty Springera przypominają mokasyny, których nie zakłada się wychodząc na ulicę, mokasyny zrobione z jednego kawałka czarnej skóry.
Przeszli przez podest na piętrze. Springer otworzył drzwi naprzeciwko schodów. Prowadziły do dużego pokoju z dwoma przeszklonymi drzwiami na jednej ze ścian. Były one teraz czarne jak atrament, w ciągu dnia jednak musiały otwierać szeroki widok na ogrody za domem, a może i dalej, na brzeg morza. Henry, Gil i Susan widzieli swoje odbicia w szkle - przejęci lękiem goście dziwnego, pustego pokoju.
Ściany tego pomieszczenia były przed wieloma laty pomalowane na kolor turkusowy. Tam, gdzie wisiały niegdyś obrazy, widniały prostokątne plamy. Miejsca, gdzie przekładano instalacje elektryczną, wykuwając ją ze ściany obok kominka, znaczyły szramy na tynku. Springer zamknął drzwi, po czym odwrócił się do Henry'ego, Gila i Susan, patrząc na nich oczami tak bezbarwnymi i bladymi, jak białe wytrawne wino. które wypił.
W porządku. Jesteśmy na miejscu - oświadczył Henry. A teraz, czy wyjaśnisz nam, po co nas tutaj przyprowadziłeś?
- Ten dom został wzniesiony w jednym z dziewięciu-set kluczowych punktów w Ameryce - wyjaśnił Springer. Gdy ujrzał jednak, że go nie pojmują, dodał: - W Stanach Zjednoczonych jest dziewięćset miejsc, w których może zostać wezwana moc i to jest właśnie jedno z nich.
- Moc? - spytał podejrzliwie Henry.
- Moc, która mnie stworzyła, która, koniec końców, stworzyła także i was - mówił Springer, wskazując przy tym w górę, na sufit.
- Czy rozmawiamy o potędze Boga? - spytał Gil. - Czy właśnie o to chodzi?
Springer uśmiechnął się. Jego dłoń przesunęła się lekko w powietrzu, muskając coś, jakby głaskał duże, niewidzialne zwierzę.
- Możecie tę moc nazywać Bogiem, jeśli chcecie. Ale to oznaczałoby, że ta moc jest w pełni dobra. Taka jest ludzka koncepcja Boga. Boska istota nie znająca słabości i porażek. Rzeczywistość jest nieco inna, tak jak to zwykle bywa. W istocie, moc ta jest w stanie obrócić się przeciwko tym, którzy kradną, mordują czy rujnują bliźnim życie, lecz potęga ta jest jedynie względnie dobra. Nie istniałaby, gdyby miała być totalną dobrocią, dobrem bez kompromisu. Żadnej wojny nie można wygrać, czyniąc ją totalną. Postawa skrajna, w czyim kolwiek imieniu by ją przyjmować, jest najbardziej destruktywnym elementem ludzkiego charakteru. Jest najbardziej niszczycielską ze wszystkich cech duchowych. Nie, moi przyjaciele, ta moc jest mądra, ale jest też straszna. Jest mocą o olbrzymiej zdolności tworzenia, lecz nie jest mocą doskonałą.
Henry spytał z nie ukrywanym sceptycyzmem.
- Czy ta moc posiada imię? Springer przytaknął.
- Nazywana jest Ashapola, zgodnie ze starożytnym terminem, który oznaczał „Mściciel wielkich krzywd”.
- Czy chcesz nam przez to powiedzieć, że Ashapola jest Bogiem? - odezwała się Susan cichym i wysokim głosem.
- Bóg jest wszystkim, czym chcecie, by był - wyjaśnił Springer. - Prawdziwą jednak mocą kreacji nie jest Bóg czy Budda, czy Gitche Manitou. Jest nią Ashapola, który zawiera w sobie wszystkie te i jeszcze inne bóstwa. To Ashapola stworzył człowieka na swój obraz, obdarowując go zarówno swą siłą, jak i swymi słabościami. W odróżnieniu od bóstwa, które czcicie jako Boga, a które zawsze karze swe dzieci za niepodołanie doskonałości, Ashapola uznaje ich błędy za odbicie swych wad i miast gromić ludzi, naucza ich, jak używać słabości tak, by dodały sił.
Henry potarł z namysłem policzek.
- Cóż - mruknął. - Wydaje mi się, że usłyszeliśmy już wszystko, co mieliśmy usłyszeć. Według mnie, panie Springer, jest pan niezrównoważony psychicznie. Ma pan prawo do własnej religii, własnego punktu widzenia. Żyjemy w wolnym kraju. Ale ja osobiście odprawiam regularnie spod drzwi zarówno mormonów, jak i adwentystów Dnia Siódmego, a jeśli nawet udało się wam znaleźć bardziej nowoczesny sposób przyciągania mojej uwagi, to muszę przyznać, że Ashapola nie zrobił na mnie większego wrażenia niż Moroni czy Boroni. A teraz wychodzę i spodziewam się, że tych dwoje młodych ludzi zechce pójść ze mną.
Zrobił tylko krok ku drzwiom, gdy Springer uniósł prawą rękę wysoko w powietrze i w pokoju zaczęło się ściemniać, tak że Henry ledwie widział cokolwiek prócz lśniących refleksów w oczach Springera i bieli jego uniesionej ręki. Rozległ się cichy, skwierczący trzask, jaki wydaje ogień lub zgnieciona kulka celofanu i powietrze w pokoju nasyciło się zapachem wawrzynu.
- Jezu Chryste, co to? - zapytał Gil, a Susan wciągnęła głęboko powietrze.
Pośrodku pokoju pojawiła się nagle wysoka, przejrzysta postać, w pierwszej chwili zamazana, szybko jednak nabierająca wyrazistości. Henry patrzył w przerażeniu. Trzaski przypominające zakłócenia w radiu były z każdą chwilą głośniejsze, aż w końcu ledwie mogli usłyszeć swoje własne słowa.
Była to młoda dziewczyna z plaży, stała do nich plecami. Blond włosy rozpościerały się w powietrzu tak, jakby pływały w wodzie. Springer odstąpił od niej, nie opuszczając jednak ręki.
Springer! Słyszysz mnie, Springer! - ryknął Henry. - Dość mamy tych sztuczek, rozumiesz? Idziemy! A teraz przestań się wygłupiać i zapal światło!
Springer zignorował go. Zamiast tego zakręcił lewą rękę w powietrzu i dziewczyna zaczęła się wolno obracać.
- Co się u diabła dzieje, Springer?! - wydzierał się Henry. Skwierczenie było jeszcze głośniejsze niż przedtem.
Dziewczyna stopniowo odwracała się do nich twarzą. Tak jak przedtem, była piękna. Tym razem jej oczy były otwarte, patrzyła na całą ich trójkę z wyrazem tak smutnym i bolesnym, że Henry umilkł natychmiast. Gil złapał kurczowo ramię Henry'ego. Ze strachu, z potrzeby towarzystwa, przez prosty fakt, iż nie wiedział sam, co robić, i miał nadzieję, że może Henry będzie w stanie wyprowadzić ich jakoś z pokoju jak najdalej od Springera i tej dziewczyny, która, chociaż martwa, wzbudzała tyle litości. Nawet utopiona, nadjedzona przez węgorze i niezdolna przecież, by stanąć tu, przed nimi.
Włosy dziewczyny falowały w powietrzu. Jej rysy zdawały się zmieniać i przesuwać, tak jakby obserwowali ją przez wodę. Kilkakrotnie otwierała i zamykała usta, przy czym Susan wydało się, że chce im coś powiedzieć, może nawet próbuje prosić ich o pomoc.
- Oto, co się zdarzyło... - wyjaśniał Springer, głosem przebijającym się przez trzaski i basującym jak wygłaszane przez megafony zapowiedzi. - Oto, jaka była na początku... przyjrzyjcie się jej dobrze... zobaczcie, jaka była piękna...
Pomimo strachu i gniewu na Springera, Henry, Gil i Susan przyjrzeli się dziewczynie z uwagą. Jej twarz miała idealne rysy. Jej piersi były wielkimi, białymi kulami, poznaczonymi rozgałęziającymi się błękitnymi żyłkami i zakończonymi bladymi, różowymi sutkami. Wąska w talii, o gładkiej skórze, najwyraźniej nigdy nie rodziła. Uda miała smukłe i pięknie ukształtowane. Nad lewą kostką nosiła cienki, srebrny łańcuszek.
- Nic o niej nie wiemy... nie znamy nawet jej imienia... ale ona jest pierwsza... - ciągnął Springer. - Patrzcie, co się z nią stało.
Wyraz twarzy dziewczyny zmieniał się stopniowo. Uśmiechnęła się lekko, nieobecnie, lecz wyraźnie. Wyciągnęła ramiona i chociaż nie widzieli nikogo poza nią, zdawała się kogoś obejmować, całować jakiegoś niewidzialnego kochanka. Jej uda pocierały rytmicznie o siebie w przyspieszającym z wolna erotycznym rytmie. Całowała powietrze przed sobą coraz goręcej, używając języka i zębów.
Otworzyła szeroko usta i w najbardziej sugestywny, lubieżny sposób zaczęła lizać puste powietrze. Jej język przesuwał się wzdłuż czegoś niewidzialnego i długiego. Potem jej wargi rozciągnęły się szeroko, by objąć coś delikatnego, kołyszącego się, coś, co potrącała delikatnie koniuszkiem języka. Po chwili usta jej wzięły ową rzecz głęboko w siebie, a język zesztywniał, jak wsunięty w jakąś ciasną, chociaż niewidoczną, szczelinę. Przez cały ten czas ściskała i masowała rękami swoje piersi, aż sutki wezbrały tak bardzo, iż wystawały spomiędzy palców. Jej biodra wykonywały niestrudzenie koliste ruchy.
Potem odrzuciła głowę do tyłu i pozwoliła swym dłoniom ześliznąć się po brzuchu między uda. Otworzyła się palcami, na początku tylko trochę, ukazując jedynie różowawe, lśniące fałdki. Jednak z każdym pocałunkiem otwierała się coraz szerzej.
Wówczas - Henry, Gil i Susan patrzyli zafascynowani i przerażeni - stało się coś niezwykłego. Wydało się, że usiłuje wedrzeć się w nią coś niewidzialnego, lecz potężnego, ona zaś rozciągała się jeszcze szerzej, by móc to przyjąć. Zacisnęła mocno oczy z bólu i otworzyła usta w bezgłośnym krzyku, zauważyć można jednak było, że pomiędzy jej udami niczego nie ma - przynajmniej niczego, co oni umieliby dojrzeć. Dziewczyna zaczęła rzucać biodrami w tył i w przód, trzymając wyciągnięte ramiona i zaciśnięte dłonie tak, jakby kurczowo obejmowała plecy jakiegoś dzikiego napastnika. Uda miała teraz szeroko rozstawione, była otwarta w sposób, który przekraczał wszystko, co Henry kiedykolwiek widział.
Ruchy dziewczyny osiągnęły oszalałe crescendo. Zadrżała skręcając się i została nagle zalana wręcz litrami kleistej, białej cieczy tak, że większość pociekła po jej udach. Potem zamknęła oczy, skrzyżowała ręce na piersiach i przez długi czas pozostawała nieruchomo, jakby spała.
Czas mija... mijają dni... - mówił Springer. Światło w pokoju migotało na zmianę z ciemnością, przesuwając się fala za falą z jednego końca pokoju w drugi. Henry zorientował się nagle, że patrzy na żywy kalendarz, zapis mijających dni ze słońcem wstającym na wschodzie i gasnącym na zachodzie, nieustannie jak w przyspieszonym filmie.
Prawie niezauważalnie brzuch dziewczyny zaczął rosnąć. Budziła się i zasypiała, budziła i zasypiała. Brzuch rósł coraz większy, aż doszedł do rozmiarów właściwych dla trzeciego lub czwartego miesiąca ciąży. Wtedy to dały się w nim zauważyć ruchy. Nie było to nierówne kopanie rączek i nóżek dziecka, lecz niezwykłe, drgające kłębienie.
Oczy dziewczyny otworzyły się. Był w nich ból. Jej brzuch zaczął skręcać się, marszczyć i falować. Jej oczy otwierały się i zamykały. Zaciskała z bólu zęby. Znów otworzyła oczy. Krzyczała, po chwili ucichła. Dni przeciekały, słońce wschodziło, zachodziło. Jej brzuch podnosił się i opadał, coś kłębiło się tuż pod skórą. Oczy wyszły nagle z orbit i zastygły. Otworzyła usta w długim, zdającym się nie mieć końca krzyku.
Henry, Gil i Susan nie słyszeli niczego, lecz widzieli jej twarz i zdawali sobie sprawę, że ból, który dziewczyna odczuwa, staje się nie do zniesienia. Krzyk trwał, jakby nigdy nie miał się skończyć.
Coś zadrgało w jej brzuchu, mocno, konwulsyjnie, tuż przy pępku. Nagle skóra wybrzuszyła się, jak po ciosie zadanym od spodu dłutem, i poszerzała w tym miejscu, niczym zaatakowana rakiem. Po chwili pękła, wyrzucając jaskrawy strumień krwi, która pociekła szybko po brzuchu, a w otworze pojawiła się rozchwiana głowa węgorza patrzącego szparami żółtych oczu na światło dnia, z łuską śliską od krwi.
- Czy chcecie jeszcze...? - spytał Springer, gdy kilka dalszych głów węgorzy wychynęło z brzucha dziewczyny jak rozkwitający, obsceniczny kwiat. - Czy chcecie widzieć wszystko...?
- Dość! - krzyknął Henry i dziewczyna zniknęła równie szybko, jak wcześniej się pojawiła. Nagle w pokoju zapłonęły światła. Wszystko było tak, jak przedtem.
- Jesteś chory! Wiesz o tym? Jesteś chory! - krzyczała Susan, trzęsąc się cała, łzy rozmywały jej makijaż.
Gil podszedł do Springera, powtarzając nieprzytomnie.
- Co z tobą jest, jakieś perwersje cię opętały, czy co? Masz odbicia na tle tego, czy co? Co to w ogóle było, jakiś pomylony trójwymiarowy film, czy co?...
Henry ujął ramię Gila, uspokajając go.
- Cokolwiek sądzisz o panu Springerze, Gil, nie wydaje mi się, byś mógł go tak źle osądzać. Ani ty, Susan. To, co nam pokazał przed chwilą, było obrzydliwe, ale było prawdą. To było to, co spotkało tę dziewczynę z plaży. Nie wiem, jak to technicznie możliwe, ale sądzę, że pan Springer zaraz nam to wyjaśni.
- Mała próbka DNA, pobrana z mózgu dziewczyny, to dość, by odtworzyć jej wspomnienia - powiedział Springer pozbawionym emocji głosem.
- To brzmi tak, jakby twój Bóg był Bogiem naukowym - skomentował Henry, niezupełnie uprzejmie.
- Nauka to tylko ludzki sposób odkrywania dzieł Ashapoli - odrzekł Springer. - Mówię DNA, ponieważ tak to nazwali ludzie. Ashapola nazywa to zupełnie inaczej.
W książce o węgorzach, należącej do mojej byłej żony, czytałem, że w dawnej Skandynawii węgorze były czasem nazywane „spermą diabła”.
Springer przytaknął, niemal z ulgą.
- To, co widzieliście, te obrazy, były dokładnym odtworzeniem ostatnich kilku miesięcy życia tej dziewczyny. Pod koniec lutego miała stosunek, co malowniczo zostało ukazane. W miarę upływu czasu ciąża rozwijała się, lecz nie było to dziecko. A przynajmniej nie ludzkie dziecko. Czymkolwiek była istota, której się oddała, złożyła w niej nasienie, z którego wyrosły węgorze. I one ją w końcu zabiły. Jak dostała się do morza, jeszcze nie wiem. Sądzę jednak, że wrzucono ją tam, by uczynić w ten sposób jej śmierć mniej podejrzaną.
- Nie wiesz, co to było - wyszeptała Susan. - Co to było, to, co ja... z czym ona...?
Springer poruszył głową.
- Henry wiąże to z diabłem. Ale przeciwnicy Ashapoli przybierają wiele różnych postaci. Niektóre spośród nich można określić jako zwierzęce, inne jako ludzkie. Pamięć tej dziewczyny została wymazana, może przez szok, a może skutkiem rozmyślnej ingerencji tego czegoś, co ją gwałciło, być może nawet tą samą techniką mentalną, której ja użyłem w restauracji wobec kelnerów, by nas nie zapamiętali. Cokolwiek to było, pamiętała tylko sam akt seksualny, lecz nie była w stanie przypomnieć sobie, co uprawiało z nią seks - człowiek, zwierzę czy jeszcze coś innego.
Henry ujrzał, że zaszokowana Susan wciąż jeszcze trzęsie się z obrzydzeniem. Objął ją ramieniem i przytulił. Spojrzał wyzywająco na Springera.
- No dobrze. Pokazałeś nam, co stało się z tą dziewczyną, którą znaleźliśmy. Powiedziałeś nam, że ona... miała stosunek z czymś. Widzieliśmy, jakie były tego konsekwencje. Sądzę, że mogę wypowiedzieć się za wszystkich, stwierdzając, że ci uwierzyliśmy. Muszę jednak zapytać o sens pokazania nam tego wszystkiego i to aż tak obrazowo. Szczególnie biednej Susan.
- No? - spytał Springer, patrząc ironicznie. - Jak sądzisz?
- Nic nie sądzę, prócz tego, że ci wierzę i że chcielibyśmy już iść.
- Popieram ten pomysł - wtrącił Gil. - Możliwe, że był nawet jakiś sens w urządzeniu nam tego małego pokazu filmowego, ale wymyka się on całkowicie mojej inteligencji.
Springer położył płasko jedną dłoń na drugiej i uważnie przyjrzał się swoim paznokciom.
- Powód tego wszystkiego jest prosty. Musieliście mi zaufać. A w żadną z tych rzeczy, które miałem wam do powiedzenia, nie było wam łatwo uwierzyć. Nie tylko proszę was, byście uwierzyli w Ashapolę. Proszę was też, byście zrozumieli, jak pilną sprawą jest możliwie szybkie odnalezienie tej bestii, która zapłodniła dziewczynę.
- To już nie my, Charlie - powiedział sardonicznie Gil. Springer uniósł wzrok.
- Tak, właśnie wy, moi przyjaciele. Jak sami wiecie, nie ma tu nikogo innego. To wy znaleźliście dziewczynę, widzieliście węgorze. Jesteście jedynymi, którzy szczerze w to wierzą. Uwierzcie mi, że to wola Ashapoli sprawiła, iż się spotkaliście. To był ustalony plan, a nie przypadek. Dziś rano, gdy znaleźliście leżącą na piasku dziewczynę, wasze przeznaczenie zostało przesądzone. Musicie odnaleźć bestię i to szybko. Musicie ją zgładzić.
Henry nie mógł opanować gwałtownego drgania brody, zdołał jednak powiedzieć:
A co będzie, jeśli odmówimy? Jeśli po prostu zajmiemy się własnymi sprawami i odmówimy? Co będzie, jeśli nie zechcemy mieć z tym nic wspólnego?
Springer pokręcił powoli głową.
- Tak czy inaczej, nie masz wyboru. Jeśli odmówisz znalezienia bestii, wówczas jest prawie pewne, że to ona odnajdzie ciebie.
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Jedenastoletni samochód Nancy zbliżał się już do bocznej drogi, wiodącej ku La Jolla, gdy nagle układ sterowniczy zesztywniał, hamulce zrobiły się miękkie, a lampka wskaźnika temperatury oleju zamrugała alarmująco. Samochód toczył się coraz wolniej i tylko dzięki gwałtownemu szarpaniu kierownicy udało się jej sprowadzić go z autostrady. Zatrzymał się w końcu.
- Gówno - syknęła, zaciągając ręczny hamulec.
I w ten oto sposób jeszcze jeden wieczór okazywał się niewypałem. Została na lodzie na północnej autostradzie, o dziewiątej wieczorem, w swej najelegantszej, błękitnej kreacji i dopasowanych do niej butach. Była sfrustrowana i bardzo, bardzo nieszczęśliwa.
Miała to być jej druga randka z Johnem Breamem, pracującym razem z nią w dziale innowacji drugiej największej agencji reklamowej w San Diego, jaką była firma Sutton & Ramirez. John był dla niej odpowiednikiem Richarda Gere. Tak przynajmniej z początku sądziła. Miał atletyczną budowę, z zamiłowaniem wdawał się w dysputy, okazując przy tym zdolności twórcze, i był przystojny, choć na nieco ponurą modłę. A gdy około dwóch tygodni temu zaproponował jej randkę, wydała pół tygodniowej pensji na nową jedwabną suknię od Capriccia i spędziła trzy godziny w „Young Attitude” na przycinaniu i układaniu jasnych włosów w stylowe fale.
Ta pierwsza randka była wspaniała. Koreańska kolacja w „Seoul House”, dyskoteka, a potem przejażdżka nad morze i przyglądanie się surfingującym. Pocałowali się, a John przekonywał ją, że jest najbardziej pełną życia dziewczyną, jaką kiedykolwiek spotkał.
Niemniej dziś, gdy zajrzała do jego mieszkania na Starym Mieście, okazało się, że nie zamówił stolika na kolację ani nie zamierzał wybrać się na tańce. Miał na sobie jedynie frotowy płaszcz kąpielowy, a na twarzy coś, co jego zdaniem musiało się zapewne nazywać uwodzicielskim uśmiechem. Gdy zaczęła protestować, z miejsca stracił zimną krew.
- Czy wiesz, ile już na ciebie wydałem? A ty mówisz mi teraz, że nie pójdziesz na całość, bo to wbrew twym zasadom?! Jezu, te baby! Wielkie mi równouprawnienie kobiet! Wyemancypowane to wy jesteście tylko wtedy, gdy wam to pasuje!
Była przerażona jego chamstwem. Czytała już wprawdzie w „Cosmopolitan” listy o mężczyznach, którzy oczekują w seksie zapłaty za to, co zainwestowali w randki, lecz nigdy dotąd nie spotkała się z tym sama - a przynajmniej nie tak ostro. Zawróciła na pięcie i wyszła.
- Ty niedorżnięta suko! - krzyknął jeszcze za nią na schodach.
Raz za razem przekręcała kluczyk w stacyjce cutlassa. Starter wył i rzęził. Wreszcie, po długim czasie i wielu próbach, wydał odgłos wymiotującego konia i ostatecznie odmówił wszelkiej reakcji prócz jałowego klekotania. Jej poprzedni chłopak, wyniosły i dokładnie o wszystkim poinformowany gość imieniem Ned, wielokrotnie ostrzegał ją, że alternator dożywa kresu swoich dni. Wysiadła z wozu i stanęła wpatrzona weń, oparłszy ręce na biodrach, zupełnie jakby liczyła na to, że samo jej niezadowolenie wystarczy, by wóz zapalił.
Było wprawdzie lato, ale do tego miejsca autostrady, wklinowanej między trawiaste wzgórza La Jolla Village docierał swobodnie zimny wiatr. Niebo przybrało kolor właściwy sasankom - granat wpadający w fiolet, a południowe jaskółki krążyły wysoko nad jej głową. Z ironiczną ulgą stwierdziła, że przynajmniej nie są to sępy.
Inne wozy jadące autostradą przemykały obok niej z szumem i świstem. Pomarańczowe światła rozmywały się w smugi, wnętrza samochodów były zaciemnione, wypełnione prywatnością i chociaż uniosła maskę cutlassa i zapaliła światła awaryjne, nikt nie był skłonny się zatrzymać. Zbyt często zdarzały się napady na autostradzie, zbyt liczni byli w ostatnich czasach rabusie i zbyt wielu zmotoryzowanych zatrzymywało się, by pomóc w potrzebie opuszczonym damom, po to jedynie, by stać się obiektem ataku ze strony paru chuliganów, którzy zaraz wyskakiwali z krzaków.
Nancy dygotała z zimna. Próbowała się rozgrzać, pocierając ramiona. Było już prawie ciemno i zaczęła godzić się z myślą, że będzie zmuszona zostawić wóz i odbyć spacer do La Jolla Village, gdzie być może złapie taksówkę do domu.
Wzięła z samochodu torebkę i już miała zamknąć drzwiczki, gdy nagle przejeżdżający szosą biały lincoln zwolnił zjechawszy z autostrady, zatrzymał się ledwie dwadzieścia jardów przed nią. Czekał tak z zapalonym motorem i rozjarzonymi światłami stopu, co oznaczało, że kierowca nie wyłączył biegu i nie puścił sprzęgła. Nancy zawahała się przez chwilę, potem jednak ruszyła w stronę lincolna, opuszczając nieco głowę, by ujrzeć, któż to taki znajduje się w wozie.
Doszła do drzwi po stronie pasażera, gdy kierowca opuścił okno. Zajrzała, do środka, ręką zasłaniając oczy przed blaskiem reflektorów przejeżdżających samochodów. Białe skórzane siedzenia, niewątpliwie drogie. Kierowca w czarnym, szytym na zamówienie garniturze. Twarz pociągła, z zapadłymi policzkami i śniada, prawie meksykańska. Białka jego oczu wpatrywały się w nią z ciemności.
- Kłopoty? - zapytał.
Nancy słyszała dochodzące z magnetofonu pod deską rozdzielczą tony jakiegoś hymnu: „O Jesu, I have promised...”
Pewnie ksiądz, pomyślała. Tylko jaki ksiądz nosi takie marynarki i rozjeżdża się najnowszym modelem lincolna?
- Samochód mi wysiadł - powiedziała gniewnie. - Pewnie akumulator. W każdym razie nie chce zapalić.
- A dokąd pani jechała?
- La Jolla. Dokładniej na Prospect Street.
- To daleko?
- Jeśli skręcić na najbliższej krzyżówce, to potem jeszcze ze dwie mile w stronę oceanu.
- A mogę zaproponować pani podwiezienie?
Nancy zagryzła wargi. Pamiętała dobrze swoją przyjaciółkę Carole, która przyjęła propozycję podwiezienia z imprezy dobroczynnej w Leucadii. Niedawno, w listopadzie. Została obrabowana i zgwałcona przez trzech nastolatków. Pamiętała też dziewczynę z biura, Linde, która w pełni dnia została zaatakowana w Balboa Park, co omal nie skończyło się jej śmiercią. To, że ten mężczyzna dobrze się prezentował, miał wytworne ubranie i drogi samochód, nie musiało jeszcze niczego oznaczać. Tego typu przestępstw potrafią dokonywać ludzie dowolnego typu i wyglądu, nie ma tu żadnych reguł.
Młodzieniec czekał z niezwykłą wręcz cierpliwością, podczas gdy Nancy usiłowała powziąć wreszcie jakąś decyzję.
- Tak. Dziękuję - powiedziała w końcu. - To bardzo miło z pana strony.
Młody człowiek zwolnił centralny system blokowania drzwi. Nancy otworzyła te z prawej strony i wsiadła. Otaksował ją wzrokiem i dopiero potem ruszył. W jego spojrzeniu nie było ani pretensji, ani udawanej dyskrecji.
- Jest pani piękną dziewczyną - powiedział. - Powinna pani uważać, skoro już znalazła się na autostradzie.
Nancy usiłowała się uśmiechnąć.
- Najpierw napełniało mnie lękiem to, że nikt się nie zatrzymywał. Potem zaczęłam się bać, że ktoś to jednak zrobi.
Mężczyzna rzucił okiem we wsteczne lusterko i włączył się lincolnem do ruchu.
- Ale mnie się pani nie boi?
- A powinnam? Mężczyzna wykrzywił się.
- Nie sądzę, ale nigdy nic nie wiadomo. Kto wie, jakie zło czaić się może w sercu człowieka?
Zamilkł, prowadząc jedną ręką.
- „Tylko Cień to wie, ho-ho-ho” - wyskandował po chwili.
- To już o panu coś mówi. Mój ojciec znał wszystkie te hasełka.
- Jak na przykład: „W domu nikogo, nadzieję mam, mam, mam” - podsunął młodzieniec.
- Zgadza się! Skąd pan to zna?
- To Elmer Blurt z „Al Pearce i jego gang”. Nancy pokręciła z rozbawieniem głową.
- Wie pan, nigdy nie spotkałem nikogo, kto by to pamiętał, prócz mego ojca, oczywiście.
Młodzieniec znów spojrzał w lusterko.
- Czy tu powinienem skręcić?
- Tak. Tam, gdzie jest napisane: La Jolla Drive. Młody człowiek sprowadził lincolna z autostrady na właściwy podjazd, na górze skręcił w lewo, kierując się prosto na wzniesienie La Jolla.
- Powinienem się przedstawić - zwrócił się do Nancy. - Nazywam się Ronald DeYries.
- A ja Nancy Busch.
- Może pani przypuszczać, że nie mieszkam obecnie w tej okolicy. I w samej rzeczy. Właśnie przyjechałem z Meksyku. Przez jakiś czas mieszkałem w San Hipolito.
- Nie znam San Hipolito - powiedziała Nancy. - To miła miejscowość?
Ronald uniósł dłoń. jakby chciał powiedzieć: ,,San Hipolito? O czym tu gadać?”
- Nie podobało się tam panu za bardzo? - spytała.
- Jest nieźle, gdy nie trzeba tam zostawać na dłużej. Ja musiałem.
- A ja uwielbiam La Jolla. Żyję tu już od jedenastu lat. Trochę zbyt kramarskie miasteczko, bardziej niż inne, ale ma w sobie wiele uroku. Można tu zimą siadać wprost na skałach, nikt się wtedy nie kręci po okolicy i można sobie spokojnie wyobrazić, że jest się jedynym człowiekiem na tym całym ledwo trzymającym się kupy świecie.
- Musi mi pani wskazać drogę - rzucił Ronald, gdy dojechali do wylotu La Jolla Drive.
- Tutaj w lewo. W lewo.
Skręciwszy z przesadną ostrożnością za róg, Ronald powiedział:
- Wygląda pani, jakby wybierała się gdzieś dziś wieczorem.
- Czas przeszły. Miałam niejakie nieporozumienie z moim chłopakiem. Od teraz już byłym chłopakiem.
- Bardzo przykre - powiedział Ronald i znów zapadła cisza.
- Czy jest pan może księdzem albo kimś w tym rodzaju?
- Księdzem? - roześmiał się. No, to na taśmie, to są hymny?
Ronald natychmiast sięgnął i wyłączył magnetofon. - Słuchałem tego ot tak, dla zabicia czasu.
- Daleko pan jedzie?
- Zamierzałem dotrzeć do Santa Barbara.
- To naprawdę długa trasa. Mam nadzieję, że nie przyczyniłam się do opóźnienia.
Ronald wyprzedził wlokącą się ciężko pod górę betoniarkę i powrócił na środkowy pas pozwalając, by minął ich rozpędzony czerwony porsche.
- Prawdę mówiąc, to myślałem właśnie o zrezygnowaniu z dotarcia dziś do Santa Barbara i zaproszeniu pani na kolację.
Nancy natychmiast zaprzeczyła energicznym ruchem głowy.
- Och, nie, nie mogę oczekiwać od pana aż tyle, szczególnie po podwiezieniu i wszystkim. Poza tym muszę poszukać kogoś, kto ściągnie mój samochód. Nie chciałabym znaleźć go bez kół i silnika.
- Proszę posłuchać mojej rady: wezwie pani pogotowie drogowe, zleci im zabranie samochodu, nie będą nawet potrzebowali do tego kluczyków, a potem pójdzie pani ze mną na kolację.
- Przykro mi, Ronaldzie. To naprawdę wspaniałomyślnie z twojej strony, doceniam. Prawie jednak cię nie znam i nie wiem, czy jestem we właściwym na takie imprezy nastroju.
Ronald skręcił w Prospect Street i zatrzymał się na podjeździe pod jej domem, choć wcale go nie pilotowała.
- Skąd wiesz, że tu mieszkam? - spytała zaskoczona.
- Sama mi powiedziałaś. „Na samym początku Prospect Street” - to właśnie powiedziałaś. A teraz, co z kolacją? Myśl, by jechać od razu do Santa Barbara, napawa mnie wstrętem. Zamierzam gdzieś wstąpić i coś zjeść.
- Ale zatrzymałeś dokładnie tam, gdzie trzeba. Przed właściwym domem.
- Przypadek - powiedział Ronald na odczepnego. - I jak, Nancy, co robimy? Przyjacielski diner a deux bez zobowiązań, bez komplikowania sobie życia? Potrzebuję tylko towarzystwa. Nie cierpię jeść sam.
- No... dobrze - zdecydowała wreszcie. - Najpierw jednak wezwę pomoc drogową. Wejdziesz?
- Jeśli wolisz, poczekam w wozie.
- Oczywiście, że nie. Chodź.
Dom, w którym mieszkała Nancy, był duży, wolno stojący. Zbudowany z cegły w 1936 roku, w stylu angielskiej posiadłości wiejskiej, pokryty był bluszczem, spod którego ledwie już wyzierała czerwień murów. Właściciel domu wyjechał przed piętnastu laty na Wschód, polecając, by jego własność podzielona została na mieszkania i wynajęta na długie terminy. Nancy wynajęła mieszkania na piętrze, na tyłach domu, przejmując je na cztery lata od oceanologa, który został wysłany do pracy w Kioto.
Otworzyła drzwi. Sień była mroczna, pachniała lawendowym proszkiem do szorowania i potrawami chińskiej kuchni. Naprzeciw schodów stał tykający niestrudzenie, wysoki, ciemny zegar, którego na wpół widoczne wahadło przypominało Nancy któryś z utworów Edgara Allana Poe. Wspięła się na schody, Ronald za nią.
- Wiesz, gdzie zadzwonić w sprawie samochodu? - spytał, gdy otworzyła drzwi swego mieszkania.
- Nie martw się”, to mi się już zdarzało - powiedziała, zapalając światła. Ronald wszedł i rozejrzał się z aprobatą po salonie. Było w nim niewiele mebli, które dobrane zostały ze smakiem wskazującym na upodobanie do nowoczesnych sprzętów: stół ze szklanym blatem, włoskie lampy przypominające futurystyczne żyrafy, indiańskie tkaniny na ścianach. Nancy poszła zadzwonić. Ronald tymczasem zbliżył się do okna i odsunął gładkie, płócienne kotary.
- Masz świetny widok na sąsiadów - wyraził swe uznanie. - Czy ci dwaj tam właśnie się biją? Wyglądają, jakby krzyczeli.
Na ścianie, nad telefonem wisiał olejny obraz nagiej kobiety. Już na pierwszy rzut oka widać było, że przedstawia on Nancy. Ronald podszedł bliżej, zabawiając się z rozmysłem porównywaniem portretu z modelką, zwracając głowę to tu, to tam jak obserwator partii tenisa. Podobieństwo wykluczało pomyłkę. Lekko prostokątna twarz o jasnej cerze z krótkim, prostym nosem i niespodziewanie występującymi piegami, jasnorude włosy i wysoka, kanciasta sylwetka z małymi, lecz w miły sposób zaokrąglonymi piersiami.
Nancy obserwowała go, trzymając słuchawkę telefonu przy uchu.
- Jeden z moich chłopaków studiował malarstwo - wyjaśniła.
- Z dobrym skutkiem - przyznał Ronald. Rzuciła okiem na portret.
- Jesteś pierwszym mężczyzną, który tak mówi. Zwykle oznajmiano mi, że wolą oryginał. Jest w tym, jak się domyślasz, i chęć przypochlebienia się, i zazdrość, że był jeszcze ktoś inny, kto też widział mnie bez ubrania. Moim przyjaciółkom też się nie podoba. Uważają, że to kompensacja moich tłumionych skłonności do ekshibicjonizmu.
- Nie jestem taki, jak inni mężczyźni - wzruszył ramionami. - Czy mogę zapalić?
- Nie krępuj się. Popielniczka jest na półce z książkami.
Ronald przeszedł na drugą stronę pokoju i wziął popielniczkę. Przejrzał przy okazji zgromadzone przez Nancy książki. „Sztuka reklamy”, „100 najsłynniejszych reklam”, „Techniki przekonywania”. Wrócił na swe miejsce, wsuwając między wargi rosyjskiego papierosa. Przypalił go papierową zapałką, wyrywając ją i zapalając jedną ręką. Sztuczka ceniona przez kogoś, kto uważa, że każdy objaw zręczności jest istotny. Kogoś, kto gotów jest łapać ustami rzucone uprzednio w powietrze orzeszki.
- Więc siedzisz w reklamie? - zapytał, gdy załatwiła już sprawę z pomocą drogową i odłożyła słuchawkę. - Druga najstarsza profesja świata.
- Jestem projektantką - powiedziała Nancy. - Maluję na kawałku śliskiej tkaniny szczegóły liternictwa, kreślę mnóstwo linii i jeszcze mi za to płacą.
Wyraźnie czekała teraz, aż on powie jej, co robi. Ronald stał jednak w milczeniu, z rękami w kieszeniach, pociągając papierosa i spoglądając na nią bez mrugnięcia okiem.
- No i jak będzie z tą kolacją? - spytała.
- Właśnie. Co lubisz?
- Nie wadzą ci Meksykanie? Może być u „Manuela”?
- Mogą być i Meksykanie.
Pojechali do „Manuela” samochodem, chociaż nie było to więcej niż pięć minut marszu od domu Nancy. Wystarczyło dojść do turystycznego odcinka Prospect Street, tam gdzie mieściły się odzieżowe butiki, drogie restauracje, galerie sztuki i biura pośrednictwa. Chodniki były zatłoczone wczesnowieczornymi spacerowiczami, miejsca do parkowania zajęte, tak że Ronald zatrzymał w końcu swego lincolna przed salonem sztuki „La Galeria”.
Zamknął samochód i skinął w kierunku galerii.
- Może wstąpimy? - zaproponował.
Przeszli przez chodnik i stanęli tuż przy szybie. Na okrytym jutową materią postumencie, pod przezroczystym kloszem stała brązowa statuetka bożka Pana. Miał kopyta i nogi kozła. Tańczył, przygrywając sobie na fujarce, z twarzą naznaczoną szelmowskim wyrazem i piętnem zapamiętania się w szaleństwie.
- Wspaniały - stwierdziła Nancy. - Klasyka. - Mówiła to z sarkazmem. Według niej, był okropny. Nie wzięłaby tego posążka nawet na klin do blokowania drzwi.
Ronald przytaknął jedynie, wpatrując się w milczeniu w statuetkę z rękami spuszczonymi luźno po bokach, jakby zahipnotyzowany. Nancy czekała cierpliwie. Ostatecznie to on stawiał, więc nie wypadało popędzać.
W końcu Ronald odwrócił się od okna i bez słowa wyjaśnienia, czemu właściwie statuetka tak go zainteresowała, podał jej ramię. Ruszyli hałaśliwym, jasno oświetlonym chodnikiem. Nancy poczuła, że jest niespodziewanie wesoła. Może los wreszcie uśmiechnął się do niej, może tak naprawdę w kłótni z Johnem i awarii samochodu na autostradzie tkwił palec Boży? Może w końcu („błagam, losie!”) znalazła sobie kogoś szczególnego? Nie można było przecież wątpić, że Ronald DeVries był kimś szczególnym.
Zamówili guacamole i cuesadillas duszone w gęstym sosie, którego receptura stanowiła tajemnicę lokalu. Wszystko było bogato przyprawione chilli, które spłukali mocnym, czerwonym winem. Rozmawiali o reklamie, życiu biurowym, psujących się samochodach i kłopotach dzieciństwa. Śmiali się, trzymając za ręce, nakrywając wyciągnięte na obrusie dłonie. Ich oczy lśniły w blasku migoczących między nimi świec.
Ronald ponownie zamówił wino, Nancy tymczasem wyszła do toalety.
- Mam nadzieję, moja droga, że nie zaczynasz się w nim zakochiwać - powiedziała do swego odbicia w lustrze.
Wróciła do stolika. Ronald zdołał już napełnić jej kieliszek winem.
- Wiesz co? - odezwał się z rozbawieniem. - Wiesz, jak brzmią nasze imiona? Ronald i Nancy! Uwierzyłabyś? Nie za dużo oficjeli naraz?
- Opowiadałeś o tych starych skeczach z W.C. Radio - przypomniała mu Nancy.
- Och, tak. Naprawdę wspaniałe. Był jeden, w którym on mówił, że zawsze, gdy słyszy słowo praca, dostaje załamania nerwowego. W domu nigdy nie mówili tego przy nim głośno, skracając je do „p”. W przeciwnym przypadku mógł zemdleć, a wtedy pomagała mu tylko większa miarka dereniowej brandy, rozcieńczonej czystym dżinem.
- „Pamiętam mój pierwszy łyk... zbladłem trochę...” - Ronald naśladował styl W.C. Fields.
Nancy roześmiała się. Od miesięcy nie czuła się tak niewiarygodnie wręcz szczęśliwa. Raz jeszcze ujęła dłoń Ronalda.
- Jak to się stało, że pamiętasz to wszystko?
- Po prostu lubiłem słuchać radia - wzruszył ramionami.
- Teraz już nie nadaje się takich programów, prawda? Ronald zrobił obojętną minę i sięgnął po papierosa.
- Masz może taśmy? - spytała. - Chciałabym posłuchać paru.
- Słyszałem to tylko kiedyś - Ronald pokręcił głową. Widać było, że nie ma ochoty dłużej o tym rozmawiać, Nancy zmieniła zatem temat.
- Nie powiedziałeś mi nic o Meksyku ani o tym, co tam robiłeś.
Spojrzał na nią, jakby zdziwiony, że w ogóle o to zapytała.
- Niczego tam nie robiłem - odpowiedział po dłuższej przerwie.
- Przepraszam. Nie chciałam być wścibska. Pytałam po prostu.
- Nie szkodzi. To nie było nic interesującego.
- W porządku - powiedziała nieco zbita z tropu. Nie potrafiła zrozumieć, czemu samo wspomnienie o Meksyku tak nagle zmieszało Ronalda i tak zwarzyło atmosferę. Gustował w meksykańskiej kuchni, lecz wydawało się, że sam kraj uznawał za pokrytą platyną zgniliznę. Zaciągnął się pospiesznie papierosem i zdusił go po wypaleniu ledwie połowy.
- Dobrze, pomówmy o czymś innym - zaproponowała Nancy. - Nie musimy rozmawiać o Meksyku.
Ronald popatrzył na nią ostro.
Słuchaj, o co ci chodzi? Powiedziałem, że nie chcę rozmawiać o Meksyku. Wydawało mi się, że wyraziłem to dostatecznie jasno. A tymczasem wszystko, co słyszę, to Meksyk, Meksyk i Meksyk!
- Na miłość boską - Nancy próbowała go uspokoić. Naprawdę, tak tylko zapytałam. Nie wiedziałam, że tak bardzo cię to rozdrażni. Słuchaj, nie obchodzi mnie, co tam robiłeś lub czego tam nie robiłeś. Prowadzę tylko uprzejmą rozmowę i jeśli nie chcesz poruszać tego tematu...
Twarz Ronalda stężała i była teraz równie pełna wyrazu jak przeciętny nagrobek.
- Ronald? - spytała, sięgając ku jego dłoni.
W tej chwili zatrzymał się przy nich zaganiany kelner.
- Czy coś jeszcze, senor? Smakowało pani, senorita?
- Proszę tylko o rachunek - rzucił krótko Ronald. Kelner spojrzał z niepokojem na Nancy.
- Czy są może państwo z czegoś niezadowoleni?
- Wszystko jest w najlepszym porządku, przynieś mi tylko ten cholerny rachunek!
Nancy milczała aż do chwili, gdy wrócili do samochodu.
- Czy musiałeś zwracać się do kelnera w ten sposób? Byłam zakłopotana.
Ronald rzucał w powietrze i łapał kluczyki od samochodu, raz za razem podzwaniając nimi w irytujący sposób. Nie odpowiadał jej ani słowem. Jego nastrój uległ drastycznej zmianie, zmarzł na kość i nie dał się roztopić.
- Co takiego stało się w Meksyku, że tak cię rozdrażniło? - trwała przy swoim Nancy. - Rzecz w tym, że cokolwiek się stało, nie ma powodu, byś przenosił złość na nas. To nie była moja wina. A już z całą pewnością nie było w tym winy kelnera.
- Tak sądzisz? - spytał Ronald. - To była w całości wasza wina, ludzi takich jak ty i on.
- Nic z tego nie rozumiem - odcięła się. - Pół godziny temu gotowa byłam sądzić, że jesteś kimś fantastycznym, najmilszym i najsympatyczniejszym chłopakiem, jakiego kiedykolwiek spotkałam. Pół godziny temu. Wierzysz w to? Myślałam nawet, że zaraz się w tobie zadurzę. I co mam teraz powiedzieć, gdy zachowujesz się w ten sposób? Za co niby mnie winisz? Za coś, co stało się w Meksyku i o czym nie mam nawet najmniejszego pojęcia? Nigdy dotąd cię nie widziałam, więc jakim cudem mogłabym być za to odpowiedzialna? Biorąc pod uwagę, jak ciągniesz tę sprawę, to przypuszczam, że nie będę miała ochoty więcej cię widywać.
Ronald zatrzymał się przy samochodzie i spojrzał na Nancy, mierząc ją wzrokiem ponad białym, winylowym dachem wozu. Sposób, w jaki to robił, był znowu inny. Chłód ustąpił miejsca samozadowoleniu i protekcjonalnej pewności siebie.
- Spotkasz mnie jeszcze, czy będziesz tego chciała, czy nie.
- Nie sądzę. A teraz pójdę do domu sama; i dziękuję. Czy mam zapłacić za to, co zjadłam?
Ronald otworzył drzwi samochodu. - Mniejsza z tym. Ostatni posiłek skazańca jest za darmo.
- Co to u diabła ma znaczyć? Próbujesz mnie zastraszyć czy co?
- Nikt nigdy nie oskarżył mnie o to, że próbuję go przestraszyć - odpowiedział Ronald.
Nancy zamurowało. Ronald wsiadł do wozu i zatrzasnął drzwi. Jego ostatnie słowa zabrzmiały w wieczornym powietrzu jak wielotonowe kuranty. Dziwny był akcent, który położył na słowo „nigdy”, i sposób, w jaki wymówił „próbuję”. Dla Nancy zabrzmiało to, jakby „nigdy” naprawdę znaczyło nigdy. Jakby nie dotyczyło ludzkiego życia, lecz obejmowało setki, tysiące lat, a może i całą wieczność. „Próbuję” mówił w ten sposób, jakby miało to oznaczać, że on nie musi próbować - że napełnia ludzi strachem bez jakiegokolwiek wysiłku.
Pochylił się, by wetknąć kluczyk do stacyjki i światła ulicy ukazały na chwilę jego twarz. Spostrzegła, że cienie ułożyły się na niej pod jakimś dziwnym kątem. Wyglądał bowiem na wymizerowanego, skórę miał ściągniętą, jakby nagle przybyło mu lat, i w trudny do opisania sposób sprawił na niej nieprzyjemne wrażenie. Spojrzał na nią i ów dziwny wygląd zniknął, wystarczyła jednak krótka chwila - czego właściwie - prawdy? objawienia? - by Nancy zdążyła pomyśleć, że oto właśnie ujrzała go takim, jakim jest naprawdę, i że z pewnością nie był to miły widok. No nic, los ostatecznie nie okazał się dla niej łaskawy. Rondla ujawnił się jako samczy skurwysyn nie lepszy niż John Bream i cała reszta tego pomiotu. Zrobił to przynajmniej wystarczająco wcześnie, by nie uwikłała się w sprawę. Los bawi się nią, jak chce, ale oszczędził jej tym razem szarpiącego nerwy oczekiwania i łudzenia się, które zwykle musiała przecierpieć.
Przerzuciła torbę przez ramię i ruszyła przez Prospect Street. Do domu miała tylko pięć minut drogi. Nie pomachała mu, nie odwróciła się nawet. Przypadkowo go spotkała i takim samym miała zamiar uczynić pożegnanie. Ot, jak dwoje ludzi, którzy wdali się w rozmowę podczas podróży samolotem, a potem idą każde w swoją stronę. Słyszała, jak za jej plecami zapala silnik, jak z piskiem opon rusza od krawężnika, twardo jednak nie odwracała głowy. Ronald zawrócił lincolna na środku ulicy, ryzykując tym utratę prawa jazdy i minął ją z dużą szybkością, nawet nie spojrzawszy.
Pomyślała: żegnaj, rycerzu w lśniącej zbroi, którym nigdy nie byłeś. Owszem, wdzięczna mu była za to, że dotarła do La Jolla, miast błąkać się po autostradzie. Wdzięczna była mu za obiad i to niezależnie od tych jego dziwacznych kompleksów. Zastanawiało ją, co też zdarzyło mu się w Meksyku, że okazywał takie przewrażliwienie i gotów był winić za swe niepowodzenie cały świat.
Skręciła zgodnie z łukiem, który kierował Prospect Street lekko na wschód. Gdy chłodny wiatr od morza targał jej włosy, myślała jeszcze o czymś innym. O Ronaldzie stojącym przed oknem wystawowym galerii, stojącym tam długie minuty ze wzrokiem wbitym w statuetkę bożka Pana. Teraz, gdy się nad tym zastanawiała, jego zachowanie wydawało jej się bardzo dziwne, chociaż wtedy przyjęła je normalnie. Wpatrywał się i wpatrywał, a ona nie była w stanie określić wyrazu jego twarzy. Pogarda, owszem, lecz także i fascynacja, tak jakby nie mógł się oderwać i to niezależnie od tego, jak nieudolnie wykonana była owa statuetka.
Doszła do domu i podjazdem dotarła do drzwi. W żadnym z frontowych okien nie paliło się światło. Większość pozostałych lokatorów wybyła spędzać wieczór na swój sposób. Kobieta, która mieszkała pod Nancy, znalazła sobie Indianina, geologa (żonatego, rzecz jasna), który zabrał ją na odbywające się w Phoenix seminarium nafciarzy.
Wyjęła klucze, drzwi jednak, jak stwierdziła po wejściu na schodki, były otwarte. Wahała się przez dłuższą chwilę. Nikt nigdy nie zostawiał frontowych drzwi otwartych. Nie dlatego, żeby nie ufali sąsiadom czy stałym mieszkańcom tych okolic. Poza sezonem La Jolla była najspokojniejszym miejscem w całej południowej Kalifornii. ,,Dobrodziejkowo Nadmorskie” jak nazwał to jeden z jej przyjaciół. Razem z latem jednak zaczynało się złodziejstwo, pojawiali się kieszonkowcy, mnożyły niepokojąco napaści i gwałty.
Koniec końców Nancy uchyliła lekko drzwi. Sień była mroczna i cicha. Widziała wyraźnie dolną część schodów, na które padał słaby blask z brudnego okna na półpiętrze.
- Hej? Jest tu kto? - zawołała.
Cisza. Poczekała jeszcze chwilę, potem otworzyła drzwi na całą szerokość. Słyszała teraz tykanie stojącego zegara, który ze zmęczeniem odmierzał sekundy, widziała rytmiczne odbłyski światła w wahadle. Wciąż miała w uszach dziwaczne ostrzeżenie Ronalda: „Spotkasz mnie jeszcze, czy będziesz tego chciała, czy nie”. Poczuła nagle irracjonalny lęk, że czeka teraz pod schodami, gotów rzucić się na nią i skrzywdzić.
- Ronald? - zawołała wiedząc, że postępuje głupio. Bez odpowiedzi. Wstrzymując oddech wśliznęła się do sieni i sięgnęła do przełącznika.
Światło. Sień była pusta. Odrapana, szara, zalatująca, jak zwykle, kuchnią.
Na stoliczku pod ścianą leżała kartka. Podeszła szybko i podniosła papier. Był zaadresowany do niej, a pochodził z Tecolote Road Wrecking Company. Napisany pospiesznie, kulfoniasto, informował, że jej wóz został zgodnie z instrukcjami zaholowany do miasta i znajduje się obecnie w warsztacie w centrum, gdzie zostanie naprawiony i będzie do odebrania za mniej więcej cztery dni. Schowała kartkę z powrotem do koperty i rozejrzała się wokoło. Obsługa auto serwisu dzwoniła widocznie, ktoś im otworzył i zapomniał potem dokładnie zamknąć drzwi. Z pierwszego piętra dobiegały odgłosy włączonego telewizora pani Oestreicher, szedł „Matt Houston”. Była niemal pewna, że to właśnie jej telewizor.
Zamknęła drzwi i wspięła się na górę do siebie. Torbę rzuciła na kanapę. Zrzucając ruchami stóp buty, weszła do kuchni i wyjęła z lodówki butelkę białego wina. Na suszarce stały trzy dokładnie wymyte kieliszki - jedyne, jakie miała. Napełniła jeden najlepszym trunkiem Paula Massona i przeszła do salonu.
Jej myśli krążyły wciąż wokół Ronalda DeVries i jego gwałtownie zmieniającego się nastroju. W jednej minucie, tak jak z początku niewypowiedzianie czarujący, tak po chwili wydawał się zdolny ją udusić. Tak, tak, matka zawsze ostrzegała ją przed przyjmowaniem propozycji podwiezienia. „Handel białymi niewolnicami wciąż kwitnie, Nancy, i nie pozwól, by ktokolwiek wmawiał ci, że jest inaczej”. Trzema łapczywymi haustami opróżniła kieliszek i napełniła go ponownie.
Około dwudziestu minut próbowała oglądać telewizję, była jednak zmęczona, a i wino zrobiło swoje, tak że w końcu przeszła do sypialni, zaciągnęła rafiowe story i rozebrała się. Błękitny kostium powiesiła starannie w szafie, buty ustawiła równo tuż pod nim. Po głowie chodził jej urywek z piosenki Dylana: „Co to jest, że taka miła dziewczyna jak ty, robi takie głupoty?” Mruczała to sobie nieustannie pod nosem, przygotowując się do kąpieli, krążąc w tę i z powrotem między sypialnią a łazienką, zmywając bezbarwny lakier z paznokci, upinając włosy, ścierając szminkę.
Spędziła w wannie dziesięć rozkosznych jak marzenie minut. Z rozleniwieniem obserwowała skapujące z nieszczelnego kranu krople wody i kłęby pary, unoszące się pod sufitem niczym parada niedorozwiniętych duchów. Jej myśli krążyły znów wokół posążka bożka Pana, wokół jego kopyt, brody i skośnych, szalonych oczu. Ten obraz zapadł jej w pamięci jak rozedrgana stop-klatka video. Nie chciał zniknąć i mimo wszelkich wysiłków nie dawał się wymazać.
Wytarła się i naga usiadła przed toaletką, wklepując w twarz krem Clinique.
Spójrz na siebie, pomyślała. Dwadzieścia sześć lat, zgrabna, ładna, inteligentna. Duże, zielone oczy, zmysłowe wargi, figura modelki. Co takiego siedzi we mnie, że nie umiem się oprzeć właśnie tym niewłaściwym mężczyznom? Czemu po raz sto pięćdziesiąty siódmy będę tej nocy spała sama? Zupełnie nie wiem, po co właściwie biorę pigułki.
Przykryła dłonią lewą pierś. Gdy mnie dotkniesz, czy nie zareaguję? Gdy mnie pocałujesz, czy nie odpowiem? Jestem kobietą hojnie obdarzoną przez naturę, głęboko uczuciową, kobietą znającą wszystkie namiętności głęboko uczuciowej kobiety. Nawet więcej. I za to wszystko pragnę tylko, żebyś traktował mnie jak człowieka. Nie tak, jak John Bream, nie tak, jak Ronald DeVries. Czemu mężczyźni winią mnie za wszystko? John za nie spłacony w łóżku rachunek na siedemdziesiąt osiem dolarów i dwadzieścia pięć centów, włączając napiwek. Ronald za jakieś nie wyjaśnione kłopoty, które miał w San Hipolito w Meksyku.
Przewiązała włosy wstążką i wyjęła z szafy czystą koszulę. Sypiała zawsze w męskich koszulach po części dlatego, że był to całkiem wygodny nocny strój, a po części, że lubiła chodzić do magazynów Searsa z męską odzieżą i tam je kupować, niby dla męża lub chłopaka. Ułożyła się w pościeli, biorąc ze sobą książkę, którą czytała już od paru miesięcy, każdego kolejnego wieczoru posuwając się nie więcej niż o dwie lub trzy strony. Była to ,,Analiza współczesnej reklamy”. Nakręciła swój budzik Minnie Mouse i pociągnęła za wyłącznik górnego światła.
„Reklamy Ogilvy'ego z 1958 roku dotyczące importowanych rolls-royce'ów zawierały jedynie fakty, bez żadnych przymiotników, bez żadnych przymiotników...” czytała, lecz myślą była wciąż przy posążku bożka Pana i tym, co powiedział Ronald: „Nikt - nigdy - nie oskarżył mnie o to, że próbuję go przestraszyć... Że próbuję go przestraszyć...”
Usiłowała skupić się na książce.
„Agencja musiała stawić czoła dawnym, utrwalonym przekonaniom, że rolls-royce to nie samochód, a cudeńko za ponad dwadzieścia tysięcy dolarów, które wymaga szofera...”
„Nikt - nigdy - ...”
Przeczytała jeszcze z półtorej strony, ziewnęła i odłożyła książkę na nocny stolik. Wyłączyła lampkę i zagrzebała się w prześcieradła. Przez chwilę leżała na boku, spoglądając na tańczące na ścianie smugi światła. Co noc tak się układały - odblaski lamp ulicznych, prześwitujące przez krzewy jukki na tylnym podwórku. W sztormowe noce szamotały się gwałtownie, teraz jednak, gdy było spokojnie i łagodnie, kołysał nimi tylko lekki podmuch od morza. Jej oczy się zamknęły. Jeszcze jakieś odruchowe drgnięcie, zmarszczenie brwi. Zasnęła.
Z początku spała bez snów, potem jednak znalazła się gdzieś, na jakimś wietrznym wzgórzu, całe mile od jakiegokolwiek znanego jej miejsca. W oddali widziała białe i czerwone światła przejeżdżających autostradą samochodów, ale coś jej podpowiadało, że to nie ta autostrada, że idzie w złym kierunku. Próbowała opanować panikę, wiedziała jednak, że się zgubiła i że wiele godzin minie, nim znajdzie drogę do domu.
Dotarła do samotnie stojącego, cichego i opuszczonego budynku w dawnym stylu. Wpłynęła na schody. Otwarte drzwi. Na zaniedbanej werandzie leży na boku fotel na biegunach, szare szczury szarpią zębami jego wiklinowe siedzenie. Ktoś umarł, pomyślała i zaraz poczuła się osaczona przez mrok, przytłoczona ciemnością. Poczuła lęk. Wiedziała, że musi wejść do tego domu i poszukać telefonu.
Rozwarła szeroko drzwi. Wnętrze budynku było ciemne i duszne. Tuż przy schodach stała wysoka gablota wystawowa. Szyby oblepione brudem i kurzem, patyną setek lat zaniedbania. Podpłynęła ku niej, spróbowała zajrzeć do środka, jakieś mroczne, skręcone kształty... Przetarła szkło ręką, lecz nie udało się jej dojrzeć niczego więcej. Z jakiegoś powodu bała się tych niewyraźnych kształtów.
- Nikt - nigdy... - wyszeptał jakiś głos. Głos tak zimny, jak woda kapiąca z kranu w nie używanej od dawna łazience. - Nikt - nigdy - nie oskarżył mnie o to, że próbuję...
Nie poruszając wcale nogami, uniosła się po schodach, mijając na półpiętrze podświetlone okno, w którym tańczyła brązowa statuetka bożka Pana. Posążek trwał nieruchomo, lecz pewna była, że gdy tylko odwróci się doń plecami, ruszy zaraz jej tropem. Z niejasnych powodów dostrzegała w nim wcielone zło, esencję zepsucia i przerażenia.
- Przestraszyć - przestraszyć...
Wzniosła się na podest pierwszego piętra. Chciała odwrócić się, sprawdzić, czy bożek nie pobiegł za nią. Nie mogła poruszyć szyją. Czuła, jak jej mięśnie stężały. Nie mogła zrobić nic, tylko bezsilnie szybować nad podłogą. Nie za szybko, lecz wytrwale, po cichu, niepowstrzymanie - wprost ku drzwiom swego własnego mieszkania.
Drzwi mieszkania rozwiały się jak brunatna mgła, znalazła się w salonie. Nagle pomyślała o swym akcie wiszącym nad telefonem. Może ktoś ujrzał go i uznał za nieprzyzwoity. A może wziął ją za dziewczynę bez moralności, gotową przespać się z każdym, kto zechce ją mieć? Chciała obrócić się, sprawdzić, czy portret jest na swoim miejscu, lecz szyja pozostawała wciąż w bolesnym imadle stężałych mięśni. Zapomniała, że miała poszukać telefonu.
Przepłynęła do sypialni. Panowała tu ciemność, nieprzenikniona ciemność. Drzwi zamknęły się same za nią cicho i szczelnie. Wysiliła oczy, by dojrzeć łóżko, ostrożnie wyciągnęła ręce, chcąc rozpoznać w ciemności drogę. Znalazła je. Położyła się.
Teraz odniosła najdziwniejsze z możliwych wrażenie, że sen już się skończył, że to, co dzieje się teraz, jest najzupełniej realne. Przesunęła dłonią po łóżku, wyczuwając zmięte prześcieradło. Słyszała tykanie budzika. Brakowało tylko tańczących na ścianie świateł z ulicy.
Usłyszała jakiś dźwięk. Jakby drapanie, jakby szelest - bardzo słabe, wystarczające jednak, by uświadomić jej, że ktoś jeszcze prócz niej znajduje się w sypialni. Leżała nieruchomo z szeroko otwartymi oczyma, nasłuchując z wstrzymanym oddechem. Czy był to oddech kogoś stojącego przy łóżku? Czy może tylko echo jej własnego oddechu?
Czekała. Wskazówki budzika dopełzły do wpół do dwunastej.
Cisza. Żadnego dźwięku oprócz szumu jej własnej krwi. Znów powróciło skrobanie, tym razem głośniejsze. Znów wstrzymała oddech, uniosła głowę znad poduszki, napinając mięśnie grzbietu i próbując wzrokiem przebić ciemność.
Ja śnię, pomyślała. To sen. Muszę się obudzić. A jeśli wtedy okaże się, że nic się nie zmieniło i że naprawdę ktoś jest ze mną w tym pokoju?
Zerwał się łagodny wiatr. Zakołysał rafiowymi storami, odchylił je od okien tak, że wpuściły nikły promyk światła. Wnętrze pokoju zamajaczyło w półmroku tak niewyraźnie, że Nancy nie potrafiła rozpoznać żadnego szczegółu. Może to był inny pokój, może jej, lecz zupełnie odmieniony? Uniosła się ostrożnie na łokciach. Czy to lustro nie wisiało tam, gdzie powinny być drzwi? Czy to nie krzesło stało w kącie? A ten obły kształt obok krzesła, przypominający wielką, terakotową wazę... Skrobanie, szelest...
Szarpnęła głową, odwracając ją w drugą stronę, tam gdzie zalegały cienie. I nagle - stał tuż obok, nagi i biały jak trup, z oczami jarzącymi się czerwono w ciemności, z po-błyskującymi w świetle zębami: Ronald DeVries. Albo stwór wyglądający dokładnie tak jak on.
Wiatr zamarł, story opadły i pokój znów pogrążył się w mroku. Nancy skuliła się, przyciągnęła nogi i zacisnęła powieki.
- Nie!!! - krzyknęła.
W ciemności coś wyciągnęło ku niej szpony. Czuła paznokcie rozdzierające jej uda. Próbowała się wywinąć, zejść temu czemuś z drogi, lecz dwie mocarne dłonie przytrzymywały jej nadgarstki, zmusiły ją do położenia się na wznak. Poczuła jak pomiędzy jej uda wpycha się brutalnie czyjeś kolano, jak jedna z trzymających ją rąk zmienia położenie, przyciskając łokciem jej przedramię do materaca, sama zaś dłoń wyrywa jej boleśnie garść włosów. Krzyknęła, w każdym razie sądziła, że krzyknęła, ale jak ktokolwiek mógł ją usłyszeć, skoro tylko śniła, że krzyczy?
Guziki koszuli prysnęły pod gwałtownym szarpnięciem, materiał został zdarty na boki. Poczuła ciężkie, zimne i szczeciniaste ciało, opadające na nią jak tusza ostygłej już świni. Chciała krzyknąć, lecz nie mogła znaleźć na to oddechu, a gdy spojrzała w ciemność nad sobą, ujrzała dwoje oczu rozjarzonych jak przebijające się przez gruby koc światła pochodni, poczuła zalatujący winem oddech i jeszcze jakiś odór, wywołujący skurcz gardła i żołądka, dławiący słowa w krtani.
- Nie - błagała napiętym szeptem. - Nie! Leżące na niej stworzenie jeszcze mocniej szarpnęło jej włosy i wychrypiało coś gardłowym głosem. Obce, chrapliwe dźwięki, niezrozumiałe, lecz nieodparcie pożądliwe. Pomyślała o Johnie Breamie krzyczącym za nią na schodach. Pomyślała o wszystkich tych mężczyznach, którzy oglądali się za nią, o tych tysiącach par oczu, o tych wszystkich facetach rozgrywających bezlitośnie każde słowo i gest, odmierzających uśmiechy, pragnących tylko tego, by zaspokoić głęboko w niej swą żądzę.
- Och, nie - zaskamlała, gdy zrogowaciałe dłonie zaczęły ugniatać jej piersi.
Raz jeszcze szarpnęła się ze wszystkich sił, rzucając ciałem we wszystkie strony, zaciskając dłonie na wszystkim, co dało się uchwycić. Stworzenie było jednak o wiele za ciężkie, o wiele za silne. Majaczyło ponad nią, lśniące oczy unosiły się o parę cali od jej twarzy, powtarzało te do niczego niepodobne słowa, a ona czuła, jak wibruje w ich takt przygniatająca ją owłosiona klatka piersiowa.
- Proszę; pozwól mi się obudzić - płakała. - Boże, proszę, proszę, pozwól mi się obudzić!
Stwór wyciągnął się na niej, drapiąc sztywnymi włosami brody jej ramię, szyję i policzek. Czuła, jak usiłuje sforsować opór jej łona, zupełnie jakby ktoś wpychał jej między nogi zaciśniętą pięść.
- Proszę, jest za duży - łkała. - Proszę, zabijesz mnie!
Proszę!
Poczuła ból tak intensywny, iż przez chwilę sądziła, że pękła jej miednica. Odrzuciła konwulsyjnie głowę, wygięła plecy. Bolało za bardzo, by mogła robić cokolwiek prócz łapania powietrza. Musiała zacisnąć szarpane dreszczem dłonie na ramionach stwora, bojąc się, by nie wdarł się w nią zbyt głęboko.
Nic nie mogła zrobić, by sobie pomóc. Była bezsilna. Nie mogła się nawet obudzić. Jedyne, do czego była zdolna, to przyciskać się mocno do sprawiającego jej tyle cierpień cielska, trzymać nogi rozłożone jak najszerzej i modlić się, modlić się i modlić.
Stwór zawołał nagle: Sabazius! Poczuła, jak jego mięśnie kurczą się i rozprężają, niczym wysmarowane zimnym smalcem węże. Krzyknęła znów, i jeszcze raz, a potem nagle to coś wycofało się z niej z niemożliwym do zapomnienia, wilgotnym i lepkim odgłosem.
Leżała nieruchomo, nie zmieniając pozycji, gdy istota wstawała z łóżka. Usłyszała, jak sprężyny ustępują pod ciężarem. Bezgłośnie powtarzała modlitwę do Boga Wszechmocnego, by temu czemuś nie przyszło do głowy zabić jej.
Boże, Boże, błagam, nie pozwól, by mnie zabił. Błagam, niech sobie pójdzie. Błagam, Boże, daj mi się obudzić - powtarzała bez przerwy, jak skruszona i oszalała zakonnica.
Zdawało się jej, że leżała tak, skulona na swym łóżku, całe godziny. Otwierała i zamykała oczy nie wiedząc, czy to sen, czy jawa. Rafiowe story zaczęły rozjaśniać się stopniowo i po niedługim czasie pokój wypełnił blask słońca. Usiadła, przesunęła rękami po włosach. Czy to był sen? Spojrzała na swoje ciało. Koszula była rozpięta, lecz nie rozdarta, a przesuwając dłońmi po skórze, nie znalazła żadnych otarć ani zadraśnięć. Niczego, co świadczyłoby, że naprawdę zmagała się z bestią. Wstała i przeszła do łazienki. Obejrzała się w lustrze. Oczy miała trochę podpuchnięte. co mogło świadczyć o niespokojnym śnie. Nic więcej.
Wszystko było w porządku.
Dla pewności sięgnęła jeszcze dłonią pomiędzy nogi. Była wilgotna, jak zwykle po erotycznych snach. Nie było jednak śladu tej podobnej potopowi strugi, którą zalał ją stwór z nocnego koszmaru. Nie było otarć.
Popatrzyła na swe odbicie w lustrze.
- Sen - powiedziała na głos. - To był tylko sen. Nie do wiary.
Weszła pod prysznic, zasunęła różową plastykową kotarę, włączyła ciepły i mocny strumień wody. Chociaż nic nie świadczyłoby całe wydarzenie było czymś więcej niż senną zmorą, umyła się nadzwyczaj dokładnie. Czuła się zbrukana swoimi wyobrażeniami o Ronaldzie DeVries.
Poza tym - bała się.
Wytarła się i ubrała wybierając jasnobeżowe spodnie i białą bluzkę z krótkim rękawem. Uczesała się, nie suszyła jednak włosów - była dopiero siódma. Zanim przyjedzie wezwana przez nią taksówka, zdąży jeszcze zrobić sobie kawę, więc wyschną, nim uda się do pracy. Włączyła radio i nucąc pod nosem „We Are the World”, zniknęła w kuchni.
Zadzwonił telefon. Wróciła do pokoju, by go odebrać.
- Hallo? - Była samotnie mieszkającą dziewczyną i nie zwykła podawać swego imienia, dopóki nie zorientowała się, kto dzwoni.
- Nancy? Czy to Nancy? - głos brzmiał bardzo odległe.
- Kto mówi?
- Nie poznajesz mojego głosu? Ronald, Ronald DeVries.
Nancy poczuła zimne ciarki na plecach.
- Czego chcesz, Ronald?
- Chcę tylko wiedzieć, czy dobrze się bawiłaś, Nancy. Przycisnęła dłoń do czoła.
- Owszem, tak. W rzeczy samej, dobrze się bawiłam. To znaczy, dopóki nie straciłeś nad sobą panowania i nie zacząłeś oskarżać mnie o wszystko, czego nie zrobiłam.
- Nie, Nancy, nie o to mi chodzi. Nie mówiłem o tamtym. Mówiłem o tym, co było później.
- Później? Jakie później? Nic nie było później. Poszłam spać do domu.
- I miałaś sen, Nancy, prawda? Śniłaś?
Nancy poczuła, jak wędrując arteriami ku jej sercu, narasta w niej niespiesznie najczystszy, lodowaty strach.
- Skąd o tym wiesz? - spytała ostro. - Skąd możesz wiedzieć, że śniłam?
- Większość ludzi miewa sny, Nancy.
- Ale skąd wiedziałeś, że ja śniłam?!
Ronald milczał przez dłuższą chwilę. Nancy słyszała jedynie właściwe długodystansowym połączeniom zawodzenie i popiskiwanie.
- Ronald - powtórzyła, niecierpliwa i przerażona. - Skąd wiesz, że śniłam?
Roześmiał się. Przysiąc by mogła, że śmiech ten przechodził chwilami w zwierzęce warczenie. Wreszcie odpowiedział:
- Wiem, że śniłaś, Nancy, wiem o tym na pewno. Bo przecież śniłaś o mnie.
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Dwa dni później Henry siedział w swym salonie, słuchając Beethovena i pociągając zmrożoną wódkę, gdy odezwał się brzęczyk przy drzwiach. Zamknął oczy, wytrwale przyjmując to męczeństwo. Pozwoliłby brzęczyk zabrzmiał jeszcze pięć czy sześć razy, zanim ostatecznie podniósł swe ciało z krzesła i noga za nogą powlókł się do przedpokoju.
- Kto tam? - wrzasnął usiłując zachować w miarę pionową postawę.
- To ja, Gil Miller.
- A, straszny Gil Miller. Wytrzymaj jeszcze przez chwilę, a zrobię tu jakieś wejście.
Zdjął łańcuch i otworzył drzwi. Gil zawahał się przez moment, widząc, w jakim stanie znajduje się Henry - nieogolony, w postrzępionym, wytartym niebieskim płaszczu kąpielowym i z wielką szklanką wódki w ręce. Henry jednak zaczął go uspokajać.
- Nie zwracaj na mnie uwagi. Jest piątek rano i właśnie dobrze się bawię.
Poszedł do salonu, zostawiając Gilowi zamknięcie drzwi. Zamachnął się ręką na tyle szeroko, że posłał porządną porcję wódki na poduchy kanapy.
- Beethoven! Ludwik van Beethoven! - obwieścił uroczyście.
Gil wskazał na spotniały dzbanek z alkoholem.
- Ile tego masz już w żołądku? - spytał, lecz niezbyt krytycznie.
- Nie wyliczam sobie - powiedział Henry. Usiadł gwałtownie, rozlewając jeszcze trochę wódki na swój płaszcz. - Tego, co się wypija, nie można liczyć jak dni tygodnia, beli linoleum czy skarpetek. Picie to bezkresna rzeka płynąca majestatycznie ku morzu. Z wierzchołków gór do oceanu, oczywiście przez nerki milionów swych wielbicieli. A gdy ja padnę wyczerpany wypełnianiem przyjemność niosącego obowiązku, wówczas zawsze znajdzie się ktoś, kto zapełni moje miejsce w szeregu.
- Myślałem o Springerze... - zaczął Gil.
- Aha - odpowiedział Henry z właściwą alkoholikom przenikliwością. - Myślałeś o Springerze. Noo, ja też myślałem o Springerze! Tak naprawdę to niezbyt jestem w stanie myśleć o czymkolwiek i kimkolwiek... oprócz tego cholernego Springera.
Trącił Gila rozłożoną dłonią bardzo lekko w pierś, czknął potężnie i powiedział:
- Błagam cię, usiądź.
- Jesteś pijany - stwierdził Gil.
- Wiem.
- Może powinienem zajrzeć raz jeszcze jutro rano, gdy będziesz trzeźwy.
- Nie! Nie wydusisz wtedy ze mnie niczego sensownego. Gil nadął policzki, przemyślał to sobie i zgodził się usiąść.
Henry uniósł dzbanek i zamachał nim tak swobodnie w powietrzu, iż Gil pewien był, że zaraz wszystko rozleje.
- Czy masz może ochotę na... libację, drogi chłopcze?
- Dziękuję. Prowadzę.
- A, cóż - powiedział Henry. - Prowadzenie wozu to umiejętność, którą dawno już postradałem. Chociaż muszę ci powiedzieć, że mam samochód. Mercury, rocznik 1971. Dziewięć tysięcy mil na liczniku i nic nadto. Jest w garażu, owinięty w brezent. Czeka na dzień, w którym stwierdzę, że wyrobiłem już swoją normę picia w tym życiu.
- Springer był u ciebie? - zapytał Gil. Henry nabrał wojowniczości.
- Springer nie przestaje do mnie przychodzić. I cholera, za każdym razem wygląda inaczej. Trzy wizyty w ciągu dwóch dni. Najpierw jako zakonnica, cała na biało. Potem wyglądał jak Dalajlama na urlopie. W szafranowożółtych szatach. Dziś był znowu... z godzinę temu... miał na sobie jakieś czarne Bóg-wie-co. To znaczy mówię „on”, ale on nie jest naprawdę „on”, nie? To raczej „ono”. Może nawet „ona”?
Gil skrzyżował opalone nogi.
- I za każdym razem, gdy cię odwiedzał, zadawał ci to samo pytanie?
- Dokładnie tak. Tylko jedno pytanie. „Czy już się zdecydowałeś?”. A potem, gdy odpowiadałem mu, by jeszcze trochę poczekał, wychodził. Żadnego przekonywania, żadnego sporu. Żadnych popisów oratorskich. Tylko za każdym razem zostawiał mnie z większym niż przedtem poczuciem winy. Tak więc teraz czuję się bardzo winny. I oczekuję, że w miarę jak dzień będzie wlec się ku wieczorowi, moje poczucie winy będzie narastać.
- Sądzisz, że powinniśmy to zrobić? - spytał Gil. Henry wzruszył ramionami, wychylił trunek i zrobił kolejno kilka mocno różniących się od siebie min.
- Skąd mogę wiedzieć? Ścigać jakąś mityczną bestię? To nie brzmi zbyt normalnie, nie mówiąc o logice. To nie brzmi nawet realnie.
- To czemu czujesz się winien, gdy Springer pyta cię, czy już się zdecydowałeś?
- Bo - zaczął chrapliwym głosem, zamilkł i skrzywił się. - Bo... nie wiem. Nie wiem, kim on jest, co reprezentuje, co robi, ani dlaczego. Po prostu samym sobą wzbudza we mnie poczucie winy. A musisz wiedzieć, że niewiele trzeba, by wzbudzić we mnie poczucie winy. Moja była żona wzbudza we mnie poczucie winy. Ty wzbudzasz we mnie poczucie winy.
Osuszył szklankę i czknął znowu.
- Picie to bezkresna rzeka... płynąca w swym grozę budzącym majestacie... ku morzu. Objazdem, rzecz jasna, przez ludzkie nerki. To jest właśnie to, co nazywa się... miłym urozmaiceniem po drodze.
Gil przyglądał mu się przez chwilę, aż muzyka wybuchła potężnym crescendo i zamarła.
- Springer odwiedził i mnie - rzucił zdawkowo. - Zadał mi to samo pytanie. Sądzę, że rozmawiał też i z Susan.
- Rozumiem - powiedział Henry. - I co mu powiedziałeś? Czy jej, czy temu czemuś? Wiesz, co ja? Powiedziałem mu, że każdy powinien iść własną drogą. Każdy ma swoje powinności do wypełnienia. I że moja droga nie przebiega w pobliżu siedlisk mitycznych bestii ani węgorzy-zabójców, i że w żadnym razie nie jest moją powinnością ściganie niewidzialnych gwałcicieli.
- Ja powiedziałem mu, że się zgadzam.
- Co zrobiłeś? - Henry popatrzył na niego mętnym wzrokiem.
- Powiedziałem mu, że się zgadzam.
Henry otwierał usta i zamykał je, jakby nagle zgłupiał.
- Mój młody człowieku... - powiedział w końcu. - Nie wiesz nawet, czym grozi polowanie na tę bestię! Pamiętasz tego policjanta na plaży, tego, który stracił połowę twarzy? Przypomnij sobie dziewczynę! Uwierz mi, ta bestia, czymkolwiek jest, nie jest właściwym dla nas przeciwnikiem. To nie będzie polowanie na króliki! Polujemy na coś, co, o ile jestem w stanie to określić, ma nadnaturalny charakter. Jak poltergeist lub wampir! Czy... czy, czy nawet sam diabeł!
Gil wyprostował nogi i wstał.
- Też się zgodziłeś, prawda? To dlatego jesteś pijany i słuchasz całej tej muzyki.
Henry otworzył szeroko oczy.
- Gotów jestem założyć się, że zgodziłeś się wcześniej niż ja - powiedział Gil. - Tak samo jak ja, wychodząc stamtąd myślałeś o całej sprawie i nie udało ci się ostatecznie znaleźć żadnego przyzwoitego powodu, by powiedzieć nie. - Gil obejrzał się. - Bo, Henry, tak naprawdę, to co masz do stracenia?
Henry podszedł do Gila i położył mu na ramieniu trzęsącą się dłoń. Spojrzał na niego załzawionymi oczyma. Czuł, że gdzieś pod od dawna narastającymi zasłonami alkoholizmu, które okrywały wszystkie jego emocje, pojawia się autentyczny odzew na słowa Gila jawiącego mu się jako syn, którego mieć powinien, lecz nigdy nie miał. Był zawsze zbyt samolubny, by mieć dzieci, zbyt zaprzątnięty Marksem, Engelsem, Russellem i Kantem.
- Dwie rzeczy napełniają mój umysł wiecznym zachwytem i lękiem... „niebo gwiaździste nade mną i ład moralny we mnie” - zacytował Kanta, podając jedno z usprawiedliwień, dlaczego przystał na żądanie Springera.
- Co to jest? - zapytał Gil. Henry mówił bardzo niewyraźnie.
- Uzasadnienie, jak sądzę, powiedzenia mu „tak”. To moja wiara w słowa Springera, chociaż nie potrafiłbym ci powiedzieć, czemu mu wierzę.
- A ten... Ashapola? - dopytywał się Gil. - Co o nim sądzisz?
Henry pokręcił głową.
- Możesz nazywać Boga, jak tylko ci się podoba. Możesz myśleć o Nim w dowolny sposób. On wciąż pozostaje Bogiem. - Przerwał na chwilę. - Powtarzamy nieustannie wiele słów o nie kończących się zmaganiach między Dobrem i Złem, Gil. I dlatego powiedziałem mu „tak”. Czymkolwiek okaże się Ashapola, to z pewnością opowiada się za oświeceniem, dobrocią i chroni niewinnych. Dziewczyna z plaży była niewinna i patrz, co się stało. Nawet
gdyby nie robić nic więcej, to należałoby przynajmniej ochronić inne młode dziewczyny, a ona - cóż, ona winna zostać pomszczona.
Westchnął, potem dodał:
- Masz rację, drogi chłopcze, oczywiście, że masz rację. Nic nie mam do stracenia. Parę książek, z których większość i tak nie należy do mnie. Kilka kilogramów papieru. Dobre pióro i około czterdziestu butelek wódki. Życie się już skończyło i, tak czy owak, nie ma się już czym przejmować. Nie byłbym w stanie się zabić, ale naprawdę nie boję się już umierania.
- Ja się zgodziłem, ponieważ druga taka szansa mogłaby mi się już nigdy nie trafić. I z powodu tej dziewczyny. I... no, ponieważ... to wszystko.
Henry usiadł obok Gila i obaj zamilkli. W końcu Henry zaproponował:
- Powinniśmy zadzwonić do niego. Czy do niej. Czy tego. Powinniśmy spotkać się z nim, skoro obaj już zdecydowaliśmy.
- A co z Susan? - spytał Gil.
- Nic. Ona jest zbyt wrażliwa. Nie byłaby zbyt dobrym łowcą takich bestii, uwierz mi. Polowałem raz w Kanadzie na karibu. Były z nami dwie kobiety i było to przerażająco uciążliwe. Przez cały czas nic tylko jazgotały i narzekały, ile to muszą się nachodzić.
- Nie wydaje mi się, by polowanie na tę bestię przypominało tropienie karibu - westchnął Gil usiłując nie czynić z tego żartu. Nie wiedział za bardzo dlaczego, lecz zaczynał lubić Henry'ego, a nawet poczuwać się do pewnej nad nim opieki. Nie spotkał dotąd nigdy nikogo, kto byłby podobny do Henry'ego. Kogoś, kto potrafiłby poruszać się swobodnie w obrębie filozofii, cytować poezję i wyjątki z dzieł, i to bez zastanowienia, a równocześnie zachowywać się z takim brakiem poszanowania wobec czegokolwiek i kogokolwiek, włącznie z sobą. Nie to, żeby podziwiał Henry'ego, lecz sprawiłoby mu przyjemność, gdyby mógł zaliczać go do swoich przyjaciół.
- To mogłoby być bardzo niebezpieczne – powiedział Henry.
- Może tak. Ale Springer chciał, żeby Susan nam pomogła, prawda? I musiał mieć po temu powód. Nie proponowałby jej tego, gdyby nie sądził, że ona może to przyjąć.
Henry stał przez chwilę w miejscu, kołysząc się na boki jakby podłoga była pokładem podnoszącego się na łagodnej fali oceanicznego liniowca.
- Czy wiesz może coś na temat właściwej płci Springera? - -spytał Gila zmieniając temat rozmowy.
- No, nie, nie wiem. Dla mnie jest jak bezpłciowy chłopak. Jak buddyjski mnich czy ktoś taki.
Henry uniósł brwi.
- Mam wrażenie, że to ktoś więcej niż buddyjski mnich. I nie sądzę, by był bezpłciowy. Myślę, że jest raczej złożeniem wszystkich płci, tych znanych i nieznanych. Sądzę, że jest mikrokosmosem wszystkiego, czego kiedykolwiek pragnąłeś, raczej encyklopedią niż zwykłą książką.
Henry podszedł bardzo blisko Gila i ścisnął jego ramie. Gil poczuł bijący od niego zapach alkoholu. Przyjrzał się przekrwionym oczom Henry'ego.
- Sądzę, że Springer jest tym, co w czasach średniowiecza nazywano zwykle aniołem.
- Żartujesz - powiedział Gil, odsuwając się. Obrócił się na pięcie i znów popatrzył na Henry'ego. - Żartujesz, prawda?
Powoli i stanowczo Henry pokręcił głową.
- Springer jest aniołem. Odszukaj w słowniku słowo anioł i sprawdź, jak jest ono definiowane. Wysłannik Boga. I tym właśnie jest Springer. Wysłannik Ashapoli, który sądząc po wszelkich intencjach i celach, jest Bogiem. Tak zatem, mój przyjacielu, rozmawiając ze Springerem, rozmawiasz z kimś, kto tylko o jeden stopień różni się od Bytu Najwyższego, Stwórcy Wszechświata. Zaprawdę drżeć winieneś! Albowiem to jako Mojżesz i Krzew Gorejący!
- Żartujesz sobie ze mnie - powtórzył Gil.
- Możesz sobie myśleć, co chcesz - stwierdził Henry. - Jedyny sposób, by to sprawdzić, to spytać samego Springera. - Odstawił szklankę i rozejrzał się po pokoju, poklepując kieszenie jak małe tam-tamy. - No i gdzie są moje okulary?
- Zadzwonię do Susan - zaproponował Gil.
- Naprawdę sądzisz, że to mądrze?
- Muszę, Henry.
- Henry westchnął.
- Niech będzie - zgodził się. - Ale powiem to Springerowi, wyraźnie i wprost: Susan nie może przyłączyć się do nas, jeśli związane z tym będzie najmniejsze nawet ryzyko, Nie chcę mieć na sumieniu życia młodej dziewczyny. Szczególnie tak ładnej.
- Podoba ci się, prawda? - uśmiechnął się Gil. Henry spojrzał na niego z ukosa.
- Tak - oznajmił zaczepnie. - A tobie co do tego?
Podczas gdy Henry przetrząsał mieszkanie w poszukiwaniu swych okularów, butów i zmiętego, płóciennego płaszcza, Gil dzwonił do Susan. Odebrała jej babka i z miejsca chciała wiedzieć, kto mówi.
- Po prostu przyjaciel.
- Chłopiec?
- O ile dobrze pamiętam, to tak, proszę pani.
- Nie bądź wobec mnie taki śmiały. Susan wyszła. Jest na lunchu z Morgensternami. Możesz zadzwonić później, jeśli będziesz chciał, ale nie mogę ci zagwarantować, że ją zastaniesz.
- Okay, proszę pani. Dziękuję.
- Nie ma jej? - zapytał Henry. - Tym lepiej, zapewne. Nie chciałbym, żeby spotkała ją krzywda.
Pomyślał o tym, co właśnie powiedział, i dodał:
- Jeśli o to chodzi, to nie chciałbym też. żeby krzywda spotkała mnie.
Żółtym mustangiem Gila pojechali do Camino del Mar i zaparkowali przed domem, w którym Springer pokazywał im odczyt pamięci znalezionej na plaży dziewczyny. Wysiedli z wozu, przyglądając się ciemnym oknom i podupadłej fasadzie. Po raz pierwszy zadali sobie pytanie, czy zastaną tu Springera. Zresztą, Henry nadal nie mógł pozbyć się pytania, czy Springer w ogóle istnieje.
Przeszli po zarośniętej ścieżce i przycisnęli zardzewiały dzwonek. Ze środka domu nie dobiegał nawet szmer. Nic nie zadzwoniło, nie zabrzęczało. Dzień był upalny, jasny i wilgotny, z niebem udekorowanym warstwami wysokich chmur, ostrzegających przed zmianą pogody. Henry był cały spocony, wyjął zwiniętą chustkę i przyłożył ją do czoła. Palcem rozluźnił krawat.
- Nie mam pojęcia, po co wziąłeś ten krawat - rzucił Gil.
- Jestem profesorem - odparł Henry nadymając się sztucznie. - Krawat jest symbolem mojej odpowiedzialności. Poza tym, przesuwając po nim palce w górę, z łatwością jestem w stanie, w razie potrzeby, odnaleźć moją głowę.
Czekali tak i czekali, lecz nikt nie otwierał.
- Zadzwoń jeszcze raz - zaproponował Henry i gdy już miało to nastąpić, drzwi otworzyły się i stanął w nich Springer, z bladą twarzą i odziany w czerń.
- Wcześnie przyszliście - uśmiechnął się.
Henry uniósł lewą rękę i zmarszczył brwi. Zapomniał nakręcić zegarek.
- Jak możemy być wcześnie, skoro wcale się nie umawialiśmy?
- Chciałem powiedzieć, że nie oczekiwałem was już teraz.
Weszli. W powietrzu unosił się zestarzały i niezbyt przyjemny zapach olejku paczulowego. Poręcze przykryte zostały pokrowcami, tak jakby dom miał zostać opuszczony i zamknięty na lato.
- Wiedziałeś, że przyjdziemy? - zdziwił się Henry. Springer przytaknął.
- Wasza przyjaciółka też już jest. Przyszła wcześniej. Czeka na górze.
Gil i Henry wymienili zdziwione spojrzenia. Springer uśmiechnął się do nich odruchowym wykrzywieniem ust klowna i poprowadził ich po schodach do dużego pokoju na tyłach, tego samego, gdzie odtwarzał dla nich cierpienia dziewczyny. Susan stała przy oknie i wyglądała na opanowane przez zielsko podwórze. Miała na sobie białą, bawełnianą koszulkę i prostą, białą spódniczkę, włosy przewiązała wstążkami. Gdy tylko weszli, odwróciła się.
- Cześć, Springer powiedział mi, że przyjdziecie. Henry energicznie zatarł dłonie. Drażniła go własna niezdolność do przewidywania. Zwłaszcza, że pierwotnie planował przesiedzieć ten dzień w fotelu, nie robiąc niczego oprócz słuchania Beethovena. Miał to być podkład do urżnięcia się w niewyobrażalnym stopniu. Susan podeszła do nich i niemal ceremonialnie ucałowała najpierw Gila, a potem Henry'ego w policzek.
- Przepraszam - powiedział Henry pocierając swą szczecinę. - Kłuję.
Springer zamknął drzwi.
- Przyszliście, gdyż przeznaczeniem waszym było przyjść. Przyszliście, ponieważ w każdym z was jest coś, co tego właśnie pragnęło. Ty, Susan, straciłaś rodziców. Twój umysł ciągle szuka wyjaśnienia i innych faktów, i coś mówi ci, że jeśli weźmiesz udział w tej przygodzie, wówczas znajdziesz odpowiedź na wiele ze swych pytań. W pewien sposób może się to sprawdzić.
Springer podszedł do Henry'ego i zatrzymał się, patrząc na niego życzliwie.
- Ty, Henry, boisz się, że całe twoje życie może okazać się zmarnowane, że wszystko, czego się nauczyłeś i cały twój intelekt mogą się na nic nie przydać. Wytropienie bestii może być dla ciebie znaczącym osiągnięciem. A poza tym, dobrze się czujesz w towarzystwie tej pary młodych ludzi. Gdyby twoje małżeństwo było bardziej szczęśliwe, wówczas z pewnością sam miałbyś dzieci. Ta dwójka zaś może je zastąpić.
Henry nic nie powiedział. Był zbyt dobry w filozofii, by nie wiedzieć, że nie ma sensu podejmować dyskusji z twierdzeniem zawierającym niepodważalną prawdę. Springer przeszedł do Gila i położył rękę na jego ramieniu.
- Twoje życie zdaje się być o wiele pogodniejsze niż życie Henry'ego czy Susan. Masz kochających cię rodziców, porządny dom i przykładasz się solidnie do nauki. Wciąż jednak jesteś niezadowolony. Nie będziesz nigdy, w odróżnieniu od swego ojca, usatysfakcjonowany czymś tak doczesnym i ograniczającym jak sklep. Ty pragniesz więcej. Oczekujesz niebezpieczeństwa, czegoś podniecającego! Co powiedział ci ojciec, gdy wybierałeś się na spotkanie ze mną? Co ci doradził?
Gil zarumienił się z zakłopotania.
- Nie zdawał sobie sprawy, w co to się obróci. Tak jak ja.
Springer uśmiechnął się.
- Twój ojciec zawsze powtarza ci, byś przedsięwziął środki ostrożności. Nie tylko w sprawach seksu, we wszystkim, co robisz. Masz już dosyć tego zachowywania ostrożności. Chcesz się sprawdzić. Polowanie na bestię, jak sądzisz, będzie taką właśnie próbą. - Springer uniósł ręce. Jego twarz była nieruchoma jak kamień, pozbawiona wyrazu, lecz spokojna. - Teraz widzicie, dlaczego zostaliście wybrani, czemu pokierowano waszymi krokami tego ranka na plaży. Już rozumiecie, że wszyscy musieliście się zgodzić, by pomóc.
Henry wcisnął ręce do kieszeni i kołysał się to w tył, to w przód na obcasach butów.
- Już wcześniej, z rana, przypuszczałem, że jesteś kimś w rodzaju wysłannika. Bożym wysłannikiem.
Springer spojrzał na niego z zainteresowaniem.
- No i? - spytał.
- Cóż, może to niedorzeczne. W sumie, brzmi to jak zupełne szaleństwo teraz, gdy mówię ci to prosto w twarz. Ale przypuszczam, że jesteś aniołem.
Springer zdawał się przyjąć to spostrzeżenie całkiem poważnie i nie obraził się. Rozważał to przez parę chwil, potem przytaknął, jakby całkiem się z tym zgadzał.
- Nie jestem zapewne aniołem w tym sensie, w jakim ty używasz tego terminu. Nie mam skrzydeł, powłóczystej szaty ani trąby. Jestem raczej zbiorem informacji, żywym hologramem. Lecz jeśli masz ochotę używać terminu anioł... to będzie mi miło.
- A ja chciałabym wiedzieć - powiedziała Susan -dlaczego Ashapola, skoro jest tak potężny, nie może sam odnaleźć bestii. Czemu musimy robić to za niego?
- On jest równie wszechpotężny jak bezsilny wyjaśni! Springer. - Stworzył ten świat i wszystko na nim. lecz w większości przypadków obdarzył swe dzieła wolnością wyboru. Sprawą człowieka jest wierzyć w niego, a wówczas jest zadowolony. Zezwala on jednak i na to, by ludzie w niego nie wierzyliby wierzyli miast tego w innych bogów, jeśli ludziom to odpowiada. Ashapola jest bogiem, który nie interweniuje, nie rządzi przeznaczeniem swych tworów i nic jest w stanie ingerować w ich życie bardziej niż rodzice w życie swych dzieci.
- Wygląda na to, że w tym konkretnym przypadku musiał posunąć się do znacznej interwencji - zauważył Henry.
Tak odparł Springer - ponieważ tutaj sytuacja wygląda inaczej. Nic jest przesada stwierdzenie, że stanowi zagrożenie dla samego Ashapoli i dla przyszłości tego świata, dla wszystkich, którzy w nim żyją. Bez pomocy Ashapoli zapewne nie odkrylibyście natury tego zagrożenia na czas. a potem byłoby już za późno na cokolwiek. Ashapola nie może osobiście i wprost wziąć się z bestią za bary. Może jednak przekazać wam za moim pośrednictwem moc, która uczyni was zdolnymi do tego. by przy odrobinie szczęścia pokonać bestię.
- Bestia - powiedziała cicho Susan. - Czy bestia to to samo co diabeł?
- Nigdy nie istniał jeden i tylko jeden diabeł - wyjaśnił Springer. Tak jak to jest opisane w Biblii, diabłów jest legion. Dzisiaj jednak większość z dziesiątków demonicznych zjaw. które nękały ten świat, została już zniszczona lub na różne sposoby powstrzymana. Aż do czasu, gdy znaleziono ciało tej biednej dziewczyny, jedynym aktywnym diabłem, o którym wiedzieliśmy, był Asmodeusz, od lat już siejący spustoszenie w Izraelu i na Bliskim Wschodzie. I to pomimo wysiłków żydowskich egzorcystów, którzy usiłują wyśledzić go i pokonać.
Twarz Springera zmieniła się subtelnie z męskiej na żeńską. Podszedł z wdziękiem do okna, a jego głos, w miarę jak mówił, nabierał coraz więcej wysokich tonów i był coraz wyraźniejszy. Jednak ani Henry, ani Gil, ani Susan nie czuli się wcale zaniepokojeni la nagłą zmianą. Przyjęli go takim, jakim był jaką była - żywym wyobrażeniem bardziej niż realna osobą.
- Wszystko wskazuje na to - powiedziała - że w południowej Kalifornii pojawił się ponownie diabeł zwany przez nas Yaomauitl. Każdy z diabłów ma swój własny sposób szerzenia zła. Yaomauitl jest władca nocnych zmór. Za dnia to zwykły człowiek, jak wy czyja. Nocą jednak, gdy ludzie śpią. może wejść w ich senne marzenia i zrobić z nimi, co tylko zechce. Może zabić ich we śnie, może zarazić ich straszną chorobą, może ich oślepić. Może również zapłodnić swym nasieniem, i to właśnie stało się z tą młodą dziewczyną, znalezioną na plaży. Zarodki pożerają łono, które dało im życie, i uciekają. Jeśli udaje im się znaleźć ukrycie, wówczas rosną i po około sześciu miesiącach stają się równie dojrzałe jak ojciec.
- I co się wtedy dzieje? - spytał Gil.
- Proces powtarza się, zmora wywołuje zmorę, aż jest dość diabłów, by opanować sny całego narodu. To właśnie stało się w Iranie. To właśnie zdarzyło się w hitlerowskich Niemczech. Ktokolwiek włada snami narodu, włada i nim samym. Dlatego też Yaomauitl zwany jest tak, jak jest zwany: to imię znaczy tyle co Śmiertelny Wróg.
- Jak go znajdziemy? - spytała Susan. - Zwłaszcza, że wygląda tak zwyczajnie za dnia.
- Nie mam pojęcia - wyznała Springer. - Będziecie musieli zostać detektywami.
- Cóż, więc przerasta to twoje siły - zauważył Gil.
A co z nim zrobimy, gdy już go znajdziemy? - spytała Susan. - Jeśli w ogóle go znajdziemy?
Tutaj będę wam mogła pomóc - powiedziała Springer. - Za moim pośrednictwem zostaniecie obdarzeni tradycyjną mocą Wojowników Nocy.
Wojownicy Nocy - powtórzył Henry. Podobało mu się brzmienie tych słów. Była w nich wspaniała bitewna ciemność - przybrane piórami czarne konie, pomalowane na czarno tarcze i jeźdźcy, przewalający się z grzmotem przez nocne pola.
Springer podeszła do okna
- Kiedyś było ich wielu. Było ich dość, by stworzyć własną tajemną społeczność z własnymi regułami, legendami i własnym kodeksem rycerskim. Gdy Yaomauitl został pokonany, nie byli już oczywiście dłużej potrzeb-ni i chociaż większość ich sekretów przechodziła w rodzinach z pokolenia na pokolenie, sami Wojownicy Nocy wymarli. Umilkła na chwilę.
- Innym powodem wybrania właśnie waszej trójki jest to, że wszyscy macie przodków, którzy byli Wojownikami Nocy. Twoim, Henry, pradziadkiem ze strony ojca był Kasyx, Strażnik Mocy, jeden z największych Wojowników Nocy. Twoim, Gil, praprapradziadkiem ze strony matki był Tebulot, Opiekun Maszyny. A twoja prababka, Susan, to jedna z ostatnich spośród Wojowników Nocy, Samena Łukopalca.
Na przekór sobie Henry roześmiał się na te słowa.
- Przepraszam - powiedział. - Przykro mi. Naprawdę, nadużywasz mojej łatwowierności. Czuję się tak, jakby wszyscy moi studenci filozofii mieli zaraz wpaść tu, do pokoju, krzycząc, że to Prima Aprilis! Jeszcze raz przepraszam.
- Cóż - uśmiechnęła się Springer. - Twój sceptycyzm jest zrozumiały. Twój umysł został tak wytrenowany, by umieć rzucić wyzwanie wszystkiemu, cokolwiek się zdarzy. Ale jeśli zechcesz powstrzymać swą niewiarę jeszcze przez chwilę, wówczas będziesz mógł wyrobić sobie zdanie o tym, o czym mówię, na podstawie praktycznej demonstracji.
- Praktycznej demonstracji? - zapytał Gil. Milczał dotąd i słuchał. Zaczynał jednak coraz bardziej wątpić w racje Springer. Tebulot, Opiekun Maszyny? Podobnie jak Henry zaczynał sądzić, że ktoś robił z nich idiotów, dokładnie i na całego.
Springer spojrzała jednak na Gila, przenikliwie i z rozbawieniem, tak jakby mogła odczytać jego myśli, potem powiedziała nie zmieszana:
- Kasyx, Strażnik Mocy, stanowi centrum potęgi tria. To Kasyx pobiera moc od Ashapoli, korzystając z dowolnego z dziewięciuset źródeł, z których jedno jest w tym domu, i przechowuje ją dla towarzyszy na wypadek walki z Yaomauitlem. Jeśli wolicie inny język, to można powiedzieć, że Kasyx jest baterią, która ładuje nocny oręż Tebulota i Sameny.
- Zatem Kasyx... sam nie jest uzbrojony? - spytał Henry.
- Jego moc może zostać użyta jako broń - powiedziała Springer - lecz tylko w ostateczności. To dlatego, że rozładować ją może wówczas tylko w jednym potężnym wyładowaniu, zostawiając całą trójkę bezbronną. Tak więc, jeśli owo rozładowanie nie wywoła pożądanego efektu, zostaniecie bez jakichkolwiek środków obrony. Ponadto, uwolnienie energii wywołuje naprawdę ogromne i straszne efekty, jest czymś zbyt potężnym, by użyć tego w normalnej walce. Można w ten sposób zniszczyć budynek. Zdarzyło się w historii kilka głośnych eksplozji, które wyjaśniano jako zjawiska naturalne, chociaż tak naprawdę byli to właśnie Strażnicy Mocy, toczący ostatnią walkę z diabłem.
- A co z Tebulotem? - spytał Gil.
- Tak, to Opiekun Maszyny. Maszyna jest bronią, lecz jest także narzędziem. Wykorzystuje pobraną od Kasyxa moc. by przedzierać się przez ściany i drzwi, a ilekroć to jest potrzebne, by łatać i naprawiać. Może być również używana do przeprowadzania kontrolowanych wyładowań czystej energii. Maszyna, można powiedzieć, posiada kontrolę nad mocą, nie może jednak znajdować się ona w pieczy Kasyxa, bowiem wówczas każda próba użycia jej kończyłaby się natychmiastowym wyładowaniem całej jego energii.
Gil założył ręce. Nie wierzył w żadną z tych rzeczy, o których opowiadała im teraz Springer. Jego podniecenie sprzed kilku minut opadło do tego stopnia, że spokojnie mógłby już teraz iść do domu. Był umówiony z Bradleyem na kręgle.
Susan również nie wierzyła ani słowu, w odróżnieniu jednak od Gila chciała zostać jeszcze trochę i posłuchać.
Opowieści Springer o Kasyxie, Tebulocie i Samenie brzmiały prawie jak bajka, a ona lubiła bajki. Uśmiechnęła się, gdy Springer podeszła do niej kładąc ręce na jej ramionach.
- Samena szybsza jest od spojrzenia, to najszybszy biegacz świata. I jest bardzo silna. O ile Tebulot jest zdolny do zadawania ciosów miażdżących niczym maczuga, to Samenę można porównać do precyzyjnie trafiającego snajpera. I ona pobiera energię od Kasyxa. Jej bronią jednak jest własny palec.
Springer wyprostowała ręce przed sobą krzyżując prawy nadgarstek nad lewym, lewą dłoń ściskając lekko w pięść. Wyprostowała palec wskazujący prawej dłoni i wycelowała wzdłuż prawego ramienia.
- W taki właśnie sposób Samena używa swej broni, lepiej jednak będzie zademonstrować to praktycznie.
Ujęła Henry'ego za ramię i ustawiła go na środku pokoju. Stanął tu przy niej, z rękami na biodrach i zakłopotaniem na twarzy.
- Zakładam się o obiad u „Anthony'ego”, że nic się nie stanie - powiedział.
Springer obeszła miękko pokój i przysunęła Gila i Susan bliżej Henry'ego, do obu jego boków.
- Jesteście już gotowi - oświadczyła. - Musicie zrozumieć, że w materialnym świecie, gdy to wszystko nastąpi, będziecie pogrążeni we śnie. Wasze fizyczne ciała pozostaną uśpione w łóżkach, podczas gdy wy, pod postacią Wojowników Nocy, wędrować będziecie przez ciemność w poszukiwaniu diabła. Wraz z zostawieniem ciał fizycznych wzrośnie wasza moc - energia nie będzie musiała wtedy przechodzić przez stawiające opór ciało i kości. To, co zobaczycie teraz, da wam niejakie pojęcie o tym, do czego będziecie zdolni.
Podeszła bliżej i dotknęła czoła Henry'ego.
- Z czasem będziesz zdolny sam tworzyć swą potęgę, na razie jednak nie przeszedłeś szkolenia, więc zrobię to za ciebie. Dobrze będzie, jeśli zamkniesz oczy.
Henry zawahał się, lecz ostatecznie zamknął oczy. Niech tam, pomyślał, mogę ostatecznie przejść przez to i mieć już spokój. Gdy otworzę oczy, cała moja grupa studentów będzie już stała wkoło, pękając ze śmiechu. Mam jednak wrażenie, że nadal jestem dość pijany, by się tym nie przejmować.
Strażnik Mocy przypomniał sobie z narastającym sceptycyzmem, że jedyne rzeczy, w których zawarta była jakaś moc, to wódka, piękne kobiety i Beethoven, no, może nie zawsze w tej kolejności. Niemniej, przyszedł tutaj i wysłuchał, co Springer miała mu do powiedzenia, więc musiała być jeszcze w jego umyśle jakaś komórka nadal otwarta na nowe argumenty i to niezależnie od tego, jak byłyby one nieprawdopodobne.
Przytknięte do czoła Henry'ego palce Springer zaczęły wibrować, co było już irytujące. Wyobrażał sobie prąd elektryczny o wysokim napięciu, przepływający przez palce wprost do jego mózgu. Musiał przyznać, że Springer była geniuszem iluzji i autosugestii. Bliski był uwierzenia, że naprawdę rośnie, nabiera siły, że ciało jego lśni od tysięcy woltów zmagazynowanej energii.
Powoli otworzył oczy. Springer zabrała dłoń. W powietrzu unosił się metaliczny zapach spalenizny, wyładowania elektrycznego, prochu i rozgrzanej miedzi. Gil i Susan wpatrywali się w niego ze zdziwieniem, jakiego nigdy dotąd nie było mu dane oglądać. Każde z nich można by teraz walić deską po głowie i nie zwróciliby na to uwagi.
- Chodź - powiedziała Springer i przywołała go gestem ku ścianie pokoju. Otworzyła białą, wpuszczoną w ścianę szafę, w której nie było ubrań, ukazując duże lustro przymocowane na wewnętrznej stronie drzwi.
- To jesteś ty: Kasyx, największy z Wojowników Nocy. Henry spojrzał na siebie. Bardzo powoli uniósł rękę do głowy i postać w lustrze powtórzyła ten gest. To był rzeczywiście on, Henry Watkins, wyleniały nieco profesor jeszcze bardziej wyleniałej filozofii, alkoholik i sfrustrowany geniusz, wcielony w Kasyxa, Wojownika Nocy. Nie był wcale wyższy - chociaż teraz stał prosto, z ramionami na swoim miejscu. Nie był muskularny, lecz cechowała go teraz bardziej zdecydowana postawa, otaczała go aura siły charakteru i autorytetu. Wyglądał na człowieka, który potrafił poradzić sobie w walce. Najniezwyklejsza była jednak na wpół przezroczysta zbroja okrywająca go od stóp do głów, aż po spiczasty hełm. Wyglądała na ciężką i misterną, z kometkowym napierśnikiem, z przypominającymi odwłok homara spojeniami na biodrach i z dziesiątkami przyłączy energetycznych, kabli, zębatek i haczyków.
Ledwo widział tę zbroję i wcale nie czuł jej wagi. Jednakże, gdy się poruszył, zbroja ruszyła się razem z nim, tak jakby naprawdę miał ją na sobie. Odwrócił się do Springer i powiedział:
- To wdzianko... zupełnie jakby wcale nie istniało.
- Istnieje, lecz tylko we śnie - powiedziała Springer. - To, co widzisz teraz, to tylko zapis pamięci, podobnie jak ta dziewczyna, którą wam pokazywałem.
Henry popatrzył na siebie.
- A zatem to jest prawdziwe - powiedział po prostu, uznając realność zjawiska. - Wojownicy Nocy istnieją naprawdę.
- Tak, Henry, istnieli i znów zaistnieją. Kasyx, Tebulot, Samena.
Springer skinął na Gila, by podszedł bliżej. Gil zawahał się, lecz stanął obok Henry'ego, rzucając co chwila pełne fascynacji spojrzenie na jego zbroję. To było całkiem zaskakujące. To przyćmiewało jazdę autostradą przy stu dwudziestu milach na godzinę i rajdy rowerem terenowym po okolicach targowisk Del Mar, i Zemstę Montezumy na Berry Farm Knotta, i inne budzące dreszcz wzruszenia, jakie był sobie w stanie przypomnieć. To przyćmiewało wszystko.
- Uklęknij przy mnie, na jednym kolanie - poinstruowała Gila Springer.
Gil zrobił, co mu kazano, nie spuszczając przy tym oczu z Henry'ego.
- A teraz, Henry - powiedziała Springer - połóż swą lewą rękę na prawym ramieniu Gila.
Henry zrobił to i Gil poczuł natychmiast energię napływającą przez palce Henry'ego i wlewającą się jak powódź w jego system nerwowy, niczym woda zapełniająca złożony system irygacyjny. Czuł się tak, jakby dłoń Henry'ego porażała go elektrycznością. Otworzył usta i natychmiast wokół jego zębów zaiskrzyły się błyskawice drobnych wyładowań. Włosy mu się zjeżyły.
- To jesteś ty: Tebulot, Opiekun Maszyny - wygłosiła Springer, a Gil przyjrzał się sobie w lustrze.
Wyglądał teraz na kogoś zwinniejszego i silniejszego, w jego oczach pojawiło się martwe spojrzenie skazańca, które niemal go rozśmieszyło. Miał hełm podobny do hełmu Henry'ego, tylko biały, z dwoma trójkątnymi skrzydłami po bokach. Napierśnik też był biały, ozdobiony rozmieszczonymi w różnych miejscach trójkątami. Nie miał jednak nagolenników, a jedynie przylegające białe noga-wice - mogło to mieć znaczenie, gdyby przyszło szybko się poruszać - i buty wyglądające jak najmodniejszy produkt firmy Nike.
W rękach trzymał spory kawał lśniącej maszynerii, przypominającej karabin maszynowy, większej jednak i dłuższej, z dźwignią w kształcie litery T na samym wierzchu, podobną do dźwigni zmiany biegów, i wszystkimi możliwymi odmianami wycięć, zablokowanych zacisków, prowadnic i przełączników.
Chciał zważyć maszynę w dłoni, lecz podobnie jak zbroja Henry'ego, była nieważka i ledwo widoczna.
- Unieś ją i wyceluj. Gdy przyciśniesz cyngiel, wystrzeli słaby ładunek.
Gil ostrożnie uniósł maszynę i złożył się do strzału. Stojąca tuż za nim Springer powiedziała:
- Odciągnij do tyłu dźwignię, to ładownica. Tu, z boku, masz skalę, lśni złotawo, pokazując, ile zostało ci jeszcze ładunku. W porządku - wyceluj w ścianę i strzelaj.
Trzęsącymi się dłońmi Gil odciągnął dźwignię aż do oporu. Skala rozjarzyła się lekko i widać było, że broń naładowana jest tylko w jednej dziesiątej, lecz było to dosyć dla pokazu. Dotknął spustu. Rozległo się ostre, lecz ciche „zzafff.” Kula żółtego światła przeleciała ze świstem przez pokój i eksplodowała na ścianie, wyrywając w ceglanym murze dwucalową dziurę.
- We śnie ten ładunek będzie o wiele potężniejszy - powiedziała Springer. - Odkryjesz też wówczas wiele innych funkcji maszyny. Stworzona została we śnie, toteż jej możliwości są ograniczone tak samo, jak ograniczone są możliwości marzenia sennego. A z waszego punktu widzenia nie ma właściwie dla niego ograniczeń.
Gil obracał w rękach maszynę, nie przestając jej podziwiać.
- Prawdziwa bron! - mruknął Henry.
- Niewiarygodne - powiedział Gil.
Teraz Springer podprowadziła Susan. Dziewczyna obserwowała z uwagą pozostałą dwójkę. Wyczuwała rodzące się między nimi nowe poczucie braterstwa, nie zrozumiała jednak jeszcze w pełni ani ojcowskich uczuć, które żywił wobec niej Henry, ani też faktu, iż Gil uważał ją za bardzo piękną dziewczynę. Gdyby nie pojawiła się Springer, odwracając do góry nogami porządek jej dni, to zapewne za wszelką cenę starałby się z nią umówić. Pochwyciła jednak jego uśmiech, gdy zbliżała się, by stanąć u drugiego boku Henry'ego, i zrozumiała, że Gil robi po prostu co może, by okazać, jak bardzo mu na niej zależy.
Springer nie musiała już nic mówić, Henry położył swą prawą dłoń na lewym ramieniu Susan. Susan pilnie obserwowała w lustrze, jak moc, którą Springer nasyciła Hen-ry'ego, zaczyna przepływać w jej ciało. Oczy zwęziły się jej, jakby mrugała, kaskada drobnych iskierek trysnęła z jej włosów.
Stopniowo i niewyraźnie zarysował się na niej kostium Sameny Łukopalcej. Miała trójgraniasty kapelusz ozdobiony strusimi, orlimi i pawimi piórami; przylegający, skórzany stanik ozdobiony cekinami, ćwiekami oraz dziwnie ukształtowanymi kawałkami metalu i przepasany między piersiami mocnymi, skórzanymi rzemieniami, a także parę bardzo krótkich skórzanych spodenek, do których pasa przyczepione było ze dwadzieścia czy trzydzieści rodzajów grotów strzał - haczykowatych, kolczastych, trójkątnych, wybrzuszonych i gładkich. U pasa wisiała też pochwa zawierająca dwusieczny nóż z aksamitną pętlą na rękojeści. Nogi miała gołe, obute w zgrabne pantofle z miękkiej skóry o wywiniętych czubkach.
- Samena - powiedziała Springer z nie skrywaną dumą.
- Mogę spróbować strzelić? - spytała Susan, ledwo łapiąc z przejęcia oddech. - Czy zostało jeszcze dość mocy?
Springer dotknęła czoła Henry'ego i przytaknęła.
- Jeden strzał. Sprawdź, czy uda ci się trafić grotem strzały w to samo miejsce, gdzie trafił Gil.
Susan odpięła ostry, trójkątny grot. Był przezroczysty i niezbyt materialny, tak że udało się jej bez kłopotu nasunąć go na wskazujący palec. Utworzył coś na kształt długiego, metalowego paznokcia. Skrzyżowała nadgarstki tak, jak pokazała to Springer, lewym ramieniem podpierając prawe. Palec z grotem skierowała ku ścianie dokładnie na plamę, którą wypalił w tynku Gil, i postarała się skupić.
W pierwszej chwili nic się nie wydarzyło.
- I co powinnam teraz zrobić? - spytała niezadowolona. - Jak się strzela?
Springer uśmiechnęła się.
- Trzeba o tym pomyśleć, to wystarczy. To nietrudne, musisz tylko raz spróbować, a będzie ci to przychodzić tak łatwo, że z rozbawieniem będziesz wspominać, iż miałaś z tym jakiekolwiek kłopoty.
Susan znów wycelowała palec. I znowu nic.
Henry ścisnął gwałtownie jej ramię, najmocniej jak potrafił, i krzyknął:
- Ognia!
Natychmiast, ze świdrującym w uszach gwizdem, godnym karnawałowej rakiety, grot przeleciał przez pokój, ciągnąc za sobą trzystopowy ogon złotego blasku. Wbił się w ścianę ledwo o parę cali od dziury wybitej przez Gila i zaraz też dobiegł do tego miejsca. Blask zniknął, grot pozostał wbity głęboko w tynk.
- Juhu! - krzyknął Gil i zaklaskał z uznaniem. Susan podskakiwała tańcząc po pokoju.
- Udało się! Udało się!
- Nie musisz koniecznie używać grota - wyjaśniła Springer. - Już sam błysk światła, którego siła zależy od tego, ile zawrzesz w nim energii, jest w stanie zabić, ogłuszyć lub odstraszyć. Musisz jednak pilnie ćwiczyć. By stać się naprawdę Samena, musisz być biegła w tej sztuce, czujna i tak szybka, by nikt nie mógł cię złapać. Samena to najbardziej wrażliwa osoba spośród Wojowników Nocy, jej nerwy muszą reagować jak najczulsza, mocno napięta struna. Jest jednak również najstarsza spośród nich, potrafi wzbudzić najwięcej przerażenia.
Henry złączył dłonie jak do modlitwy i to, co zostało w nim z przekazanego mu uprzednio przez Springer ładunku, wypłynęło spomiędzy jego palców ku dachowi pokoju, trzeszcząc przy tym, strzelając iskrami i rozsiewając błękitne światło. W końcu cały się rozładował.
- Jeśli kiedykolwiek wątpiłem w twoje słowa, Springer - powiedział - co, przyznaję, miało miejsce, to proszę cię o wybaczenie. To wszystko jest naprawdę zdumiewające. Zupełnie jak nagle urzeczywistniona dziecięca fantazja.
- Żałuję, że zasadniczy cel tego wszystkiego nie ma nic
wspólnego z dziecięcą zabawą - odparła Springer. Jej głos zszedł teraz w niższe rejestry. Na jej twarzy zaszły ledwo zauważalne zmiany, upodabniające ją coraz bardziej do mężczyzny. - Yaomauitl jest o wiele bardziej złowrogi niż inne diabły. To demon szaleństwa, zachłanności i ludobójstwa. Do Nowego Świata przybył z Cortezem w 1519. Są przekazy, które sugerują, że i sam Cortez był diabłem chodzącym po ziemi w ludzkim przebraniu. W rzeczy samej, Cortez odpowiedzialny był za wymordowanie niezliczonych rzesz Azteków. Nawet jeśli sam nie był diabłem, to na pewno zabrał go ze sobą, gdy w 1530 roku płynął ku Zatoce Kalifornijskiej.
- A czemu teraz pojawił się znowu? - spytał Henry.
- Tego nie wiadomo - odrzekł Springer. - Zamiary i poczynania diabła skryte są przed oczami Ashapoli. Dlatego tylko wy, Wojownicy Nocy, możecie odkryć, jak powrócił i jakie są jego intencje. I dlatego też tylko wy możecie go zwyciężyć.
Henry położył dłonie na ramionach Gila i Susan.
- Obarczyłeś nas naprawdę przerażającą odpowiedzialnością. Zdajesz sobie z tego sprawę?
- Nie sądzę, byście mnie zawiedli - odpowiedział Springer.
- Jak zaczniemy? - spytała Susan. - To znaczy, co mamy teraz robić? Powiedziałeś, że jesteśmy Wojownikami Nocy i że możemy opuszczać nasze ciała podczas snu. Ale jak mamy to robić? I jak mamy się spotykać w trakcie snu?
- Będziecie spotykać się w tym domu. Kładąc się co wieczór do łóżka, powtarzać będziecie uświęcony tradycją hymn bitewny Wojowników Nocy. On sprawi, że wasze senne postaci spotkają się w najbliższym punkcie świętej mocy, który jest właśnie tutaj. Potem zaś wędrować będziecie przez sny innych ludzi w poszukiwaniu Yaomauitla i jego sług, które mogły się już powylęgać.
- Mam wrażenie, że już śnię - stwierdził Gil.
- Wkrótce oswoicie się z pejzażami snów - uśmiechnął się Springer. - Będziecie przybywać tu noc w noc, przez najbliższe dwa miesiące, a ja będę uczył was psychicznych i fizycznych sprawności Wojowników Nocy. Poznacie ich historię, ich tradycję, ich wiedzę. Dowiecie się o największych zwycięstwach, jakie odnieśli, i najstraszniej szych porażkach. Z czasem, gdy wasze szkolenie dobiegać będzie kresu, poczujecie, że wasza postać dzienna, prawdziwa, podobniejsza stanie się sennemu złudzeniu. Wasze słabe osoby są niczym innym, jak przykutym do ciała odbiciem waszych prawdziwych postaci. Wasze pojęcia o zasypianiu i budzeniu się ulegną odwróceniu. Wraz z końcem nocy będziecie wracać do swych ziemskich ciał po to, by odpocząć. Wielokrotnie poczujecie, że odpoczynek ten jest koniecznością, którą trzeba odcierpieć, i niczym nadto. W waszych umysłach skryte jest o wiele więcej niż tylko inteligencja, która prowadzi wasze ciała przez jasny dzień. Wasze umysły są stacjami mocy, niewyczerpanymi źródłami talentu, biegłości, inspiracji. We śnie - jako Wojownicy Nocy - wykorzystywać będziecie te możliwości. Nie ma znaczenia, ile niepowodzeń spotka was za dnia; nieważne, jak lekceważąco będą traktować was inni. W waszych snach będziecie bohaterami. Postarajcie się to zrozumieć; staliście się ludźmi z legend - takimi, jakimi kiedyś stać się mogą wszyscy ludzie, wystarczy tylko, by pojęli, jaką to siłę i majestat skrywają ich umysły.
- Czy ta siła, te zdolności, gdy już je zdobędziemy - spytał Gil - będą miały wpływ na nasze codzienne życie?
- Oczywiście - odpowiedział Springer. - Skoro nauczycie już orientować się w świecie snu i panować nad nim, wasze zdolności nie zanikną w ciągu dnia. Wasze życie zmieni się nie do poznania, czy będziecie tego chcieli, czy nie. Stwierdzicie jednak, że sukcesy odnoszone za dnia są niczym wobec tych odniesionych w nocy. Czeka was największa z przygód, moi przyjaciele, i to niedługo, gdy tylko słońce zacznie zachodzić.
- Wtedy, gdy po raz pierwszy do mnie przyszedłeś - powiedział Gil do Springera. - Wtedy, gdy wyglądałeś jak dziewczyna... wspomniałeś o książce „De-i-coś-tam-dalej...”
- „De Sortilegio” - potwierdził Springer. - Tak. Chciałem poruszyć twoją pamięć, wykorzystując to, co odziedziczyłeś po swym praprapradziadku. Nie chciałem otwierać jej zbyt gwałtownie, starczyło jednak, poszedłeś bowiem do twojego meksykańskiego przyjaciela Santosa, prawda? I zapaliłeś trawkę, co z kolei podziałało na twoją skrytą pamięć i wydobyło ją z podświadomości, ukazując jasno zagrożenie i gwałtowność potrzeby.
Springer zamilkł na chwilę.
- „De Sortilegio” napisane zostało w 1533 roku przez Paula Grillanda, tuż po powrocie ludzi Corteza z Zatoki Kalifornijskiej do Europy - powiedział. - Nawiązuje do przerażających opowieści przekazanych mu przez niektórych Hiszpanów. Były to opowieści o sabatach, które zdarzały się wówczas na zachodnim wybrzeżu Ameryki. Wprawdzie nie wszyscy chcieli powiedzieć dokładnie, co tam się działo, wszystko wskazuje na to, że Cortez rozpoczął odprawianie tych obrządków zgodnie z rytuałem Czarnych Sabatów, Czarnych Mszy. Przyzywał postać diabła lub też sam przybierał jedną z jego postaci i podczas tych mszy zmuszano miejscowe kobiety do odbywania z nim stosunków.
Szesnastowieczni teologowie nieustannie spierali się, czy możliwe jest, by diabeł miał stosunek z kobietą. Paul Grilland jednak stwierdza jasno, że są na to niepodważalne dowody, dostarczone właśnie przez Hiszpanów, jak i Williama z Paryża, spowiednika Filipa Pięknego. Twierdzili tak również wykładowcy szkoły teologicznej karmelitów bosych w Salamance, w swej pracy „Theologia Moralis”. Zaś Dom Dominie Schram twierdził, że sam znał kilka osób, które wbrew swej woli ulec musiały nieczystemu naruszeniu ich nietykalności osobistej przez szatana. – Springer uśmiechnął się smutno. - Sam święty Augustyn mówił, że wszyscy, którzy nie wierzą w to, że szatan może objawić się w nocy, by obcować cieleśnie z kobietą, sami siebie wprowadzają w błąd. Doświadczenie historii jest druzgocącym argumentem. Gdy diabeł jest wolny i może swobodnie się przemieszczać, żadna kobieta nie jest bezpieczna od jego żądz.
- Kiedy zaczynamy? - spytała Susan. - Czy już dziś w nocy?
- Chcecie tego?
- Tak - powiedziała Susan. Nigdy nie czuła się do niczego tak przekonana jak teraz, nigdy nie miała w sobie takiego zapału. Nagle zrozumiała, że istnieje coś jeszcze poza wychowaniem wpajanym jej przez dziadków. Coś o wiele bardziej podniecającego i dostarczającego więcej satysfakcji niż szkoła, włóczenie się z Daffy, czy wysiadywanie na plaży w nadziei, że może zostanie zauważona przez Tada Summersa lub Gene Overmeyera. Tak, czuła, że Springer podbudował ją, ukazał jej widok sięgający daleko ponad dachy Del Mar, perspektywę obejmującą wierzchołki gór, chmury, wszystko, co wielkie. Była to upajająca i przyprawiająca o radosny zawrót głowy wizja. A Daffy mówiła o „prawdziwym znajdowaniu radości wspólnego życia” w aerobiku!
- Zaczniemy od razu - zgodził się Gil. - O ile tylko uda mi się zasnąć.
- Henry - spytał Springer, patrząc na filozofa wzrokiem bacznym i wyczekującym.
- Wygląda na to, że cokolwiek bym sądził, to i tak jestem w mniejszości.
- Nie chcesz zacząć tej nocy? - spytała Susan. Henry odchrząknął.
- Jeśli chcecie znać najszczerszą prawdę, boję się.
- Ja też, Henry - rzekł Gil. - Mamy jednak coś do zrobienia. To szansa jedna na milion. Przypuśćmy, Henry, że powiedziano by ci, że możesz dostać się na Księżyc...
- Księżyc? - Henry pokręcił głową. - Nie poleciałbym na Księżyc. Uwierz mi, Gil. Księżyc najlepiej widzi się przez dno szklanki z wódką.
- Zaczniecie jednak tej nocy, prawda? - zapytał Springer.
Henry wcisnął dłonie do kieszeni.
Oczywiście. To wspaniałe, zdumiewające. Nie zapomnijcie jednak, że boję się nie mniej, niż tego chcę.
Springer dotknął jego dłoni w dziwny, ukradkowy sposób, który skojarzył się Henry'emu z pierwszymi chrześcijanami przekazującymi sobie hostię w czasie Komunii.
Nie będziecie się bać tej nocy, moi przyjaciele. Strażnik Mocy Kasyx nie zna strachu.
- I tego się właśnie obawiam - stwierdził Henry.
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Henry ledwo zdążył otworzyć drzwi swego domu na czas, by odebrać telefon, którego sygnał słyszał już od chwili, gdy skręcił w promenadę. Zostawił klucze w zamku i rzucił się przez tapczan, wyciągając dłoń ku słuchawce.
- Henry? To ty, Henry? Prawie już zrezygnowałam.
- Andrea! Wychodziłem. Dopiero przed sekundą wpadłem szczupakiem do pokoju.
- Szczupakiem? Szkoda, że tego nie widziałam.
- Pozwól, że zamknę drzwi - poprosił. - Ktoś tu w okolicy pracuje mechaniczną piłą. Nie słyszę cię zbyt dobrze.
Odłożył słuchawkę, wrócił do drzwi i zamknął je. W drodze powrotnej zahaczył o barek, z którego wziął butelkę wódki i umiarkowanie czystą szklankę. Podnosząc znów słuchawkę, otworzył butelkę i balansując w powietrzu jedną ręką napełnił szkło nie rozlewając ani kropli.
- Na zdrowie - rzuciła cierpko Andrea. Henry zignorował ją.
- Dowiedziałaś się już czegoś o węgorzach?
- A jak myślisz, dlaczego dzwonię? Stęskniłam się za twym upojnym głosem, co?
Henry przełknął wódkę i wzdrygnął się. Nie pozwól, by wyprowadziła cię z równowagi, pomyślał. Dziś w nocy, gdy ona zaśnie, on przybierze postać Kasyxa, Strażnika Mocy, najważniejszego spośród Wojowników Nocy. I wszystko, co Andrea zrobiła by go zranić, straci znaczenie.
- Obiecałam powiedzieć o węgorzach - rzekła Andrea.
- Tak - zgodził się. - Obiecałaś. - Wypił jeszcze trochę wódki i odstawił szklankę.
Słyszał, jak szeleści papierami.
Po pierwsze - powiedziała - to nie był węgorz. To znaczy, nie był to przedstawiciel rzędu ryb kostnoszkieletowych Anquilliformes, jak węgorz morski, morena czy węgorz słodkowodny. Nie był to również węgorz czółenkowy, rząd Saccopharyngiformes, ani węgorz kolczasty, rząd Mastacembaliformes, ani cuchia, rząd Symhranchiformes.
- Może śluzica?
- Nie, to nie była również i śluzica.
- No dobrze, wiemy już zatem, czym to nie było. A nie wiesz przypadkiem, co to mogło być?
- Nic znanego biologii. Żadne z nas nie spotkało się dotąd nigdy z takim stworzeniem.
Henry odczekał, czy powie może coś jeszcze. Gdy cisza przedłużała się, spytał:
- I o to chodzi? Nie wiesz, co to jest, i to jest właśnie ta wiadomość?
- Powiedziałabym raczej, Henry, że fizyczne i ewolucyjne cechy tego czegoś są dobrze nam znane. Ma czaszkę ze szczękami, wewnętrzny szkielet i system trawienny. Jest dwudyszne, nie jest zatem dokładnie rybą, posiada bowiem płuca i szczątkowe kończyny, dzięki którym może nieudolnie poruszać się na lądzie jak eusthenopteron.
- Jak co?
- Zawsze byłeś ignorantem. Eusthenopteron, forma rozwojowa ryby z późnego dewonu, około trzystu sześćdziesięciu milionów lat temu. Była zdolna przebywać obszary lądu z jednego jeziora do drugiego, uciekając przed suszą.
- I właśnie tym okazał się być ten, tak zwany, węgorz?
- Nie - powiedziała Andrea. - Po prostu ma tylko szczątkowe kończyny jak eusthenopteron. Reszta się różni.
Henry milczał przez chwilę. Rzecz jasna, teraz już wiedział, czym był ten węgorz. W każdym razie wiedział to, co przekazał mu na ten temat Springer. Jeden z owoców diabelskiego nasienia, który zdążył już wyrosnąć. Co jeszcze powiedział o tym Springer? „Jeśli udaje im się znaleźć ukrycie, wówczas rosną i po około sześciu miesiącach stają się równie dojrzałe jak ojciec”.
- Paru ludzi od was kopie na plaży?
- Owszem. Ale jak dotąd, bez skutku. Mają zamiar wkopać się jeszcze trochę głębiej, lecz nie są optymistami. Wygląda na to, że węgorze zdołały wryć się naprawdę głęboko w piasek.
- Wydawało mi się, że powiedziałaś, iż to wcale nie są węgorze.
- Nie są, ale wszyscy je tak nazywają. Tutaj, w laboratorium ochrzciliśmy je plourdeostus, przypominają bowiem czaszkami pierwszą rybę, która wytworzyła w sylurze szczęki.
- No cóż, mocno przypomina mi to wasz zwykły naukowy bełkot - powiedział uprzejmie Henry. - Zawsze wyprzedzaliście mnie w błaznologii stosowanej, prawda?
- Znowu zaczynasz być nieuprzejmy - stwierdziła Andrea. - Piłeś, prawda?
- Ani trochę - odparł Henry. - W każdym razie nie dość. Zauważam tylko, że ludzie z Instytutu Scrippsa nigdy nie potrafią przyznać się do tego, że czegoś nie wiedzą. Zawsze znajdziecie jakąś nazwę, by to ukryć. Plourdeostus! Czemu nie nazwiecie ich gryzońkami? Albo po prostu zażartymi sukinsynami jak nazywają je wszyscy, którzy mają jako tako poukładane we łbie?
- Znów jesteś nieuprzejmy - powtórzyła Andrea.
- Cóż, zawsze mnie do tego doprowadzasz. Zawsze, zanim zacznę z tobą rozmawiać, jestem ucieleśnieniem uprzejmości. A potem nie wiem, co się dzieje, nie wiem, co ty mi takiego robisz. Może powinienem ochrzcić cię zębowiecz-nieszczerzyjotus? Bo zawsze sprawiasz, że obnażam zęby.
- Żegnam, Henry - ostrzegła go Andrea. Wciągnął głęboko powietrze.
- Przepraszam - powiedział. - Dziękuję, że dotrzymałaś słowa. A teraz zapomnij, że kiedykolwiek mnie znałaś.
- Już dawno to zrobiłam - odgryzła się Andrea i rozłączyła się.
Henry westchnął. Odłożył słuchawkę i siedząc na kanapie wpatrzył się w wiszący na przeciwległej ścianie oprawiony plakat reklamowy Lucky Strike'ów. Wolałby nie pić dzisiaj zbyt dużo. Z drugiej jednak strony, nie było powodu, by przestać. Doszedł właśnie w swym pijaństwie do połowy drogi. Gdyby przerwał teraz picie, ostry ból głowy pojawiłby się już o szóstej po południu tego samego dnia. Lepiej już przenieść kaca na rano. Nie wątpił wprawdzie, że jutrzejszy będzie jeszcze gorszy od dzisiejszego. Ale przynajmniej nie przeszkodzi mu w tym, co czekało go w nocy.
W tym samym czasie Gil szedł razem z Susan po promenadzie przez Solana Beach. Zabrał ją na lunch do „Taco Auctioneer”, teraz zaś chciałby poznała jego rodzinę. Susan czuła się bardziej szczęśliwa, niż zdarzyło się to od miesięcy, bardziej też była rozgadana, Gil ledwo dawał radę wtrącić czasem słowo. Mówiła tyle, że starczało za ich dwoje.
- Nie mogę doczekać się nocy - powtarzała. - Widziałeś mój kostium?
Gil uniósł brwi.
- Myślę, że jest bardzo sexy.
Wypchnęła go na drogę.
- A jeśli tak, to co?
- To wspaniale - zażartował. - Im bardziej coś jest sexy, tym lepiej.
- A ty sądzisz, że jak wyglądasz w tych twoich obcisłościach? - odgryzła się Susan. - Rudolf Nurejew z Solana Beach.
- Słuchaj no, damo, po raz ostatni zabrałem cię na taco. Przekomarzali się jeszcze przez chwilę, aż nagle Susan spoważniała.
- Czy sądzisz, że z Henrym wszystko będzie w porządku?
- Pod jakim względem? - spytał, usiłując zeskrobać ze swej koszulki plamę z sosu chilli.
- Wygląda na to, że cały czas jest pijany.
- Miał jakąś nieprzyjemną sprawę z rozwodem, i tyle. Susan odgarnęła włosy z oczu.
- Nie twierdzę, że go nie lubię, bo tak nie jest. Nie twierdzę, że mu nie wierzę. Słyszałeś jednak, co powiedział Springer, że to może być dość niebezpieczne. Czy sądzisz, że da sobie z tym radę, gdy będzie pijany?
- Nie wiem. Mam wrażenie, że podczas treningu Springer wybije mu to pociąganie z głowy. Chcę przez to powiedzieć, że Henry pije z nudów i przez to, iż uważa, że nikomu na nim nie zależy, no i nie ma do kogo ust otworzyć. Co niby ma robić innego, jak nie siedzieć w domu i popijać? Ale teraz Springer rzucił mu wyzwanie - tak jak nam wszystkim. Zgodziliśmy się upolować tego diabła, czy co to tam jest, ponieważ pragniemy w życiu czegoś więcej niż to, co poznaliśmy dotąd. Szukamy paru odpowiedzi. Pojawiły się też i pytania. Pytania, o których nigdy dotąd nam się nie śniło. Czy nie zastanawiałaś się nigdy, czy żyjesz właśnie tak, jak naprawdę tego chcesz? Czy to właśnie ma być całe moje życie? Czy nie będzie już niczego więcej? To właśnie pytanie podpowiedział nam Springer, nie sądzisz? I to jest pytanie, na które pragniemy odpowiedzieć.
Susan odruchowo ujęła rękę Gila.
- Wiesz co - powiedziała - odkąd moi rodzice zginęli w wypadku, nie myślałam praktycznie o niczym, tylko o tym, jak stać się normalną. Gdy nie masz rodziców, ludzie traktują cię z nadmiernym współczuciem albo patrzą na ciebie jak na dziwadło, kalekę czy coś takiego. Tak czy tak, jesteś nieustannie traktowany jak ktoś niezupełnie normalny. Byłam raz z babką na spotkaniu senioratu obywateli i jedna z tych truskawkowych staruszek przedstawiła mnie innej zajeżdżającej truskawkami starszej pani: „To jest Susan, oboje rodzice zginęli w wypadku samochodowym, biedne jagniątko, ale zniosła to tak dobrze, że nawet byś nie uwierzyła”. Przy mnie! Tak, jakby nieustannie trzeba było mi przypominać, że oni nie żyją. Tak, jakby nie chcieli mnie normalnie traktować. Czytam normalne książki, noszę normalne ubrania, oglądam w telewizji normalne programy, umawiam się z normalnymi przyjaciółmi. Jestem tak normalna, że mogę uchodzić za federalny wzorzec normalności. Teraz jednak, gdy zdarzyło się to wszystko, Springer i tak dalej, gdy wiem o Wojownikach Nocy, nie chcę już być normalna. Chcę osiągnąć tyle, ile będę mogła, jeśli to zależy tylko od moich starań.
- Możesz nadal próbować być normalna. Ale na pewno ci się nie uda - odpowiedział Gil. Osobiście wcale nie uważam, byś była przeciętna.
Ścisnęła jego dłoń.
- Czy to komplement?
- Może - skrzywił się w uśmiechu. - Tylko trochę nietypowy.
Doszli do Mini-Marketu. Phil Miller stał przy kasie, zliczając tygodniowe zakupy spożywcze pani Lim, właścicielki chińskiej restauracji „Tian Dan” znajdującej się trochę dalej przy tej samej ulicy. Pani Lim przyglądała się uważnie Philowi, zliczając po cichu to samo w pamięci. Nie wierzyła w dodawanie na elektrycznej maszynie.
- Cześć, Gil - przywitał go ojciec, rzucając spojrzenie i na Susan.
- Cześć, tato. To jest Susan Sczaniecka.
- Cześć, Susan.
- Dzień dobry panu. Gil zaprosił mnie na taco.
- Ta co? - spytał Phił. - To już tak poważnie?
- Nie zwracaj uwagi - powiedział Gil. - To tylko pewien starszy pan, będący moim staruszkiem. Sądzi, że jest bezpośrednim spadkobiercą Dona Ricklesa.
- Te małe, drugiej jakości, są po dolarze sześćdziesiąt dziewięć centów - poprawiła Phila pani Lim.
- Och, przepraszam. To mnie nauczy koncentracji. Jeśli macie ochotę, to weźcie sobie lody, Gil.
- Dzięki, tato.
Susan rozejrzała się po wnętrzu.
- To fantastyczne mieć sklep. Gil pokręcił głową.
- Powinnaś przyjść tu w niedzielne popołudnie, gdy robimy remanent. Zmieniłabyś zdanie.
Wzięli sobie po lodzie i przeszli przez pełne drewnianych skrzyń i kartonów podwórko. Wydostali się przez bramę na aleję, która doprowadziła ich do plaży.
Na brzegu było upalnie i ruchliwie. Dziesiątki dzieciaków moczyły się na surfingowych deskach, dalsze dziesiątki leżały na ręcznikach plażowych pod piaskowymi skałami, słuchając proroków czarnej muzyki, rzucając orzeszki wiewiórkom lub po prostu smażąc się na słońcu. Co parę minut Gil spostrzegał kogoś znajomego. Wychowany nad oceanem syn właściciela sklepu znał naprawdę wielu ludzi. Susan była rozbawiona tym nieustannym podnoszeniem dłoni do pozdrowienia i wykrzykiwaniem „Cześć!”
- Wygląda na to, że jesteś miejscową znakomitością - zauważyła. Bryza zwiewała jej piękne, jasne włosy na twarz.
- Wszyscy tu jesteśmy lokalnymi znakomitościami - powiedział Gil liżąc loda. - Gdy byłem młodszy, tworzyliśmy tu gang. Rekiny z Solana, jeśli potrafisz sobie wyobrazić takie rekiny. Najgorszy pomysł, na jaki wpadliśmy, to była walna bitwa z całym tłumem dzieciaków z San Elijo. Zamiast anten samochodowych używaliśmy wodorostów. Nie wiem, czy zdarzyło ci się kiedyś dostać w twarz wiązką wodorostów. Naprawdę boli!
Przeszli plażą około mili. Fale syczały i huczały, woda nieustannie dobiegała do ich stóp, i cofała się, by po chwili powrócić. Idąc, trzymali się za ręce. Było im ze sobą dobrze. Nie tylko dlatego, że się lubili, lecz i dlatego, że oboje dzielili wspólną tajemnicę. Tajemnicę ważną, ekscytującą i niebezpieczną.
Nie zdołali nawet dojść do policyjnych płotków, które ogradzały plażę w Del Mar. Dwóch funkcjonariuszy w okularach przeciwsłonecznych, umilających sobie czas pogawędką z dwiema studentkami w bardzo skąpych bikini, zwróciło na nich uwagę, gdy tylko się zbliżyli.
- Przykro nam, przyjaciele, ale plaża jest nadal zamknięta.
- Meduzy, co? - spytał Gil, opierając się o barierkę. Poznał jedną z dziewczyn w miniaturowym opalaczu.
- Cześć, Candice.
Jakoś mimowolnie Susan przysunęła się do niego bliżej. Nie wiedziała dlaczego, lecz poczuła, że ma tu jakieś prawo własności.
Niedaleko od nich grzebało w piachu trzech ubranych na biało naukowców z Instytutu Scrippsa. Sondowali piasek. Towarzyszyli im lekarz okręgowy, Salvador Ortega oraz dwóch detektywów ze znudzonymi minami w zarzuconych na ramiona płaszczach.
Salvador Ortega zauważył ich, stojących przy barierze, i osłonił oczy dłonią. Potem przeprosił resztę towarzystwa i zbliżył się.
- Pan Miller - powiedział, pozdrawiając Gila - i pani Sczaniecka.
- Wymówił pan właściwie moje nazwisko - zdziwiła się Susan. - Jest pan pierwszą osobą, której się to udało.
- Moja siostra wyszła za Polaka - wyjaśnił Salvador. - Nazywa się teraz Carmen Krzysztofowicz. Ile razy nie wymówię tego właściwie, daje mi popalić.
- I jak z meduzami? - spytał Gil wskazując na ekipę poszukiwaczy.
- Zamieniliśmy już tę plażę w ser szwajcarski. I ciągle nie zlokalizowaliśmy ani jednej.
- A sądzi pan, że się uda? Salvador pokręcił głową.
- Te sukinsyny są jak nic dostosowane do tego, by to przetrwać, jeśli chcecie znać moje zdanie. Teraz pewnie drążą już sobie tunel do Meksyku.
Gil spojrzał na niego.
- Nie sądzę - powiedział z niepokojem. - Mam pewne przeczucie. Chyba nieprzypadkowo znaleźliśmy się w tym miejscu. Też to czujesz, Susan?
- Nie jestem pewna. - Dotknęła koniuszkami palców do skroni i skoncentrowała się. - Jest coś... nie wiem co. Nie potrafię tego opisać.
Salvador spojrzał na nich z zainteresowaniem.
- Wyczuwacie coś? - zapytał, przenosząc wzrok z jednego na drugie. - Jak sądzicie, co to jest?
- Nie jestem pewna - odparła Susan. - Tak jakby plaża poruszała się pod moimi stopami. Wie pan, jak czuje się drżenie ziemi?
- Tak, mieliśmy tego dość przez ostatnie sześć miesięcy. Może po prostu wyczuwacie kolejne ruchy tektoniczne, których ja już nie zauważam.
Wówczas poczuli coś jeszcze. To było niesamowite wrażenie, tak jakby nagle w powietrzu otworzyły się niewidzialne drzwi i ktoś przez nie przeszedł. Oboje odwrócili głowy, spoglądając w głąb plaży i dojrzeli w dali Henry'ego w turkusowej koszuli bez pleców i wielkich, trzepoczących na wietrze bermudach. Wyglądał jak emeryt na wakacjach.
- Czy umówiliście się tu z profesorem Watkinsem? - zaciekawił się Salvador, wskazując na Henry'ego.
- Nie - odpowiedział Gil.
- Jesteście pewni?
- Oczywiście.
Salvador skinął na dwóch mundurowych.
- Przepuścicie do mnie tych dwoje młodych ludzi? Tak, i tego dżentelmena, który idzie tu plażą. Profesorze Watkins! Mogę prosić tutaj?
Policjanci odsunęli ogrodzenie. Gil i Susan przeszli na zakazany teren. Po chwili dołączył do nich Henry.
- Proszę, proszę - mruknął Henry. - Co za niespodzianka. Co wy tu robicie?
- Nie wiem dokładnie - stwierdził Gil. - Naszła nas nagle ochota na spacer.
- Mnie też - potaknął Henry. Funkcjonariusze zaciągnęli już zaporę na miejsce. Henry
podszedł i uścisnął dłoń Salvadora.
- Cóż, Salvadorze, wygląda na to, że coś nas tu wezwało. Coś niewyczuwalnego jak ultradźwiękowy gwizdek na psy.
- Chodźmy zatem i rozejrzyjmy się tutaj - zaprosił ich Salvador. Poszli za nim ku grupce policjantów i badaczy kopiących dużą, okrągłą dziurę w wilgotnym piasku. Wyglądali na bardzo zmęczonych i zniechęconych.
- Znacie Johna Belli, prawda? - powiedział Salvador. Lekarz posłał im nikły, nieżyczliwy uśmiech. - A ci tu dżentelmeni przyjechali z Wydziału Biologii Morskiej Instytutu Scrippsa.
Trzy twarze, jedna kaukaska, dwie czarne, wszystkie ozdobione okularami, przywitały Henry'ego, Gila i Susan z minimalnym zainteresowaniem. Henry podszedł bliżej i zajrzał do wykopu. Popołudniowy wiatr unosił mu włosy.
- Dobrze by było, gdyby nie stawał pan za blisko krawędzi - ostrzegł jeden z naukowców nosowym głosem. - Wie pan, mają tendencję do osypywania się.
- Oczywiście - zgodził się Henry. - Nie chcę utrudniać wam pracy, która i tak jest już uciążliwa. Ani śladu plourdeostusa?
Cała trójka poszukiwaczy popatrzyła na niego z największym zdumieniem.
- Skąd pan o tym wie? Henry rozpromienił się.
- O plourdeostusie wiem głównie to, że jest to cholernie głupia nazwa. No dobra, nie patrzcie na mnie już z takim zdziwieniem. Nazywam się Henry Watkins, Wydział Filozofii Uniwersytetu w San Diego. Moja żona, to znaczy była żona, to Andrea Caulfield. Tak, ta Andrea Caulfield. Rozmawiałem z nią przez telefon około półtorej godziny temu.
- Profesor Watkins był tu, na plaży, gdy znaleziono trupa - wtrącił Salvador tytułem dodatkowego wyjaśnienia.
Cała trójka badaczy nieco uspokoiła się, lecz z pewnością nie wyglądała na uszczęśliwionych.
- Wolelibyśmy, żeby gapie, którzy nie są ekspertami, trzymali się z daleka od tego miejsca - oświadczył wyniośle jeden z nich.
- Dajcie spokój, nikt w tej sprawie nie jest ekspertem, z wami włącznie - powiedział Henry z niczym nie zmąconą pogodą. - Andrea wspomniała mi, że nigdy dotąd nie widziała takiego węgorza, a ona wie więcej o najpaskudniejszych mieszkańcach oceanów niż ktokolwiek inny. Wszyscy błądzimy w ciemności.
Salvador odczekał, aż wznowią pracę i podszedł do Henry'ego. Ujął jego ramię, odprowadzając go na bok.
- Możliwe, że masz rację, Henry. Zapewne wszyscy razem błądzimy w ciemnościach. Mam jednak wrażenie, że wy troje, którzy znaleźliście trupa, macie do czynienia co najwyżej z półmrokiem. Powiedz mi: co sprawiło, że przyszedłeś tu właśnie teraz, w tej, a nie innej chwili?
Henry spojrzał na Gila i Susan. Oboje przytaknęli, na tyle jednak niezauważalnie, że nikt inny nie mógł tego spostrzec.
- Cóż... - zaczął powoli. - To było tylko takie wrażenie... trudno to opisać.
- Spróbuj - nalegał Salvador.
- Nie wiem, czy mi się uda. To było tylko takie przekonanie, że powinienem się tu znaleźć.
- Pan Belli dokonał oględzin zwłok dziewczyny i stwierdził, że w chwili gdy znalazła się w wodzie, była już martwa. Uważa, że węgorze nie miały nic wspólnego z jej śmiercią. Jedyny problem polega na tym, że nie jest w stanie podać żadnej przyczyny zgonu. Nie ma śladów uduszenia, ciosu tępym przedmiotem w głowę, strzału ani dźgnięcia. Oczywiście brakuje większości brzucha, mógł to więc być uraz w obrębie jamy brzusznej. Tylko że większość jej krwi pozostała w arteriach, a to znaczy, że serce przestało bić, zanim zostały jej zadane jakiekolwiek rany.
Salvador odczekał chwilę, by zobaczyć, jakie wrażenie zrobi ta informacja na Henrym, i dodał bardzo cicho:
- Pan Belli czuje się z tego powodu bardzo sfrustrowany i jest rozzłoszczony.
Jeden z badaczy rzucił swą łopatę.
Dość. Tu nic nie ma. Starczy na dziś. Susan postąpiła naprzód, unosząc dłoń.
- Poczekajcie! - powiedziała czystym, wysokim głosem. - Poczekajcie, nie kończcie jeszcze. Pokopcie trochę głębiej.
Naukowcy od Scrippsa spojrzeli na Salvadora z wyrazem twarzy znaczącym: „Czy moglibyśmy cię prosić, byś zabrał stąd tę dziewczynę?”
Salvador jednak obrócił się na pięcie i z założonymi do tyłu rękami zwrócił się do reszty towarzystwa.
- Gil? Henry? Co wy sądzicie? Czy oni powinni kopać dalej?
- Susan ma rację - przytaknął Gil. - Powinni kopać.
- Kim są ci ludzie? - dopytywali się naukowcy.
- To oni znaleźli ciało dziewczyny.
- I to daje im prawo do wypowiadania się na fachowe tematy? - spytał jeden z badaczy, gramoląc się z jamy.
Salvador wyjął chustkę i otarł nos.
- Cóż - zaczął - jeśli nie wróci pan do pogłębiania tej dziury, to zawołam moich ludzi i oni to zrobią. Oczywiście, nie będą oni tak jak wy, panowie, ostrożni, zatem, jeśli naprawdę coś tu jest, będzie to ryzykowne. Ale jestem skłonny podjąć to ryzyko. Jestem zainteresowany biologiczną stroną tego zjawiska, to oczywiste; prowadzę jednak również śledztwo w sprawie nie wytłumaczonej śmierci i to jest dla mnie najważniejsze.
Naukowiec popatrzył na Henry'ego, Gila i Susan tak, jakby miał ochotę ich pobić.
- Niech będzie - oznajmił w końcu. - Pokopiemy jeszcze przez pół godziny, ale potem ogłaszamy fajrant.
Czekali razem na plaży, pod słońcem wypalającym sobie z wolna drogę ku zachodniemu horyzontowi i zmieniającym ocean w rozbłyskujące, oślepiające złoto. Towarzystwo od Scrippsa kopało niespiesznie, lecz systematycznie, wstrzymując pracę za każdym razem, gdy natykali się na kamień lub kawałek drewna. Salvador zbliżył się do Henry'ego.
- Czy sądzisz, że tam w dole coś jest? - spytał.
- Nie wiem - powiedział ochryple Henry. Wokół jego głowy zaciskała się coraz ciaśniej obręcz nieznośnego bólu, a odblaski padających na fale promieni słońca wcale nie pomagały mu się z nią uporać. Powinien wziąć ze sobą piersiówkę, z pomocą której odgoniłby kaca. Teraz było już za późno. Pułapka wokół jego mózgu zamykała się z powolnym pulsowaniem, a nerwy upodabniały się do sflaczałych strun.
John Belli spojrzał na zegarek.
- Tu nic nie ma, Sal, pogódźmy się z tym. Te węgorze były tylko przypadkiem i nie miały nic wspólnego z właściwą przyczyną śmierci. Jestem za tym, byśmy dali sobie wszyscy spokój z babraniem się w tej dziurze.
- Jeszcze pięć minut - nie ustępował Salvador. Minęły trzy, potem cztery minuty. Nie pojmując zupełnie czemu, Susan podeszła bliżej wykopu. Gdy tylko się obejrzała, Henry i Gil ruszyli za nią i stanęli tuż obok. Salvador spostrzegł ich wędrówkę i przyglądał im się uważnie.
W czarnym, wilgotnym piasku na samym dnie wykopu coś się poruszyło. Jeden z naukowców dotknął tego czegoś łopatą. Drgnęło ponownie.
- Znalazłem coś - powiedział niezbyt donośnie, głos mu się załamał. - To się rusza.
Salvador zbliżył się niezwłocznie, sięgając do biodra po swą trzydziestkę ósemkę. Z uniesionym rewolwerem w ręku pouczał kopiących:
- Zachowajcie ostrożność. Ostatnie z tych stworzeń, które usiłowaliśmy schwytać, odgryzło mojemu funkcjonariuszowi połowę twarzy.
- Dzięki za ostrzeżenie - rzucił z sarkazmem jeden z naukowców. Ześlizgnął się obok pozostałych na samo dno i razem zaczęli oczyszczać znalezisko z piasku.
- To jest żywe - relacjonował ten drugi. - Nie ma wątpliwości. Wygląda na ciepłokrwiste i czuję, jak się porusza.
- Czy to może być węgorz? - spytał Salvador.
- W żadnym przypadku - rzekł pierwszy. - To jest duże, o wiele większe niż węgorz, którego dostarczył pan do Instytutu. Wyczuwam tu jakiś... kręgosłup. Rodzaj guzowatego kręgosłupa. I żebra.
- Tylko uważajcie - powtórzył Salvador. Henry myślał intensywnie.
Jeśli udaje im się znaleźć ukrycie, wówczas rosną i po około sześciu miesiącach stają się równie dojrzałe jak ojciec.
Nie musiał nawet spoglądać na Gila czy Susan, by wiedzieć, że myślą o tym samym.
Z największą ostrożnością dwaj naukowcy odsłonili znaleziony w piasku obiekt. Chrząstkowaty i czarny kręgosłup. Zaokrąglona klatka piersiowa, żebra oddzielone od siebie ciemnymi, półprzeźroczystymi chrząstkami. Pas biodrowy słabo rozwinięty i wąski, wystająca kość ogonowa będąca niemal samym ogonem, kościste nogi skulone pod ciałem w pozycji rozwijającego się płodu.
Przez chrząstki klatki piersiowej Henry widział bijące serce. Czuł strach, obezwładniające przerażenie i modlił się pod nosem. Modlił się, by potwór nie został wydźwignięty z piasku. Modlił się, by nie musiał na niego patrzeć. Modlił się, by był on jedynym, by wszystkie inne podusiły się w ziemi.
- „Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć się imię Twoje...”
Dwóch pracujących ramię przy ramieniu naukowców oczyściło z piasku potylicę stwora. Można teraz było ocenić jego rozmiary - około trzy stopy od głowy do nóg, w każdym razie tyle miałby wyprostowany.
Jeden z badaczy przeciągnął dłonią wzdłuż kręgosłupa.
- Spójrzcie na to - rzucił nagle.
Od kości ogonowej odpadła powłoka z cienkiej jak papier, łuskowatej skóry. Naukowiec przekazał ją ostrożnie koledze, który klęczał na krawędzi studni. Ten ujął skrawek w ten sposób, że ostatnie promienie słońca prześwietliły go na wylot. Szeleścił na wietrze od morza delikatnie jak bibułka.
- Co to jest? - zapytał Salvador.
- Wygląda mi to na zrzuconą skórę węgorza - odparł jeden z naukowców.
- Więc to jest to? To tego właśnie szukamy? I przez ledwie dwa dni to zdołało się aż tak rozwinąć?
Naukowiec sięgnął za siebie po plecak. Odpiął go, wyjął długą kopertę na okazy i złożył w niej ostrożnie skórę węgorza.
- To musi być właśnie to, prawda?
Co to może być? Jaki gatunek jest w stanie spędzić okres płodowy rozwoju zagrzebany w piasku? Naukowiec uśmiechnął się krzywo.
- Tego właśnie chcielibyśmy się dowiedzieć, poruczniku.
Salvador spojrzał na Johna Belli, ten jednak stał z rękami założonymi na piersi. Wyglądał nad wyraz nieprzystępnie. Wysunął do przodu dolną wargę i nic nie mówił.
- Dobrze - powiedział Salvador. Chcecie wydobyć stąd to stworzenie? Duncan, przynieś z bagażnika mego samochodu nosze i koce. Keith, w furgonetce jest trochę brezentowych taśm, idź po nie. Będziemy mogli przeciągnąć je pod ciałem tego czegoś i naprawdę ostrożnie je wydobyć.
- Nie możecie go wydobyć - wyszeptała Susan. Nie możemy przecież, do diabła, zostawić go tutaj - odrzekł Salvador.
- Teraz, skoro już znaleźliście, musicie to zabić - nalegała Susan. - Trzeba przynieść przewody, podłączyć wysokie napięcie i porazić to śmiertelnie. Porazić i z powrotem zakopać.
Naukowcy od Scrippsa pokręcili głowami.
Najpierw nalega, byśmy kopali tak długo, aż to znajdziemy. A teraz chce, żeby to zabić i zakopać. Czy jest pan pewien, że ona wie...? - odezwał się jeden z nich z udawanym znudzeniem i zakreślił kółko na czole.
- Powinniście zrobić tak, jak ona mówi - wtrącił Gil głosem chrapliwym i donośnym.
- Och, naprawdę? - rzucił naukowiec. - Słuchajcie no, to nasza działka. Zrobimy z nim, co zechcemy, i z pewnością nie będziemy przyjmować rozkazów od każdego plażowego włóczęgi, który akurat pojawi się w okolicy. Jasne?
Henry dotknął ramienia Salvadora.
- Oni mają całkowitą rację. Natychmiastowe zgładzenie tej istoty jest konieczne.
- Natychmiastowe? Niby czemu? Nie mówię, że nie macie racji, lecz zanim zdecyduję się na jakiekolwiek działania, muszę wiedzieć, dlaczego.
- Nie mogę ci tego wyjaśnić. Sam nie wiem. Ale sprawa jest pilna. Nie można pozwolić, by to stworzenie żyło choć sekundę dłużej niż trzeba. Należy je unicestwić bezzwłocznie.
- Mój drogi Henry - powiedział spokojnie Salvador - nie mogę rozkazać, by to zostało zabite bez istotnego powodu. To jest integralna część sprawy zabójstwa i całego szeroko zakrojonego śledztwa. To żywe stworzenie jest obiektem poważnego zainteresowania nauki, przede wszystkim jednak to coś pożarło ciało młodej dziewczyny i okaleczyło jednego z moich funkcjonariuszy. To może być jedyny taki okaz, jaki uda nam się kiedykolwiek znaleźć. I co ja powiem moim przełożonym, jeśli każę podłączyć to coś do prądu, a potem zagrzebać? Że działałem zgodnie z instrukcjami siedemnastoletniej dziewczyny, dziewiętnastoletniego chłopaka i pewnego uniwersyteckiego profesora filozofii? Że wszyscy troje nalegaliście twierdząc, że jest to sprawa nad wyraz pilna, istotna i że zgodziłem się z wami?
Salvador milczał przez dłuższą chwilę, przechyliwszy głowę w sposób sugerujący, iż oczekuje od Henry'ego zrozumienia tych argumentów i zapytuje, czy można w tej sytuacji w ogóle rozważać zabicie tego stworzenia zaraz po znalezieniu go.
- Rozumiesz mnie? - spytał w końcu. - Rozumiesz, czym się kieruję?
Henry czuł się strasznie. Pocił się, trząsł, przechodziły go dreszcze. Wszystko naraz. Otarł dłonią mokre czoło.
- Nie wiem, co mam ci powiedzieć, Salvadorze. To jest największe z możliwych niebezpieczeństw. Jeśli nie zabijesz tego teraz, to, uwierz mi, będziesz tego żałować przez resztę życia.
- Mam nadzieję, że to nie jest groźba - oczy Salvadora pociemniały.
Henry, Gil i Susan z ociąganiem odsunęli się od wykopu, a Salvador odprowadził ich do bariery.
- Ci ludzie mogą tu zostać - powiedział funkcjonariuszom. - Ale ani kroku bliżej, zrozumiano?
Cała trójka patrzyła spoza barierek, jak naukowcy od Scrippsa wyciągają ostrożnie swoje znalezisko spod wilgotnego, czarnego piasku. John Belli oddalił się na chwilę i wrócił na plażę furgonetką. Podjechał tyłem na jakieś piętnaście stóp od dziury. Wysiadł i otworzył tylne drzwi.
- Módlmy się, by to stworzenie nie przetrwało wyciągnięcia spod piasku - powiedział Henry.
- Przetrwa - rzucił Gil.
- Wciąż jednak możemy się modlić - odezwała się Susan.
- Do kogo? - spytał Gil. - Do Boga? Czy Ashapoli? Czy może do Departamentu Policji w San Diego? O pomoc i opiekę?
John Belli wyjął z furgonetki koce, rozpostarł je strzepnięciem i podał naukowcom. Henry nie widział, co dokładnie robią. Domyślał się, że owijają właśnie stworzenie, by móc wyjąć je z dziury. Po dłuższej przerwie i długiej dyskusji, której nie mogli dosłyszeć, jeden z funkcjonariuszy poszedł do wozu Salvadora i przyniósł zwój brezentowych taśm, które również zostały opuszczone w dół jamy.
W końcu, gdy słońce dotknęło powierzchni morza i zaczęło zsuwać się za horyzont, owinięta w koce istota została wyciągnięta dzięki połączonym wysiłkom trzech naukowców, dwóch policjantów, Johna Belli i Salvadora Ortegi. Po tym, jak skwapliwie opuścili ciężar na nosze, można było sądzić, że jest on nieproporcjonalnie wielki w stosunku do rozmiarów stworzenia.
- Wygląda na to, że trochę waży - mruknął Gil. Henry przytaknął, zagryzając wargi.
Nastąpiła kolejna wymiana zdań pomiędzy policją i naukowcami. Po chwili wszyscy znów zebrali się wokół noszy,
Groźba? - dziwił się Henry. - Drogi Salvadorze, nie mam dość siły ni środków, by zagrozić nawet mojej byłej żonie, o tobie już nie wspominając. Mówię o tej rzeczy na dnie wykopu. Jak sądzisz, co to jest? Co tak naprawdę o tym sądzisz? Widziałeś, co to stworzenie zrobiło twojemu funkcjonariuszowi, gdy było ledwo co wyrośnięte. A co, jak sądzisz, jest w stanie zrobić teraz? Spójrz na to! To nasienie diabła, oto, czym ono jest! I musisz je zabić! John Belli podszedł do Henry'ego.
- Ty - powiedział szorstko i twoja dzieciarnia. Zmykajcie stąd. To stworzenie w dole jest okazem i musi zostać zbadane przez patologa. Nie chcę, żeby którekolwiek z was kręciło się w pobliżu, zrozumiano? To wy jesteście potencjalnym zagrożeniem dla tej istoty. Takie jest moje zdanie i chcę, żebyście zeszli mi z drogi i zniknęli za barierką.
- My nie jesteśmy żadnym zagrożeniem dla tej istoty, proszę pana. Za to ona jest zagrożeniem dla rodzaju ludzkiego.
- On ma rację dodała Susan. - Ta istota jest nasieniem diabła.
John Belli westchnął i potarł policzek.
- Salvador - zwrócił się do porucznika z ledwo skrywaną niecierpliwością.
- Obawiam się, że to on ma rację, a nie wasza trójka - powiedział Salvador. - Będziecie musieli się stąd wycofać. Przepisy są co do tego jasne. Wycofajcie się tylko za barierkę, stamtąd i tak będziecie wszystko widzieć. Nie odzywajcie się jednak, w przeciwnym razie będę zmuszony odsunąć was dalej albo nawet przymknąć za utrudnianie pracy policji.
Henry spojrzał w oczy porucznikowi.
- Po raz ostatni ostrzegam... - zaczął. W ustach zaschło mu kompletnie.
- Przykro mi.
ponieśli je do furgonetki i ostrożnie załadowali. John Belli zamknął drzwi. Henry widział, że Salvador powiedział mu coś jeszcze; zauważył również, jak głęboko osiadły tylne amortyzatory furgonetki.
Wyjazd z plaży zabrał Johnowi Belli następne dziesięć minut. Tylne koła zabuksowały głęboko w piasku. Policjanci musieli poszukać wyrzuconych na brzeg kawałków drewna i podłożyć je pod koła. W końcu, w fontannach piasku, furgonetka ruszyła z wyciem silnika i sforsowawszy plażę, wydostała się z trudem na drogę.
Salvador podszedł do zapory. Ręce trzymał w kieszeniach.
- T cóż, przyjaciele. To tyle do oglądania na dzisiaj.
- Gdzie Belli zabiera to coś? - spytał go Henry.
- Najpierw do miasta. Ale ci od Scrippsa też się tym zajmą. Gdy Belli obejrzy to na okoliczność śmierci dziewczyny, przekaże obiekt do La Jolla. Tam będą w stanie poddać? go dokładnym badaniom i powiedzieć nam coś o jego cyklu życiowym. - Uśmiechnął się. - Przykro mi, że musiałem was prosić, abyście przeszli tutaj. John Belli jest bardzo drażliwy i naprawdę nie lubi, gdy cokolwiek lub ktokolwiek mu przeszkadza.
Nie przeszkadzaliśmy - zaoponował Gil - proszę mi wierzyć. Jeśli ktokolwiek był tam zawadą, to ci od Scrippsa i pański przyjaciel Belli. Z tą istotą nie ma żartów. Salvador spojrzał na niego surowo.
- Nikt nie sugeruje, że żarty nam w głowie, mój chłopcze. Nie ma miejsca na żarty, gdy w grę wchodzi ludzka śmierć, uwierz mi.
Przepraszam - rzekł Gil. - Powinien nas pan jednak posłuchać. Wiemy, co mówimy.
- Niczego nie wiecie - odparł Salvador. I pamiętajcie, że możecie być tak blisko sprawy tylko dzięki mojej uprzejmości.
- Czy ta istota wciąż żyła, gdy wyciągnęliście ją z dziury? - wtrącił spokojnie Henry.
- O ile wiem, to tak - Salvador skinął głową. - Jej serce wciąż biło.
- A twarz? - dopytywała się Susan. - Spojrzał pan na jej twarz?
Salvador zaprzeczył.
- Była owinięta w koce. Koce zostały zmoczone, nim położono je na twarz i owinięto wkoło głowy. Uważali pewnie, że będzie to dawało podobny efekt jak piasek.
- Cóż - westchnął Henry z rezygnacją. - Przypuszczam, że zrobiłeś to, co uważałeś za swój obowiązek. Prosiłbym jednak, jeśli mi wolno, byś upewnił się, czy istota zostanie dobrze zamknięta, i sprawił, by zawsze była przez kogoś strzeżona.
Salvador przyjrzał mu się z uwagą.
- Co wiesz, Henry?
- Nie wiem niczego, oprócz tej jednej rzeczy, że jest to istota zła i niszczycielska. Że wyrośnie szybko w coś, czego ani ty, ani ja, ani nikt inny nie będzie w stanie pokonać.
- Skąd to wiesz, że jesteś taki pewny?
- Nie mogę ci powiedzieć. Obiecałem. Uwierz mi jednak, że ta informacja pochodzi od najwyższej możliwej instancji.
- Znam tylko dwie takie instancje, Henry. Departament Policji w San Diego i Boga. Jeśli to nie któreś z nich, to naprawdę nie jestem zainteresowany.
- Nie był to Departament - oznajmił Henry. Salvador roześmiał się. Jego kierowca uruchomił już samochód, a ludzie z Instytutu zbierali wyposażenie.
- Muszę już jechać - powiedział, machając im ręką. - Sądzę, że jeszcze się spotkamy. Dzięki za wasze ostrzeżenia! Pewien jestem, że solidnie zirytowaliście Johna Belli.
Gdy odjechał, Henry, Gil i Susan przeszli z plaży na promenadę.
- Napijecie się? - spytał ich Henry.
- Nie, dzięki - odrzekła Susan. - A i ty powinieneś przestać. Dziś w nocy mamy być Wojownikami.
- Łatwo ci powiedzieć - zaprotestował Henry. - Mam w tej chwili kaca, który mógłby być znakomitym praprzodkiem wszystkich kaców, jakie kiedykolwiek istniały.
- Nie pozbędziesz się go pijąc.
- Nie pijąc nie pozbędę się go również. Więc równie dobrze mogę się napić.
Susan ujęła go pod ramię. Szli razem promenadą w kierunku jego domku. Ściemniało się już. Łuna zachodzącego słońca gasła powoli ponad ich głowami. Mewy krążyły na wietrze w ostatnich tego dnia łowach na owady.
- A jeśli cię poproszę - ciągnęła Susan - to przynajmniej dla mnie, nie wypijesz już dziś ani kropli?
Henry skrzywił się.
- Nie jestem pewien, czy dam sobie radę z rolą Wojownika Nocy nie wypiwszy dla kurażu.
- Nie mów mi, że jesteś alkoholikiem.
- Czy ja mówię, że jestem alkoholikiem? Jasne, że nie jestem. We wtorek nie piłem wcale, ani jednego drinka przez cały dzień. Jestem pijakiem, to prawda, ale piję, ponieważ to lubię. Dobrze mi to robi, poprawia humor. Nie robię tego ukradkiem. Nie ukrywam butelek z wódką za tapczanem. Nie pijam tego, czego nie lubię. Od miesięcy już trzymam w domu butelkę Malmseya i nawet jej nie tknąłem. Prawdziwy alkoholik pije wszystko.
Susan przysunęła się bliżej.
- Problem w tym, Henry, że będziemy w nocy musieli polegać na tobie. Jesteś centralną postacią tej sprawy, Strażnikiem Mocy. Pomyśl, a jeśli coś pójdzie źle tylko dlatego, że będziesz miał w sobie o jednego drinka za dużo?
- Obiecuję ci, że z tym potrafię się uporać. Są tacy, którzy to potrafią, i tacy, dla których to niemożliwe. Tak się składa, że ja zaliczam się do tych pierwszych.
- Wiesz, że straciłam rodziców? - spytała Susan. Doszli już do rogu przy domku Henry'ego. Gil został trochę w tyle i utrzymywał teraz dystans, udając, że wpatruje się w morze, nad którym odległa chmura zawisła jak wielki znak zapytania.
Henry nie odpowiedział, spojrzał tylko z poważną twarzą na Susan.
- To był wypadek samochodowy - mówiła. - Wracali z przyjęcia w Escondido i w okolicy jeziora Hodges zjechali z drogi.
- Bardzo mi przykro.
Susan uniosła głowę i spojrzała Henry'emu prosto w oczy.
- Lekarz sądowy powiedział później, że mój ojciec miał we krwi dwa razy więcej alkoholu niż dopuszczają oficjalne normy.
Henry położył jej dłoń na ramieniu. Spróbował się uśmiechnąć, ale nie wyszło to zbyt przekonywająco.
- Cóż. Sądzę, że nie można tu już nic dodać.
Gil zbliżył się do nich i uniósł nadgarstek, wskazując na zegarek.
- Musimy ustalić czas - powiedział. - Może być dziesiąta?
- Dla mnie to bardzo wcześnie - odrzekł Henry. - Może jedenasta, co? W przeciwnym razie nie ma nawet cienia szansy, bym usnął, i będziecie zdani na siebie.
- Dla mnie może być jedenasta - zgodziła się Susan. - Moi dziadkowie idą spać o wpół do jedenastej i dopiero wtedy wyłączają telewizor. Wcześniej nie ma mowy o spaniu.
- Zatem jedenasta - powiedział Henry i zacytował „Makbeta”: - „Kiedyż się znowu trójką zejdziemy, gdzieś w huku burzy, między deszczami?”
- „Gdy zgiełk bitewny wyda zwycięzcę, umilknie oręż w glorii lub klęsce” - dokończyła Susan.
Henry zdjął rękę z jej ramienia.
- Obawiam się, że możesz mieć rację.
Patrzył, jak Gil i Susan odchodzą promenadą w kierunku Solana Beach. Było jeszcze wystarczająco jasno, by dojrzeć ich idących tuż nad wodą. Zaczynał się odpływ.
Takie gorące jak ta noce są romantyczne, pomyślał, pełne obietnic i oczekiwań. Ma to jednak być również i noc strachu. Otworzył drzwi i wszedł do cichego salonu. Spojrzała na niego zaokrąglona gładź ekranu telewizora i stojąca na stole butelka z wódką. Jak lśnią, pomyślał, zamykając za sobą drzwi. Jedno i drugie to odtrutki na wszelkie ludzkie choroby, fizyczne i umysłowe. Setka wódki i pół godziny „The Pyramid Gamę” gwarantują pełne znieczulenie.
Włączył lampy przy kanapie. Zegarek leżał tam, gdzie zostawił go w nocy, tuż obok straszącej oślimi uszami „Etyki” Spinozy. Najpierw podniósł książkę. Z jakiegoś zapomnianego już powodu podkreślił w niej słowa: „Czujemy to i wiemy o tym, że jesteśmy wieczni”. Potem wziął zegarek. Siódma osiemnaście. Prawie cztery godziny do przetrwania. Czymże niby ma się zająć przez cztery godziny?
Mógł dokończyć swą pracę. Mógł poczytać jeszcze Spinozę. Mógł wziąć prysznic i umyć włosy. Usiadł i niespiesznie zdjął trampki. Podniósł wzrok. Tuż przed nim roztaczała swój blask butelka wódki.
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Pchała wózek z zakupami przez magazyn Ralpha, gdy ten młody człowiek wyjechał ze swoim wózkiem zza rogu i zderzył się z nią.
- Och, bardzo przepraszam - powiedział. Był wysoki, kędzierzawy i z miejsca skojarzył się jej z Eliotem Gouldem. - Nie jestem najlepszym kierowcą. Nic się pani nie stało?
- Uszłam z życiem - uśmiechnęła się.
Pchnęła wózek dalej wzdłuż półek z ziołami i przyprawami. Wydawała następnego dnia obiad - nie dlatego, żeby specjalnie to lubiła. Paul był przez tydzień w Las Vegas na negocjacjach w sprawie nowego, oszałamiającego kontraktu z Desert Hotel Group i miał przywieźć ze sobą trzech klientów, by mogli obejrzeć w całej okazałości wyniki jego inżynierskiej działalności w Burbank.
Nie cierpiała obiadów dla kontrahentów. Byli nimi albo niscy i grubi Żydzi, albo niscy i grubi Włosi, albo tacy sami Japończycy. Wszyscy nadużywali alkoholu, palili w nadmiarze i usiłowali ją podszczypywać. Zawsze czuła się potem, jakby ona i jej dom stali się obiektem napaści sporego gangu. Błagała Paula, by brał swych klientów do restauracji - tam podobałoby im się o wiele bardziej - Paul jednak wierzył w znaczenie osobistych, rodzinnych kontaktów. Gdy mężczyzna jest poza domem w interesach, przekonywał, dość ma restauracji. Pragnie mieć do czynienia raczej z przyjaciółmi niż z klientami.
Tak, więc dwa lub trzy razy w miesiącu Jennifer nie miała wyboru i przygotowywała obiady z czterech czy pięciu dań, i to takich jak boeuf carbonnade, kaczka w galarecie z przetartymi warzywami albo jagnię pieczone w araku po prowansalsku. Miała do pomocy Inez, owszem, lecz nawet gdyby wyręczał ją dwudziestoosobowy personel kuchenny, jej zdanie o tych obiadach nie zmieniłoby się nic a nic. Ten głośny śmiech, beznadziejnie głupie dialogi, sprośne kawały i maniery, które zawstydziłyby przy stole nawet Rabelais'go. Ilekroć o tym pomyślała, przypominał się jej prezes Northern Frate, gaszący cygaro w pozostałym na jego talerzu sosie maderskim.
Jennifer uważała, że zasłużyła na coś więcej. Na lepszy dom, lepszego męża, lepsze życie. Gdy nie żądał od niej przygotowywania przyjęć dla kontrahentów, bywał miły, szarmancki i wierzyła wtedy, że wciąż ją kocha, tak jak kochać mógłby kogokolwiek innego. Ale wpędzała ją, co dzień w depresję nieustająca jednostajność. Jednostajność domowych zajęć, potem zaś jednostajność i nuda odpoczynku po nich, i zastanawiania się, czym, u licha, mogłaby zapełnić sobie kolejny dzień. Czasem próbowała marnować czas przy wyszywaniu czegoś niewielkiego, dopracowując to w ostatnim szczególe przez całe dnie, aż było dokładnie takie, jakie być miało. Miała też sporo przyjaciółek, wszystkie jednak cierpiały na to samo, co ona. Ich dzieci były cały czas w szkole, mężowie cały czas w pracy, a powiedzmy sobie prawdę, nie każda ostatecznie kobieta może napisać „Scruples”, kierować całością Twentieth-Century Fox czy grać po mistrzowsku w tenisa.
Zawsze, gdy wracała od swej siostry Nesty, mieszkającej w San Francisco, liczyła z okna samolotu wszystkie te turkusowe baseny pływackie, które zdobiły Dolinę, wyobrażając sobie, jak nad każdym z tych basenów stoi dom, a w każdym z tych domów siedzi kobieta, pędząca życie w pustce i monotonii.
Zatrzymała się przy jednym z obwieszonych lustrami filarów i spojrzała na siebie. Ciemnooka brunetka o wspaniałej sylwetce i proporcjach, szuka rozrywki. Ubrana ze smakiem, zdolna do prowadzenia inteligentnej rozmowy. Gdy trzeba, kocha się z entuzjazmem. Wyszywanie i interesy w branży żywnościowej wykluczone. Preferowani łowcy nosorożców, żeglarze oceaniczni, tańczący po świt i nadzy biegacze na owiewanych wiatrem złocistych polach makowych.
Spojrzała przytomniej. Młody mężczyzna, który kilka minut temu zderzył się z nią, stał teraz obok i przyglądał się jej. Spłonęła nagle rumieńcem i odwróciła się z nadzieją, że nie robiła, jak zwykle, różnych min.
- Przepraszam - powiedział. - Myślałem właśnie, jaka jest pani atrakcyjna.
- Co? - Spytała biorąc go niemal za szaleńca. Boże, chyba rzeczywiście był pomylony.
- Mam przygotować dziś to do jedzenia - dodał w taki sposób, że zupełnie nie wiedziała, o co mu właściwie chodzi i co miał znaczyć ten początek. W miarę jak zbliżała się do czterdziestki, pamięć przestawała jej dopisywać. Czterdziestka, jak wyjściowa brama z Disneylandu. Gdy jest już za tobą, to przepadło i nikt nie przybije ci już na ręce stempla uprawniającego do wejścia.
- To jagnię - dodał z roztargnieniem.
- Co niby? - Spojrzała na niego.
- To, co mam przygotować na dziś wieczór. Przychodzi rodzina mojej narzeczonej. Nie jestem w stanie zabrać ich do restauracji, więc pomyślałem, że sam ugotuję.
- I ma pan zamiar przyrządzić im jagnię?
- Mam przepis, proszę spojrzeć. Wyciąłem go z ostatniego piątkowego działu kulinarnego.
Wyciągnął ku niej starannie złożony wycinek. Wzięła go, lecz bez okularów nie była w stanie niczego przeczytać. Pogrzebała w torbie i w końcu je znalazła.
- Ach, tak - powiedziała, zerkając na wycinek. - Co to jest?
Przeczytała szybko. Był to przepis na lamb en cróute, całą nogę jagnięcia duszoną z ziołami, a następnie obkładaną pasztetem i dojrzewającą w piekarniku. Oddała mu przepis.
- Często pan gotuje?
- Tylko klopsy.
- Nie sądzi pan, że lamb en cróute to trochę zbyt ambitne danie dla kogoś, kto zna się jedynie na klopsach?
- Zapewne tak. Pomyślałem jednak, że jeśli będę dokładnie trzymał się przepisu i użyję mrożonego pasztetu, zamiast przygotowywać go samemu... No to może wyjdzie coś jadalnego.
- No, może tak, o ile szczęście będzie naprawdę sprzyjać. - Jennifer uśmiechnęła się.
Ten młody człowiek bawił ją. Był subtelny, poważny, miał dobrą prezencję i mówił to wszystko tak, jakby szanował jej radę. Nie tak jak Paul, nieustannie dający jej do zrozumienia, że powinna doceniać swoje szczęście i jego wspaniałomyślność, gdy łaskawie udzieli jej w rozmowie kilku bezcennych pouczeń.
Młodzieniec podrapał się w kark, myśląc przy tym, intensywnie.
- To dość istotne, by to było właśnie takie danie. Jeśli ugotuję coś idiotycznego, co wówczas pomyślą sobie o mnie jej rodzice?
- Nie musi pan przygotowywać czegoś aż tak skomplikowanego. Większość ludzi woli ostatecznie proste potrawy. Wydałam już tuziny przyjęć, a pamiętam, że najbardziej udane były zawsze te najprostsze. Szynka, polędwica wieprzowa albo...
- To są Żydzi - przerwał.
- No, to może pan zrobić coś łatwego z wołowiny lub ryby.
Młodzieniec z zadumą spojrzał na trzymany w ręce przepis.
- Ma pani rację - powiedział. - Może powinienem zrobić coś naprawdę prostego. Pieczone żeberka cielęce czy coś w tym stylu.
Jennifer przyglądała mu się przez chwilę. Na dnie jego wózka leżały już zioła prowansalskie, groszek, przetarta marchewka, kartofelki w mundurkach i pasztet.
- Jeśli można coś zaproponować - usłyszała swoje słowa. - Może poszedłby pan dziś ze mną, pomogę panu z tym lamb en cróute. Tak czy owak, trzeba wstępnie przygotować to jagnię, zanim znajdzie się w towarzystwie ziół, wątróbek i pasztetu. Zrobię to tak, że potem w domu będzie pan musiał tylko wstawić to do piekarnika.
Młody człowiek popatrzył na nią.
- Zrobi to pani?
- Czemu nie? Nie mam dziś po południu nic innego do roboty. To może być dla mnie urozmaicenie.
- Hmm, to wspaniałe. Ale przecież nawet mnie pani nie zna. Mogę być Dusicielem z Bostonu albo kimś takim.
- Jasne - odparła żywo Jennifer, popychając swój wózek. - Dusiciel z Bostonu chodzi po magazynie Ralpha zastanawiając się, jak przygotować lamb en cróute dla swych przyszłych żydowskich teściów.
Młodzieniec podążył za Jennifer.
- Nawet Charles Manson robił zakupy - powiedział bez tchu.
Jennifer zatrzymała się i ich wózki znów się zderzyły.
- Jest pan przyjacielem Charlesa Mansona, czy co? - Spytała, po części poważnie.
Młodzieniec uderzył się dłonią w pierś i spytał z przerażeniem:
- Ja? Nie, oczywiście, że nie!
- Proszę posłuchać - powiedziała Jennifer. - Pozbądźmy się lepiej jednego wózka. W przeciwnym razie, zanim jeszcze dojedziemy do kasy, zaliczymy naprawdę poważny wypadek drogowy.
Z zakupami uporali się w dziesięć minut. Potem młodzieniec przepchnął wózek do samochodu Jennifer, metalicznie lśniącego zielonego eldorado, ledwie sześciomiesięcznego.
- Gdzie pański wóz? - Zapytała Jennifer.
Młodzieniec machnął nieśmiało ręką w kierunku chropowatego dwunastoletniego le sabre z oklapniętym zawieszeniem. Jennifer uśmiechnęła się.
- Chce pan zostawić go tutaj i wrócić moim?
- Nie, nie trzeba. Pojadę za panią. Nie za blisko, nie chcę pani robić kłopotu.
Naprawdę powinnam poznać pańskie imię - powiedziała. - I sądzę, że pan powinien poznać moje. Jestem Jennifer Shepheard. Uścisnęli dłonie.
- Bernard Muldoon - odpowiedział młody człowiek. - Jestem studentem szkoły menedżerów Uniwersytetu San Diego.
- Miło cię poznać, Bernardzie.
Wyjechali spod magazynu na Hollywood Boulevard i skierowali się na zachód. Jennifer pilnowała kątem oka ledwie zipiącego wozu Bernarda, sprawdzając, czy nie zabłądzi na skręcie do La Brea. Nie mieszkała daleko: w górze kanionu, przy Paseo del Serra. Siny kłąb spalin, który zostawiał za sobą samochód Bernarda, kazał jej jechać bardzo powoli. Niemniej, po pięciu minutach parkowali już na stromym podjeździe przed domem Jennifer, zbudowanym w stylu rancza, z pokojami na półpiętrze. Bernard pomógł jej przenieść zakupy do kuchni.
Rozejrzał się, gdy Jennifer otworzyła mu drzwi. Sąsiedzi nie będą plotkować? - Spytał. Nie masz zamiaru dostarczać im powodów do plotek, mam nadzieję - uśmiechnęła się.
Bernard spłonął rumieńcem.
- No, nie, oczywiście, że nie. Wiem jednak, jacy bywają sąsiedzi z przedmieść. Żyją wyłącznie plotkami i cukierkami Stouffera.
- Sądzisz, że i ja jestem taka? - Spytała, myśląc o pewnym popołudniu z zeszłego tygodnia, gdy rozłożywszy się z zadartymi nogami i najnowszym numerem „Lace 2”, zjadła w trakcie lektury całe pudełko cukierków. Nie pozwalała sobie często na takie hulanki. Chciała utrzymać swą figurę. Przysięgła sobie teraz, że nigdy więcej nie będzie tego robić.
Kuchnia wyłożona była brązowymi kafelkami w stylu Dnia Dziękczynienia, z glazurowymi obrazkami złocistych maków nad zlewem (czasem wyobrażała sobie, że tańczy naga między tymi właśnie makami). Był też prodiż z wymalowanym na nim głupawym zajączkiem, stojak z dziesięcioma brunatnymi jajeczkami oraz kalendarz wydany przez Currier & Ives, który podarowała gospodyni jej ukochana kuzynka wraz z nadzieją nauczenia ciotki odrobiny dobrego smaku. Jennifer wyłożyła zakupy na kafelkowy blat i poinstruowała Bernarda, gdzie ma, co umieścić.
- Masz ochotę na kieliszek wina? - Spytała. - W lodówce jest trochę Chablis. Mam też piwo, jeśli wolisz. Kieliszki są w szafce, obok wagi. Tak, tam. Możesz nalać dla mnie?
Spędzili w kuchni całe popołudnie, przygotowując lamb en cróute i pogadując o wszystkim i o niczym. Polityka, sztuka, telewizja, jak dobrze na swe lata trzyma się Raquel Welch, co z antykoncepcją u nieletnich dziewcząt, energia atomowa, Greenpeace, sens życia innych, sens własnego życia. Jennifer nie mogła uwierzyć swym oczom, gdy spojrzawszy na kopię wczesnoamerykańskiego zegara ściennego stwierdziła, że jest już dobrze po piątej. Bernard utrzymywał ją w stanie ciągłego zainteresowania swoją osobą, bawił nieustannie. „Gdyby tak...” - Lecz owo „gdyby tak” było odległe tak bardzo, jak przystało na kobietę zamężną. A przynajmniej na tyle, na ile pozwalało wychowanie Jennifer. Poza „gdyby tak” rozciągały się obszary podniecającej przygody i przyjemności, ale były tam również: niebezpieczeństwo i niepewność.
- O której masz ten obiad? - Spytała go, pokrywając pasztet warstwą jajka. - Powinieneś włożyć to do piekarnika najpóźniej na godzinę przed podaniem, na dwieście dwadzieścia stopni.
Bernard stał z dłońmi w tylnych kieszeniach spodni i przez dłuższą chwilę spoglądał w milczeniu na jagnię. Jennifer przestała malować je zanurzonym w jajku pędzelkiem i spytała:
- Coś nie tak?
- No... - Zaczął.
- No, co? Coś nie tak z jagnięciem? Nie podoba ci się? Może ten pasztet jest trochę zbyt kolorowy, ale miało to być ostatecznie danie sporządzone przez mężczyznę. Nie chcemy chyba, by rodzice twojej narzeczonej pomyśleli sobie, że masz dwie lewe ręce? Wiesz, jacy są Żydzi, gdy przychodzi do podwieszenia kogoś pod dobre drzewo genealogiczne.
- Nic z tych rzeczy - powiedział Bernard. - Prawda jest taka... Wiesz, muszę ci coś wyznać...
- Wyznać? - Spytała. Podeszła do zlewu i umyła ręce. Rozwiązała tasiemki fartucha mówiąc: - Nic mi nie jesteś winien. Nawet prawdy.
- Prawda jest taka - spojrzał na nią szczerze i naturalnie - że ja nie mam narzeczonej.
- Och! - Jennifer spojrzała na jagnię. - A jeśli nie masz narzeczonej, to znaczy, że jej rodzice nie przyjdą na obiad?
- Zgadza się - przyznał.
- A jeśli nie przychodzą na obiad nieistniejący rodzice twojej nieistniejącej narzeczonej, to, kto przychodzi?
- Miałem nadzieję, że ja, z tobą.
Jennifer przypatrywała się Bernardowi z otwartymi ustami.
- Miałeś nadzieję, że... Chcesz powiedzieć... nie wierzę! Poderwałeś mnie w supermarkecie i sprawiłeś, że zaprosiłam cię do domu! I jeszcze przygotowałam ci obiad! Po prostu w to nie wierzę!
- Powiedziałem ci, że jesteś piękna. W tym przynajmniej byłem szczery.
Jennifer pokręciła głową.
- Naprawdę nie mogę w to uwierzyć. Myślałam, że się przesłyszałam, gdy to powiedziałeś. Nie jestem w stanie uwierzyć, by ktoś kompletnie obcy... wciąż nie mogę w to uwierzyć! Muszę się napić! Nalej mi wina, nim zemdleje!
Bernard pospiesznie dolał Chablis do kieliszka i podał jej.
- Naprawdę przepraszam - mówił. - Nie wiedziałem, jak inaczej do ciebie podejść. Możesz mnie wyrzucić, jeśli chcesz. Możesz nawet zatrzymać sobie to jagnię. Przepraszam. Zafascynowałaś mnie, tak wspaniale tam wyglądałaś i sam już nie wiedziałem, co mam zrobić.
Jennifer przysiadła na krawędzi jednego z kuchennych stołków, wciąż kręciła głową.
- Muszę przyznać, że ci się udało. Co za pomysł? I skąd wiedziałeś, że zaproszę cię do domu? Musiałeś chyba zdawać sobie sprawę z tego, że jestem zamężna.
- Jasne. Byłem wczoraj w aptece, tej przy Sunset i widziałem, jak rozmawiasz z przyjaciółką. Podszedłem bliżej i usłyszałem, że twojego męża nie będzie aż do soboty. To przeważyło, tak przynajmniej sądzę. Miałem tylko jeden dzień i musiałem na chybcika coś wymyślić. I wymyśliłem właśnie to.
- No dobrze - rzekła w końcu. - I co teraz zrobimy? Moralność nakazywałaby zapewne, bym skorzystała z twej oferty i wyrzuciła cię stąd. Niemoralność natomiast, rzecz jasna, żebym powiedziała sobie: do diabła z tym wszystkim, skoro już i tak spędziłam z nim popołudnie, przygotowując tego barana, to równie dobrze mogę go zaprosić do stołu. Nawet nie byłoby to wspaniałomyślne, w końcu to twoje jagnię. Z drugiej jednak strony, co pomyślą sobie sąsiedzi? Ci plotko- i cukierkożercy? Ale tak naprawdę, kto by się przejmował tym, co oni pomyślą?
- Wybór należy do ciebie - w głosie Bernarda zabrzmiał smutek.
- Załatwiłeś mnie - powiedziała. - Naprawdę mnie załatwiłeś. W życiu nie zdarzyło mi się coś takiego. Wiesz, co? Zostań. Przyrządzimy do końca to jagnię, wypijemy jeszcze trochę wina, porozmawiamy sobie, od lat tyle nie rozmawiałam. Poproszę cię tylko o jedno, jeśli nie sprawi ci to kłopotu: żebyś odprowadził swój wóz sprzed moich drzwi i zaparkował go gdzieś, chociażby na Orchid Avenue. Wiesz, gdzie to jest? To przynajmniej ograniczy plotki do sensownego minimum.
- Jesteś jednak damą. Wiedziałem, gdy po raz pierwszy cię zobaczyłem, że pod tym względem się nie zawiodę.
Obiad zjedli w jadalni, na świeżym płóciennym obrusie obszytym na brzegach haftem kolumbinowym. Jagnięcia było o wiele za dużo na dwoje, Jennifer zapewniła jednak Bernarda, że jej mąż będzie w pełni usatysfakcjonowany tym daniem w przyszłym tygodniu.
- Wytrzyma trzy noce? - zastanowił się tylko Bernard.
Potem usiedli na narożnikowej, wykonanej na zamówienie kanapie w salonie, którego okna wychodziły na basen w patio. Jennifer puściła płyty Franka Sinatry i zaproponowała Bernardowi kieliszek Courvoisiera Paula. Usiadła na podłodze tuż obok Bernarda, nucąc pod nosem do wtóru „My Way”. Bernard popijał małymi łyczkami brandy i opowiadał jej o swoich studiach.
- Gdy jest się w biznesie, trzeba wciąż piąć się do góry. Wiesz, co powiedział Roger Falk?
- Nie - uśmiechnęła się. - Co powiedział Roger Falk?
- Powiedział, że wielu pracowników na kierowniczych stanowiskach uważa, że ma dziesięcioletnie doświadczenie, podczas gdy mają po prostu dziesięciokrotne doświadczenie jednoroczne.
- Hmm, sądzę, że to prawda. Chociażby patrząc na Paula.
- Czy mamy rozmawiać o Paulu? Odwróciła się i spojrzała na niego.
- Co to znaczy? - Zapytała. Blask lampy odbijał się w jej oczach i wiedziała, że wygląda atrakcyjnie.
Bernard wzruszył ramionami.
- Znaczy to, że nie mam specjalnej ochoty rozmawiać o Paulu, i tyle.
Jennifer położyła dłoń na jego kolanie.
- Paul jest daleko stąd - powiedziała.
Nakrył jej dłoń swoją. Zupełnie jednak niespodziewanie powiedział:
- Jest już dość późno. Lepiej pójdę.
- Jest dopiero jedenasta. - Jennifer nawet nie skrywała swego zdezorientowania.
- Właśnie. Muszę jeszcze dojechać do Venice.
- Bernard - zaprotestowała - jedenasta to wcześnie!
- Tak, wiem. Ale mam jutro zajęcia od rana, wiesz, jak to jest.
- Nie, nie wiem, jak to jest. Zadałeś sobie tyle trudu po to, by zjeść ze mną obiad? Jesteśmy tu razem sami. Jest muzyka, jest wino. Nie ma mojego męża i nie zjawi się przed dniem jutrzejszym. A ty wychodzisz?!
Bernard dokończył koniak i odstawił kieliszek na stolik obok kanapy.
- Przykro mi. Każda minuta mojego pobytu tutaj była dla mnie radością. Ale naprawdę muszę już iść.
Odwróciła się tak, że teraz klęczała ściskając jego dłoń.
- Czego ty chcesz? - Spytała. - Mam cię błagać, żebyś został?
Bernard powoli pokręcił głową.
- Muszę iść i tylko o to chodzi. To nie znaczy, że chcę ci sprawić przykrość.
Jennifer westchnęła głęboko.
- Nie sprawiasz mi przykrości. W rzeczy samej, wcale nie było w tym nic przykrego. Idź już, tak będzie lepiej. I nie zapomnij założyć butów. Nie mam najmniejszej ochoty, by któryś z sąsiadów ujrzał cię wychodzącego z tego domu z butami w ręce. Z pewnością wyciągnęliby z tego fałszywe wnioski.
Wstała wzburzona. I podniecona. Musiała przyznać przed sobą, że doprowadził ją do miejsca, w którym była zupełnie gotowa iść z nim do łóżka, tak psychicznie jak i fizycznie. Gotowa była do zdrady. Poczuła się winna, oszukana i niewypowiedzianie przygnębiona, wszystko naraz.
Bernard podskakiwał na jednej nodze, usiłując włożyć but na drugą.
- Przykro mi - powiedział. - Rozzłościłem cię, a nie chciałem.
- Wcale mnie nie rozzłościłeś - wycedziła przez zaciśnięte zęby.
- Jesteś mężatką - rzucił dalej. - Nie oczekiwałem...
- Nie interesuje mnie, czego nie oczekiwałeś ani czego oczekiwałeś. Idź, po prostu idź już. Możesz zabrać ze sobą to jagnię, jeśli chcesz. Dam ci twoje jagnię.
W tylnych drzwiach, ściskając w dłoni torbę, Bernard odwrócił się i powiedział:
- Nie jestem zapewne zbyt dobry, gdy przychodzi do uwodzenia.
- Nie - przyznała Jennifer. - Nie jesteś.
- Pójdę już. Dzięki za wszystko. Dziękuję za obiad. Jennifer poczuła, że złość jej przechodzi i że staje się mniej skłonna do wydawania wyroku na Bernarda. Ostatecznie, przegadała z nim wspaniałe popołudnie. Po raz pierwszy od lat zdolna była pomyśleć o czymś innym niż jej monotonne i nudne życie. Powinna być mu za to wdzięczna.
- Do widzenia, Bernardzie - powiedziała cicho i pocałowała go w policzek. - I, wiesz... zajrzyj jeszcze kiedyś.
- Nie - odparł, po czym oddał jej pocałunek. Potem odszedł nie machnąwszy jej nawet ręką, zostawiając za sobą tylko zgrzyt kutej, żelaznej furtki w bocznym ogrodzeniu.
Zamknęła drzwi, przekręciła zamek i założyła łańcuch. W salonie ciągle jeszcze śpiewał Frank Sinatra. Ze ściśniętym gardłem sprzątnęła naczynia, potem wyłączyła wszystkie światła. Napełniła dużą szklankę resztą wina i poszła z nią do sypialni. Pokój był biały, z białym dywanem, białą plisowaną kapą na łóżko i białymi draperiami z adamaszku. Włączyła telewizor i podeszła do toaletki, gdzie biały pudel z czerwonym, wywalonym języczkiem oraz zamkiem błyskawicznym na brzuszku pilnował zazdrośnie jej koszuli nocnej.
Rozebrała się, przyglądając się sobie w lustrze. Ile żon biznesmenów robi teraz to samo, pomyślała. W całym Hollywood, w całym Kanionie, w całej Dolinie, setki tysięcy zmęczonych i samotnych kobiet zrzucają z siebie ubranie, obserwując się w lustrach - tak jak ona.
Przewiązała różową szyfonową kokardą włosy i przeszła do gustownie urządzonej łazienki. Wzięła prysznic, stojąc w kłębach pary i z początku o niczym nie myśląc. Gdy jednak jej dłoń dotarła między nogi, zatrzymała ją o chwilę dłużej, zamknęła oczy i pomyślała o Bernardzie. Winna wiedzieć, gdy tylko go ujrzała, że nie był dość przebojowy, by stać się jej kochankiem. Wytarła się i wróciła do sypialni. Rozpięła białemu pudlowi brzuszek, wyjmując przejrzystą, dziewczęcą koszulkę, którą Paul lubił najbardziej. Jej sutki przebijały przez nylon jak wiśnie na szczycie dwóch półkul lodów z owocami i śmietaną. Komplet do koszulki stanowiły majteczki, lecz rzadko je zakładała.
Położyła się i sięgnęła po gazety. Przerzuciła „Western Living”, „Los Angeles” i „Cosmopolitan” z okularami nasadzonymi na czubek nosa. Potem odłożyła je i przez chwilę wpatrywała się w ekran telewizora. Była już prawie północ. Pokazywali „See Here, Private Hargrove” na jedenastym i „Horror Hospital” na dziewiątym. Oglądała je na zmianę, po pięć czy dziesięć minut, przerzucając z jednego na drugi, potem przełączyła się na wiadomości.
Nie była pewna, kiedy właściwie usnęła ani czy naprawdę usnęła. Miała wrażenie, że drzemie, poczuła jak głowa osuwa się na bok na poduszce. Potem otrząsnęła się, zamrugała i spróbowała skoncentrować spojrzenie na ekranie. Spiker mówił: „...brania pod uwagę dużego zróżnicowania przeszłości, która była udziałem azjatyckich imigrantów, nie można wyciągać ogólnych wniosków w kwestii ich doświadczeń i zdolności do stania się Amerykanami...”
Wypiła jeszcze wina, smakowało jednak kwaśno. Posłuchała przez chwilę wiadomości, potem głowa znów zaczęła się jej osuwać. Zasnęła, nie wiedziała jednak, na jak długo. Śniła, że idzie po rozległej, wypolerowanej podłodze i słyszy, jak wokoło rozlega się echo jej własnych kroków. Po bokach wznosiły się kondygnacje balkonów udrapowanych kocami i pościelą w wesołych kolorach, obwieszonych roślinnością. Słyszała muzykę, włoską muzykę, jaką zwykł grywać jej ojciec, gdy była mała.
Doszła do końca i otworzyła drzwi. Wewnątrz jej rodzina siadała do lunchu. Rozejrzała się po pokoju, stwierdzając, że nigdy zeń nie wychodziła, że zawsze była dzieckiem i że nigdy nie urosła, nie opuściła sąsiedztwa Astorii, nigdy nie przeniosła się na Zachód i nie wyszła za mąż. Jej ojciec siedział tam, gdzie zwykle, plecami do drzwi, koszula zwisała mu w trójkącie skrzyżowanych szelek, jego łysina lśniła od potu. Na kredensie piętrzyły się te same niebieskie talerze, porcelanowa Madonna stała na swym zwykłym miejscu, z dzieciątkiem w ramionach.
Jej siostra Grace i brat Michael też tu byli. Czekali na swych miejscach. Brakowało tylko mamy. Jennifer przeszła przez pokój, słysząc swój głos:
- Gdzie mama? Czy nie ma tu mamy? Już pora na lunch.
Spojrzała na swój talerz. Był całkiem pusty, zimny, miseczki na warzywa też były puste.
- Gdzie jedzenie? - Spytała. Ojciec uniósł głowę i niosącym się półgłosem powiedział:
- To jagnię.
Boże, zachorował, pomyślała. Słyszę chorobę, która rozwija się w jego gardle. Czy wie, że musi jeść, bo inaczej umrze?
Podbiegła do drzwi. Przy każdym kroku jej czarna suknia unosiła się powoli z przeciągłym grzmotem. Szarpnęła klamkę. Drzwi stanęły otworem. Biegła wąskim tunelem, jej buty rozchlapywały lodowato zimne kałuże, echo kroków odbijało się i nie milkło. Wpadła w panikę, ktoś chyba biegł za nią. Słyszała go tuż za swymi plecami. Nie odważyła się jednak odwrócić, bo przecież ktoś mógł być tam naprawdę i to jeszcze bliżej, niż się tego obawiała.
Dotarła do końca tunelu. Oczy jej oślepiła nagła, kłująca białość, przycisnęła ręce do twarzy, by uchronić wzrok. Poślizgnęła się i cofnęła, potykając o coś białego i kosmatego jak ciało polarnego niedźwiedzia. Otworzyła oczy. Leżała w swym własnym łóżku, we własnej sypialni, pewna jednak była, że wciąż śni, bowiem krajobraz za oknem był krwistoczerwony. Krwawe niebo, krwawy ogród, krwawoczerwone drzewa. Nawet basen wyglądał, jakby pełen był krwi.
Ktoś został zabity, pomyślała. Ktoś został zabity, a krew rozprysnęła się na wszystko i jest teraz na niebie, na domach i na oceanie. Ktoś nie żyje i śmierć tych, którzy zginęli, zabarwiła świat na czerwono.
Zastanawiała się, czy jest coś o zabójstwach w dzienniku. Odwróciła powoli głowę w kierunku telewizora. Ekran migotał niebieskawoszarym śniegiem i jedyne, co dobiegało jej uszu, to przytłumione dźwięki walca.
Niemniej, gdy tak patrzyła w telewizor, plamki i cętki kolorowego światła zaczęły wylatywać z ekranu na pokój. Stopniowo zebrały się w nieregularny kształt pośrodku puszystego, białego dywanu. Formowały ciało - klatkę piersiową, miednicę, głowę, dwie muskularne nogi; wszystko to z wolna wyłaniało się z drgających plamek światła. Walc nie ustawał. Brzmiał niewyraźnie i pełen był trzasków, jak płyta z lat trzydziestych.
Jennifer siedziała zafascynowana i przerażona. Kształt, który z wolna formował się naprzeciwko, był wysoki, co najmniej na osiem stóp. Głową niemal dotykał sufitu, Szeroki w ramionach i, co dało się dostrzec, gdy nabrał wyrazistości, muskularny i szczupły, ze skórą tak purpurową, jakby zafarbowana została dereniem. Twarz była ostro zarysowana, zła, ze szparkami oczu lśniących tym samym krwawym blaskiem, co krajobraz za oknem oraz dwoma rogami wyrastającymi na czubku głowy i odchylającymi się do tyłu. Uda miał grubo porośnięte sierścią, zaś u ich zwieńczenia wystawał spomiędzy kudłów olbrzymi, poczerwieniały fallus, poniżej którego kołysały się wielkie jak pomarańcze jądra.
Śmierdział. Śmierdział potem, zatłuszczonym futrem, zepsutym oddechem i żądzą. Odór był przytłaczający. Jennifer poczuła, że zbiera się jej na wymioty. W narastającym przerażeniu przemknęło jej przez głowę - jak to jest, że mogę czuć taki smród, skoro śpię? Jak to jest, że tak dokładnie widzę to stworzenie? Tak wyraźnie! Rozróżniam każdy włos na jego brodzie, mogę odróżnić poszczególne zmarszczki wokół oczu! Boże, to wygląda dokładnie jak diabeł z bajek, tyle tylko, że wyszedł z telewizora, stoi teraz naprzeciwko mnie i jest prawdziwy!
Usłyszała wewnątrz swej głowy przymilający się głos:
To jest to, czego chciałaś, prawda, Jennifer? To jest to, do czego przez cały dzień tęskniłaś. Chciałaś go w łóżku, prawda, Jennifer. Chciałaś poczuć go na sobie! Chciałaś potu i bólu, ciała innego człowieka! To jest właśnie to, czego chciałaś, ty suko! To jest to, czego chciałaś, ty brudna dziwko!
Jennifer skuliła się w pościeli i krzyknęła. Krzyk jednak nie zdołał wydostać się z jej ust. Miała wrażenie, że twarz jej przyciśnięta została do poduszki tak, że nie mogła ani oddychać, ani czegokolwiek powiedzieć. Istota podeszła do łóżka, było to groteskowe, bo nie przestawała krzyczeć, choć i tak nie mogła wydobyć z gardła dźwięku.
Stworzenie usiadło na brzegu łóżka. Musi być prawdziwe, pomyślała, czuję przecież uginający się pod nim materac. Czuję jego wagę. Potem powoli odsunęło górną połowę przykrycia, odsłaniając Jennifer leżącą w dziewczęcej koszuli nocnej.
- Nie zabijaj mnie! - zajęczała błagalnie. Jej krzyk urwał się. Głos miała teraz cichy, pospiesznie i niewyraźnie wymawiała słowa brzmiące jak woda spływająca po raz pierwszy nowym łożyskiem rzeki. - W imię Matki Boskiej, błagam cię, nie zabijaj mnie...
Oczy stworzenia błysnęły, gdy Jennifer wymówiła imię Błogosławionej Dziewicy. Lewą ręką dotknęło jej policzka. Skóra na palcach była twarda i lśniąca, gładka jak skóra na podbiciach psich łap.
Spokój, cicho - powiedział głos w jej głowie. Jestem twoim Panem Jedynym i Panem Po Wielokroć. Zrobisz, co każę. Pod dwoma postaciami dziś do ciebie przyszedłem, pod postacią twego przyjaciela i postacią kozła, mam jednak tyle innych postaci, ile fal ma ocean, a każda z nich zmienia się jak fala.
Przez jedną trudną do uchwycenia sekundę zdało się jej, że dostrzega przepływające przez twarz istoty rysy Bernarda. Zaraz potem jednak pysk wrócił do swej pociągłej, ostrej i złej formy, a oczy ponownie zalśniły krwawo.
Widzisz diabła, w którego wierzysz, moja kochana - ciągnął głos. Czy nie pragnęłaś dzisiaj już zlegnąć z diabłem, bardziej niż z twoim mężem? No i właśnie to, moja grzesznico słodka, to jest właśnie to, co możesz teraz zrobić.
Stworzenie schwyciło ją tuż ponad kolanami, zaciskając boleśnie palce i rozkładając jej nogi tak szeroko, że usłyszała trzask wiązadeł. Wzniosło się potem nad nią, ciężkie, potężne i śmierdzące złem, spojrzało na nią z twarzą tak starą i szaloną, że odebrało jej zdolność do krzyku. Była niezdolna do czegokolwiek, mogła tylko trząść się leżąc na łóżku.
A teraz będziesz moja - szepnął głos. Jennifer zerknęła w dół, by z przerażeniem i niedowierzaniem ujrzeć, jak masywny członek wsuwa się w nią aż po gęste futro okrywające dolną część wydatnego brzucha istoty.
Zamknęła oczy. Czuła ból, prawdziwy ból, zagłuszające wszystko cierpienie. Czuła jednak także coś jeszcze. Głęboko pod pokładami cierpienia przepływał utajony strumyczek przyjemności; strumyczek, który ciurkał przez zakazane zakątki jej umysłu, potem spływał wzdłuż kręgosłupa i docierał do nerwów, które bezpośrednio odczuwały rozmiar i siłę ogromnego penisa.
Istota poruszała się w niej do przodu i w tył, z początku powoli, potem coraz szybciej, aż do brutalności, jak bezmyślny, mechaniczny tłok. Czarny strumień rozlał się powodzią po niższych komnatach jej umysłu, zatapiając jedno pomieszczenie za drugim, aż w końcu całe jej ciało i mózg zdawały się być tylko ciemnością. Istota krzyknęła, bełkotliwie i niewyraźnie, znieruchomiała. Trwała tak przez moment, wtłaczając się głęboko w jej wnętrze. Jennifer była o włos od orgazmu, wahała się na samej krawędzi, z ciasno zaciśniętymi oczami, twarzą stężałą, rumieńcem na ciele. Sutki jej sterczały, a mięśnie miednicy ściskały się w gotowości ostatecznego spełnienia.
Ono jednak nie nadeszło. Otworzyła oczy, istoty nie było. Powoli, cal po calu rozejrzała się w poszukiwaniu swego złudzenia, mięśnie rozluźniły się. Wciąż jednak dygotała, umysł jej wciąż czekał na orgazm, który nie nastąpił. Z początku nie mogła pojąć, co się stało i czy w ogóle coś się stało. W telewizji pokazywano program „The Rose Tatoo”. Wino stało nietknięte na nocnym stoliku. Gdzieś w ciemności za oknem szczekał pies, bez końca i beznadziejnie.
Dotknęła swego ciała. Prześcieradła i koce odrzucone były na bok, a koszulka podniesiona do góry, obnażając piersi. Czy naprawdę działo się tu cokolwiek? Diabeł z rogami i sierścią? To nie wyglądało prawdopodobnie. Pociągnęła parę razy nosem, lecz uporczywy zapach, jeśli w ogóle był, zniknął już zupełnie.
Sięgnęła między nogi. Była wilgotna, trochę obolała, nie bardziej jednak niż wtedy, gdy się intensywnie masturbowała.
Obciągnęła koszulkę i przykryła się. To był sen, pomyślała, musiałam śnić. Śniłam. Dom jest zamknięty, nikogo w nim być nie może. A w całym szerokim świecie nie ma nikogo, kto potrafiłby wyjść z telewizora. To niepoważne, nieprawdziwe.
Pomyślała o tym, co śniła na temat ojca. Musiało się to jakoś wymieszać ze snem o Bernardzie. Owszem, chciała iść z Bernardem do łóżka. I widocznie tak właśnie jej nieprzytomny umysł wykreował dla niej diabła, prawdziwego, żywego, pokrytego sierścią diabła, by wyrazić to, co w głębi duszy sądziła o cudzołóstwie. Rozkoszne, podniecające, niebezpieczne, przerażające - i złe. W dawnych czasach kamienowano za to. W dzisiejszych Bóg zsyła za karę złe sny i załamania nerwowe.
Poszła do łazienki, wzięła dwie tabletki valium i popiła je ciepłym Perrierem. Potem wyłączyła telewizor, zgasiła światła i położyła się do łóżka. Przez dłuższy czas leżała z głową na poduszce.
Czy ten diabeł naprawdę tylko się przyśnił? Boże, musiało tak być. Przecież, gdyby nawet istniał, w co nie wierzyła, nie miałby rogów ani sierści, ani jarzących się czerwono w ciemności ślepiów. Chyba nie pokazywałby się ludziom dokładnie w takiej postaci, jakiej od niego oczekują. Nie, to zabawne, w ogóle się nie pojawił.
Mimo to zapaliła jeszcze światło i usiadła na łóżku, zastanawiając się, czy nie powinna zadzwonić do ojca 0'Hare. Spojrzała na zegar. Druga dwadzieścia pięć. Zbyt późno, by dzwonić do kogokolwiek i tłumaczyć, że miało się właśnie wrażenie, że zostało się zgwałconą przez szatana.
A poza tym nie czuła się specjalnie winna temu, co się stało - czy też, o czym śniła, że się stało. Inną rzeczą byłoby wyjaśnić ojcu O'Harze, że w jej sypialni pojawił się diabeł i zmusił ją do stosunku. Zupełnie inną natomiast przyznać, że chociaż była przestraszona i zszokowana, to czerpała z tego jakąś dziką i perwersyjną przyjemność. Przyjemność równie silną i nieodpartą jak ludzkie pragnienie i pęd samozniszczenia, równie głęboką jak sam grzech.
Wyłączyła znów światło. Zasnęła, lecz tym razem spała bez snów.
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Susan oznajmiła babce, że odczuwa mdłości i poszła wcześnie spać. Była zbyt podekscytowana zbliżającą się nocą, by pozostać w salonie, oglądać telewizję i słuchać nie kończących się żartów dziadka, który nie przepuszczał żadnemu programowi. Był oddanym miłośnikiem tego rodzaju poczucia humoru, który w okolicy zwano „wyzłośliwianie”. Polegało to na wymyślaniu pozbawionych puenty, opowiadanych z kamienną twarzą i zgoła nieprawdopodobnych bzdur. Zwykle w „wyzłośliwianiu” specjalizowali się starcy, wysiadujący na swych bujanych fotelach przed drzwiami małomiasteczkowych sklepów typu „mydło i powidło”.
- Ten Jack Lord, wiecie, czemu zawdzięcza swą bujną czuprynę? W swoich kontraktach zamieszcza klauzulę, że każda gwiazda, która wystąpi gościnnie w „Hawaii Five-O”, oddaje mu skrawek swego skalpu, by mógł dodać go do swej kolekcji transplantacji.
Susan zamknęła za sobą drzwi sypialni, zastanawiając się, czy nie powinna przekręcić klucza. Nie miała pojęcia, co może się stać, jeśli babka przyjdzie sprawdzić, czy wnuczka śpi, akurat wtedy, gdy będzie gdzieś daleko jako Samena. Wiedziała, że niebezpiecznie jest obudzić lunatyka, nie była jednak pewna, czy przerwanie snu Wojownika Nocy może być groźne.
Najpewniej wcale się nie obudzi i babka w przerażeniu wezwie pogotowie. Z drugiej jednak strony, jeśli zamknie drzwi, babka z pewnością zrobi z nich werbel; a skoro Susan nie odpowie, na pewno je wyważy.
Lepiej będzie chyba zostawić drzwi otwarte i mieć, nadzieję, że babka nie będzie próbowała zakłócać jej snu, a nawet gdyby, że nie będzie to miało wpływu na jej postać Wojownika Nocy.
Ściągnęła koszulkę i już miała zrzucić szorty, gdy babka zapukała do drzwi i weszła nie czekając na odpowiedź.
- Jak się czujesz? - Zapytała. - Chcesz pepto-bismol? Jakie to są mdłości? Nie jadłaś chyba tych chilidogów; tych, po których pochorowałaś się ostatnim razem?
- To nie to, babciu - powiedziała Susan. - Sądzę, że po prostu zbliża mi się okres.
- Powinnaś pójść do doktora, jeśli czujesz mdłości.
- W porządku, babciu. To tylko okres.
- Coś długie są te twoje okresy.
- Nie jestem w ciąży - uśmiechnęła się Susan. Babka była wyraźnie poruszona.
- Staram się dbać o ciebie, jak tylko umiem.
- Wiem o tym, babciu, jesteś wspaniała. Nie martw się. Babka zamrugała spoza okularów. Od dawna już nie słyszała od Susan niczego takiego jak to, że jest wspaniała. Zadowolona i rozbrojona wycofała się do drzwi i pogroziła Susan palcem.
- Możesz jeszcze dostać herbaty, jeśli masz ochotę.
- Dziękuję, babciu. Chciałabym już położyć się spać.
- Dobrze. Do zobaczenia rano.
Susan skończyła się rozbierać, przekopała się przez szufladę w poszukiwaniu czystej koszulki i wskoczyła do łóżka. Było dwadzieścia po dziewiątej. Za około dziesięć minut babka położy jak zwykle dłoń na kolanie dziadka i powie:
- Cóż, Doiły, sądzę, że nadeszła już pora, by zadusić kurczaki.
Zawsze tak mówiła, chcąc przez to dać do zrozumienia, że czas już wyłączyć telewizor i udać się do łóżka. Czemu niby miałoby to mieć cokolwiek wspólnego z duszeniem kurczaków, Susan nie miała pojęcia. Inna sprawa, że nigdy o to nie pytała, obawiając się dotknąć czegoś nazbyt osobistego, jak na przykład odgłosów wydawanych przez jej babkę raz lub dwa w miesiącu, gdy dziadek wypełniał swe obowiązki małżeńskie.
Przez chwilę leżała przy zapalonym świetle, z rękami splecionymi nad głową. Potem wyłączyła lampę. Słyszała samochody przejeżdżające Camino del Mar, świergocące cykady, jednostajny szum klimatyzacji. Po niedługiej chwili telewizor umilkł i usłyszała, jak babka i dziadek przechodzą obok jej drzwi. Mruczeli do siebie coś o doktorach, zapaleniach wątroby i o tym, że Latynosi nigdy nie myją rąk po wyjściu z ubikacji.
- Jeden hamburger na dziesięć ci zaszkodzi. Jeden mój stary przyjaciel to sprawdził. Zjadał dziewięć hamburgerów i był idealnie zdrowy, a gdy próbował zjeść dziesiątego, z miejsca dostawał torsji.
- Ty i twoje głupie opowiastki - narzekała babka.
Para staruszków długo przygotowywała się do snu. Trzeba było wyjąć zęby, opatrzyć nagniotki, zwinąć włosy na wałki. W chwili, gdy woda została spuszczona po raz ostatni, było prawie kwadrans przed jedenastą i Susan zaczęła się już niepokoić, że może ominąć ją spotkanie z Henrym i Gilem.
W końcu jednak dom pogrążył się w ciszy i ciemności. Leżała na wznak, z głową na poduszce, wpatrując się w sufit i powtarzając słowa, które Springer kazał jej zapamiętać. Były to słowa dziwne i proste zarazem. Springer powiedział, że zostały przetłumaczone z łaciny, zaś do Nowego Świata przywieźli je pierwsi Wojownicy Nocy w 1601 roku.
Teraz, gdy oblicze świata skryte jest w ciemności, pozwól nam przenieść się na miejsce spotkania orężnie i w zbroi; i pozwól nam pożywić się mocą, która przeznaczona jest do rozszczepiania ciemności, rozpędzania wszystkich mrocznych sil, rozpraszania zła wszelkiego. Niech się stanie.
Powtórzyła ten tekst trzykrotnie, jak kazał Springer, po czym zamknęła oczy i zastygła w absolutnym bezruchu. Nigdy nie zasnę na czas, przemknęło jej przez głowę. Spóźnię się i pójdą beze mnie. Fosforyzujące wskazówki zegarka przy łóżku wskazywały sześć minut do jedenastej. Jak u licha można zasnąć w sześć minut?
W jakiś dziwny sposób powieki zaczęły jej jednak ciążyć i gdy chciała raz jeszcze spojrzeć na zegar, nie mogła otworzyć oczu. Ciało odprężało się z wolna, spokój ogarniał ją, jak mrok ogarnia budynek, w którym piętro po piętrze gaszone są światła. Rytm jej serca zwalniał, oddech stawał się płytki i rzadki, poczuła, jak powoli cofa się do wnętrza swej głowy, wnika w ciemność, którą każdy z nas nosi w sobie. Było to coraz szybsze. Coraz prędzej i coraz bardziej zapadała się w głąb swego umysłu; słyszała wysokie i metaliczne tony pieśni, jakby śpiewał chór cieni.
Ciemna i niewidzialna wzniosła się przez dach pokoju, przeleciała przez strych i poszybowała w noc nad Del Mar. Na południu widziała przyćmione lśnienie przy brzegu, na wysokości La Jolla, dalej iskrzyło się San Diego. Na północy rozciągał się długi łuk Cardiff i laguny San Elijo i Encinitas. Piątą międzystanową sunęły jak świetliki samochody. Wzgórza w głębi lądu, za autostradą, skryte były w cieniach i ukoronowane potężnymi budowlami w stylu kolonialnym.
Susan nie czuła wcale, by leciała. Wrażenie bliższe było raczej wchłonięciu przez wieczorne powietrze, tak jakby nie była bardziej materialna niż atrament, który szybko wsiąka w bibułę. Czuła się tak, jakby cząstki jej osobowości mieszały się z cząstkami nocy, przez którą podążała.
Tak, jakby nie można było powiedzieć, w którym miejscu kończy się noc, a zaczyna Susan. Dziewczyna - cień. Mimo to widziała bardzo wyraźnie krajobraz w dole, a gdy opuszczała się powoli ku domowi przy Camino del Mar i przenikała przez gonty do pokoju na górze, wyczuwała jakieś niezwykłe tarcie i opór.
Pokój był oświetlony pojedynczą, nagą żarówką, która rozsyłała we wszystkich kierunkach głębokie cienie, jakby na środku pokoju eksplodowała ciemność. Springer już był, w męskiej postaci, ubrany w prosty, czarny garnitur. Gil też przybył, nie było jednak jeszcze ani śladu Henry'ego.
Susan z miejsca zbliżyła się do lustra i spojrzała na siebie. Nie przybrała jeszcze postaci Sameny: wciąż miała na sobie bawełnianą koszulkę. Była zarazem zachwycona, przestraszona i zafascynowana swą przezroczystością, mogła widzieć przez siebie przeciwległą ścianę pokoju. Gil był taki sam. Dość materialny, by można go było rozpoznać, by rozmawiać z nim, lecz nierzeczywisty. Postać ze snu, żywe wspomnienie samego siebie.
- Gratuluję wam obojgu - rzekł Springer, schylając lekko głowę. - Niełatwo opuścić swe ciało, gdy robi się to po raz pierwszy.
- Czy to nie jest niebezpieczne? - Spytała Susan. - Chodzi mi o nasze ciała. Obawiam się, że moja babcia może spróbować mnie obudzić.
- Jedyne, czego można się obawiać - uśmiechnął się Springer - to, że ktoś może próbować zniszczyć wasze ciała. Wtedy nie mielibyście, dokąd wrócić. Nie sądzę jednak, by twoja babcia mogła zrobić coś takiego, prawda?
- Mam wrażenie, że śnię - powiedziała Susan.
- Bo śnisz - odparł Springer podchodząc do niej i kładąc rękę na jej półprzeźroczystym ramieniu. - Twój umysł jest tutaj, tutaj jest twój duch, lecz twe ciało pozostało w domu i śpi.
- Nie ma jeszcze Henry'ego - odezwał się Gil.
- Przybędzie - zapewnił go Springer.
- Mam nadzieję, że nie sięgnął już więcej po, no wiecie... - Wspomniała Susan, wykonując równocześnie gest przechylania szklanki.
Springer zignorował jej słowa i wyciągnął do nich ręce.
- Czas, by się przygotować na pierwszy trening Wojowników Nocy, Tebulocie i Sameno. Podejdźcie tu oboje i uklęknijcie przede mną.
Z lekkim wahaniem uklękli ramię przy ramieniu. Springer uniósł obie ręce, kierując wnętrza dłoni na zewnątrz, i wypowiedział pradawną formułę Wojowników Nocy:
- Teraz, gdy oblicze świata skryte jest w ciemności, pozwól nam przygotować się w tym miejscu spotkania, pozwól nam uzbroić się i odziać w pancerz; pozwól nam pożywić się mocą, która przeznaczona jest do rozszczepiania ciemności, rozpędzania wszystkich mrocznych sil, rozpraszania zła wszelkiego. Niech się stanie.
- Niech się stanie - powtórzyli Gil i Susan.
- Jesteście teraz Wojownikami Nocy - powiedział Springer. - Jesteście członkami wielkiej, okrytej chwalą armii, która wytropiła, schwytała i uwięziła wszystkie dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć postaci diabła, i która na wieki zasłużyła sobie na wdzięczność Ashapoli i Rady Wysłanników. Wasze senne postaci poświęciliście wytępieniu zła, szczególnie zaś wytropieniu i schwytaniu Yaomauitla. Śmiertelnego Wroga.
Springer rękami zakreślił krąg w powietrzu i nad ich głowami pojawiły się dwie złote obręcze światła, które z wolna gasło.
- Wstań, Tebulocie! - rozkazał Gilowi, a ten podniósł się na równe nogi, by stwierdzić, że zakuty jest w lśniącą intensywnie białą zbroję Opiekuna Maszyny, zaś w jego ramionach spoczywa potężna broń, która ma go chronić od niebezpieczeństw i pomóc mu pokonać Yaomauitla. Tym razem pancerz był solidny, nadal jednak nie ciężki: zrobiony z grubego i lekkiego stopu, pomalowany na biało. Inaczej było z maszyną. Ważyła przynajmniej trzydzieści funtów i chociaż zakrzywione uchwyty ułatwiały jej dźwiganie, nic była najporęczniejszym urządzeniem.
- Ktokolwiek to wyśnił, mógł uczynić to lżejszym - powiedział narzekając.
- Waga jest konieczna, stabilizuje broń w chwili oddania strzału - wyjaśnił Springer. - Nastawiona na pełną moc może zburzyć mury fortecy.
Zwrócił się do Susan:
- Wstań, Sameno!
Susan podniosła się w postaci Sameny Łukopalcej. Kapelusz z piórami lśnił w dziwnym świetle nagiej żarówki, groty zwieszały się u pasa jej krótkich spodenek. Zabrzęczały, gdy się obróciła.
Jej strój był teraz w pełni materialny. Mogła przekonać się, jak miękka jest skóra, z której został uszyty. Ściśle dopasowany, misternie zdobiony półszlachetnymi opalami i turkusami, mieniący się agatami.
- Wzór tych strojów i zbroi ustalony został setki lat temu - powiedział Springer. - Są one połączeniem tysięcy snów wielu mężczyzn i kobiet. Część zbroi Tebulota można odnaleźć na rysunkach Leonarda da Vinci. Niektóre ozdoby z klejnotów na stroju Sameny są identyczne z tymi, które podziwiać można w świątyni Kandariya Mahadeva w Khajuraho, w Bundelkhand, zbudowanej tysiąc lat temu przed naszą erą.
- Która godzina? - Spytał Tebulot. - Henry się spóźnia.
- Dajcie mu jeszcze szansę, niech opuści ciało - powiedział Springer. - Pamiętajcie, że jest starszy od was i więcej go wiąże ze światem jawy. Niełatwo człowiekowi w jego wieku opuścić ciało we śnie. Musi najpierw zerwać wiele okowów - zwyczajów, wątpliwości, obaw. Umysł podpowiada mu: czemu mam ryzykować, stając do walki z szatanem, gdy mogę przespać się bezpiecznie we własnym łóżku?
Ledwie jednak skończył to mówić, rozległ się cichy odgłos, jakby ktoś ubrany w długą, jedwabną pelerynę, ciągnął jej kraj po wypolerowanej, drewnianej podłodze. Po chwili przez sufit pokoju wleciał ubrany w bladoniebieską piżamę Henry.
- Nie mogłem zasnąć - tłumaczył się, przepraszając. - Próbowałem i próbowałem, lecz przez cały czas myśli krążyły mi w głowie tak intensywnie, jakby chciały spalić korę mózgową. Nawet po tym, jak powtórzyłem zaklęcie. Przepraszani.
- To nie twoja wina, przyjacielu - powiedział Springer. - Twoje kłopoty były w pełni zrozumiałe. Teraz jednak powinniśmy się pospieszyć. Im szybciej skończymy przygotowania, tym szybciej będziemy mogli przejść do treningu. Uklęknij, a ja wypowiem słowa, które przemienia cię w Kasyxa.
Samena dotknęła ramienia Henry'ego. Oczy lśniły jej pod pierzastym kapeluszem.
- Henry? - Powiedziała z powagą. - Wszystko w porządku?
- Jeśli chcesz w ten sposób spytać, czy piłem, to odpowiedź brzmi: nie. Cały wieczór spędziłem wpatrując się w butelkę wódki, lecz ani razu jej nie otworzyłem. Pamiętałem, co powiedziałaś mi o swoich rodzicach. Potem rozejrzałem się po moim domu i przypomniałem sobie, co mi powiedział Gil, gdy zdecydowaliśmy się obaj zostać Wojownikami Nocy. Powiedział, że nie mam nic do stracenia, i miał rację. Przemyślałem to sobie przez cały wieczór. Żyję już prawie pięćdziesiąt lat, a w tym wieku nie mieć nic do stracenia, to żadne dokonanie. Właściwie aż wstyd o tym mówić. Tak więc - nawet jeśli nie ciążą na mnie żadne obowiązki wobec was dwojga, wobec tej dziewczyny, która zmarła na plaży - mam nadal obowiązki wobec samego siebie. Springer czekał cierpliwie.
- To wszystko - dodał Henry i ukląkł we wskazanym przez Springera miejscu.
Springer powtórzył pradawną inwokację Wojowników Nocy. Przesunął dłonią i roztoczył złocistą aureolę nad głową Henry'ego.
- Wstań, Kasyxie! - Powiedział ciszej niż przedtem i Henry stanął uzbrojony we wszystkie akcesoria Strażnika Mocy, źródła wszelkiej energii.
Zbroja Kasyxa była matowopurpurowa, na jego piersi igrały nieustannie wyładowania elektryczne, rozgałęziając się wokół jego ramion w trzaskające, ogniste istoty o jeżącym włosy napięciu.
Kasyx położył odruchowo lewą dłoń na prawym ramieniu Tebulota, prawą na lewym ramieniu Sameny, i trwali tak przez chwilę w ciszy, gdy bogate zasoby energii danej im przez boga bogów, Ashapolę, krążyły w ich ciałach. W końcu przekaz dokonał się i wszyscy troje zauważyli, że nie są już przezroczyści, że ciała ich i muskuły są równie prawdziwe jak na jawie.
- Najpierw zabiorę was do sennego koszmaru, byście mogli ujrzeć, poczuć i usłyszeć sami, jakie to krajobrazy mogą zdarzać się w snach. Wysondowałem śpiące umysły tysięcy ludzi w Del Mar - dzieci i starców, białych i czarnych - i znalazłem dla was zmorę, która rzuci wyzwanie waszym zdolnościom, nie stwarzając zbytniego niebezpieczeństwa.
- Zrobimy to teraz? - Spytała Samena, trochę zdenerwowana. - Myślałam, że będziemy trenować. Wiesz, na przykład, jak posługiwać się bronią.
- W świecie snów - uśmiechnął się Springer - jedynym użytecznym treningiem jest zdobywanie doświadczenia. Mogę opowiedzieć wam, co tylko chcecie. Mogę opowiedzieć wam o zmorach, w których pojawiają się przerażające monstra, nieginące w żadnych okolicznościach; nie można ich zabić mimo wszelkich starań. Mogę opowiedzieć wam o snach, w których można zostać rozdartym na strzępy lub też sądzić, że zostało się rozdartym na strzępy. Mogę opowiedzieć wam o torturach, pająkach, topieniu się i ogniu. Lecz nigdy nie oddam wam słowami tego, co możecie w ostateczności spotkać w prawdziwym świecie snu.
Springer obszedł ich wkoło, pokazując, jak powinni schwycić się za ręce, by podczas przechodzenia z jednego snu do drugiego nie rozłączyli się.
- Noc pełna jest snów. Jest jak olbrzymi, niewidzialny pałac o milionach pokoi. Nietrudno Wojownikowi zgubić się podczas przechodzenia z jednego snu do drugiego. Czasem może to być niebezpieczne. Czasem nawet fatalne w skutkach. Wiele czasu zabiera zawsze odtwarzanie drogi, którą przeszło się we śnie, a do czasu, nim znajdzie się miejsce, w którym został zabłąkany Wojownik... Cóż, sny są zmienne, a większość z nich jest straszniejsza, niż możecie sobie w ogóle wyobrazić.
Stanął ostatni raz przed nimi i powiedział:
- Prosiłem was, byście podjęli zadania Wojowników Nocy, bowiem każde odziedziczyło coś z mistycznych zdolności, które czynią z was naturalnych tropicieli diabła. Wciąż jednak możecie zmienić decyzję, możecie nic podejmować tego ryzyka, możecie jeszcze wrócić do waszych śpiących ciał, nawet teraz, i nigdy już więcej nie wkładać tych zbroi ani nie nosić broni. Decyzja należy do was. Ale jeśli powiedzie się wam w tych przygodach, poznacie ekstazę wielkich czynów, staniecie się bohaterami.
Kasyx uniósł przyłbicę hełmu.
- Zamierzam przy tym wytrwać, dziękuję. Nie po to spędziłem cały wieczór o suchym gardle, żeby się teraz cofać.
- Chcę iść - zdecydowała Samena.
Nastała chwila ciszy. Wszyscy spojrzeli na Tebulota.
- Masz najwięcej do stracenia, Tebulocie - powiedział łagodnie Springer.
- Tak - odpowiedział Tebulot. - I najwięcej do zyskania. Idę.
Stanęli blisko siebie i schwycili się za ręce. Tylko Springer stał z boku. Spojrzał na nich po kolei; oczy jego napełniały lękiem, spojrzenie było szczególne, ciemne, jak okna wyglądające na nieskończoną pustkę. Za tym spojrzeniem czaiły się galaktyki, krążyły systemy gwiezdne, rozciągały się lata świetlne niemożliwych do objęcia rozumem odległości.
- Podążajcie za mną - powiedział po prostu Springer. - Bądźcie ostrożni, niczemu nie ufajcie, bowiem nic nie będzie takim, jakie wam się wyda.
Springer uniósł się w powietrze i zniknął. Przez chwilę trójka Wojowników Nocy stała niepewna, jak właściwie mają za nim podążać. Wtem jednak Kasyx usłyszał w swej głowie słowa wyraźne i ostre jak sok ze świeżo przekrojonej cytryny:
Unieś się, Kasyxie! Użyj swej mocy i wznieś się!
Kasyx zamknął oczy i skoncentrował się na wznoszeniu. Ale za bardzo - wystrzelili przez dach domu jak rakieta, wzbijając się na setki stóp w noc nad Del Mar i skręcając lekko na prawo, jako że Samena była o wiele lżejsza od pozostałej dwójki.
Springer przyłączył się do nich. Kasyx zauważył, iż Springer, poruszając się w powietrzu, zostawia za sobą coś, jakby smugę absolutnej ciemności, która znikała dopiero po paru sekundach. W ułamku sekundy dotarło do niego, że Springer nie udowodnił im w żaden sposób, że jest właśnie tym, za kogo się podaje; że Ashapola mógł być Panem Ciemności, a nie Panem Światła. Zupełnie nieświadomie mogła przecież cała trójka dać się zwerbować do pomocy szatanowi.
Ale słowa Springera znów wdarły się do jego umysłu. Tym razem mówił łagodniejszym tonem kobiety:
Zawsze będziesz zadawał pytania, zawsze będziesz wątpił. Ashapola oczekuje tego od ciebie. Wiara nigdy nie powinna być ślepa, jak to ma miejsce w chrześcijańskiej i tylu innych religiach. Wiara powinna wynikać z zapytywania i krytycyzmu, przez próby intelektu i próby doświadczenia. Bóg winien być sprawdzany, tak samo jak człowiek powinien poddawać się próbom. Chwila ekstazy religijnej nadchodzi wtedy, gdy wiesz już na pewno, że twój Bóg jest niezawodny.
Zawiśli wysoko w przestworzach jak cztery mroczne latawce. Pod nimi mrugały samochody na autostradach. Cała południowa Kalifornia zbliżała się do północnej godziny.
- By wniknąć do snu - powiedział Springer - musimy najpierw poznać tego, który go śni. Podążajcie tuż za mną. Zmierzam teraz w dół, do bloku mieszkalnego pod sto pierwszym. Widzicie go. Ten z ogrodem na dachu. Na czwartym piętrze tego bloku śpi pewien mężczyzna. Jest wyczerpany. Pracował ciężko, by uratować swój interes od bankructwa. Dwa lata temu rozwiodła się z nim żona wskutek jego zdrady popełnionej z sekretarką. Ma syna, którego widuje tylko dwa razy w miesiącu. Prześladuje go nieustannie poczucie winy i odpowiedzialności, która nawet na nim nie spoczywa.
Opadali powoli przez ciepły wieczorny wiatr. Kasyx stwierdził, że z łatwością może kontrolować ruchy całej trójki i to z minimalnym zużyciem energii. Szybowali razem i krążyli, przez cały czas obniżając lot, aż w końcu wniknęli przez ścianę mieszkania do sypialni mężczyzny, którego sen mieli spenetrować.
W pokoju panowała ciemność. Okna były zamknięte, a klimatyzacja nastawiona na sześćdziesiąt pięć stopni Fahrenheita, tak, że po cieple nocy wydawało się być szczególnie chłodno. Mężczyzna leżał na wznak w pomiętych i rozrzuconych prześcieradłach, ubrany tylko w krótkie spodenki. Był ogorzały, z plackiem świecącej w mroku łysiny, porośniętym włosami smagłym ciałem. Przy łóżku leżał egzemplarz,,Reader's Digest”, buteleczka tabletek nasennych nytol i szklanka z wodą mineralną.
Springer pochylił się nad mężczyzną i dotknął opuszkami palców jego zamkniętych powiek.
- Przeżywa właśnie najgorszy ze swoich snów. O tym, że śni, możecie przekonać się po tym, jak poruszają się jego gałki oczne. To jest właśnie to, co określa się jako fazę REM - od Rapid Eye Movement, czyli „gwałtowne poruszanie oczu”.
- Jak wejdziemy w jego zmorę senną? - Odezwał się Tebulot, przesuwając swą broń.
- No i, przede wszystkim, co będziemy robić, gdy już się tam znajdziemy? - chciał wiedzieć Kasyx.
- Czy on zorientuje się, że jesteśmy w jego śnie? - Spytała Samena. - Czy będzie w stanie nas dostrzec?
- Będzie widział was tak samo, jak wszystko we śnie. A co do tego, co wam wolno, a czego nie, reguły są bardzo proste. Możecie penetrować sen tak samo, jak poznaje się realny świat. Jeśli będziecie zagrożeni we śnie, możecie się bronić i użyć siły. Nie ma w istocie żadnych ograniczeń, prócz jednego: nie wolno wam zranić samego śpiącego, gdyby zdarzyło się, że pojawiłby się sam w swoim śnie. Musicie na to uważać, bowiem czasem śpiący pojawia się w swoim śnie jako dziecko, ktoś o przeciwnej płci lub pod jakąś zamaskowaną postacią.
- A co się stanie, jeśli zranimy śpiącego? - Dopytywał się Tebulot.
Springer spojrzał na niego poprzez mrok pokoju. Przez chwilę nie był ani kobietą, ani mężczyzną, lecz czymś zupełnie eterycznym.
- Jeśli zranicie lub zabijecie śniącego, wówczas sen zapadnie się w siebie, ulegnie zwinięciu - z wami w środku. W dawnych czasach, zanim symbolika snów została w pełni zrozumiana, wielu niedoświadczonych Wojowników Nocy ginęło w taki sposób. Dziś, rzecz jasna, nawet tak niewprawni ludzie jak wy wiedzą, że większość z tego, co pojawia się w snach i zmorach nocnych, ma znaczenie nie dosłowne, lecz metaforyczne.
Spojrzeli na śpiącego. Jęknął i obrócił się na bok, szepcząc coś do siebie.
- Ruszamy? - spytał Kasyx. Springer przytaknął.
- Ty, Kasyxie, użyjesz teraz swojej mocy, by utworzyć pomost między swoim i jego snem. Wystarczy, żebyś obiema rękami zakreślił w powietrzu ośmiokąt tak, by dłonie rozeszły się na jego czubku i spotkały u podstawy. Potem złożysz dłonie przed sobą, wierzchami do wewnątrz i z wolna rozsuniesz je, otwierając przejście.
Kasyx zrobił, jak przykazał mu Springer. Pozwalając spłynąć w dłonie strumieniowi energii, nakreślił w mroku wielki ośmiokąt. Palce strzelały roztańczonymi, błękitnymi iskrami, a oktagon zawisł pośrodku pokoju, lśniąc niczym jasno oświetlony drut kolczasty.
Wyciągnął ramiona przed siebie, wsuwając dłonie w ośmiokąt i rozsuwając stopniowo. Poczuł niezwykły opór i musiał niemal zdwoić moc tylko po to, by utrzymać dłonie z dala od siebie. Ujrzał wreszcie, co właściwie robi. Rozciągał substancję snu tak, jakby była to ciężka, choć niewidzialna kurtyna. Za ośmiokątem, tam gdzie jego dłonie rozsunęły cząsteczki rzeczywistego świata, widział już kątem oka ponury, deszczowy krajobraz ze skałami, górami i targanymi wiatrem drzewami.
- A teraz - rzekł Springer - musicie tam wejść. Ja nie pójdę z wami, tego mi nie wolno. Poślę jednak waszym śladem swe myśli i będę służyć wam radą, ilekroć okaże się
to konieczne. Pamiętajcie - to, co teraz robicie, ma oswoić was ze światem zmór nocnych. Nie ryzykujcie i nie używajcie broni, dopóki nie będziecie do tego zmuszeni w obronie własnej.
Kasyx, Tebulot i Samena zwarli ramiona i stanęli naprzeciwko błyszczącego ośmiokąta.
- Z woli Ashapoli wejdźcie w ten świat snów - - zaintonował Springer. Ośmiokąt rósł, obracając się, aż znalazł się nad ich głowami. Potem zaczął opadać, aż osunął się na podłogę, obramowując ich, jakby jakiś prestidigitator przesuwał go przed ich oczami.
W chwili, gdy świetlny kształt dotknął podłogi, eksplodowało w ich uszach zawodzenie wiatru. Jednocześnie runęła na nich ściana zacinającego deszczu. Rozejrzeli się, wciąż razem, schylając głowy. Deszcz bębnił o ich pancerze, wiatr rozwiewał pióra na kapeluszu Sameny, czyniąc z nich kłąb kotłującego się wściekle pierza.
Niebo nad ich głowami miało kolor pordzewiałego żelaza, chmury miotały się po nim bezradnie z jednego krańca w drugi. Stali na nagim, brunatnym granicie, spękanym i śliskim od deszczu. W dali rysowały się ostre turnie posępnych gór. Na końcu doliny, na prawo, dostrzegli białą budowlę przypominającą klasztor lub fortecę.
- Co robimy? - Susan przekrzykiwała wiatr.
- Chodźmy do tego budynku. Tyle mogę powiedzieć, skoro mnie pytasz - odkrzyknął Kasyx. - Wydaje się, że to główny punkt tego snu.
Rozpletli dłonie, lecz nadal pozostawali jak najbliżej siebie. Z wolna, starając się przyzwyczaić do stąpania po niepodobnym do niczego terenie cudzego snu, zeszli po stromym granitowym zboczu do smaganego wiatrem wzniesienia. Stamtąd dostrzegli szeroką dolinę prowadzącą ku budowli. Słyszeli wyraźnie dzwon kołyszący się na wieży budynku, dzwon, którego dźwięk przejmował duszę smutkiem i melancholią, przypominając Kasyxowi niepokojące wersy z Edgara Allana Poe: „Żelazne dzwony - powagą myśli w ich monodii staję porażony bo każdy dźwięk, co spływa z gardzieli rdzą przeżartych to jęk”.
Tebulot dotknął ramienia Kasyxa.
- Spójrz tam! - krzyknął.
Kasyx starł krople deszczu z przyłbicy i skierował wzrok w głąb doliny. W cieniach, w ukośnie zacinającej ulewie zdołał spostrzec powolną procesję jakichś postaci. Było ich dziesięć lub jedenaście otulonych białymi szatami i kapturami. Wspinały się powoli po zboczu doliny. Dwie idące na czele ciągnęły za sobą wielki drewniany krzyż, na którym rozciągnięty był nagi mężczyzna.
Kasyx przytknął dłoń do boku hełmu i obraz przybliżył się. Widział teraz zakapturzonych tak dokładnie, jakby stali o parę stóp od niego. Byli wysocy, wyżsi od zwykłych ludzi. Niezależnie od tego, jak duże powiększenie nastawiał, nie mógł dostrzec pod ich kapturami niczego prócz absolutnej czerni. Wydało mu się przez chwilę, że uchwycił obraz ciemnego kędziora czy wąsa, lecz gdy usiłował skupić na tym spojrzenie, wszystko się rozmyło.
Zwrócił teraz uwagę na drewniany krucyfiks i na rozpiętego na nim mężczyznę. Obie postaci prowadzące pochód ciągnęły krzyż tak, że jego wierzchołek podskakiwał po ziemi i głowa mężczyzny była niżej od stóp. Był przybity za nadgarstki i kostki, na jego ciele rozchodziły się promieniście krwawe ślady, jakby chłosty. Oczy rozwierał szeroko w cierpieniu. Każde drgnienie na kamienistym gruncie musiało być dla niego torturą. Kasyx rozpoznał w nim od razu śniącego.
- Wygląda na to, że i oni kierują się do tego budynku - powiedziała Samena.
- Dotrą do niego przed nami - stwierdził Tebulot.
- Mamy go ratować czy co? - spytała Samena. - To znaczy, wygląda na to, że Springer wpuszczając nas do tego snu, chciał zobaczyć, co zrobimy.
Kasyx pokręcił głową.
- Nie wolno nam interweniować, dopóki nie grozi nam niebezpieczeństwo.
- Jasne - przekonywał Tebulot. - Ale po co są Wojownicy Nocy? Czy cały sens ich istnienia nie polega na tym, że wnikają do snów i ratują ludzi?
- Nie wiem - powiedział Kasyx. - Ten mężczyzna na krzyżu jest tym, który śni ten sen. Może on potrzebuje takich właśnie snów, by rozładować swoje poczucie winy. Może gdyby ich nie miał, skończyłby jako psychicznie chory. Popatrzcie, co się z nim dzieje: jest karany. Słyszeliście, co mówił Springer. Rzeczy w snach nie są nigdy takimi, jakimi się jawią. Może te zakapturzone postaci to nic innego jak jego wyrzuty sumienia?
- Więc mamy stać z boku i przyglądać się, jak ciągną go przez te skały? Ó to ci chodzi?
- Nie jesteśmy upoważnieni do interwencji. - Kasyx trwał przy swoim.
- Cóż. Wciąż mi się jednak wydaje, że jedynym sensem naszego pobytu tutaj jest właśnie interwencja - oznajmił Tebulot.
- Chodźmy najpierw do tej budowli - zaproponowała Samena. - Potem zdecydujemy, czy możemy mu pomóc.
- Oni będą tam przed nami - zauważył Kasyx. - Może nie zechcą nas wpuścić?
Tebulot uniósł swą ciężką broń.
- Słyszałeś, co powiedział Springer. To może skruszyć mury fortecy. Potrafimy tam wejść, czy będą tego chcieli, czy nie.
Zmagając się z wiatrem i deszczem, zeszli ze skalistego wzniesienia i skierowali prosto ku budynkowi, krocząc po wąskiej grani szarego granitu. Pod nimi, z lewej strony procesja z krzyżem dochodziła już do zwieńczenia doliny. W chwilach, gdy wiatr cichł, słyszeli monotonne łacińskie śpiewy. Dzwon na wieży nie ustawał w jęku pełnym boleści, nieustannie powtarzanym.
W końcu, gdy Wojownikom Nocy pozostało jeszcze do przejścia nie więcej niż sto pięćdziesiąt jardów, procesja osiągnęła zewnętrzne mury budowli, przeszła przez niezwykły, dziwnie zawieszony most i stanęła u wysokiej, głównej bramy.
Tak naprawdę, dopiero gdy podeszli bliżej, zdali sobie sprawę z niezwykłości tej budowli. Była to konstrukcja z granitu, tego samego, który tworzył góry wokoło, obrobionego jednak tak starannie, że lśnił w deszczu. Gładkie, nie do zdobycia mury wznosiły się prawie na siedemdziesiąt stóp od fundamentów. Widniały w nich na dziesiątkach różnych poziomów setki otworów połączonych od wewnątrz kamiennymi schodami, po których nie kończącym się strumieniem podążali mężczyźni i kobiety we włosienicach, zakuci w łańcuchy i kajdany, z koronami cierniowymi na głowach.
Mur wieńczyły blanki rojące się od mokrych, czarnych flag, trzepoczących rozgłośnie na wietrze.
- Już wiem - odezwał się Kasyx, gdy wszyscy troje przycupnęli za ostatnimi, osłaniającymi ich załomami skał. - Ten człowiek sam sobie wymierza karę. To o tym jest jego sen. Nie musimy wcale go ratować. Spójrzcie na to miejsce - to Pałac Kary. Setki razy czytałem o takich rojeniach. Pewnie jeszcze lubi nosić kobiece paski z podwiązkami, a na plecach ma ślady damskich obcasów.
- Nie wiem - zmarszczyła brwi Samena. - Wydaje mi się, że w tym śnie jest coś więcej, niż to, o czym mówisz. Coś wyczuwam, chociaż nie wiem dokładnie co.
- Uwierz mi, Sameno - zapewniał ją Kasyx - że każda minuta tego wszystkiego dostarcza mu zapewne niewysłowionej rozkoszy.
- Nie lekceważ jej słów, Henry, to znaczy, Kasyxie - wtrącił się Tebulot. - Przypomnij sobie, co powiedział Springer. Samena jest najwrażliwsza z nas wszystkich: może wyczuwa coś, czego my nie potrafimy zauważyć?
Kasyx spojrzał na Samenę. Uśmiechnęła się. Kasyx musiał przyznać, że w tym kapeluszu z piórami i ozdobnym stroju wyglądała bardziej niż ładnie.
- W porządku - zgodził się. - Może powinienem przestać być wykładowcą i wczuć się w rolę słuchacza.
- Nie potrafię wam tego opisać. Odnoszę wrażenie, że w tym budynku jest coś jeszcze, co nie jest kreacją śniącego. Coś, co podporządkowuje sobie jego sen.
- Może to dlatego Springer nas tu przyprowadził? - zapytał z niepokojem Kasyx. - Może w tym śnie ukrywa się Yaomauitl.
- Powiedział, że najpierw mamy potrenować - zaprotestował Tebulot. - Nie wysłałby nas od razu przeciwko Yaomauitlowi.
- Nie jestem tego pewny - wyznał Kasyx. - I tak naprawdę to nie mam też pewności co do Springera. Nie wiemy przecież, kim rzeczywiście jest. A wszyscy, nie sprawdzając jego wiarygodności, pozwoliliśmy, by omamił nas i wciągnął w te, cokolwiek by nie powiedzieć, nieprawdopodobne przygody.
Tebulot wyciągnął przed siebie broń.
- Potrafił zrobić to, co widzimy, potrafił zmienić nas w Wojowników, a my mamy sprawdzać jego listy uwierzytelniające? Ejże, Kasyxie, czemu tak nagle zwątpiłeś w Springera? Czy nie cenisz teraz siebie wyżej, czy nie czujesz się lepiej? Czy nie dociera do ciebie, że możesz teraz zrobić absolutnie wszystko?
Kasyx uniósł przyłbicę. Spojrzał twardo na Tebulota. Deszcz tłukł nieustannie o jego szkarłatny hełm.
- Chyba masz rację. Lepiej się czuję. To dlatego pewnie gotów byłem stać się Wojownikiem Nocy od samego początku, nie spytawszy nawet samego siebie, po co. Zauważyłeś, jak łagodnie przyjęliśmy to wszystko i jak, koniec końców, nieprawdopodobne to dało efekty? Zareagowaliśmy spokojnie, bo wszyscy wyczuwaliśmy, że jest to coś, na co czekamy; że to jest nasza szansa, by się uwolnić od różnych spraw. - Zamilkł na chwilę. - Nie sądzę, bym kiedykolwiek przestał wątpić. To część mojej natury i na tym głównie polega moja praca. Ale w porządku, przyjmuję to, co zrobił dla mnie Springer, i pójdę za nim. Będzie tak, dopóki ktoś nie udowodni mi, że zrobiłem w ten sposób z siebie niebezpiecznego idiotę. Tylko nie proś mnie nigdy, bym oddał życie za Springera czy Ashapolę, tak jakby taka ofiara miała być jednoznaczna i oczywista. Odpowiedź zawsze będzie brzmiała - wybij to sobie z głowy!
- Nikt cię o to nie prosi.
- Na razie. Zawsze istnieje taka możliwość. Samena dotknęła palcami swego czoła.
- To odczucie... jest teraz potężne. To coś bardzo złego.
- Co rozumiesz przez zło? - spytał Kasyx.
- Napełnia lękiem. Jest bardzo zimne i zajadłe. To takie uczucie, jakbyś spacerując spokojnie ścieżką nagle podniósł głowę i zobaczył tuż przed sobą psa, który wygląda na wściekłego. Boisz się, ale nie możesz uciec.
- No tak - powiedział Kasyx. - Pozostaje tylko pytanie, co mamy z tym zrobić.
- Czy Springer nie obiecywał ci, że zostanie z nami w kontakcie? - spytał Tebulot. - Może byś się dowiedział?
Kasyx zamknął oczy, starając się usłyszeć myśl Springera. Minęły jednak dwie, trzy minuty, a nie słyszał niczego prócz ciszy, ciszy tak bezbrzeżnej, jak nieskończona pustka, którą widział ostatnio w jego oczach.
- Nie ma go - stwierdził w końcu. - A przynajmniej nie utrzymuje kontaktu.
- Skoro tak, jestem za tym, by wejść do tego budynku i zobaczyć, co dzieje się w środku - nalegał Tebulot. - Chodźcie, nie wiadomo, ile mamy czasu. Ten gość może wkrótce się obudzić albo obrócić na drugi bok i zacząć śnić o wesołych dziewczynkach. Kasyx uniósł głowę, mrużąc oczy przed wiatrem.
- Nie sądzę, bym miał cokolwiek przeciwko temu. Położył jednak dłonie na ich ramionach, przekazując im tyle energii, ile uważał za wskazane. Prąd przemknął zygzakami przez jego pierś, trzaskając w ulewnym deszczu. Tebulot sprawdził jarzącą się skalę załadowania broni - wskazywała na sto procent. Samena odpięła od pasa grot strzały, proste, trójkątne ostrze i nasadziła je na koniec wskazującego palca prawej dłoni.
- No dobrze. Prowadź, Sameno - rzekł Kasyx. Podnieśli się z ukrycia za skałami i ruszyli przez dolinę do dziwacznie zawieszonego mostu. Biegli szybko, z pochylonymi głowami - było to wszystko, co mogli zrobić, by zmniejszyć szansę wykrycia. Kasyx wdzięczny był deszczowi, który rozpadał się jeszcze silniej i spływał teraz kaskadami. Nie zmienił tego zdania nawet wtedy, gdy pośliznął się parokrotnie na skałach.
Do mostu dotarli nie zauważeni, przynajmniej tak im się wydawało. Przebiegli go bez wahania, z klaskaniem podeszew o wilgotny kamień. Most przerzucono ponad głęboką, sztucznie stworzoną fosą, w której stała poczerniała od szlamu woda. Jej powierzchnię znaczyły koliste ślady padających kropel, od czasu do czasu wzburzała się, jakby coś przepływało głęboko pod nią.
Wojownicy Nocy znaleźli się przed wąską, łukowatą bramą. Kasyx znający freudowską symbolikę snów zauważył, że przypominała kształtem kobiecy srom. Nie powiedział jednak nic. Przeprowadził towarzyszy na drugą stronę, do długiego, mrocznego korytarza. W oddali, u wylotu przejścia widać było brukowany, zalany kałużami wewnętrzny dziedziniec. Stało na nim kilka zakapturzonych postaci, najwyraźniej strażników.
- Co teraz robimy? - spytał Tebulot unosząc nerwowo broń.
- Podejdziemy do nich. I tyle. Będziemy tylko musieli zachować ostrożność i być gotowi na wszystko. Jeden nieprzyjazny gest i na nich.
- Dobry, prosty jak drut, amerykański sposób myślenia - skomentowała uszczypliwie Samena.
- Więc co proponujesz? Podejść i uścisnąć im dłonie? Z tego, co wiemy, te przyjemniaczki ukrzyżowały człowieka, który śni ten sen, i mogą mieć ochotę zrobić to samo z nami.
Przeszli ostrożnie ostatni jard tunelu i wkroczyli na deszczowy podwórzec. Tebulot spojrzał w górę. Mury otaczające dziedziniec wieńczyło kilkadziesiąt małych balkonów. Na każdym z nich stała zakapturzona postać z czymś podobnym do kuszy w ręku.
- Mam wrażenie, że to jest właśnie to, co niektórzy zwą pułapką. Tebulot trącił nałokietnik Kasyxa.
- Chyba masz rację.
Teraz jednak od zakapturzonych postaci na środku dziedzińca dzieliło ich mniej niż dziesięć stóp i próba wycofania się zakrawała na bardziej niebezpieczną niż marsz naprzód.
Kasyx przystanął i uniósł dłoń.
- To nie są czerwonoskórzy - zauważył Tebulot.
- Na miłość boską, to jest uniwersalny gest powitania - warknął Kasyx nie odwracając głowy.
Zakapturzeni spojrzeli na Wojowników Nocy pustką spod swych kapturów. Nie odsłonili twarzy, nie odezwali się. Wiatr wpadał w zawirowania w studni podwórca, unosząc liście i śmieci, targając skraje pielgrzymich szat.
- Chcemy zobaczyć się ze śniącym - powiedział Kasyx. - Chcemy upewnić się, że jest bezpieczny.
Strażnicy milczeli. Jeden z nich uniósł jednak rękaw i uczynił zapraszający gest, dwaj pozostali odwrócili się i ruszyli ku przeciwległej ścianie, w której otwierał się następny tunel.
- Idziemy za nimi? - spytał Kasyx.
Samena spojrzała na otaczające ich postaci w kapturach i z kuszami.
- Chyba powinniśmy.
- Springer wspominał o zdobywaniu doświadczenia, no nie? - przytaknął Tebulot. - To jest chyba to, o co mu chodziło.
- Uważaj na tyły - powiedział Kasyx. - Nie chciałbym, by nas tu zapuszkowali.
Strażnicy poruszali się coraz szybciej, aż zniknęli w tunelu. Kasyx dotknął ramienia Tebulota.
- Trzymaj broń w gotowości. To może być pułapka. Zawahali się jeszcze u wejścia. A potem, już bez dalszych dyskusji, zagłębili się w tunel wiedząc, że jakiekolwiek było ich przeznaczenie, leżało ono gdzieś przed nimi i jedyne, co im pozostało, to podążać ku niemu w pogardzie dla strachu.
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Wewnętrzne ściany tunelu, miękkie i gładkie, wydzielały wyraźny zapach, który nasuwał Kasyxowi nieodparte skojarzenie z wnętrzem kobiecego ciała.
Jakiekolwiek były obsesje śpiącego, skupiały się wyraźnie wokół seksu i finansów. Im głębiej penetrowali sen, tym silniejsza stawała się w nim atmosfera erotyzmu. Gdzieś w głębi budowli rozlegał się rytmiczny łomot, przypominający raczej bicie ludzkiego serca niż mechanizm. Kasyx obawiał się, że cały budynek może zacząć stopniowo przekształcać się w gigantyczne ciało.
Wyszli z tunelu na rozległą, otwartą galerię ze sklepionym dachem, pod którym przebiegały liczne przewody i rury, żyły i tętnice. Górowała nad nią skomplikowana maszyna z drewna i metalu, wysoka na jakieś pięćdziesiąt, sześćdziesiąt stóp. Zębatki, przekładnie, koła napędowe, wyciągi, czarne masywne tłoki, poruszające się w tę i z powrotem na mimośrodowych kołach - cała ta maszyneria wydawała niski, grzmiący odgłos, zdominowany piskiem ślizgającej się po sobie, pokrytej smarami stali.
- Gdzie się podziali ci dwaj dowcipnisie w kapturkach? - spytał Tebulot, od dłuższej już chwili nie opuszczając broni.
- Tam - Samena wskazała na drugą stronę galerii. Na balkonie, wspartym pajęczymi schodkami z żelaza i mosiądzu, stały dwie zakapturzone postaci, obserwując ich z uwagą.
- Chciałbym wiedzieć, gdzie jest śniący - Tebulot rozejrzał się szybko dookoła.
Kasyx uniósł głowę i zlustrował maszynę.
- Widzę go - oznajmił w końcu.
Podążali za jego spojrzeniem. Na samym szczycie maszyny przebiegał drewniany przenośnik, taśma z terkotem przesuwała się po rolkach. Przyczepiony był do niej krzyż śpiącego. Zupełnie jak oś samochodu na linii produkcyjnej. Mężczyzna nadal tkwił na krzyżu, tak im się przynajmniej wydawało, gdy patrzyli z dołu. Obciążone ludzkim ciężarem belki dotarły do końca taśmy, gdzie zostały uniesione do pionu. Zębaty pas poniósł teraz mężczyznę w dół, ku sercu maszynerii.
Przeciągany był przez potężne przekładnie kół zębatych, wyciągów, przez kolejne taśmociągi. Przebył tunel uderzających skórzanych batów i wyjechał z niego na nieprzerwanie obracające się koła. Potem dostał się pod niestrudzenie opadające ramiona, których zakończenia przypominały szczotki do włosów, tyle tylko, że wyposażone w ostrza.
Krzyż mijał kolejne piętra machiny. Kasyx przyglądał się temu, aż w końcu zwrócił się do Sameny i Tebulota.
- Starczy. Ten gość nie potrzebuje pomocy. Przynajmniej nie z naszej strony. Może dobrze by mu zrobiło, gdyby pozbył się wstydu i nieśmiałości.
- To co, spływamy? - spytał Tebulot. Był niemal załamany tym, że sen, do którego trafili, nie zamienił się w misję ratunkową.
- Wciąż czuję tu jakieś zło - odezwała się jednak Samena. - Czuję to. Jest teraz blisko. O wiele bliżej. Może to nie w tym śnie... ale bardzo blisko.
- Głosuję za tym, by dać sobie już spokój i wracać - powiedział Kasyx. - Chodźcie, tu nie zdobędziemy żadnego sensownego doświadczenia. Co byśmy zresztą zrobili, gdyby Yaomauitl naprawdę się tu pojawił?
Samena przytknęła palce do czoła i zamknęła oczy. Wyczuwała zło równie wyraźnie, jak rytmiczne drganie całego budynku. Było jak intensywny, czarny chłód, który zmrażał przednie płaty jej mózgu; czerń trawionej chorobą skóry, lodowatość śmierci. Niemal widziała groteskowe twarze, lecz nie mogła skupić na nich spojrzenia. Szeptały, naradzały się ze sobą. mówiły o bluźnierstwach. torturach i okrucieństwach, które przerastały ludzka wyobraźnię.
Ale było w tej ciemności także coś kuszącego. Całe to xlo obiecywało intensywną rozkosz doznawaną w delirycznym zapamiętaniu nagości, namiętności i niebezpieczeństwa. Głosy szeptały o „małej śmierci”, o momentach poniżenia tak skrajnego, że ośrodki przyjemności błagałyby o więcej, by uczynić je zupełnymi.
Kasyx przyciągnął Samenę bliżej siebie.
- Co jest? spytał. Co to jest? Naprawdę jest takie silne?
Przytaknęła.
- Nie wiem, czy jest złe, czy dobre. W pierwszej chwili wyglądało na złe... teraz nie jestem pewna.
- Może powinniśmy to sprawdzić - zaproponował Tebulot.
Kasyx pokręcił głową.
- Starczy na jedną noc. Wracajmy do Springera. Chce wiedzieć, czemu nie utrzymuje z nami kontaktu.
Skierowali się z powrotem do tunelu; ledwie to jednak zrobili, dwie zakapturzone postaci pojawiły się w jego wylocie i zagrodziły przejście. Jak zdołały przejść tam za nimi nie zauważone. Wojownicy Nocy nie mieli pojęcia, ale w końcu był to sen, a we śnie wszystko jest możliwe.
Nocni Wojownicy podeszli ostrożnie bliżej i przystanęli. Było oczywiste, że nie to wyjście przewidziano tu dla nich.
- Odsuniecie się? - spytał Kasyx.
Jedna z zakapturzonych postaci uniosła rękę i wskazała na drugi koniec galerii. Był tam wylot jeszcze jednego tunelu, nieco węższego, lecz równie ciemnego.
- Pójdziecie tamtędy - oświadczyła zakapturzona postać.
- Przykro mi, przyjacielu - odpowiedział Kasyx. - Mamy zamiar użyć tej samej drogi, którą weszliśmy.
- Pójdziecie drogą, którą wam wskazałem - nalegała postać.
- A jeśli odmówimy? - spytał Tebulot.
Obie zakapturzone postaci, i tak już wysokie, zaczęły rosnąć, a czarne kaptury ich płaszczy rozszerzały się, aż zawisły nad Nocnymi Wojownikami jak gęby żywiących się ludźmi ślepych robaków. Podchodziły coraz bliżej rozkołysanym krokiem, a Kasyx znów miał wrażenie, że tam, gdzie powinny być twarze, widzi poruszające się czarne wąsy, czułki lub macki.
Tebulot nie czekał na rozkazy. Odciągnął dźwignię w kształcie litery T, uniósł swą ciężką maszynę do ramienia i wystrzelił do bliższej z dwóch postaci. Rozległo się ciche, lecz ostre „zzaffff!” i biały strumień czystej energii wniknął w ciemność pod kapturem.
Przez chwilę Tebulot sądził, że postać wchłonęła strzał bez szkody dla siebie; potem jednak wysoko wzniesiony płaszcz zaczął marszczyć się i opadać. Opadł na ziemię jak pusty. W ostatniej jednak chwili coś zakotłowało się pod nim w przyprawiający o mdłości sposób i wyprysnęło na zewnątrz, czarne, chrząstkowate i splątane. Tebulot ponownie szarpnął dźwignię i wystrzelił, kolejny ładunek uderzył prosto w cel. Rozległ się trzask, w powietrzu rozszedł się mdlący odór palonego tłuszczu, uszy zaś wypełnił krzyk brzmiący jak tarcie metalu o szkło.
Druga postać zawahała się na chwilę, potem jednak pochyliła się nad Samena i z wnętrza kaptura wypełzać zaczęły, jedna za drugą, dziesiątki grubych i tłustych macek.
Postać zwijała się przy tym niczym wymiotujący wąż. Samena krzyknęła przeraźliwie, zdążyła jednak unieść ramiona i złożyć nadgarstki, celując wskazującym palcem prawej dłoni w sam środek gęstwy macek.
Wystrzeliła, zużywając całą niemal energię, którą przekazał jej Kasyx - o wiele więcej, niż było potrzeba, nie miała jednak dość doświadczenia, była przerażona, a postać znajdowała się już prawie dokładnie nad nią. Na czubku jej palca eksplodowała uwolniona energia, a grot, który przymocowała już wcześniej, wbił się w ciało istoty, pociągając za sobą sześć stóp czystego, oślepiającego światła.
Przedarł się przez skórę i mięśnie, otwierając drogę dla skoncentrowanej energii. Ta wniknęła we wnętrzności stwora i eksplodowała. Kawałki wyrwanych ze splotów macek zostały z raniącym uszy trzaskiem rozrzucone we wszystkich kierunkach. Kilka z nich uderzyło w hełm Kasyxa, plaskając przy tym jak strzępy wilgotnej irchy.
- Teraz! - krzyknął Tebulot i cała trójka runęła do tunelu.
Było w nim bardzo ciemno, zdawał się jeszcze węższy i bardziej wilgotny. Ich stopy ślizgały się po karbowanej, jakby umięśnionej podłodze, kilka razy musieli wesprzeć się o ściany, by nie stracić równowagi. Kasyx widział jedynie odblaski światła, cienie i tył hełmu biegnącego z wysiłkiem na przedzie Tebulota.
Dotarli w końcu do wybrukowanego dziedzińca u wylotu tunelu. Wciąż padało, gwałtowne oberwanie chmury wypełniało podwórze, unosząc się lekką wodną mgłą. Kasyx zatrzymał Tebulota, chwytając go za ramię. Przyłożył dłoń do okapu hełmu. Przełączył wizjer na promienie podczerwone, by dostrzec we mgle nieprzyjaciół.
Zlustrował jaskrawe teraz dzięki podczerwieni podwórko, malujące się przed jego oczami. Nie dostrzegł niczego, co wydzielałoby własną energię. Nawet go to nie zdziwiło. Ostatecznie, monstra ze snu, którymi były zakapturzone postaci, mogły w ogóle nie mieć ciepłych ciał. A w takim razie mogły one czekać w deszczu i czaić się, by ich zaatakować.
- Nie mogę wykryć żadnego z tych stworów - szepnął do Tebulota i Sameny. - Powinniśmy wyjść z tunelu i być gotowi na wszystko. Pamiętacie tych na balkonach? Mogą do nas strzelać lub rzucić się w dół, by nas złapać. Musimy przebiec przez podwórze jak jakieś cholerne strusie; strzelając do nich, ile się da.
Tebulot podrzucił broń i marszcząc brwi przestawił ją na ogień ciągły i rozproszony. Żadna z dźwigni nie była opisana, lecz Tebulot intuicyjnie trafił, na co chciał. Broń miała niezwykłe właściwości. Można było robić nią wszystko, co tylko był w stanie pomyśleć sobie ten, który ją nosił. Jeśli chciał, by ładunek energii wystrzelony do przodu zawrócił o sto osiemdziesiąt stopni i poraził cel za jego plecami, wystarczyło tylko wydać takie polecenie.
Samena, z uwagą ochraniająca tyły podczas biegu w tunelu, nasadziła na palec wielogrotowy pocisk, który miał rozprysnąć się w połowie swego lotu, wysyłając w półkole tuzin zmiatających po drodze wszystko zakrzywionych haczyków.
- Dobra - powiedział z napięciem w głosie Kasyx. - Biegiem!
Ledwo wypadli z tunelu na deszcz, od razu zostali przywitani chmurą grubych, czarnych strzał wystrzelonych z balkonów nad ich głowami. Przemykały w deszczu z taką szybkością, że nie było ich widać, aż do chwili, gdy trafiały w cel; każda rozbrzmiewała świstem jeżącym włos na głowie. Trzydzieści czy czterdzieści wystrzelonych naraz, chichotało jak cała armia wypuszczonych z otchłani piekła demonów, wbijając się z potworną siłą na trzy stopy w bruk.
Maszyna Tebulota nadawała się jednak zarówno do ataku, jak i do obrony. Uniósł ją opadając na jedno kolano i wystrzelił energię, która rozeszła się w mgiełkę i przechwyciła wszystkie niemal strzały z następnej salwy tak, że opadały na bruk powoli i niegroźnie. Samena po raz pierwszy mogła popisać się swą szybkością i zwinnością. Przemykając się i przeskakując pomiędzy padającymi strzałami, dotarła aż na środek podwórca, gdzie uniosła ramiona i wysłała ku zwieszającym się balkonom zwielokrotniony strzał.
W górze rozległy się krzyki, cztery puste płaszcze sfrunęły wraz z deszczem i przylgnęły do mokrego bruku. Tebulot poprawił chwyt i wystrzelił w każdy z nich krótki, zabójczy strumień energii. Rozległo się skwierczenie palonych ciał i nie milknący wrzask. Tylko jedno z mackowatych stworzeń zdołało umknąć, kuśtykając jak zdeformowana, okaleczona ośmiornica ku cieniom w kącie dziedzińca.
Kasyx odbijał strzały, unosząc rękę na wysokość oczu. Wytwarzało to energetyczny ekran. Strzały traciły w nim spójną strukturę atomową i znikały z trzaskiem wyładowań. Kosztowało go to jednak zbyt wiele energii, skorzystał więc z tego, że Samena wypuściła następny rój grotów, i uciekł do tunelu, którym wyszli z budynku.
Już będąc w nim obrócił się i spojrzał do tyłu. Tebulot dosięgnął niemal schronienia, przystając co chwilę i wysyłając straszliwe salwy oślepiającej energii w szeregi uczepionych balkonów postaci. Samena biegła dalej, była jednak tak lekka i zwinna, że Kasyxowi nie przyszło do głowy, by mogła mieć jakieś kłopoty z ucieczką.
Podwórzec rozbłysnął, zamigotał i zaskrzypiał. Krople deszczu schwytane zostały przez błyskawice, zanim dosięgły ziemi, zupełnie jakby każda dostała swój promień. Tebulot i Samena walczyli teraz jak w klatce ze srebrnych igieł. Zaśmierdziało palonym płótnem, pojawił się znowu ten sam smród, jaki pozostał po trafionej przez Tebulota mackowatej istocie, ta sama woń przypiekanego ślimaka.
Na dziedziniec spadły następne strzały. Kolejne płaszcze sfrunęły resztką mocy z balkonów, zwijając się na bruku.
Tebulot sprawdzając skalę broni ujrzał, że żarzyła się resztką mocy. Wyczerpał już prawie całą energię, którą dal mu Kasyx przed wniknięciem w sen. Wysłał ku balkonom ostatni błysk, a potem z pochyloną głowa i uniesionymi dla osłony ramionami, pobiegł ku Kasyxowi. Jedna ze strzał przemknęła tuż obok wbijając się w kamienie przy jego stopie. W ostatniej chwili zdołał rzucić się jak bramkarz do tunelu. Wylądował z grzechotem padającej obok broni.
- Koniec! - krzyknął bez tchu. Nie mam już mocy.
- Trzymaj się. Nic zostało mi jej wicie - powiedział Kasyx. A będę jeszcze potrzebował trochę, by wydostać się z tego snu. Nic chcę jej teraz zużywać.
Obaj z lękiem obserwowali Samenę. wymykającą się strzałom w biegu przez dziedziniec. Jej ruchy przypominały skomplikowany taniec, wspaniale skoordynowane reakcje mięśni były szybkie i gwałtowne, lecz zachowywały wdzięk. Nie mogła widzieć strzał, które na nią padały, zmysły miała jednak dość wyczulone, by odbierać delikatne sygnały emocjonalne celujących wrogów, silniejsze w chwili zwalniania kuszy. Wyczuwała też drgania powietrza rozdzieranego pędzącymi z szybkością trzystu mil na godzinę strzałami.
Kasyx i Tebulot wpatrywali się przez chwilę jak zahipnotyzowani w Samenę i jej oszałamiający balet. W końcu Kasyx zauważył, że nie wystrzeliwuje już grotów. Tak jak Tebulot, ona również wyczerpała swe zasoby energii.
- Sameno! - krzyknął. - Sameno! Musisz uciekać! Spojrzała na niego przelotnie, ze stężałą od wysiłku
twarzą. Widział, jak tym samym spojrzeniem oceniła odległość dzielącą ją od tunelu, wybierając najlepszy sposób ucieczki.
- Teraz, Sameno! - ryknął Kasyx. - Teraz!
Nagle podwórzec zaczął się gwałtownie zmieniać. Balkony zostały wciągnięte w mur wraz z postaciami w kapturach, niczym zamykające się oczy. Szczyty murów pochyliły się nad ich głowami ku sobie, na koniec połączyły się w sklepiony dach. Grunt zadrżał im pod stopami, podwórzec pogrążył się w ciemności, aż w końcu Kasyx i Tebulot widzieli jedynie biel poruszających się rąk i nóg Sameny, wciąż uporczywie przedzierającej się ku tunelowi.
- Sameno! - krzyknął Kasyx. - Jeszcze trochę. Bruk podwórca zaczął się jednak zapadać, falować tak, że Samena musiała w drodze do tunelu wspinać się na wzniesienia. Kamienne kostki zbiły się w miękkie, cieliste fałdy, śliskie od śluzu. Po paru krokach Samena straciła równowagę, upadła na wznak. Kasyx rzucił się naprzód, oglądając mocno już pofałdowany podwórzec. Ale Samena przepadła bez śladu.
- Daj mi trochę energii! - krzyknął Tebulot. - Tylko trochę! Muszę ją wydostać!
Kasyx uniósł przyłbicę hełmu.
- A jeśli zabraknie nam mocy, by wydostać się z tego snu? Co wtedy?
- Muszę odnaleźć Samenę! - zawył Tebulot. - Na miłość boską, daj mi trochę mocy!
Kasyx wahał się, lecz Tebulot nie ustępował.
- Jesteśmy tu razem, Kasyxie, jak Trzech Muszkieterów. Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego. Jeśli nie będziemy mieli ze sobą Sameny, nie ruszymy się stąd. Czy nie rozumiesz, że jesteśmy Wojownikami Nocy? To nie zabawa, nie gra towarzyska dla trzech osób, to jest realne! Wojownicy Nocy to my!
Kasyx wyciągnął rękę, kiwając głową. Tebulot schwycił ją i przycisnął wprost do swego napierśnika.
- Teraz! - powiedział i Kasyx pozwolił, by mała porcja energii opuściła jego ciało i przeciekła w ciało Opiekuna Maszyny.
- Jeszcze - zażądał Tebulot.
Kasyx wciągnął głęboko powietrze, ale spełnił to życzenie, mimo że sam czuł, jak z każdą sekundą maleje jego moc.
Tebulot sprawdził wskaźnik załadowania. Jarzył się do połowy skali. Odsunął dłoń Kasyxa.
- Starczy. Teraz idę po nią.
Mury i dach budowli zamykały się wokół nich, ciężkie i przytłaczające w mroku. Kasyx dotknął środka swego czoła i z oprawy jego przyłbicy wytrysnął promień światła, płaski, lecz sięgający na sto osiemdziesiąt stopni wokoło. Wydobył z ciemności wilgoć, czerwień i prążkowaną strukturę żywego ciała.
Dziedziniec zmienił się zupełnie. Pomiędzy miejscem, gdzie stali Tebulot i Kasyx, a obszarem, na którym zniknęła Samena, tunel skurczył się jak muskularny zwieracz. Gdy Tebulot rzucił się w jego kierunku brnąc po kolana w szkarłatnej tkance, prześwit, jaki pozostał, miał tylko dwie stopy przekroju.
- Zamyka się! - krzyknął za nim Kasyx.
Tebulot szarpnął śliską dłonią dźwignię broni. Wystrzelił w zwieracz mały ładunek energii, ten natychmiast rozchylił się i zadrżał jak żywy. Potem jednak zwarł się jeszcze mocniej, całkowicie blokując tunel.
- Jeszcze raz - zawołał Kasyx.
Tebulot wystrzelił. Zwieracz zadrżał, lecz pozostał zaciśnięty.
Kasyx podbiegł, ciężko oddychając, w panice, że Samena może zginąć. To on był Strażnikiem Mocy, to on ponosił odpowiedzialność. Co stanie się z jej ziemskim ciałem, jeśli jej dusza zaginie bezpowrotnie we śnie jakiegoś obcego człowieka?
Miał jeszcze dość mocy, by zabrać siebie i Tebulota z tego snu, nie do tego chciał ją jednak wykorzystać. Postanowił zwolnić ją całą w jednej chwili. Miał nadzieję, że otworzy to w tunelu przejście dość szerokie, by mogli się wydostać i uratować Samenę. A potem - cóż, nie myślał o tym, co będzie potem. Dotarło do niego to, co powiedział Tebulot. Co to znaczy być Wojownikiem Nocy. Lojalność była ważniejsza niż pragnienie przetrwania, silniejsza niż moc, przeciwko której walczyli. Są bohaterami, a zatem jedynym właściwym im sposobem zachowania jest postępowanie godne bohaterów. Umierać wolno także tylko bohaterską śmiercią.
Nigdy dotąd w swym życiu nie był niczym tak przejęty. Nigdy aż tak bardzo się nie bał. Położył dłonie na zwale tarasujących przejście mięśni.
- Co robisz? - krzyknął Tebulot. - Kasyxie!
Lecz Kasyx był zbyt podekscytowany i przerażony, by odpowiedzieć. Jedna roznosząca wszystko eksplozja: nie tylko tej energii, którą przekazał mu Ashapola, ale i gromadzonej latami siły swego intelektu i osobowości. Skoro miał odejść, to, na Boga, niech odejdzie z hukiem. Tak, by nie zostało nic, oprócz dymiących podeszew butów.
Zamknął oczy, mamrocząc pod nosem modlitwę. Lecz właśnie, gdy zaczynał zbierać się w sobie, poczuł, że muskularny zwieracz rozluźnia się i otwiera.
Tebulot przepchnął się do niego i razem wyjrzeli przez rozszerzający się przed nimi otwór. Na zewnątrz była jaskinia, ciemnoczerwona, prawie czarna i tak gorąca, że z porów w ścianach dobywała się para. Po chwili jednak obraz zaczął się zmieniać. Mroczne, przyprawiające o klaustrofobię ściany ustępowały miejsca nocnemu niebu, na którym migotały miliony gwiazd. Zimny wiatr rozgonił kłęby pary, pokrył fałdy ciała kurzem i piaskiem, wysuszając je szybko. Wyglądały teraz jak skamieniała muszla mięczaka. Trwała noc. Noc nad prehistoryczną pustynią, może dnem jakiegoś morza, którego wody już dawno spłynęły, zostawiając rośliny i mięczaki, by prażyły się na słońcu, by umierały, samotne i zapomniane.
W dali, na nieregularnie pozastrupianej powierzchni pustyni, klęczała Samena. Kasyx dotknął boku hełmu i przyjrzał się z bliska. Była związana linami, z dłońmi na plecach, na jej szyi zaciskała się pętla.
Tuż za nią powietrze zafalowało i zgęstniało nagle, przybierając z wolna kształt stojącej postaci. Kasyx poprawił ostrość i ujrzał, że jest to chłopiec, nie starszy niż jedenaście czy dwanaście lat, ubrany na szaro. Miał dziwnie uformowaną twarz, tak jakby rzeźbiarz nie mógł się zdecydować, jaki wyraz wycisnąć chce ostatecznie w glinie. Jedyne, co można było dostrzec, to że w lewej ręce trzymał linę, której drugi koniec tworzył pętlę na szyi Sameny.
- Co u diabła? - zapytał Tebulot.
- Chyba chłopiec - odpowiedział Kasyx.
- Chłopiec? Jaki znowu chłopiec?
- Chodźmy sprawdzić.
Ruszyli w drogę. Chłopiec przyglądał się im. gdy podchodzili i zachowywał zupełny spokój. Gdy byli już mniej niż dwadzieścia stóp od niego, uniósł gwałtownie rękę, pociągając równocześnie linę. Kasyx i Tebulot zatrzymali się w miejscu.
- Sameno! - krzyknął Kasyx. - Nic ci nie jest? Samena pozostała w bezruchu, milcząca, z opuszczoną głową.
- Ma się dobrze - powiedział dziwnie grubym głosem chłopiec. - Przynajmniej na razie. Nie może tylko mówić. Nie słyszy również ani nie widzi.
- Co jej zrobiłeś? - zapytał Kasyx.
- Chcesz mieć dziurę we łbie? - dodał Tebulot nie kryjąc agresywnych zamiarów i unosząc maszynę.
Chłopiec uśmiechnął się niemal z zadumą.
- Musiały to być piękne dni, gdy sny całych narodów strzeżone były przez Wojowników Nocy, a diabły biegały na wolności. Potężne bitwy rozgrywały się wtedy na polach wyobraźni... Przykro mi stwierdzić, że nie mam więcej niż trzech przeciwników, w dodatku słabych i niedoświadczonych.
- Może niedoświadczonych - powiedział Kasyx. - Ale nie słabych.
Chłopiec pokręcił głową.
- Wiem, jak niewiele mocy ci zostało, stary człowieku. Ledwie zdołasz wrócić do świata jawy. Nawet gdybyś zwolnił ją całą, tu i teraz, odbiłbym ją równie łatwo, jak ty odbijałeś strzały mnichów z Twierdzy Wstydu.
Pociągnął znów za linę i dodał:
- Będziecie bezsilni. Będę mógł zdmuchnąć was jak świece.
- Kim jesteś? - spytał go Kasyx. - - Czego chcesz od Sameny?
- Znacie mnie dobrze - odpowiedział chłopiec. - Widzieliście mnie na plaży w Del Mar. Nie takiego, jak teraz, lecz to byłem ja.
Przez mgnienie ujrzeli prawdziwą postać chłopca. Ujrzeli twarz demona z płonącymi oczami, ujrzeli szkieletowała klatkę piersiową, na wpół rozwinięte serce pulsujące pod niemal przezroczystą skórą jak embrion kurczaka pływający w białku. Ujrzeli pazurzaste ręce i zakrzywione kości udowe. Potem wyobrażenie wywołane przez chłopca znikło, demon rozpłynął się i znów stali na pustyni ze snu, a wiatr owiewał ich, wypłakując żałosny, cichy, pogrzebowy lament. Zastanawiali się, czy trafili do piekła, czy może raczej piekło przyszło do nich.
- Jesteś nasieniem Yaomauitla - powiedział ochryple Kasyx.
- No, no, moi pozbawieni doświadczenia przyjaciele, więcej wiecie, niż sadziłem - odrzekł chłopiec. - Tak wiec spór między nami będzie gorętszy i bardziej ekscytujący. Żadna to przyjemność zabijać głupców i niedoinformowanych.
- Co tu robisz? - zażądał odpowiedzi Kasyx. - Co robisz w tym śnie?
- Naprawdę nie wiesz? Nic masz pojęcia, kim jest ten człowiek, który to śni? A jednak głupcy! Spytaj swego przyjaciela o imieniu Springer. Spytaj go, czyj to jest sen!
- Ty nam to powiesz - zażądał Tebulot. Chłopiec pokręcił głową.
- To by zepsuło całą przyjemność.
- Co zamierzasz zrobić z Sameną? - spytał Kasyx.
- Zatrzymam ją sobie na czas jakiś, przynajmniej do chwili, aż dorosnę. Jako zakładniczkę, można by powiedzieć, bym mógł dokończyć spokojnie mój okres płodowy i rozwinąć pełnię mej potęgi.
- A zatem nie jesteś tak potężny, jak to głosisz - powiedział powoli Kasyx.
W pozbawionej wyrazu twarzy chłopca rozjarzyły się na chwilę oczy demona.
- Ciebie mogę zabić, starcze!
- Może i tak. lecz nic jesteś dość silny, by zabić całą naszą trójkę. Gdyby tak było, po prostu byś to zrobił. Stoimy na twojej drodze. To dlatego potrzebujesz jednego z nas jako zakładnika. By pozostałych dwóch siedziało cicho.
- Cóż, jesteś jednak mądry i spostrzegawczy - rzekł chłopiec.
-- Chcę, żebyś puścił teraz tę linę i uwolnił Samenę. W przeciwnym razie porażę cię ciosem, który będzie ciosem ostatecznym.
Chłopiec spojrzał na nocne niebo. Gwiazdy znikały z nieboskłonu jak nasiona dmuchawca zwiewane z pomalowanego kreozotową farbą ogrodzenia. Pustynia zaczynała zmieniać się i przechylać pod ich stopami.
- Czujecie? - spytał chłopiec. - Śpiący się budzi. Najgłębszy sen już prawie się skończył.
Nadal zamierzam cię spalić - powiedział Kasyx postępując dwa kroki do przodu. Tebulot zaprotestował jednak.
- Nie, Kasyxie. Nie teraz. Kasyx odwrócił się.
- Czy to nie ty mówiłeś o Trzech Muszkieterach! Jeden za wszystkich.
- I właśnie dlatego nie możesz użyć teraz tej energii do ciosu - powiedział Tebulot. - Jeśli on, jak zapowiada, odbije ją, zabije ciebie i zapewne zdoła też zabić mnie. Co jednak spotka Samenę?
Kasyx uniósł powoli przejrzystą przyłbicę hełmu i odwrócił się na chwilę, by spojrzeć na Samenę i demonicznego chłopca.
- To zbyt ryzykowne - podtrzymywał Tebulot. - Zbyt trudno przewidzieć skutki.
- Przecież on zatrzyma ją jako zakładniczkę! - wybuchnął Kasyx.
- Wiem... ale dopóki pozostaje w jego niewoli, jest bezpieczna. Zawsze będziemy mogli spróbować odbić ją jutrzejszej nocy, w innym śnie. Daj spokój, Kasyxie, to zbyt niebezpieczne. Sam to widzisz. Cofnij się. Nie jesteś w stanie przewidzieć, co może się stać.
- To niepodobne do ciebie, Tebulocie - rzekł Kasyx, ale cofnął się.
Tebulot nie spojrzał na niego.
- Może i tak - odpowiedział cicho. - Przedtem myślałem, że Samena zginęła. Teraz na własne oczy widzę, że żyje. A dopóki żyje, jest jeszcze szansa.
Kasyx przytaknął. Zrozumiał. Emocje młodych były często niewyważone, były jednak silne. Szanował zapał, nawet w pogoni za niemożliwym. Sam nigdy nie miał w sobie zbyt wiele siły i nigdy nie próbował sięgać marzeń. Przynajmniej przed tą nocą.
Kasyx odezwał się wyraźnym głosem:
- Jesteśmy zmuszeni zostawić cię tutaj, Sameno. Dla twego własnego dobra i dla naszego bezpieczeństwa musimy wrócić do świata jawy bez ciebie. Obiecuję ci jednak, a ta obietnica ważna jest w obu światach, tak snu jak i jawy, wobec wszystkich mieszkańców obu tych światów, że powrócę i że Tebulot powróci przy mym boku, by uwolnić cię z mocy niedorosłego Yaomauitla, przysięgam ci to, na mroczne i święte imię Wojowników Nocy!
Chłopiec zaklaskał, uderzając palcami prawej dłoni o lewą, trzymającą linę.
- Uwierz mi, ona nie słyszała ani słowa, biedny starcze. Co nie zmienia faktu, że była to piękna mowa.
Potem, wciąż się uśmiechając, złożył ręce na piersi i oboje z Samena odsunęli się od nich. Cofali się coraz szybciej, aż zniknęli za horyzontem.
Kasyx przez dłuższą chwilę spoglądał na widnokrąg, potem odwrócił się do Tebulota.
- Zgubiłem ją.
- Nie ty, Kasyxie. My. My ją straciliśmy. Jesteśmy jednak obaj dość pomyleni, by ją odszukać. To możesz sobie obiecać.
Grunt pustyni zaczai marszczyć się i falować jak ocean.
- Czas stąd znikać - rzekł Kasyx. - W Bogu tylko pokładam nadzieję, że diabeł jej nie skrzywdzi.
- Nie sądzę, by to zrobił - powiedział Tebulot. - Przynajmniej dopóki nie wyrośnie i dopóki my jesteśmy w pobliżu. Twierdzę, że wzbudziliśmy w nim o wiele większy niepokój, niż to okazał.
Kasyx nakreślił w powietrzu ośmiokąt, zużywając na to przedostatnią rezerwę energii. Ośmiokąt zawisł w powietrzu jak ejdetyczne wyobrażenie, potem wzniósł się ponad ich głowy i objął ich swym obwodem. Gdy tylko dotknął gruntu, pustynia i niebo zniknęły; znów stali w sypialni. Śpiący poruszył się gwałtownie i obrócił, tak, że leżał teraz na lewym boku z otwartymi ustami i oczami poruszającymi się w ostatkach snu. Niebo za oknem zaczynało jaśnieć.
- Chodźmy lepiej, nim się obudzi - powiedział Tebulot.
- Nie. Najpierw musimy ustalić, kto to jest.
- Obudzi się za minutę. Co będzie, jeśli nas tu znajdzie?
- Zawsze zdążymy zniknąć - rzucił niecierpliwie Kasyx. Podszedł do szafy, otworzył ją i zaczął grzebać w odzieży.
- Nic nie ma, nawet monogramów - powiedział, zamykając szafę i przechodząc do biurka. Otwierał szuflady jedną po drugiej, wyciągając skarpetki, szorty i koszulki. Śpiący sapał i pochrapywał na łóżku, miętosząc poduszkę.
- Pospiesz się, Kasyxie, na litość boską.
- Nie widzę, byś mi pomagał - odgryzł się Kasyx. Otworzył najwyższą szufladę i znalazł wreszcie, czego szukał. - Eureka! Jest portfel. Karta identyfikacyjna, karta ubezpieczalni, karty kredytowe, wszystko.
Wyjął z portfela jedną z kart identyfikacyjnych i zerknął na nią. Tebulot widział, jak czyta, poruszając wargami. Potem, bardzo powoli, wcisnął ją z powrotem do plastykowej pochewki, złożył portfel i schował go do szuflady. Spojrzał na Tebulota z poważną twarzą.
- Kto to jest? - spytał Tebulot.
- Nazywa się Lemuel F. Shapiro, a karty identyfikacyjne wystawione są na przełożonego lekarzy okręgowych w biurze koronera w San Diego.
- Co? - wyszeptał Tebulot. - Wydawało mi się, że Springer określił go jako biznesmena i to bankruta...
- Owszem, tak powiedział Springer. Oszukał nas. Zastanawiam się, w ilu jeszcze sprawach zrobił z nas durniów.
- Rozumiesz, co wykombinował? Wprowadził nas do snu jednego z niewielu ludzi, którzy mogli śnić o tym niedorozwiniętym diable, którego dziś wykopano na plaży. Wiedział, że wcześniej czy później będziemy musieli się na niego natknąć i nie przejął się, co się z nami wtedy stanie. Nie ostrzegł nas. Nie dał nam dość siły, byśmy mogli się bronić.
Lemuel F. Shapiro otworzył jedno oko i leżał teraz na łóżku, nasłuchując jak ktoś, kto nie jest do końca pewien, czy naprawdę słyszy jakieś głosy. Kasyx natychmiast przywołał gestem Tebulota i schwycił jego dłoń. Obaj przeniknęli powoli przez ściany, których struktura molekularna przeorganizowała się na chwilę, by ich przepuścić, potem zaś popłynęli, niewidoczni niemal, nad porannymi ulicami Del Mar. Niebo miało kolor mrożonej herbaty. Ocean rozbijał się apatycznie na brzegu, jego powierzchnia marszczyła się jak skóra starej kobiety.
Obniżyli lot i ledwo mącąc właściwy świtowi spokój powietrza, wniknęli przez dach do domu Springera przy Camino del Mar i dotarli do pokoju, gdzie obaj zmaterializowali się z uniesionymi ramionami.
Nie było ani śladu Springera. Przeszukali cały dom, przenikając przez sufity, ściany i drzwi, materializując się w każdym pomieszczeniu. Dom był całkiem pusty. Wszędzie leżała nienaruszona warstwa kurzu - dowód, że nie przechodził tu od dawna żaden człowiek.
- Wracajmy lepiej do naszych łóżek - powiedział Kasyx. - Gdy tylko będziesz mógł, idź do domu Susan i sprawdź, co dzieje się z jej ciałem. Zadzwoń do mnie, gdyby były jakieś kłopoty. Może, gdy się nie obudzi, będą uważać, że zapadła w śpiączkę. Nie chcę jednak, by uznali, że nie żyje. Mogliby wtedy zrobić coś głupiego, choćby poddać ją kremacji. Słyszałeś, co powiedział Springer - nie znajdzie się w najmniejszym niebezpieczeństwie tak długo, jak długo ktoś nie zniszczy jej ciała.
- Czy możemy jeszcze wierzyć w cokolwiek, co mówił nam Springer? - Spytał Tebulot, zdejmując hełm i przeciągając ciężką dłonią po włosach.
- Nie wiem. Z pewnością jednak będę chciał jeszcze zadać mu kilka pytań. Nie zapomnij zadzwonić i powiedzieć mi, co z Susan, dobrze? Zresztą, zadzwoń tak czy tak.
Tebulot uniósł dłoń do poziomu oczu, kierując jej wierzch ku Kasyxowi, który nie widział dotąd takiego gestu, zrozumiał jednak jego znaczenie. Było to pożegnanie Wojowników Nocy; pozdrowienie przekazywane sobie zawsze wraz z nastaniem dnia i końcem nocnych przygód.
Niech bezpiecznie uda ci się przetrwać słoneczne godziny, tak, byś był gotowy, gdy nadejdą znów godziny księżyca.
Kasyx odwzajemnił pozdrowienie i obaj unieśli się, przenikając przez dach budynku. Krążyli jeszcze nad nim przez chwilę, a potem każdy skierował się na poszukiwanie własnego łóżka. Kasyx z ulgą i żalem wszedł w swoje ciało dokładnie w chwili, gdy odezwał się dzwonek budzika. Wyłączył go niespodziewanie ciężką i niezgrabną ręką.
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